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[7]
PRZEDMOWA

Od wielu lat
 Ojciec Święty niestrudzenie wzywa chrześcijan do odnowienia nadziei, aby cały Kościół przeżywał „ostatnie la​ta tego dwudziestego wieku Odkupienia w duchu odnowio​nego Adwentu"
; nieustannie nam przypomina, że „całe ży​cie chrześcijańskie jest jakby wielkim pielgrzymowa​niem do domu Ojca"
.

Ilekroć zaś uczestniczymy w Eucharystii, Kościół od czasu Soboru każe nam wołać do Jezusa: „Oczekujemy Twego przyj​ścia w chwale" lub: „...Chrystus powróci", albo tak, jak w za​kończeniu Apokalipsy: „Przyjdź, Panie Jezu!"

Kto nam pomoże żyć tym nowym Adwentem, „iść na spot​kanie Pana, który przychodzi", jeśli nie Matka Boża, która „szła naprzód w pielgrzymce wiary i utrzymała wiernie swe zjedno​czenie z Synem aż do Krzyża"?
 Kto nam pomoże „do tego wielkiego Jubileuszu przygotować się w Duchu Świę​tym"
, jeśli nie Ona? Kto nam pomoże iść „od Chrystusa i przez Chrystusa, w Duchu Świętym, ku Ojcu"?

[8]

Pragnąc w pełni odpowiedzieć na wezwanie Ojca, uznaliśmy, że warto zebrać kilka nauk i kazań ojca Marie-Dominique Philippe'a o „mądrości Krzyża"
, a zwłaszcza o tajemnicy krzyku pragnienia Chrystusa.

Ten krzyk ukrzyżowanego Jezusa, który rozbrzmiewał tak głęboko w sercu Teresy od Dzieciątka Jezus
, widnieje nad krucyfiksem we wszystkich kaplicach Misjonarek Miłości, aby wszystkim przypominać słowa, które Matka Teresa wpisała w konstytucję swego Zgromadzenia: „Naszym celem jest za​spokajanie nieskończonego pragnienia miłości dusz, którego doświadczył Jezus Chrystus na Krzyżu".

Wspólnota św. Jana od samego początku czuła głęboką jed​ność z Matką Teresą, a Opatrzność pozwoliła, by nawiązały się wyraźne i konkretne więzi, ponieważ od czasu pobytu jednego z braci w Kalkucie w 1988 roku, kilku innych braci nawiązało kontakt z Misjonarkami Miłości i głosiło dla nich rekolekcje czy też urządzało sesje w USA, w Ameryce Środkowej i Połud​niowej, na Filipinach, w Afryce, w Albanii, w Rydze, na Litwie, we Francji...

Niniejsze nauki ojca Marie-Dominique Philippe'a pierwot​nie zostały zebrane z myślą o Misjonarkach Miłości. Oczywiś​cie są one przeznaczone także dla tych wszystkich, którzy pra​gną iść „w świetle Ewangelii Jana", tego „światła, które oświeca Kościół na całej kuli ziemskiej"
.

[9]

Niniejsze stronice nie wyszły spod pióra autora; jest to zbiór spisanych konferencji. Pierwotnie nie miały one tworzyć wię​kszej całości, stąd więc powtórzenia. W miarę możności stara​liśmy się ich unikać, ale musieliśmy także czuwać nad tym, by każde kazanie czy nauka tworzyły spójną całość. Każde z nich ujmuje tę samą tajemnicę pod innym kątem — ale jest to wciąż ta sama tajemnica! Ojciec Philippe często powtarza, że kiedy wchodzimy do kościółka romańskiego, to jesteśmy w stanie ogarnąć całe jego piękno jedynie wtedy, gdy oglądamy go ko​lejno ze wszystkich możliwych punktów widzenia... Celem ni​niejszego zbioru jest właśnie próba jak największego zbliżenia do tajemnicy stanowiącej samo serce naszego życia chrześcijań​skiego, a zarazem tajemnicę najgłębszej radości.

brat św. Jana

Nota

Uznaliśmy, że w przypisach warto odsyłać do różnych publikacji w których Autor omawia szerzej lub bardziej precyzyjnie takie czy inne z podjętych tutaj zagadnień. Czasem odsyłamy także do pism świętych (teologów i mistyków), do których Autor chętnie się odwołuje.
*      *      *

[11]

PROLOG

Zakończenie Ewangelii św. Jana — ucznia, który złożył głowę na sercu Jezusa podczas Ostatniej Wieczerzy, przyjął Maryję pod Krzyżem i jest świadkiem ciosu włócznią — ma dwa za​sadnicze wymiary, których nigdy nie należy rozdzielać i które dopełniają całe Objawienie: są to krzyk «Pragnę» i rana serca. Właśnie na ich podstawie Jan odkrywa, że „Bóg jest miłością" (1 J 4,8 i 16). Jezus nie powiedział tego w Ewangelii: pozosta​wia te słowa Janowi. Bóg po trzykroć święty jest Miłością, jest Miłością sam w sobie, w swej tajemnicy trynitarnej, i ta właśnie tajemnica Boga-Miłości jest ostatecznym wyjaśnieniem teolo​gicznym tajemnicy Wcielenia i Odkupienia. Ponieważ Bóg jest Miłością, zapragnął przyjąć ludzkie ciało; zapragnął umrzeć za nas na Krzyżu, aby w tym jednym akcie uwielbić Ojca, a nas zbawić.

To ostateczne światło skierowane na tajemnicę odkupień​czego Wcielenia konkretyzuje się w pewien sposób i zostaje nam dane w krzyku «Pragnę» i w ranie serca, słowem i ge​stem. Krzyk pragnienia wyraża to, że Jezus idzie „aż do końca" miłości (por. J 13,1), a rana serca ukazuje w sposób widzialny, namacalny owo pragnienie miłości, pragnienie miłowania Ojca i miłowania Maryi — a więc miłowania nas.

Tego krzyku i tego gestu nie można zrozumieć od zewnątrz: miłość można zrozumieć tylko przez miłość, tylko od wewnątrz. Kontemplujmy więc tę ostateczną tajemnicę i pozwólmy, by po​ciągnęła nas ku sobie: „Gdy zostanę nad ziemię wywyższony, przyciągnę wszystkich do siebie" (J 12,32).
[13]

Część Główna
[15]

I. ADWENT ZMARTWYCHWSTANIA

Siedem ostatnich słów Jezusa, siedem słów wypowiedzianych na Krzyżu jest przede wszystkim dla Maryi, my zaś mamy nimi żyć dzięki Maryi w Maryi. W całkowitym zawierzeniu, któ​re przeżywa Ona w czasie Grobu, te siedem słów stanowi je​dyne Jej światło — jedyne światło, jakie mamy, aby wejść w milczenie Maryi, wyczekując z nadzieją Zmartwychwsta​nia. Czy czas, który nam pozostaje aż do powtórnego przyj​ścia Jezusa, nie jest jakby długą Wielką Sobotą, podczas któ​rej jesteśmy proszeni o to, by przyspieszyć to powtórne przyjście? Czy chrześcijanin to nie człowiek, który w swej wierze i nadziei już teraz żyje życiem wiecznym? A czy Kościół (czyli każdy z nas) nie jest Oblubienicą, która wraz z Duchem mówi: „Przyjdź!" Temu, który sam do nas mówi: „Zaiste, przyjdę niebawem" (Ap 22,17.20)?

Jeśli Kościół ma przeżyć to, co przeżył sam Chrystus — sko​ro, jak mówi Jan Paweł II, Kościół ma to samo posłannictwo, co Chrystus
 — musi także przeżyć Jego Mękę, a można po​wiedzieć, że podczas Soboru Watykańskiego II wszedł w „ostatni tydzień"
, o którym nam mówi św. Jan, od uczty w Betanii do Grobu. Dla Kościoła i dla całej ludzkości musimy więc wejść w milczenie tego wielkiego szabatu, w tajemnicę Grobu, i prze​żyć ją razem z Maryją z miłości do Jezusa i do ludzi. Czyż nie [16] właśnie to ogołocenie pozwoli nam prawdziwie oczekiwać na powtórne przyjście Chrystusa? Jeśli w naszym życiu nie ma krzyku pragnienia, rany serca i całkowitego ogołocenia Grobu, to czy będziemy prawdziwie wyczekiwać powtórnego przyjścia Chrystusa? Czy dopuścimy do tego, że powróci On „jak zło​dziej" (Ap 3,3 i 16,15; 2 P 3,10)? A Chrystus nie chce wracać jak złodziej, chce być wyczekiwany i upragniony jak Oblubie​niec...

Musimy więc zrobić wysiłek — nie siłą mięśni, ale dzięki darom Ducha Świętego — i pozwolić, aby oczyściło nas i oży​wiło siedem słów Chrystusa na Krzyżu.

Te siedem słów Jezusa, które są jakby testamentem, mają w sobie coś z nieskończoności. Powtórzmy jeszcze raz: może​my je przeżyć tylko z Maryją, dzięki Niej i w Niej. Oczywiście, można je rozważać, co czynimy, głosząc nauki; w milczeniu modlitwy wewnętrznej wykraczamy jednak poza medytację, aby przez wiarę, nadzieję i miłość wejść w bezpośredni kontakt z sercem Jezusa.

Zawsze starajmy się w sposób bardzo ubogi i pokorny wcho​dzić w to, co Pismo Święte otacza wielkim milczeniem. Istnieją chwile wielkiego milczenia Boga na temat Jezusa i na temat Maryi, i musimy respektować to milczenie. A jednocześnie mu​simy próbować w nie wejść wszelkimi możliwymi sposobami. Wielkim sposobem, ośmielę się tak powiedzieć, jest Duch Święty, można jednak pomagać sobie także odkrytymi w Piśmie Świętym paralelami.

Można zatem porównać Adwent przed narodzinami Jezu​sa, od Zwiastowania do Bożego Narodzenia, z innym adwe​ntem, jakim jest tajemnica Grobu, oczekiwanie i nadzieja Zmartwychwstania. Ten ostatni adwent dzięki swej krótko-trwałości ma niezwykłą intensywność. Mówimy „trzy dni", ale są to dość szczególne trzy dni, od piątkowego wieczoru [17] do końca soboty, ponieważ z całą pewnością Jezus zmartwych​wstaje w środku nocy. Nie jest to powiedziane, ale faktycz​nie, od samego początku Kościół świętował Zmartwychwstanie Chrystusa w środku nocy. „Wigilię paschalną"
, o której św. Augustyn mówi, że jest „matką wszystkich wigilii", od początku istnienia Kościoła obchodzono przez całą noc. Inni Ojcowie Kościoła, jak św. Hieronim i św. Paulin z Noli po​świadczają, iż zarówno na Zachodzie, jak i na Wschodzie Zmartwychwstanie świętowano w nocy. W rzeczywistości Kościoły wschodnie zachowały tę tradycję, podczas gdy Za​chód zarzucił ją tak dalece, że w 1570 roku nawet przesunął obrzęd na poranek Wielkiej Soboty; dopiero w 1951 roku Pius XII podjął inicjatywę przywrócenia wigilii, która odzy​skała wówczas całe znaczenie: Media nocte clamor factus est, „(...) o północy rozległo się wołanie: «Pan młody idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!»" (Mt 25,6).

Adwent Zmartwychwstania — te trzy jakże krótkie dni — jest przeżywany w głębszym, bardziej smutnym, nieskończe​nie bardziej smutnym opuszczeniu niż pierwszy, gdyż jest przeżywany w nieobecności: to pustka
. Oderwana od ciała swego Syna Maryja przeżywa tę tajemnicę martwego ciała Jezusa i przeżywa zstąpienie do piekieł. Przeżywa rozdarcie, stan martwoty, milczenie śmierci, które nie jest bynajmniej takim samym milczeniem jak milczenie Adwentu. Przeżywa [18] to w opuszczeniu, w boskim opuszczeniu
, i nie ma tu anio​ła, który by do Niej przemówił: jest tylko brutalność faktów. Kiedy pojawia się posłaniec od Boga, zawsze działa w sposób bardzo łagodny — być może bardzo niewzruszony, ale łagodny. Kiedy natomiast pojawiają się fakty, istnieje tylko przemoc fa​ktu; a tutaj jest gwałtowność śmierci, rany serca, złożenia do grobu. Jeśli Maryja ma żyć śmiercią Jezusa, to musi trwać w opuszczeniu, które stawia Ją w owym stanie śmierci. Maryja umiera w swym sercu matki Jezusa. Rozłąka zaś (z po​wodu uszanowania wielkiego szabatu, szabatu Paschy) sprawia, że śmierć ta jest przeżywana w jeszcze większej samotności, to znaczy w głębszym ogołoceniu. I w tej postawie bolesnego, jak​że dotkliwego i gwałtownego opuszczenia, istnieje skrajne ubó​stwo i Boże pragnienie: pragnienie nadziei, nadziei czysto kon​templacyjnej, bo przeżywanej w całkowitym opuszczeniu, na​dziei, która daje Maryi palące pragnienie Zmartwychwstania Jezusa.
Wracając do siedmiu słów Jezusa, czyż nie można powie​dzieć, że krzyk «Pragnę» Chrystusa został dany Maryi po to, by mogła Ona przeżyć to oczekiwanie? Oczekiwanie da się przeżyć jedynie wtedy, gdy jest ono wspierane przez wielkie pragnienie. Kiedy zabraknie pragnienia, oczekiwanie staje się niemożliwe, gdyż nie ma określonego celu. Oczekiwanie Maryi w tajemnicy Grobu jest ożywiane usilnym pragnieniem, ogro​mnym łaknieniem; i można się zastanawiać, czy Jezus, który na Krzyżu jest całkowicie zwrócony ku Ojcu, a zarazem tak bardzo niesie Maryję, nie wydał krzyku pragnienia po to, aby Maryja [19] mogła ponad śmiercią zachować pragnienie tajemnicy Zmar​twychwstania. Nie ulega wątpliwości, że owa tajemnica ocze​kiwania jest tajemnicą wielkiego ubóstwa. Z pewnością jest to najuboższa nadzieja, jaką kiedykolwiek ktoś przeżywał.

Nadzieja ta jest w duszy Maryi jakby cudownym owocem Ducha Świętego, „Ojca ubogich". Czyż Duch Święty nie jest w tej chwili bardzo blisko Maryi, bliżej niż kiedykolwiek, po​nieważ nie ma już Ona żadnej pomocy ze strony samego Jezu​sa? Wszystko, co przychodzi od Jezusa, rani Ją: to miecz. Czyż wówczas Duch Święty nie daje Jej tego wielkiego łaknienia, które przerasta obecność (fizyczną) i nieobecność i które stawia Ją w postawie nadziei całkowicie kontemplacyjnej, w skrajnym ubóstwie? To prawdziwie nadzieja ubogich, ubogiej, i to po​zwala nam zrozumieć, w jaki sposób to łaknienie Maryi przy​spieszyło godzinę Zmartwychwstania, gdyż Jezus nie mógł ka​zać Jej czekać dłużej, tak bardzo pragnienie trawiło Jej serce i duszę. Czyż Maryja nie współdziałała na swój sposób, przez swe pragnienie kontemplacyjne, z tajemnicą Zmartwychwsta​nia? W czym Maryja mogłaby rzeczywiście współdziałać z tą tajemnicą? Jej współdziałanie może polegać tylko na przyspie​szeniu godziny
. Nadzieja spala czas — to właśnie stanowi ojej wielkości. Kiedy nadzieja maleje, czas bardzo się wydłuża; noce bez nadziei zawsze trwają bardzo długo! I przeciwnie, bar​dzo usilne pragnienie daje nam siłę, która sprawia, że upływ czasu i długość czasu zostają jakby strawione. Boża nadzieja jest czymś więcej niż pragnieniem, gdyż przyzywa wieczną obietnicę, któ​ra musi się wypełnić. Prosimy Boga o „wkrótce"; prosimy, by stał się On dla nas rychłą przyszłością. Marta Robin chętnie po​wtarzała, że „wkrótce Boga nie jest naszym wkrótce"
. Wyraźnie widzimy, co to znaczy; w Bożej nadziei pragniemy jednak, by [20] „wkrótce" Boga nastąpiło możliwie jak najrychlej, tak wielkie jest pragnienie naszej duszy.

W taki sposób dusza Maryi pragnie tajemnicy Zmartwychwsta​nia. Jezus obiecał zesłać Pocieszyciela, ale również zapowiedział i obiecał Zmartwychwstanie, mówiąc o „świątyni swego ciała": „w trzech dniach wzniosę ją na nowo" (J 2,19-21). Wszyscy ota​czający Go wówczas ludzie odnieśli te słowa do Świątyni, Maryja jednak zrozumiała je w sposób boski. Mowa była o ciele Jezusa, które miało zostać zniszczone i zmartwychwstać w ciągu trzech dni. Te słowa Jezusa na temat tajemnicy Jego Zmartwychwstania były pokarmem dla nadziei Maryi. Widzimy tutaj całą różnicę, ja​ka istnieje między pierwszym Adwentem a tym drugim, jakże szczególnym adwentem, kiedy krzyk «Pragnę» (który Maryja otrzymała z serca Jezusa) podtrzymuje Ją w tym wezwaniu. Bo​wiem w tym drugim adwencie Maryja nie ma już nic do „zrobie​nia", trwa w stanie czystego cierpienia, ofiarowując Ojcu martwe ciało Jezusa, swego Syna. Otrzymała Jana, jest jego matką, ale na tym etapie Grobu nie zajmuje się nim, a on respektuje Jej milcze​nie. Czyż nie objawia nam to cząstki tego, czym powinno być ży​cie kontemplacyjne na ostatnim etapie pielgrzymowania Kościoła na ziemi? Akceptacji tego, że będziemy cierpieć w bardzo szczegól​ny sposób, z pozoru zupełnie bezużytecznie, aby pełniej żyć wiarą, nadzieją i miłością? Niektórzy Ojcowie Kościoła mówili, że przez czas Grobu cała wiara Kościoła była jakby ukryta w sercu Maryi
. A nie zapominajmy o tym, co nam mówi sam Jezus: „Czy jednak Syn Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie?" (Łk 18,8).

Dar z Maryi dla Jana

„Ostatni tydzień" Jezusa, kiedy wchodzi On w tajemnicę bierności — Baranek prowadzony na rzeź (por. Iz 53,7; Jr 11,19) —jest odmierzony siedmioma wielkimi inicjatywami, [21] które pojawiają się w tej bierności
. Trzy ostatnie, w skrajnej bierności Ukrzyżowanego, to dar z Maryi dla Jana (J 19,25-27), krzyk «Pragnę» (J 19,28-29) i złożenie wszystkiego w ręce Oj​ca (J 19,30; por. Łk 23,46).

Warto zwrócić uwagę na fakt, iż Jezus woła «Pragnę» p o tym, jak dał Maryję Janowi. To dość znaczące; kryje się w tym rozkaz. Aby dać Maryję Janowi, Jezus sam ogołocił siebie z tej osobistej więzi, więzi „zazdrosnej" — Bożą za​zdrością — jaką Ojciec stworzył między Jego sercem a ser​cem Jego Matki. Więź ta miała jedyną i niepowtarzalną Bożą jakość i niejako wymagała, by ją urzeczywistniać w sposób całkowicie osobisty, indywidualny. Istotnie, jest to macie​rzyństwo z ciała i krwi, a nie ma nic bardziej indywidualnego niż takie macierzyństwo. Więzi, które łączyły Maryję i Jezu​sa, były prawdziwie wcielone, w najpełniejszym tego słowa znaczeniu. Tymczasem zaś Jezus chce, aby więź ta została przekazana Janowi. Jezus w swym ubóstwie godzi się prze​żyć tę Bożą zazdrość, która polega na daniu darmo tego, co darmo otrzymaliśmy (por. Mt 10,8), bez narzucania temu charakteru jakiejkolwiek wyłączności — bezinteresowna mi​łość może bowiem być bezinteresownie przeżywana jedynie wtedy, gdy nie ma w niej żadnej wyłączności.

Dla naszej ludzkiej zmysłowości jest to ostateczne, skraj​ne oczyszczenie; wielkie oczyszczenie uczuciowości zmysło​wej, które może się dokonać tylko przez miłość Bożą i w mi​łości Bożej (w zasadzie nasza wola —jako zdolność do kocha​nia innej osoby — musiała już wcześniej zostać oczyszczona). Oczyszczenie naszej uczuciowości zmysłowej przez miłość Bożą jest tym, co odczuwamy najmocniej; w zasadzie bo​wiem, kiedy miłość jest równie osobista i równie silna, wy​maga, jako znaku, wyłączności w sferze zmysłowej — a więc wykluczenia innych (jeśli bowiem jest jedyna, to wyklucza inne).

[22] Ojciec, dając Maryję Jezusowi, aby była Jego Matką, two​rzy więzi Bożej zazdrości, i to wpierw in corde, „w sercu"; jak z upodobaniem powtarza św. Augustyn, Maryja poczęła „pierwej sercem niż ciałem", czyli najpierw w swej wierze, nadziei i miłości, nim poczęła w ciele
. Jest to tajemnica no​szona w wierze, nadziei i miłości, tajemnica, która łączy Je​zusa i Maryję w sposób jedyny i niepowtarzalny. Maryja jest niepokalana, aby móc żyć tą tajemnicą, aby móc żyć tym ma​cierzyństwem w ciele, przeżywszy je najpierw w sercu. Moż​na by powiedzieć, że w tajemnicy Zwiastowania pełnego i całkowitego oczyszczenia dostępuje najpierw serce Maryi w jego największej głębi, zaś Jej wrażliwość, Jej dziewicze ciało matki zostaje oczyszczone inaczej, ale radykalnie, w ofierze Krzyża.

Postarajmy się to właściwie zrozumieć. Wrażliwość Ma​ryi, objęta, pochwycona przez Jej macierzyństwo z ciała i krwi już jest całkowicie czysta, gdyż jest boska. Ze strony Maryi nie ma żadnego zasklepienia w sobie ani żadnego za​właszczenia. Bycie Matką Boga wymaga sprawowania ma​cierzyństwa w całkowitym ubóstwie: jakże można by mieć prawo do swego dziecka, skoro jest ono Synem Boga, umi​łowanym Synem Ojca? Maryja wie o tym i godzi się z tym, że nie ma żadnego prawa do swego dziecka. Jest to częścią Jej fiat, Maryja ma świadomość tego, co się dokonuje. Jest to świadomość boska, a zatem niezbyt wyraźna, ale Maryja ma świadomość, że bycie Matką Boga wymaga od Niej zło​żenia wszystkiego w darze Temu, który zostanie Jej synem, a który jest zarazem Synem Najwyższego.

Maryja jest zatem całkowicie uboga w swym macierzyń​stwie według ciała. Jednakże Jej wrażliwość, Jej ciało zostały wykorzystane w tym macierzyństwie w sposób pozytywny [23] i zaznają największego rozkwitu, jakiego ludzkie ciało kiedy​kolwiek mogło i może zaznać. Następnie, całe życie, które Maryja przeżyła z Jezusem od Zwiastowania do Krzyża, po​zwoliło temu Boskiemu i ludzkiemu macierzyństwu wyrazić się w rozlicznych więziach, a więzi między Maryją i Jezusem nieustannie się umacniały z punktu widzenia doświadczenia, z ludzkiego punktu widzenia. Pod tym względem macierzyń​stwo Maryi różni się od macierzyństwa innych ludzkich ma​tek, gdyż w ich przypadku nie można powiedzieć, że więzi dziecka z matką nieustannie się umacniają. Na początku dziec​ko jest bardzo silnie związane z matką, ale w miarę jak roś​nie, staje się coraz bardziej samodzielne; coraz bardziej się odsuwa, jest zatem mniej zależne. W przypadku Maryi i Je​zusa macierzyństwo, które jest kontemplacyjne, boskie, ozna​cza przyjaźń, przyjaźń boską, obejmującą całe człowieczeń​stwo. Dlatego właśnie można powiedzieć, że więzi między Jezusem i Maryją nieustannie się umacniały i że Maryja żyła coraz doskonalszym macierzyństwem w więziach coraz głęb​szych i silniejszych, aż po Krzyż. Krzyż jest jakby szczytem tego zjednoczenia i tej bliskości, gdyż pod Krzyżem Maryja swym Współcierpieniem dopełnia w swej duszy „braki udręk Chrystusa" (Kol 1,24). Spełnia to samo dzieło, co Jej umiło​wany Syn, jest z Nim związana jako Ta, która uzupełnia, do​pełnia całą tajemnicę Odkupienia. To właśnie chcemy wyra​zić, kiedy nazywamy Ją „współodkupicielką": Maryja tak osobiście i tak dogłębnie współdziała z tajemnicą Odkupie​nia, że stanowi „jedno" z Jezusem Odkupicielem. Aby być Matką Odkupiciela, jest oblubienicą serca Baranka. Jest „to​warzyszką" (socia)
, „pomocnicą" Jezusa, aby Jego ofiara była pełna, to znaczy aby Jego ofiara rozciągnęła się [24] na to wszystko, co najbardziej tajemne, najbardziej osobiste, najbardziej duchowe w duszy człowieka (oczywiście pod względem siły miłości do ofiary Chrystusa nie można niczego dodać)
.
W tym właśnie znaczeniu Maryja „dopełnia braki udręk Chrystusa". A ponieważ tajemnica Współcierpienia jest taje​mnicą miłości — tajemnicą, która wypływa z Bożej przyjaźni podejmującej ludzką przyjaźń — przez tajemnicę Współcier​pienia wrażliwość Maryi nieuchronnie doświadcza nowej więzi z wrażliwością Jezusa. Jej wrażliwość jest zmiażdżona wraz z wrażliwością Jezusa, Maryja cierpi razem z Nim, Ma​ryja współcierpi. Z pewnością cierpi w najtajniejszej głębi swe​go serca, ale cierpi także w swej wrażliwości; inaczej być nie może, gdyż jest to tajemnica miłości. Pod Krzyżem Maryja przeżywa najpełniejszą ofiarę, jakiej matka może doświadczyć w swej wrażliwości i w swym sercu. Tak jak „godna podziwu matka" z Drugiej Księgi Machabejskiej (która Ją prefiguruje), współcierpi z ofiarą swego najmłodszego syna, współdziałając z tą ofiarą (por. 2 Mch 7,24n).

I oto w chwili, gdy boskie macierzyństwo Maryi wobec Je​zusa osiąga swój szczyt, gdy jedność między Maryją i Jezusem jest najsilniejsza, a więc w pewien sposób wymagałaby najwię​kszej wyłączności, Jezus daje swą Matkę Janowi
.
Dość łatwo jest dzielić się radością, natomiast w cierpieniach zawsze tkwi jakaś wyłączność. Jest to faktem z psychologicznego punktu widzenia: łatwiej się dzielić radosnymi tajemnicami, kiedy zaś przychodzi cierpienie, jest w nim coś niepowtarzalnego i wy​łącznego. Kiedy ktoś bardzo mocno cierpi, jakże trudno wejść [25] w jego cierpienie! Zawsze czujemy się nieco z boku... A kiedy ktoś jest radosny, natychmiast wchodzimy w jego radość. Bar​dzo trudno wejść w czyjeś cierpienie, kiedy jest ono bardzo przejmujące, a nasza wrażliwość nie jest tak samo udręczona.
Między wrażliwością ukrzyżowanego Jezusa a wrażliwością Maryi pod Krzyżem istnieje coś niepowtarzalnego, co musimy kontemplować. Ojciec chciał, aby odbyło się to właśnie w ten sposób. Nowy Adam jest związany z nową Ewą w sposób prze​rastający wszystko, co możemy sobie wyobrazić zgodnie z na​szą ludzką psychologią, i dlatego nie możemy wejść w tę taje​mnicę na poziomie psychologicznym; możemy w nią wejść jedy​nie w spojrzeniu kontemplacyjnym. Tylko wiara kontemplacyjna może nam pozwolić zbliżyć się do tej jakże silnej jedności, jaka się dokonuje na Krzyżu między Jezusem, który składa siebie w ofierze, i Maryją, która składa Jego w ofierze i tym samym składa w ofierze samą siebie, dopełniając w ten sposób ofiarny wymiar daru Jezusa na Krzyżu, a nawet jego wymiar kapłański. Maryja w swej wrażliwości i w najtajniejszej głębi swego serca i swego umysłu jest dopełnieniem całej tajemnicy Baranka ofiarnego, co nam uświadamia, jak bardzo stanowią Oni „jed​no". „Ojcze Święty, zachowaj ich w Twoim imieniu, które Mi dałeś, aby tak jak My stanowili jedno" (J 27,11). Na Krzyżu między Jezusem i Maryją istnieje jedność, którą można pojąć jedynie w świetle jedności Trójcy Przenajświętszej, jedności między Ojcem i Synem, jedności między Ojcem, Synem i Du​chem Świętym. A oto Jezus daje Maryi rozkaz, nazywając Ją „Niewiastą". To nieoczekiwane nazwanie ukazuje, że Maryja pod Krzyżem jest właśnie Tą, która jest całkowicie zależna od Jezusa, która żyje tym, czym On sam żyje. Zwraca się do Niej słowem „Niewiasto", a nie „Matko" dlatego, że pod Krzyżem kryje się tajemnica komplementarności kobiety wobec mężczy​zny, nowej Ewy wobec nowego Adama. „Niewiasto, oto syn Twój" (J 19,26). Niewiastę, Tę, która jest z Nim tak dogłębnie zjednoczona, Tę, która jest Jego Matką, daje Janowi. Cała jed​ność, którą Jezus i Maryja przeżywają w cierpieniu, w ofierze całopalnej, zostaje przekazana Janowi, dana Janowi, gdyż to właśnie Ta, która przeżywa tajemnicę Współcierpienia, zostaje [26] dana Janowi. Właśnie Ona jest Niewiastą i właśnie Ją bierze do siebie Jan. I bierze Ją do siebie w swej wierze, nadziei i miłości.

Widzimy tutaj, że Boża miłość całkowicie przerasta wymiar ludzki i (jak stwierdziliśmy wcześniej) daje siebie bezintere​sownie, bez żadnej wyłączności, bez żadnego zawłaszczenia. Jezus daje tak, jak otrzymał. To, co darmo otrzymał, darmo daje (Mt 10,8). Rzeczywiście, Maryja została bezinteresownie dana Jezusowi przez Ojca, a Jezus daje Ją bezinteresownie Janowi. Należy jednak wyraźnie dostrzec różnicę: Ojciec daje Jezusowi Niepokalaną, a Jezus daje Janowi niewiastę ubogą, niewiastę współcierpiącą, niewiastę, „co się wyłania z pustyni, wsparta na oblubieńcu swoim" (Pnp 8,5) ...ale na Oblubieńcu ukrzyżowa​nym. Ta właśnie Niewiasta zostaje dana Janowi. We wrażliwości Jezusa i we wrażliwości Maryi nieuchronnie więc musi nastąpić straszliwe przełamanie. Przez „wrażliwość" rozu​miem tutaj to, co jest uczuciowe i zmysłowe w Jezusie i w Ma​ryi. Oczywiście, w odniesieniu do Chrystusa mówi się o odczu​ciach propassio, ale, jak mówi św. Tomasz, uczucie passio jest rzeczywiście obecne w Chrystusie
, a zatem istnieje w Nim także doświadczenie oczyszczenia. Wrażliwość Chrystusa, jako doskonała, całkowicie czysta, nie potrzebowała tego nowego przełamania, które jest jak pęknięcie; Chrystus chce jednak pójść aż tak daleko. Chce, aby Ta, którą dał Mu Ojciec, została dana Janowi i została dana nam, i aby została nam dana tak sa​mo jak Janowi, aby być naszą matką.

ADWENT ZMARTWYCHWSTANIA

[27]

Krzyk «Pragnę»
Po dokonaniu tego zjednoczenia, tego nowego przymierza — jakże ważnego, skoro jest ono całkowicie darmowe — po tej ostatecznej inicjatywie Chrystusa, która wymaga ogromnego ogołocenia i wprowadza w serce Jezusa i w serce Maryi bardzo głębokie ubóstwo, Jezus mówi: «Pragnę». Im bardziej jesteśmy ubodzy, tym bardziej Jezus pragnie dać nam siebie. A teraz Je​zus zubożył swą Matkę, postawił Jej wymaganie tego ostatecz​nego przełamania. Kiedy Maryja zostaje przyjęta przez Jana, jest uboższa, niż była przedtem. Czyż nie dlatego właśnie Ma​ryja czyni swe dzieci ubogimi? Można by powiedzieć, że pier​wsza Jej praca polega na tym, by uczynić swe dzieci prawdzi​wie ubogimi, bowiem jest Ona naszą matką tylko w skrajnym ubóstwie, w skrajnym ogołoceniu. Wszyscy możemy to pojąć, jest to bowiem bardzo boskie, a zarazem bardzo ludzkie: mamy już pewne tego doświadczenie w porządku miłości w przyjaźni; w przypadku jednak miłości boskiej, czyli w miłości nadprzy​rodzonej, aspekt boski i aspekt ludzki ściśle się ze sobą splatają, a miłość nadprzyrodzona wymaga wielorakiego oczyszczenia, którego może dokonać jedynie Duch Święty
.

[28] W chwili, gdy Jezus daje Maryję Janowi, gdy doświadcza wewnętrznego ogołocenia woli, serca i wrażliwości, wydaje krzyk «Pragnę». Krzyk ten zostaje zupełnie inaczej odebrany przez niewiasty towarzyszące skazańcom niż przez Maryję. Je​szcze do tego wrócimy, ale zauważmy od razu, że o ile Jezus na Krzyżu z pewnością bardzo cierpiał z powodu pragnienia w sensie fizjologicznym (wiadomo, że przy śmierci człowieka ukrzyżowanego najstraszliwsze są cierpienia związane z pra​gnieniem), to natychmiast przyjął to pragnienie, zaś pragnienie, które wykrzykuje, jest nieskończenie większe: jest to pragnie​nie, by całkowicie zwrócić się do Ojca i by oddać się Maryi jeszcze bardziej niż dotąd. W tej ostatecznej inicjatywie, która jest ostatnią inicjatywą dla ludzi i pożegnaniem dla Maryi, urze​czywistnia się w całej pełni nadprzyrodzona miłość Jezusa. Po​żegnaniem Chrystusa z Maryją i z ludźmi może być jedynie ten krzyk pragnienia; zaraz potem Jezus oddaje wszystko w ręce Ojca.

Porządek siedmiu słów
Wsłuchując się uważnie w siedem słów Jezusa na Krzyżu, wi​dzimy spojrzenie Jezusa ku Ojcu, potem spojrzenie na ludzi, po​tem znowu spojrzenie ku Ojcu, później spojrzenie na Maryję, na Jana, i wołanie: «Pragnę». To wołanie jednoczy Obydwoje, gdyż pragnienie zwraca Jezusa jednocześnie do Ojca i do Ma​ryi. Najpierw do Ojca, gdyż miłość do Ojca w sercu Jezusa jest niezaspokojona. Jezus chce uwielbić Ojca, a może Go uwielbić tylko miłując Go jako umiłowany Syn. Dzieło Krzyża z pew​nością jest największym z dzieł, większego być nie może; jest to, jak mówi sam Jezus, „dzieło Boże" (to ergon tou Theou), opus Dei)
, dzieło umiłowanego Syna, dzieło człowieka do​skonałego, które całe jest miłością. Jednakże dzieło to, jakkol​wiek by było wielkie, nie jest współmierne do miłości, niedoskonale [29] wyraża siłę miłości serca Jezusa, która jest nieskończo​na. W sercu Jezusa kryje się nieskończona miłość do Ojca, a dzieło Krzyża jest ograniczone, ofiara całopalna Krzyża jest ograniczona. Jakkolwiek by była boska, ta ofiara całopalna po​zostaje dziełem. Jezus swym krzykiem wyraża więc najgłęb​sze pragnienie swego serca: by wszystko zostało spalone dla Oj​ca. W ten sposób wyraża to, że ponad dziełem (nawet tym boskim dziełem) w Jego ludzkim sercu istnieje otchłań nieskoń​czenie czystej miłości do Ojca. W rzeczywistości każde dzieło oznacza jakąś miłość i jest owocem jakiejś miłości. Krzyż jest owocem jakiejś miłości, ale nie może wyczerpać miłości. Mi​łość jest czymś więcej niż Krzyż, ponieważ będąc źródłem dzie​ła, jest czymś więcej niż dzieło. O ile posłuszeństwo jest owocem miłości, to utożsamiając się faktycznie z miłością w jej praktykowaniu nigdy nie zdoła wyczerpać miłości w tym, co jest miłości właściwe
. Jezus jest tego świadomy, nie zamyka się w swej ofierze całopalnej. Jego tajemnica ofiary całopalnej wypełnia się w czystej kontemplacji miłości, w czystej kontem​placji umiłowanego Syna wobec Ojca. Krzyk pragnienia wyraża zaś właśnie to, że miłość umiłowanego Syna przerasta wszy​stko, co może reprezentować sobą dzieło, i sięga nieskończenie dalej: «Pragnę». Czyż nie na tym polega zwycięstwo miłości? Następuje ono wtedy, gdy miłość spali wszystkie dzieła, aby pokazać, że nigdy nie zdołają one odpowiednio wyrazić miłości i że miłość potrzebuje tej wolności, która wyraża się w krzyku «Pragnę».

Krzyk ten ludzie rozumieją dosłownie (jeszcze do tego wró​cimy), ale Maryja pojmuje go w sposób boski, i krzyk ten, skie​rowany do Ojca, kieruje się także do Niej. Dotykamy tutaj szczytu tajemnicy miłości nadprzyrodzonej, jedności dwóch przykazań
, przeżywanej w sercu Chrystusa: Jezus kocha Ojca i kocha Maryję tą samą miłością. Istnieją dwa różne rodzaje jej [30] praktykowania, ale substancjalnie jest to ta sama miłość. Można zatem stwierdzić, że o ile tajemnica Krzyża jest całkowicie dla Maryi, to Jezus chce uświadomić Maryi, że istnieje coś jeszcze, Jego miłość osobista, wewnętrzna, wykraczająca ponad wszel​kie realizacje. Wobec Ojca jest to owo czyste spojrzenie kon​templacyjne, wobec Maryi — czysta miłość braterska. Prakty​kowanie daru mądrości sprawia, że miłość do Boga może mieć aspekt przejrzystości kontemplacji (mądrość w istocie umożli​wia kontemplację, jest źródłem kontemplacji); dar mądrości sprawia, że miłość nadprzyrodzona, miłość do Ojca może urze​czywistniać się w sposób kontemplacyjny w całej przejrzystości i w całym absolucie. Dar mądrości może także „przebóstwić" urzeczywistnianie miłości braterskiej, tak, by była ona przeżywana w sposób całkowicie czysty, ponad wszelkim dziełem. Jest to jak​by uśmiech Jezusa do Maryi i uśmiech Maryi do Jezusa. Maryja przyjmuje to wezwanie. Widzimy, co to może oznaczać: w fakcie, że została Ona dana Janowi za matkę, kryje się wezwanie Ojca, by była jeszcze pełniej oddana i by miłość, jaką żywi do Jana, zo​stała całkowicie ogarnięta i wstąpiła do Ojca.

Ten właśnie krzyk pragnienia Maryja będzie przeżywać w sposób osobisty w ciągu „trzech dni" Grobu. Im bardziej się zbliża chwila Zmartwychwstania, tym silniej rozbrzmiewa w Maryi krzyk Jezusa, tym bardziej przynagla: jest to krzyk sub​stancjalny, czyli taki, który ogarnia wszystko, jest to krzyk dziecka na pustyni (por. Rdz 21,16-17). Maryja przeżywa ten krzyk, oddając siebie w pragnieniu, by zwycięstwo Jezusa się ukazało, objawiło, by zwycięstwo Jezusa na Krzyżu mogło ogarnąć wszystko. „Nowy ogień" wigilii paschalnej dobrze wy​raża to pragnienie. Maryja ma w sercu palące pragnienie, by Jezus zmartwychwstał dla Ojca i dla Niej, i by strawił wszystko, co w Niej jest nie po to, by wykonać dzieło, lecz po to, by mi​łość była kochana, by była w pełni kochana tak, jak o to prosi.

Tajemnica Grobu ma złożyć w nas nowy poryw nadziei, nadziei całkowicie przemienionej przez miłość — krzyk, który jest krzykiem Jezusa, który jest krzykiem Maryi przeżywanym w najtajniejszej głębi naszego serca, Jej przyzywaniem Jezusa, który przychodzi. Wymaga to bardzo wielkiego ubóstwa [31] obejmującego nawet naszą zmysłowość, podobnego do ubóstwa, ja​kiego doświadczyła Maryja, kiedy Jezus dał Jej Jana. Musimy być ubodzy nawet w naszej zmysłowości, tak, by była ona prze​mieniana przez Bożą miłość i już więcej nic sobie nie przywła​szczała, by nie miała już niczego na wyłączną własność, by od​dała się miłości i aby, oddana temu ogniowi, karmiła go, po​zwalała mu wszystko pochłonąć. Właśnie o to prośmy Maryję i Jezusa: aby wszystko zostało strawione, aby wszystko zostało ofiarowane i aby przez krzyk pragnienia nasza kontemplacja miała wewnętrzny dynamizm, który sprawia, że jesteśmy w peł​ni ofiarowani, by całkowicie i bez reszty pełnić wolę Ojca ze świadomością, że może się to dokonać tylko przez Ducha Świę​tego i w Nim, tylko przez Maryję i w Niej.
[32]

II PUSTYNIA KRZYŻA

Wielkie oczekiwanie, wielki adwent Starego Testamentu, pusty​nia Starego Testamentu wypełnia się w sercu Jana Chrzciciela, „głosu wołającego na pustyni" (por. J 1,23; Mt 3,3; Mk 1,3; Łk 3,4). Pustynia ta zawsze jest obecna, ale zostaje przekroczona. Stary Testament oświeca nas, ale pozostaje niedoskonały. Naszą najgłębszą pustynią jest serce Maryi pod Krzyżem. Marta Robin z upodobaniem powtarzała, że „naszą pustynią jest serce Ma​ryi"
. Pustynia Jana już nie jest pustynią Jana Chrzciciela: to Maryja w swej tajemnicy Współcierpienia, to Maryja w swej adoracji (w Duchu i prawdzie — por. J 4,23-24) pod Krzyżem. Właśnie to powinno być stale obecne w naszym sercu, i kiedy tylko możemy spędzić chwilę w ciszy, mieć odrobinę „pustyni", powinniśmy to przeżywać w sercu Maryi, tak jak Jan pod Krzy​żem; adorować w Jej bliskości, razem z Nią, by Ona nas na​uczyła, jak adorować w Duchu i prawdzie; to bowiem, co przed samarytanką zostało postawione jako cel, do którego winna zmierzać, Maryja przeżyła w pełni pod Krzyżem.

Samotność Maryi
Im głębiej wchodzimy w pustynię, tym trwalsza powinna być w naszym sercu obecność Maryi, obecność Tej, która została nam dana przez Jezusa pod Krzyżem. Trzeba Ją przyjąć od Je​zusa: „Oto Matka twoja". To słowo Jezusa trzeba przyjąć [33] w wierze, nadziei i miłości; jeśli je przyjmiemy w ten sposób, postawi nas ono w obecności Maryi, w Maryi.

W Ewangelii św. Jana czytamy, że Jan „wziął Ją do siebie" (J 19,27). Wziąć Maryję w najtajniejszą głębię naszego życia, w najtajniejszą głębię naszego serca znaczy jednak, jak słusznie stwierdził św. Ludwik Maria Grignion de Montfort, być całko​wicie w Niej
: to Ona nas bierze
. Ponieważ jednak Maryja da​rzy nas wielkim szacunkiem, bierze nas jedynie na tyle, na ile my bierzemy Ją do siebie. A co to znaczy „wziąć Ją do siebie"?

Jan mówi nam, że „wziął Ją do siebie", ale nie mówi, w jaki sposób, nie mówi, na czym to polega. Zwróćmy jednak uwagę, że grecki czasownik, przetłumaczony tu jako „brać" jest tym sa​mym słowem, którego Jan już użył, by stwierdzić, że Słowo nie zostało lub zostało, przyjęte (J 1,11-12). Przyjąć Maryję, wziąć Maryję to zatem mysterium fidei, tajemnica wiary, nie zaś pobożnościowa praktyka
. I przyjąć Maryję, to prosić Ją nie-ustanie, by sprawowała nad nami w pełni swe macierzyństwo; może je bowiem spełniać tylko wówczas, gdy Ją o to prosimy.

Oto, co usuwa wszelkiego rodzaju wyobrażenia o samotno​ści, marzenia o pustelni. To się bowiem może zdarzyć. Marzy​my o pustelni, myślimy, że gdybyśmy byli sami, poświęciliby​śmy się kontemplacji, lub też marzymy o „bardziej kontempla​cyjnej wspólnocie". „Jak byłoby dobrze, gdybym był we wspólnocie całkowicie kontemplacyjnej!" Odpowiadam na to: „Bądźcie kontemplacyjni, a będziecie stanowić wspólnotę kontem​placyjną". Nie istnieje bowiem nic takiego jak wspólnota kontemplacyjna, są tylko kontemplatycy. Pod Krzyżem Jan jest sam, ale jego samotność nie jest pustynią — to najmniej, co można powiedzieć! W zasadzie pustynia jest pogrążona w mil​czeniu i ładnie pachnie, gdyż wieje na niej wiatr i nie ma [34] nikogo! Krzyż natomiast jest miejscem, gdzie rozbrzmiewają zwaśnione głosy, a także, jak podkreśla św. Tomasz, panuje tam „trupi zaduch w miejscu kaźni"
, gdyż leżą tam jedne na dru​gich rozkładające się, martwe ciała. Pustynia niekiedy rozkwita (Iz 35,1; 41,18-19), co stanowi cudowny widok. Marzymy więc o tym (bywają ludzie, którzy przez całe życie marzą o tym, by znajdować się w innym miejscu niż to, w którym są). Miejscem św. Jana jest Maryja — to wszystko. Nasza wiara musi dojść aż po kres tego realizmu, a wtedy znikną wszelkie wyobrażenia. Wyobrażenia nie są wiarą i należy z nimi walczyć, tak jak na​leży walczyć o to, by szczerość ustępowała miejsca prawdzie. Kiedy trwamy w wyobrażeniach, jesteśmy szczerzy, tak, szcze​rzy wobec samych siebie, szczerzy wobec własnej wyobraźni; nie jesteśmy jednak w prawdzie. Prawda jest taka, że Maryja została dana Janowi. Prawda polega na przyjęciu słowa Jezusa: „Oto Matka twoja". Przy Maryi znajdujemy najpełniejszą samo​tność, jaka istnieje. Samotność pustyni jest niczym wobec sa​motności serca Maryi.

Samotność serca Maryi to prawdziwa samotność, dla Jana i dla nas. I trzeba mieć odwagę, aby w nią wejść. Wyraźnie mó​wię „odwagę", ponieważ wiara zawsze jest próbą. Dlaczego uchylamy się przed wiarą? Dlaczego mościmy sobie miejsce w świecie wyobraźni? Dlatego, że tak jest znacznie łatwiej. Wyobraźnia to coś nadzwyczajnego, a poza tym... zmienia! I tu dochodzimy do sedna: to nasza wyobraźnia. O Maryi zaś nie można powiedzieć, że jest wytworem naszej wyobraźni! Jest arcydziełem Boga dla nas.

Maryja jest jednak arcydziełem Boga pod Krzyżem. I jest arcydziełem Boga, Ojca i Ducha Świętego, dla nas
. Ma​ryja pod Krzyżem została zupełnie ogarnięta przez wolę Oj​ca. Jest tam, ponieważ taka jest wola Ojca, a Ona wybrała [35] tę wolę Ojca. To jest kielich, który musi wypić aż do koń​ca
. Oto prawdziwa samotność: kielich, który trzeba wypić do końca, samotność Konania, samotność Krzyża. W samotności Konania Maryja nie znajduje się w tym samym miejscu co Jezus. Jest sama i Jezus jest sam; fizycznie nie są przy sobie obecni. W Krzyżu są obecni obok siebie, ale w otchłani adora​cji. Kiedy zaś adorujemy, zawsze jesteśmy sami; kiedy zaś adorujemy pod Krzyżem, to nie trwamy w żadnym zjedno​czeniu zmysłowym, które mogłoby spowodować stopienie się ze sobą czy utożsamienie, jak mawiają psychologowie. Głę​boka jedność z Jezusem dokonuje się w wierze, nadziei i mi​łości, ponad wrażliwością. Duch Święty może nam dać do​świadczenie Boga, które znajduje oddźwięk w naszej wrażli​wości, ale nigdy się na tym nie zatrzymamy: zawsze jesteśmy ponad. Adorując zaś, znajdujemy się w otchłani samotności w obliczu Boga.
Trzeba bardzo prosić Ducha Świętego o to, by żyć adoracją Maryi w Jej samotności, w Konaniu. Konanie nie jest na po​ziomie psychologicznym; jest na poziomie boskim, w wierze, nadziei i miłości. Ma oddźwięk psychologiczny (całe nasze ży​cie Bogiem ma oddźwięk na poziomie psychologicznym), ale jest to tylko oddźwięk. To, czym żyjemy, to tajemnica, i żyjemy nią w wierze, nadziei i miłości, w samotności adoracji, w samotności serca Maryi. Trzeba prosić Ducha Świętego, aby dał nam boskie doświadczenie serca Maryi, które jest naszą pu​stynią. Kiedy już żyliśmy sercem Maryi jako naszą pustynią, stale do niego wracamy; i wszystkie płynące z wyobraźni tęsk​noty za pustynią znikają, gdyż Maryja jest Kimś więcej niż to wszystko. Jest pustynią Boga, pustynią Chrystusa.

Ta, która jest nam dana, to jak już mówiliśmy Niewiasta, która stanowi jedno z ukrzyżowanym Jezusem. Ta, która jest całkowicie zwrócona ku Jezusowi, jest całkowicie zwrócona ku nam, i jest dana każdemu z nas w sposób jedyny i niepowtarzalny. Przyjmijmy Ją tak, jak została nam dana, nie zerkając w bok jak [36] Kain, który patrząc na Abla, zapomniał o uwielbieniu
. Abel trwa w postawie uwielbienia i nie zajmuje się Kainem; Kain na​tomiast niepokoi się Ablem.
Jedyna dla Boga

Wszelka zazdrość bierze się z ciekawości i dlatego trzeba usilnie wystrzegać się wszystkiego, co może rozbudzić cieka​wość; i trzeba wielkodusznie zaakceptować, że Ojciec nas „oczyszcza" (por. J 15,2) z tego wszystkiego, co wprowadza nas w stan ciekawości
. Ciekawość, należąca do porządku psy​chologicznego, nie pozwala nam adorować. Ciekawość bowiem wypływa z wyobraźni, nie z rzeczywistości. Polega na zerkaniu w bok, gdy tymczasem musimy być całkowicie ukryci w Bogu, w samotności serca Maryi. Niepokoimy się sąsiadem czy są​siadką, a nie powinniśmy się o nic martwić. Kiedy jesteśmy z Bogiem, już się nie martwimy o innych, gdyż Bóg kocha każ​dego w sposób jedyny i niepowtarzalny. Skoro nie ma dwóch jednakowych liści, to nigdy dwie istoty żywe nie mogą mieć te​go samego „kodu", gdy chodzi o życie Bogiem. Bóg nigdy nie stwarza dwa razy tego samego świętego! A nawet zanim zosta​niemy świętymi, w swojej duszy i w swoim ciele każdy z nas jest dla Boga niepowtarzalny. I to właśnie trzeba zrozumieć: każdy z nas jest dla Boga niepowtarzalny, a zatem nigdy nie należy porównywać. Kiedy zaczynamy porównywać, biada nam, już nie jesteśmy pod działaniem Ducha Świętego. Jestem dla Boga jedyny i niepowtarzalny, i to mi nie wystarcza? Nie warto dociekać, jakie zajmujemy miejsce — „Czy ją wyprzedzi​łem, czy znalazłam się za nim?" Takich pytań nigdy nie należy [37] zadawać. Kiedy zaczynamy je sobie stawiać, świadczy to o tym, że przyjmujemy postawę przyglądania się sobie zamiast być pod działaniem Ducha Świętego. Duch Święty stawia nas w Bo​gu, a w Bogu każdy jest jedyny i niepowtarzalny. To właśnie jest niezwykłe: Bóg może kochać wszystkich, dając każdemu siebie bez reszty. My nie możemy tego zrobić, ale Bóg może; może dać siebie w pełni każdemu, w sposób jedyny i niepowta​rzalny. Bóg chce, byśmy spotkali właśnie Jego. Kiedy zaczy​namy porównywać, górę bierze ludzki sposób działania. Dary Ducha Świętego spalają sposób ludzki i tym samym sprawiają, że żyjemy w sposób boski; zaś żyć w sposób boski znaczy żyć absolutem miłości, być niesionym przez tę miłość, wiedząc, że dla Boga jest się jedynym i niepowtarzalnym. Gdybyśmy wszy​scy żyli pod wpływem Ducha Świętego, to w Kościele doko​nałaby się jedność. Jeśli jej nie ma, to dlatego, że istnieje po​stawa przyglądania się sobie, postawa ludzka, kiedy zaczynamy się porównywać; a kiedy tylko zaczynamy się porównywać, to koniec, nie ma już między nami jedności, jaką daje miłość.

Zrozumienie, że Bóg może dawać siebie każdemu w sposób je​dyny i niepowtarzalny, wyzwala ze wszystkiego. Kiedy raz to przeżyjemy, już nie możemy być zazdrośni. Zazdrość zawsze bie​rze się z faktu, że zerkamy na boki; a w dziedzinie życia ducho​wego zerkamy, gdy tylko zaczynamy porównywać. Natychmiast. Zerkać w ten sposób to zaciemniać miłość Boga, a miłość Boga nie chce być zaciemniana. Chce być trawiącym ogniem, i z tego powodu nie chce, by stawiać obok niej coś innego niż ona
 (a to właśnie robimy, gdy tylko zaczynamy patrzeć na kogoś innego).

Abel, który nie patrzy na Kaina, jest jakby zamknięty w Bo​gu. Adoracja skrywa nas w Bogu. A kiedy oddajemy Bogu cześć „w Duchu i prawdzie", jak pragnie Ojciec (por. J 4,23--24), niesiemy tych wszystkich, którzy są blisko nas. Kiedy trwa​my na modlitwie wewnętrznej, niesiemy wszystkich innych, oczywiście z wyjątkiem chwil, kiedy jesteśmy rozproszeni lub kiedy zapadamy w drzemkę. Mimo wszystko jednak, kiedy [38] przysypiamy z pragnieniem, by pozostać w bliskości Jezusa, przy​pomnijmy sobie słowa św. Franciszka Salezego: „Lepiej spać na sercu Jezusa niż czuwać gdziekolwiek indziej", czuwać — czyli być ciekawym, co dzieje się gdzieś indziej, i włóczyć się bez celu. Kiedy jesteśmy sami z Jezusem i z Maryją, nie zaprząta nas już myśl, czy osoba siedząca obok nas adoruje lepiej niż my, czy jest bardziej kochana niż my przez Boga. Kiedy adorujemy, jesteśmy sami z Bogiem, w Chrystusie i w Maryi.

Ten wymóg pustyni w sercu Maryi jest bezpośrednim owo​cem tajemnicy Krzyża. „Niewiasto, oto syn Twój — Oto Matka twoja". To jest nowe Przymierze w sercu Chrystusa. Jezus nam daje Tę, którą miłuje najmocniej spośród wszystkich stworzeń (ponieważ dał Mu Ją Ojciec). W Krzyżu zawierają się dwie róż​ne ofiary: ofiara, którą składa Jezus ze swego ziemskiego życia w adoracji, w całopalnej ofierze Krzyża, i ofiara skarbu Jego serca. Maryja bowiem jest skarbem Jego serca
, jest świętą nad świętymi w sercu Chrystusa.

Czy Jezus może ofiarować coś więcej niż własne życie?
Można zadawać sobie pytanie, co jest największym darem Je​zusa w ofierze całopalnej Krzyża: ofiarowanie własnego życia (swego życia doczesnego, swego życia cielesnego) czy ofiaro​wanie swej Matki, Tej, którą dał Mu Ojciec?

Ofiarowanie swego życia doczesnego niewątpliwie jest czymś bardzo wielkim, a ponieważ Jezus jest Bogiem, jest w tym coś nieskończonego. Jednak ofiarowanie swej Matki, skarbu serca, jest czymś jeszcze większym. Jezus kocha bowiem Maryję bardziej niż własne ciało. Kryje się w tym, jak mówi [39] św. Tomasz, ordo caritatis, porządek w miłości. Dla czystych stworzeń, jakimi jesteśmy, to proste: „powinniśmy nasze ciało mi​łować tą miłością, którą miłujemy Boga"
 n. Czyż nie jest ono, jak z naciskiem stwierdza św. Paweł, „członkiem Chrystusa" (1 Kor 6,15; 12,27; Ef 5,30) i „świątynią Ducha Świętego"?
. Naszego [40] bliźniego musimy jednak bardziej kochać niż nasze własne cia​ło
. Nie bardziej niż naszą duszę
, ale bardziej niż nasze ciało, niż nasze życie cielesne. Jezus „oddaje" swoje życie za owce swo​je
 i prosi nas, byśmy czynili to samo: „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swo​ich"
.

Jezus miłuje zatem Maryję bardziej niż własne życie, niż własne ciało. A jednak Jego ciało jest „boskie", gdyż w Chry​stusie wszystko jest boskie, czyli święte w sposób jedyny i nie​powtarzalny; ma więc nieskończoną wartość. A więc jak może [41] bardziej miłować Maryję, która, będąc całkowicie świętą (jest przecież „najświętsza"), pozostaje stworzeniem? Kryje się tu pytanie, nad którym warto się zastanowić. Pewne jest to, iż ży​cie doczesne Jezusa pozostaje, zgodnie z upodobaniem Boga, Ojca, czymś, co podlega Jego miłości.

Na Krzyżu Jezus ofiarowuje swe ciało, swe życie doczes​ne; ta ofiara zostaje na Krzyżu dokonana, spełniona, ponie​waż Jezus dał już swe ciało jako pokarm w Eucharystii, sa​kramencie, który będzie utrwalał aż do końca czasów ofiarę Krzyża. I oto Jezus daje jeszcze Maryję, Tę, która jest z Nim najbardziej zjednoczona spośród wszystkich stworzeń, Tę, którą kocha miłością jedyną i niepowtarzalną. Czy zatem dar ten jest większy niż dar Jego życia doczesnego? Oto pytanie, na które znów niełatwo udzielić odpowiedzi. Obiektywnie, życie Jezusa, jako „boskie" (dusza i ciało Jezusa trwają oby​dwa w Słowie Bożym), jest więcej niż czystym stworzeniem, choćby i najświętszym. To, czy dar Maryi jest „większy" niż dar życia doczesnego Jezusa, to możemy stwierdzić jedynie wtedy, gdy staniemy — ośmielę się tak powiedzieć — po stronie Jezusa: Maryja jest skarbem Jego serca, jest najtaj​niejszym sekretem Jego życia w bliskości z Ojcem.

Ponieważ Jezus miłuje Maryję „tak jak" kocha Ojca, ponie​waż w Jego sercu te dwie miłości stanowią jedno, rozumiemy, że w Jego całopalnej ofierze miłości potrzebny jest szczególny akt, by ofiarować Maryję Ojcu.

A wstrząsające jest to, że ofiarowuje On Maryję Ojcu po to, aby dać Ją nam... Czy też, ściślej mówiąc, ofiarowuje Ją Ojcu, a ofiarowawszy Ją Ojcu, może potem dać Ją nam.

Wolność Jezusa na Krzyżu
„Potem Jezus świadom, że już wszystko się dokonało, aby się wy​pełniło Pismo, rzekł: «Pragnę»". Owo «Pragnę» Jezusa, jęk dzie​cka na pustyni (Rdz 21,16-17) jest, jak zostało powiedziane, wy​pełnieniem całego Pisma (J 19,28) (jeszcze do tego wrócimy). [42] Jakaż kryje się w tym tajemnica! Jest to inicjatywa Chrystusa dla wypełnienia Pisma, jakby ponad stanem ofiary. Jak to rozumieć?

Stan ofiary Chrystusa jest działaniem. Jest to nowy kult, nowa adoracja, w której ciało i dusza Chrystusa są włączone w pełną ofiarę, całopalną ofiarę miłości. Owa całopalna ofiara miłości nie może być jednak współmierna do miłości, jaką Chrystus żywi do Ojca, ta miłość ma w sobie bowiem coś nie​skończonego. Całopalna ofiara Krzyża jest zatem nieskończona w głębokim zamyśle serca Chrystusa, lecz w swej realizacji jest nieuchronnie skończona, ograniczona. Już o tym wspominali​śmy, ale to zagadnienie warto jeszcze pogłębić.

Ciało i dusza Jezusa zostają ofiarowane, a to oznacza śmierć, rozdzielenie duszy i ciała, i to rozdzielenie gwałtow​ne. Krzyk «Pragnę» Chrystusa, który następuje tuż przed tym rozdzieleniem, wyraża pragnienie Jego duszy w jej wymiarze najbardziej duchowym
. Rzeczywiście, w duszy kryje się [43]  coś, co przekracza jej zjednoczenie z ciałem. Dusza ożywia cia​ło, „informuje" je, ale dusza ludzka w tym, co najbardziej ją sta​nowi, co w niej najbardziej duchowe, znajduje się ponad tą „in​formacją" ciała. W Chrystusie zaś zostaje to całkowicie przemie​nione przez miłość nadprzyrodzoną, pełną, niemal nieskończoną. W krzyku Jezusa wyraża się pragnienie miłości, miłości do Ojca. Spełniając w posłuszeństwie, i to w posłuszeństwie peł​nym miłości, w pełni synowskim, dzieło, które Ojciec Mu „dał do wykonania" (J 17,4), Jezus chce nam uświadomić, że Jego więź z Ojcem jest więzią czystej miłości, ponad posłu​szeństwem — dzięki czemu zresztą posłuszeństwo może być całkowicie synowskie, gdyż jest owocem miłości. Miłość po​suwa się dalej niż posłuszeństwo. Miłość to ofiara, dar z tego, co najbardziej nas stanowi, co jest w nas najbardziej ducho​we. Dla Jezusa zaś ekstaza miłości w «Pragnę» przekracza Jego stan ofiary, sięga dalej niż Jego stan ofiary; oczywiście obejmuje cały ten stan, ale wyraża głębsze pragnienie serca Jezusa, duszy Chrystusa, Jego ludzkiej woli całkowicie prze​mienionej przez pełnię Jego miłości.
Dlatego krzyk «Pragnę» jest krzykiem umiłowanego Syna, „Słowa, które stało się ciałem" (por. J 1,14). W krzyku pragnie​nia Jezus, umiłowany Syn, Słowo, Tajemnica Ojca, wyraża swój powrót do Ojca, swoje pragnienie, by być całkowicie „w ło​nie Ojca" (J 1,18), by należeć bez reszty do Ojca. W całopalnej ofierze Krzyża Jezus wypełnia swą misję, przez którą uwielbia Ojca, a nas zbawia. Ponad wypełnieniem tej misji krzyk pra​gnienia jest najbardziej wolnym aktem, jakiego Jezus [44] doświadczył przez całe swe ludzkie życie, w całym swym ziemskim pielgrzymowaniu.

Wolność ta (najgłębsza, najbardziej radykalna) oczywiście nie znajduje się poza miłością, bowiem właśnie w miłości wol​ność jest pełna (kiedy tylko coś znajdzie się poza obrębem mi​łości, wolność już nie jest w swym absolucie, już nie jest w swym źródle). I właśnie ku Ojcu zwraca się jedyna miłość umiłowanego Syna. Tak, że to właśnie krzyk «Pragnę» pozwala nam odkryć tajemnicę synostwa Chrystusa w tym, co w tym sy​nostwie najczystsze, ponad ofiarą całopalną (lecz poprzez tę ofiarę)
. My sami niekiedy tego doświadczamy, kiedy ktoś od nas oczekuje aktu heroicznego posłuszeństwa. To się mo​że zdarzyć! W życiu zakonnym mogą się zdarzać akty heroicz​nego posłuszeństwa, i dobrze jest, jeśli kilka takich aktów uczynimy w życiu. Na przykład, zostaliśmy posłani do kraju, którego nie wybraliśmy i którego języka musimy się nauczyć; a kiedy już opanowaliśmy język, kiedy nieco się oswoiliśmy z tym krajem... posyła się nas gdzieś indziej! W naszym życiu istnieją tego rodzaju akty heroiczne. Na szczęście! Kiedy bo​wiem spełniamy akt heroiczny, dzieje się coś tajemniczego: zo​stajemy wyzwoleni. I od tej chwili możemy kochać w szalonej wolności: «Pragnę».

Pragnienie serca Jezusa wyraża tę szaloną wolność, której Jezus doświadcza na Krzyżu. Całopalna ofiara Krzyża wymaga, by był On więźniem ludzi, z przebitymi stopami i dłońmi. I sza​tan uznaje Go za swego więźnia: odrzucony przez wszystkich, nie będzie już mógł działać, nie będzie już mógł czynić cudów ani nawracać. Kiedy jednak łaska w nas działa w całej [45] czystości, to im mniej jesteśmy wolni od zewnątrz, tym bardziej, dzię​ki posłuszeństwu, poznajemy wolność wewnętrzną. Freud twierdzi, że w posłuszeństwie wszystko nas alienuje. Bynaj​mniej. Posłuszeństwo Bogu, a więc posłuszeństwo przeżywane w życiu zakonnym (obiecujemy posłuszeństwo Bogu, Najświęt​szej Maryi Pannie i Kościołowi) daje nam nową wolność. I to w każdym akcie posłuszeństwa, nawet maleńkim, byleby tylko być posłusznym prawdziwie, współdziałając — a nie tylko po​zornie, mówiąc sobie po cichu: „Jakoś się urządzę, zrobię jak najmniej, ale będę posłuszny". To jest posłuszeństwo material​ne, faryzejskie, gdyż nie ma w nim naszego serca. Przeciwnie zaś, kiedy dajemy siebie w akcie posłuszeństwa, kiedy czynimy to z wielką miłością, zadanie, które widziane od ze​wnątrz zdawało się czynić nas więźniami życia wspólnotowego, wyzwala nas a to z kolei czyni nas rozumnymi. Mamy nowe, doskonalsze doświadczenie wolności.

Największym aktem posłuszeństwa, jaki spełniła ludzkość, jest akt posłuszeństwa Jezusa Ojcu, na Krzyżu. Nie może istnieć większy akt posłuszeństwa niż ten, całkowicie synowski. Jest on tak przepojony miłością, że miłość staje się najważniejsza. Pozostaje więc miłość wyzwolona ze wszystkiego i krzyk pragnienia skierowany do Ojca. Vado ad Patrem (J 14,12): w krzyku «Pragne» Jezus idzie do Ojca. Krzyk pragnienia ob​jawia ojcostwo.

Właśnie w krzyku «Pragne» Chrystus objawia nam w Ojcu to, co najbardziej ojcowskie. Kiedy bowiem ojciec rozkazuje, nie jest to ojcostwo w ścisłym tego słowa znaczeniu. Ojco​stwo jako takie nie zakłada autorytetu, poprzedza autorytet. Kiedy ojciec wychowuje, musi wymagać aktów posłuszeń​stwa, wydawać nakazy; nie stanowi to jednak pełni ojcostwa. Ojcostwo jest przede wszystkim źródłem miłości, źródłem światła, źródłem życia. Dlatego, ponad spełnionym dziełem, Jezus całkowicie zwrócony ku Ojcu wykrzykuje miłość Syna do Ojca. Oto prymat kontemplacji, absolut kontemplacji. Aby zaś kontemplacja była prawdziwa, potrzebne jest posłuszeń​stwo sługi, posłuszeństwo dziecka oraz posłuszeństwo przy​jaciela, który w pełni wykonuje dzieło, o które go proszono, [46] i to najlepiej jak potrafi
. W takiej chwili następuje, ośmielę się tak powiedzieć, jakby powiększenie naszej duszy, naszej woli, która może kochać w całej czystości. A na ziemi miłość w całej swej czystości zawsze jest krzykiem pragnienia. Radość płynąca z miłości jest czymś cudownym, ale oznacza zatrzymanie się. Jeden Bóg ma „prawo" do odpoczynku i, jak mówi Psalm, spocząć można tylko w Bogu
. Dopóki jesteśmy na ziemi, nie możemy w pełni odpocząć. Katarzyna ze Sieny mówi z wielką mocą, że tym, co w nas największe na ziemi, jest pragnienie, łak​nienie
. I wszystko jest temu podporządkowane. Samo dzieło Krzyża jest podporządkowane pragnieniu serca Jezusa. Zaś w ser​cu samego Chrystusa, gdzie jest niemal nieskończona pełnia mi​łości, największy jest krzyk pragnienia, pragnienia Ojca, przy​ciąganie, jakiemu Ojciec poddaje cielesne serce Jezusa
.

Bowiem właśnie przyciąganie Ojca wyraża się w krzyku «Pragnę», a poprzez ten krzyk i w nim możemy pojąć nieskoń​czoną moc przyciągania Ojca, absolut przyciągania Ojca, który pragnie, by Jego Syn umiłowany całkowicie należał do Niego. To przyciąganie było obecne w całej ofierze Krzyża, to oczy​wiste, i w całym życiu apostolskim Chrystusa, i było już w ca​łym trudzie, o który Ojciec prosił Jezusa w życiu ukrytym. W określonej chwili przyciąganie to może jednak wyrazić się w całej swej czystości i mocy: jest to krzyk pragnienia.

[47] Oto dlaczego św. Jan podkreśla: „Potem Jezus świadom, że już wszystko się dokonało, aby się wypełni​ło Pismo, rzekł: «Pragnę»". Istnieje zatem dokonanie dzieła i wypełnienie Pisma
. Jak to rozumieć? Pismo objawia nam tajemnicę Boga: „Bóg jest miłością" (1 J 4,8.16); i w Piśmie również ostateczne jest objawienie, że Bóg jest Ojcem, w jedy​nym i niepowtarzalnym ojcostwie, które jest samą miłością. Wszystko, co zostało powiedziane o Ojcu, do tego się sprowa​dza. „Ojciec miłosierdzia", jak się wyraził św. Paweł (2 Kor 1,3), jest źródłem wszelkiej miłości. Przyciąga — a przyciąga, ponieważ jest dobry. „Nikt nie jest dobry, tylko sam Bóg" (Mk 10,18; Łk 18,19), sam Ojciec jest dobry w swym ojcostwie. Do​broć Ojca, milczenie Ojca przy Krzyżu: jaka tajemnica! Milcze​nie Ojca gorszy, o czym dają świadectwo ludzie obecni przy śmierci Jezusa na Krzyżu: „Jeśli jesteś Synem, zejdź!" i „niech Ci Twój Ojciec pomoże!"
 Odwołują się do wszechmocy, ale wszechmoc Ojca milczy na Krzyżu, aby istniało tylko przycią​ganie Jego dobroci
. Jest to jakby śmierć skuteczności, [48] wydajności, po to, by dobroć została objawiona w całej swej czysto​ści, w całej swej głębi: «Pragnę».

Trzeba prosić Ducha Świętego, by pozwolił nam żyć tym «Pragnę» Chrystusa w modlitwie, byśmy żyli tym przyciąga​niem Ojca. Ojciec nas przyciąga, i Jezus nas przyciąga swoim «Pragnę», aby nam objawić dobroć Ojca. Rozumiemy wów​czas, że tajemnica Krzyża, która wypełnia dzieło, może być ro​zumiana w sposób materialny, jako dzieło, które zostaje wypeł​nione — i to wszystko. Tym, co ostateczne, nie jest wypełnienie dzieła, ale sposób, w jaki zostaje ono wypełnione: zostaje wy​pełnione w czystej miłości do Ojca. Końcowym punktem jest krzyk «Pragnę», który nadaje całemu dziełu jego pełne znacze​nie: jest to dzieło miłości, i to czystej miłości. Dlatego istnieją dwa spełnienia: dokonanie dzieła i wypełnienie Pisma.

Jest to dla nas bardzo ważne, gdyż wiemy — tutaj św. [49] Tomasz wypowiada się jednoznacznie — że wiara dotyczy przede wszystkim wizji uszczęśliwiającej, Boga, który do nas mówi. „Przedmiotem wiary jest prawda pierwsza" nam objawiona
, Ojciec, który sam objawia siebie, a więc objawia nam, że jest miłością, dobrocią, jedyną trwałą dobrocią. Wiara jest zatem przede wszystkim kontemplacyjna
, gdyż akt wiary odnosi się do Prawdy, która go przyciąga, jako że stanowi jego cel, pozo​stając niewidzialna (co wyraźnie pokazuje, że wiara i nadzieja nierozdzielnie się ze sobą łączą
) — „Wiara zaś jest poręką tych dóbr, których się spodziewamy, dowodem tych rzeczywi​stości, których nie widzimy" (Hbr 11,1). I wiara jest też pra​ktyczna, w najgłębszym znaczeniu słowa „praktyka". Ofiara całopalna Krzyża jest czymś „praktycznym", dziełem spełnio​nym w posłuszeństwie.

Ponad posłuszeństwem
[50] Postawmy sobie pytanie: czy kontemplujemy w posłuszeń​stwie? Tak, w posłuszeństwie Duchowi Świętemu. Nasz prze​łożony nie może nam jednak wyznaczyć godziny na kontem​plację. Oczywiście, może nam powiedzieć, byśmy się przez go​dzinę m o d 1 i 1 i; czy jednak ta modlitwa jest kontemplacją, to już od niego nie zależy; a sami jakże możemy to wiedzieć? Nasz przełożony może też zlecić nam dzieło do wykonania: „Zrobisz to i to. Potem pójdziesz się modlić; i zobaczysz, że jeśli wykonałeś pracę z miłością, będziesz się cudownie mod​lił". Wykonujemy zatem pracę najlepiej, jak potrafimy, a potem, bardzo zmęczeni, wchodzimy do kaplicy... i wspaniała kontem​placja wcale nam nie wychodzi! Dlaczego? Gdyż nie jesteśmy w stanie wiedzieć, czy kontemplowaliśmy, czy nie. Zdarza się, że stwierdzamy: „Dziś rano przeżyłem wspaniałą modlitwę. To było cudowne, mogłoby tak trwać dwie godziny. Bóg był obe​cny, to było wspaniałe. Wczoraj z kolei byłem zmęczony i to było okropne: co pięć minut patrzyłem na zegarek. To była zu​pełna katastrofa, ale wytrzymałem, powiedziałem Panu: brud​no, to dla Ciebie, to wszystko nie ma znaczenia»". Która mod​litwa była lepsza? Gdzie «Pragnę» było mocniejsze, bardziej Boże? Nie wiemy i nie powinniśmy tego oceniać. Nie mamy pra​wa oceniać jakości naszej modlitwy. A więc nie oceniajmy jej, ale stale zaczynajmy na nowo z nowym pragnieniem, by kochać.

Wiemy, że wiara jest kontemplacyjna, przez miłość i w mi4-łości, ale wiara przejawia się także w uczynkach (Jk 2,14-26). Oto dlaczego istnieje dwojakie wypełnienie: dokonanie dzieła i wypełnienie Pisma. Tutaj nasze biedne słowa rozpadają się na kawałki. Transcendencja i immanencja łączą się ze sobą, gdyż w porządku nadprzyrodzonym transcendencja zawsze jest w im​manencji; nie jest oddzielona. Tutaj, konkretnie, Jezus umiera na Krzyżu w całopalnej ofierze miłości i daje swą Matkę Jano​wi. Jest to działanie w największej, najboleśniejszej męce, i w immanencji. Działanie to jest jednak całkowicie przemie​nione przez miłość, całkowicie strawione przez miłość. Abyśmy zaś mogli to w pełni zrozumieć, ponad tym jest krzyk: «Pragnę».

[51] Krzyk pragnienia wyraża jednocześnie nadrzędność posłu​szeństwa Ojcu i nadrzędność miłości braterskiej. Krzycząc swe pragnienie, Chrystus uświadamia nam, że ani dar ze swego ży​cia (wydanego w posłuszeństwie
), ani dar ze swej Matki (dar będący Jego inicjatywą, gdyż Ojciec nie mógł prosić Go o to w posłuszeństwie
), nie są współmierne do [52] miłości, która łączy Go z Ojcem. Jezus miłuje Ojca mi​łością, która przewyższa wszystko. Ta miłość jest nieskończona (lub prawie nieskończona, gdyż chodzi tu o serce Chrystusa, czyli o Jego ludzką zdolność kochania), nie może jej zatem wy​razić ofiara Krzyża, jakkolwiek jest ona wielka. W sercu Chry​stusa, w ludzkiej duszy Chrystusa istnieje miłość, która idzie dalej, i pragnienie, by dać siebie jeszcze bardziej w czystej Mi​łości. Właśnie w tym świetle powinniśmy zrozumieć, że życie kontemplacyjne, które jest darem naszego serca złożonym Ojcu i Jezusowi, zawsze jest nieskończenie większe od wszystkich dzieł, jakich możemy dokonać. Jakże trafnie zrozumiała to Mała Teresa, a fakt, że została ogłoszona Doktorem Kościoła, powi​nien nas jeszcze bardziej na to uwrażliwić. Aby być w „całej prawdzie" (por. J 16,13), musimy ustawić prymat kontemplacji na tym bardzo wysokim poziomie — na poziomie serca Chry​stusa. Największą rzeczą, jaką możemy zrobić, jest kochać Je​zusa i Ojca, i kochać Ich oddając Im całkowicie siebie, przez Ducha Świętego. Miłość ta jest większa nade wszystko. Zawsze pozostajemy pod wrażeniem wymogu miłosierdzia okazywane​go innym, gdyż przynajmniej to jest skuteczne, to można zoba​czyć, podczas gdy daru wewnętrznego nie widać. A mimo to jest on większy... Ludzie kontemplacji nie dokonują dzieł ze​wnętrznych po to, aby w Ciele Mistycznym Jezusa, w Kościele – Oblubienicy Chrystusa ciągle trwał krzyk pragnienia — „W Sercu Kościoła, mej Matki, będę Miłością..."
.
Krzyk «Pragnę» wyraża pragnienie Jezusa, by kochać Ojca, wyraża też Jego pragnienie, by kochać nas „jak [Jego] umiłował Ojciec"
. Oczywiście, w ofierze Krzyża Jezus nas zbawia je​szcze zanim wydaje krzyk «Pragnę»; jeśli jednak krew Krzyża została przelana, aby nas zbawić, aby nas odkupić, w Jezusie istnieje miłość, która sięga jeszcze dalej. Jezus nas kocha czystą miłością. Krzyż objawia tę miłość, ale istnieje jeszcze coś wię​cej niż przejaw tej miłości, istnieje sama Miłość, która nam daje siebie.

[53] Jeśli więc mamy miłować się wzajemnie tak, jak umiłował nas Jezus, i jeśli krzyk pragnienia wyraża w sposób ostateczny miłość Jezusa do nas, to postarajmy się zrozumieć, że każdy z naszych aktów miłości, miłości nadprzyrodzonej, ma swą miarę w krzyku pragnienia Chrystusa i w ranie Jego serca
. Kiedy to zrozumiemy? Kiedy zrozumiemy, że każdy z naszych aktów miłości braterskiej jest mierzony krzykiem pragnienia Je​zusa, czyli że dąży do aktu czystej miłości ponad wszystkim, co możemy uczynić? Ponad wszelkimi przysługami, jakie mo​żemy wyświadczyć naszemu bratu (czy naszej siostrze), kocha​my go dla niego samego i w nim samym, w sposób nieskoń​czenie przerastający wszystkie nasze przysługi, wszystko to, co możemy dla niego zrobić. Nie możemy jednak tym żyć o włas​nych siłach. Aby nasza miłość braterska była rzeczywiście mie​rzona krzykiem pragnienia Jezusa, musimy przyjąć ten krzyk tak, jak go przyjęła Maryja, a nie jak ci, którzy mając najlepsze intencje natychmiast podsunęli Jezusowi wino czy ocet; to jest przyjęcie krzyku «Pragnę» w sposób materialny. Kiedy przyjmu​jemy krzyk pragnienia naszych braci, nie przyjmujmy go mate​rialnie, wyświadczając jakąś drobną przysługę. Możemy go przyjąć prawdziwie tylko wówczas, gdy kochamy i odpo​wiadamy na miłość — i potem miłość ta wyrazi się przez jakąś przysługę, słowo, pomoc. Jedynie miłość może odpowie​dzieć na miłość. Przysługa nie odpowiada na miłość, ale w y r a ż a miłość. Nazbyt łatwo jest się tym zadowolić: „Ta osoba mnie kocha, więc odpowiem jej drobnymi przysługami". Nie! Naj​pierw trzeba odpowiedzieć miłością, miłością wewnętrzną, a więc modlitwą. To jest wspaniały sposób udzielania odpowiedzi. Kiedy ktoś nam daje do zrozumienia, że bardzo nas kocha, odpowiadamy modlitwą, po Bożemu, ofiarowując tę miłość
. Jest to bardzo [54] ważne; a potem dopiero, jeśli to możliwe, dajemy drugiej oso​bie do zrozumienia, że jesteśmy tutaj, obecni, że kochamy ją i chcemy ją wspierać i jej pomagać. Najpierw jednak trzeba przyjąć tę miłość i ofiarować ją Jezusowi; jest to jedyny pra​wdziwy sposób przyjęcia miłości. I właśnie w taki sposób Ma​ryja przyjęła krzyk pragnienia Jezusa: przyjęła go w najtajniej​szej głębi swego serca, ofiarowując go Ojcu.

Krzyk pragnienia jest więc jakby nadrzędny, ale w pewien sposób nie jest nad całopalną ofiarą, lecz wewnątrz niej. Ofiara całopalna Chrystusa jest zaś krzykiem pragnienia. Dla nas jed​nak, ponieważ jesteśmy w czasie i jesteśmy uwarunkowani przez słowo, transcendencja i immanencja są wypowiadane ko​lejno, kontemplacja i działanie są wypowiadane kolejno. Ale prawdziwe działanie Krzyża jest kontemplacją, zaś kontempla​cja wyraża się w «Pragnę». Krzyż spełnia się w kontemplacji. Dlatego trzeba wypowiadać obydwa. „Wykonało się!" i „aby się wypełniło Pismo, rzekł: «Pragnę»".

W ten sposób Pismo spowija tajemnicę Krzyża. Aby zaś zro​zumieć tajemnicę Krzyża, trzeba na nią patrzeć w świetle Pis​ma, pod tchnieniem Ducha Świętego, poprzez «Pragnę». A jeśli «Pragnę» wypełnia Pismo, to można powiedzieć, że właśnie tu​taj Pismo zyskuje cały swój wymiar. Być może właśnie tutaj należałoby zrozumieć właściwe, Boże znaczenie Pisma, jego znaczenie kontemplacyjne. Verbum spirans amorem, jak mówi św. Tomasz, „Słowo tchnące Miłość"
. Czyż krzyk «Pragnę» [55] nie jest tchnieniem miłości
? Czyż nie to jest tchnienie miło​ści? Czyż nie to jest pragnienie, które przerasta wszelkie dzieła, i wyraża to, co w nas najbardziej tajemne, najgłębsze, najbar​dziej osobiste? Wielkie wołanie ukrzyżowanego dziecka, które dało wszystko, nawet skarb swego serca? Dał bowiem Tę, która była pociechą Jego serca...

Pomyślmy także i tutaj o męczeństwie siedmiu synów „god​nej podziwu matki" (2 Mch 7,20) i o pocieszeniu, jakiego ta matka udzielała najmłodszemu, czyli temu, który dopełnia ofia​ry całopalnej innych. Trzeba oddać także pociechę otrzymaną od tej wspaniałej matki. Trzeba, by Jezus oddał Tę, która jest pociechą Jego serca. Czyż nie jest to wypełnienie ofiary cało​palnej Chrystusa i to, co wyraża skrajne ubóstwo Jego serca? Potrzeba tego skrajnego ubóstwa, aby mógł nastąpić krzyk prag​nienia. Tylko ubogi prawdziwie pragnie. Największe zaś ubó​stwo ma miejsce wtedy, gdy Jezus daje swoją Matkę. Dozna​je w tej chwili najgłębszego, najbardziej osobistego ubóstwa. Pojmujemy wówczas siłę tych słów: „Potem Jezus świadom, że już wszystko się dokonało, aby się wypełniło Pismo, rzekł: «Pragnę»"...

[56]

III. KRZYK I RANA

Trzy inicjatywy

Wspomnieliśmy wyżej
 o trzech inicjatywach Ukrzyżowanego. Jest siedem słów Jezusa na Krzyżu, a Ewangelia Jana ukazuje trzy spośród nich, będące jakby trzema wielkimi inicjatywami Jezusa w Jego skrajnej bierności. Inicjatywy te są tym bardziej wymowne, że Jezus jest przykuty, unieruchomiony zadaną Mu przemocą, gdyż „wisi na drzewie"
. Mówiąc po ludzku, jest „wniwecz obrócony" (Ps 72,22, według Wulgaty). Doświadczeniem, które przeżywa na Krzyżu w swym ludzkim umyśle i sercu, jest najsilniejsze posłuszeństwo, jakiego kiedykolwiek od kogoś wymagano. Jednakże w tym posłuszeństwie i poprzez nie zy​skuje największą, boską i zarazem ludzką spontaniczność. Ilekroć jesteśmy posłuszni, zyskujemy (wbrew temu, co mó​wi Freud) nową wolność, gdyż przez posłuszeństwo przeży​wamy miłość w pełni i wznosimy się aż do intencji tego, kto ma nad nami władzę. A zatem w jedności z nim pojawia się nowa intensywność miłości, która staje się źródłem no​wych inicjatyw.

Pierwsza inicjatywa, jaką podejmuje Jezus, to ofiarowanie swej Matki Janowi; można powiedzieć, że aby móc dać swą Matkę Janowi, Jezus musiał zaakceptować całkowitą ofiarę ze [57]  swego życia. Mógł dać swoją Matkę tylko wówczas, gdy już wszystko oddał Ojcu. Całe Jego życie, całe Jego serce człowie​ka ofiarowuje się w posłuszeństwie, w akceptacji Krzyża. W tej chwili istnieje tak wielka wolność wewnętrzna i tak wielkie ubóstwo, że może oddać nawet swą Matkę. „Niewiasto, oto syn Twój". Można powiedzieć, że pierwszym owocem posłuszeń​stwa Jezusa Ojcu jest boskie macierzyństwo Maryi wobec Jana. Jest to jednak inicjatywa Chrystusa. Ponieważ Ojciec dał Mu Maryję za Matkę, nie mógł od Niego wymagać, aby dał Ją Janowi. To już nie podlega posłuszeństwu; jest to jednak owoc posłuszeństwa i inicjatywa Chrystusa.

Drugą inicjatywą jest krzyk «Pragnę». Stajemy tu przed wielką tajemnicą. Dzisiaj niektórzy próbują interpretować ten krzyk, podejmując po prostu słowa Psalmu (por. Ps 69,22 i 22,16), jak gdyby Jezus z wysokości Krzyża recytował psal​my. Czy cierpiąc z takim natężeniem, można jeszcze odmawiać psalm? Nie wydaje się to bardzo realistyczne. Kiedy cierpienie staje się zbyt wielkie, pozostaje tylko krzyk...

Wreszcie, przyjąwszy ten gest miłosierdzia, ale (jak zoba​czymy) nie uzyskawszy w zamian żadnego dobrodziejstwa, Je​zus przejawia ostatnią inicjatywę: „oddaje ducha" Ojcu
. Jest to inicjatywa w tym sensie, że Jezus wyprzedza godzinę śmierci dobrowolnie, przez miłość, aby ukazać zwycięstwo miłości
.

[58]

Krzyk pragnienia

Krzyk Chrystusa zostaje zrozumiany przez stojących u stóp Krzyża na dwa odmienne sposoby. Św. Mateusz i św. Marek przekazują nam, że „żołnierze", „niektórzy ze stojących" lub „ktoś", podają Jezusowi „wino zaprawione goryczą" i „gąbkę napełnioną octem"
. Św. Jan mówi nam: „Stało tam naczynie pełne octu. Nałożono więc na hizop gąbkę pełną octu i do ust Mu podano" (J 19,29). Kto się kryje za słowami „nało​żono", „podano"? Kim jest „ktoś" u św. Marka? Nie wiemy. Wiemy jednak, że wśród ludzi towarzyszących skazańcom były pobożne niewiasty, które litując się nad nimi, próbowa​ły nieco ulżyć ich cierpieniom, zwłaszcza cierpieniom wywo​ływanym przez pragnienie, które należały do najstraszniej​szych.

Kiedy więc Jezus wykrzykuje swe pragnienie, te dzielne niewiasty (nie są to święte niewiasty, które Mu towarzyszyły w życiu apostolskim) rozumieją Jego krzyk po ludzku i mnie​mają, że nań odpowiedzą, podając Jezusowi ocet. A św. Jan mówi nam, że Jezus przyjmuje ten gest: „A gdy Jezus sko​sztował octu, rzekł: «Wykonało się!» I skłoniwszy głowę od​dał ducha" (J 19,30). Oto ostatni przejaw miłosierdzia Jezusa wobec ludzi: Jezus przyjmuje ten gest dobroci, choć w żaden sposób nie odpowiada on na Jego wołanie, na Jego krzyk. Oczywiście, Jezusowi chce się pić, fizjologicznie umiera On z pragnienia, ale nie to pragnienie wykrzykuje. Widzimy tutaj wyraźnie, jak łatwo można się zatrzymać na aspekcie mate​rialnym, na znaczeniu czysto ludzkim i fizjologicznym, pod​czas gdy kryje się tu coś znacznie głębszego, coś, co nam po​zwala „dotknąć" tajemnicy, dojrzeć otchłań miłości serca Chrystusa.

[59]

„Daj Mi się napić"
Kto u stóp Krzyża zdołał to pojąć? Tylko Maryja i być może Jan, skoro rzeczywiście on jeden relacjonuje krzyk pragnienia Chrystu​sa. Mateusz i Marek wspominają gest „niektórych ze stojących tam". Mateusz mówi, że kiedy Chrystusowi podano „wino zapra​wione goryczą", On „skosztował, ale nie chciał pić" (Mt 27,34), natomiast „jeden z nich (...) dawał Mu pić" (Mt 27,38) ocet — co pozwala przypuszczać, że Jezus przyjął ten napój. Podobnie podaje św. Marek (Mk 15,36). Jednak ani jeden, ani drugi — ani św. Łu​kasz, który nie opisuje tego epizodu — nie wspomina o krzyku Jezusa. Wydaje się więc, że jest tu coś czysto Janowego. Zwłasz​cza że Jan w swej Ewangelii często podkreśla materialny, czysto ludzki sposób, w jaki ludzie przyjmują słowa Jezusa. Można by tu przytoczyć niejeden przykład. Przypomnijmy te fragmenty, kie​dy Jezus mówi, że w ciągu trzech dni odbuduje świątynię (J 2,19— -21) lub kiedy mówi do Nikodema, że , jeśli się ktoś nie narodzi powtórnie, nie może ujrzeć królestwa Bożego" (J 3,3). Nikodem, izraelski uczony, rozumie to w sposób czysto materialny: czy czło​wiek będący już starcem „może powtórnie wejść do łona swej matki i narodzić się?" Z pewnością nie to Jezus chciał powiedzieć! Podobnie wówczas, gdy mówi do Samarytanki: „Daj Mi się na​pić" (J 4,10), kobieta pojmuje to materialnie. Przecież Nikodem i Samarytanka to dwie zupełnie różne osoby! A tu reagują jed​nak tak samo. W odpowiedzi na prośbę Jezusa Samarytanka uka​zuje Mu swoją nad Nim przewagę, gdyż Jezus nie ma czerpaka, a ona ma dzban. Ludzkość ma technikę, jest skuteczna... a Jezus nie ma niczego.„Daj Mi się napić". Aby móc przekazać wodę ży​wą, którą pragnie dać, swą miłość Oblubieńca (spotkania przy studni są spotkaniami weselnymi
), Chrystus musi uświadomić kobiecie, stworzeniu, że to ona ma żebrać o Jego miłość. Miłość bo​wiem może być dana tylko temu, kto domaga się miłości
.
Owo „Daj Mi się napić" odsyła nas do «Pragnę» na Krzyżu. [60] To zawołanie jest w pewnym sensie ostatnim spojrzeniem Je​zusa na ludzkość, a fakt, że Jezus przyjmuje napój, jest ostatnim przejawem Jego miłosierdzia wobec ludzi, którzy we własnym mniemaniu złagodzili Jego cierpienie. Po raz kolejny Jezus nie odrzuca niezręcznego gestu — z pewnością mężczyźni lub ko​biety, którzy ten gest wykonali, nie wiedzą, kim jest Jezus (jest On dla nich nieszczęśnikiem, który straszliwie cierpi) — ale przyjmuje ich gest przez czystą darmowość (jak zawsze zresztą, kiedy przyjmuje pragnienia i dobrą wolę ludzi), nie otrzymując w zamian żadnej ulgi: ledwie dotknął tego, co Mu podano, umiera, składając wszystko w ręce Ojca. Sw. Jan podkreśla: „A gdy Jezus skosztował octu, rzekł..." Jezus nie czeka na sku​tek wywołany przez ocet. Natychmiast, w doskonałym akcie wolności, który przyspiesza godzinę Jego śmierci
, mówi: „Wykonało się!", po czym „skłoniwszy głowę oddał ducha".

A zatem Chrystus chciał nie tylko uczynić ostatni gest pokory i miłosierdzia wobec porządnych ludzi, którzy byli przy Nim. Krzyk «Pragnę» ma inne znaczenie, którego prefiguracją był jęk dziecka na pustyni, ten jęk, na który może odpowiedzieć tylko Bóg (zob. Rdz 21,14-19). Krzyk ten odsłania podwójną otchłań serca Jezusa, otchłań Jego miłości do Ojca, a także otchłań Jego miłości do Maryi.

Jezus w swym ludzkim sercu wyraża pragnienie — najwyż​sze, krańcowe pragnienie — by kochać Ojca (w swym ludzkim sercu) nawet ponad ofiarę z własnego życia, ponad (jak już wspomnieliśmy) dzieło Krzyża. Ponad tym dziełem istnieje wezwanie czystej miłości do Ojca. W swym ludzkim sercu pra​gnie miłości Ojca i pragnie miłować Go coraz bardziej...

Jezus pragnie oczywiście zbawienia ludzi — „pragnie, by wszyscy ludzie zostali zbawieni i doszli do poznania prawdy" (1 Sm 2,4) — i pragnie odkupić każdego z nas z osobna, w sposób osobisty i jedyny. Kiedy jednak wydaje z siebie [61] krzyk pragnienia, jest „świadom, że już wszystko się dokonało" (J 19,28). Dzieło zbawienia Odkupiciela zostało zatem spełnio​ne — „wypełniłem dzieło, które Mi dałeś do wykonania" (J 17,4).

Co więcej, o ile Chrystus ofiarował siebie na Krzyżu, aby uwielbić Ojca, a nas zbawić, to trzeba najpierw zrozumieć, że przede wszystkim chce On uwielbić Ojca — później do tego wrócimy
.

Największe dzieło, jakiego człowiek mógł kiedykolwiek do​konać — uwielbić Ojca i zbawić ludzi — nie jest w stanie wy​razić w sposób współmierny pełni miłości, która jest w sercu Chrystusa, Jego pełni miłości do Ojca i do Maryi. Dzieło Krzy​ża jest spowite miłością i jest owocem miłości, lecz miłość je przerasta. Bowiem pełnia miłości, jaka jest w sercu Jezusa, od​powiada pełni Jego łaski
, która jest niemal nieskończona. Ważne, byśmy to pojęli, jeśli chcemy odkryć w sposób możli​wie najgłębszy intencje Jezusa i otchłań miłości Jego serca, „Szerokość, Długość, Wysokość i Głębokość" Jego miłości, jak mówi św. Paweł (Ef 3,18).

Krzyk pragnienia, jak już mówiliśmy, jest także dla Maryi
, dla Jana i dla nas. Krzyk ten należy rozważać łącznie z innym krzykiem: „W ostatnim zaś, najbardziej uroczystym dniu święta, [62] Jezus stojąc zawołał donośnym głosem: «Jeśli ktoś jest sprag​niony, a wierzy we Mnie — niech przyjdzie do Mnie i pije! Jak rzekło Pismo: Strumienie wody żywej popłyną z jego wnętrza». A powiedział to o Duchu, którego mieli otrzymać wierzący w Niego; Duch bowiem jeszcze nie był dany" (J 7,37-39).

Krzyk pragnienia ukrzyżowanego Chrystusa jest po to, by rozbudzać w nas coraz większe pragnienie Jezusa i Jego miło​ści. Jak zawsze, Jezus jest obecny, aby nas przebudzić, „urze​czywistnić" w nas (czyli przeprowadzić od potencjalnej możli​wości do realizacji) coś, co w Nim jest doskonale i wiecznie urzeczywistnione, a co w nas musi być urzeczywistniane coraz bardziej. Jest to jakby ostatnia nauka Chrystusa dla Maryi, dla Jana i dla nas. I dlatego Jan nam ją przekazuje. Jan żył krzykiem pragnienia; i każdy z nas przyjmuje ten krzyk, zależnie od tego, jaką wartość ma jego miłość, praktykując swą wiarę. Być może właśnie to jest najpiękniejsze. Jest to wezwanie skierowane do każdego z nas przez żebraka miłości, wezwanie niezwykle wcielone w ciele Ukrzyżowanego. Fakt, że krzyk ten przeżywa całe ciało Chrystusa, nadaje mu „autentyczność", jak powie​dzielibyśmy dzisiaj. I jest to ostatnie wezwanie Jezusa do ludz​kości.

„Aby się wypełniło Pismo", mówi nam św. Jan. Jasne, iż trzymanie się czysto materialnego znaczenia nie jest wypełnie​niem Pisma. Jan podkreśla uroczysty i poważny charakter tego krzyku, mówiąc: „Aby się wypełniło Pismo". Jest to ostatnie słowo Jezusa i Objawienie kończy się na tym słowie. Z punktu widzenia słów, jest to ostatnie słowo Jezusa do ludzkości. Jest to ostatnie słowo Jezusa do Jego Ojca i do Jego Matki. W tym słowie odkrywamy jakże silny związek Jezusa w Jego ludzkiej duszy z Ojcem, któremu wyraża tutaj pragnienie kochania i otrzymywania miłości. Kiedy kogoś kochamy, dajemy mu wszystko, co mamy, aby wszystko otrzymać od niego. W mi​łości bowiem ten, kogo kochamy, zawsze nas przerasta, wyty​cza nam cel, a zatem wszystko przyjmujemy od niego, wiedząc, że właśnie to nadaje naszemu życiu cały sens.

W więziach miłości, które istnieją między Jezusem i Ojcem, krzyk pragnienia nabiera oczywiście jedynej i niepowtarzalnej [63]  głębi. Ten sam krzyk może jednak zwracać się do Ojca i do Ma​ryi, i do Jana, i do nas. To ten sam krzyk. I w gruncie rzeczy jedynie pragnienie miłości tworzy tę jedność. Właśnie tutaj mo​żemy więc odkryć najgłębszą więź, jaka istnieje między Jezu​sem i Jego Ojcem, podobnie jak między Jezusem i Maryją, Je​zusem i Janem, Jezusem i nami. Właśnie w tym świetle musimy zrozumieć tę ostatnią chwilę Objawienia.

Słowo i gest

Nieco dalej czytamy o ranie serca również i to, że „Stało się to bowiem, aby się wypełniło Pismo: Kość jego nie będzie złama​na. (...) Będą patrzeć na Tego, którego przebili (J 19,36-37). Istnieje więc paralelizm między krzykiem „Pragnę" i raną serca, ponieważ zarówno krzyk pragnienia, jak i rana serca są dla „wypełnienia Pisma". Jak to zrozumieć? Zwróćmy najpierw uwagę na to, że istnieje tutaj słowo i gest, tak jak w całym Pi​śmie zawsze istnieje słowo i gest.

Teologia naukowa św. Tomasza zachowała przede wszy​stkim słowo, nie biorąc pod uwagę gestów (podczas gdy św. Augustyn i inni Ojcowie Kościoła byli bardzo wyczuleni na gesty). Fakt, że teologia naukowa św. Tomasza nie uwzględ​nia gestów, nie powinien nas gorszyć, ponieważ jest to teo​logia, która chce być naukowa, czyli chce posunąć się możli​wie jak najdalej, aby nauczanie Chrystusa stało się dla nas czytelne. Teologia naukowa musi posuwać możliwie jak najdalej ten wysiłek umysłu, by zrozumieć, czego Chrystus nauczał swym słowem. Ponieważ jednak Bóg jest Świa​tłością i Miłością, światłość (czyli słowo) nie wystarcza, by wprowadzić nas w pełni w tajemnicę objawioną, w tajemnicę Trójcy Przenajświętszej i stworzenia; potrzebne jest ponadto objawienie, które dokonuje się przez gest. Można więc ubolewać nad tym, że po teologii naukowej św. Tomasza nie rozwinięto teologii, która obejmuje gesty, „teologii mistycz​nej". Skoncentrowano się wyłącznie na słowach Pisma, pozostawiając na marginesie gesty, gdyż w istocie nie mówią [64] one o niczym, co wchodzi w zakres teologii naukowej: są znakami, a w porządku czytelności liczy się tylko słowo. Słowo łączy się bardziej bezpośrednio z umysłem niż z ser​cem; oczywiście, istnieją słowa pełne uczucia, ale tym, co wyraża miłość, jest przede wszystkim gest. Gest wiąże się bardziej bezpośrednio z uczuciowością, z miłością, i można powiedzieć, że ostatnim gestem jest zwykła obecność fizycz​na, cielesna.

Warto więc zauważyć, że w zakończeniu Pisma, kiedy Jezus na Krzyżu naucza nas w sposób ostateczny, istnieją te dwa aspekty, „aby się wypełniło Pismo". Pokazuje nam to wyraźnie znaczenie gestu, ponieważ wypełnia on Pismo, i znaczenie teo​logii mistycznej, która jako jedyna potrafi się posługiwać jed​nocześnie gestami i słowami (i związkiem między nimi), ponie​waż miłość wyraża się bardziej w gestach niż w słowach. Jeśli zaś teologia mistyczna ma nam objawiać tajemnicę Boga Mi​łości i odsłaniać tajemnicę Odkupienia w jej ostatecznym zna​czeniu, jakim jest miłość, to gest, będący mową symboliczną, ma w teologii mistycznej wielkie znaczenie. Słowo może być mową bądź to bezpośrednią, bądź też symboliczną, lecz gest za​wsze jest symboliczny. A słowa Chrystusa, ponieważ są skie​rowane bezpośrednio ku miłości i ku tajemnicy, są bardzo czę​sto (jak widzieliśmy) rozumiane w sposób materialny. Nie do​strzegamy dostatecznie wyraźnie aspektu symbolu, tajemnicy, jaki mogą zawierać w sobie te słowa. Aby wyrazić coś, co cał​kowicie nas przerasta, Jezus mówi przypowieściami; ludzkie słowo ma wówczas znaczenie symboliczne, analogiczne, i ko​niec końców, aby wyrazić tajemnicę w tym, co w niej ostate​czne, pozostaje już tylko gest.

Rana serca jest ostatnim gestem. Ta rana, rana boku, która sięga serca i pozwala wypłynąć ostatnim kroplom wody i krwi, jest gestem symbolizującym dla nas całe pragnienie serca Chry​stusa. Innymi słowy, tak jak krzyk «Pragnę» wyraża przemożne pragnienie serca Chrystusa, przemożne pragnienie miłości, tak rana serca wyraża symbolicznie Bożą miłość w tym, co w niej najbardziej substancjalne i najbardziej osobiste, miłość, która w Bogu jest wszystkim. Ten gest wprowadza nas w otchłań [65] miłości Jezusa do Ojca i do nas
; także i tutaj ten sam gest łączy nas z Ojcem i z Maryją.

Gest żołnierza nie jest nakazany, to gest czysto bezintere​sowny. Zaskoczony tak nagłą śmiercią Chrystusa żołnierz nie wie zbytnio, co robić. W odniesieniu do dwóch ludzi ukrzyżo​wanych razem z Jezusem okazuje posłuszeństwo otrzymanemu rozkazowi. Połamanie nóg ukrzyżowanym, aby przyspieszyć ich śmierć z powodu nadchodzącego szabatu (J 19,31-32), było „normalne". Tutaj jednak, skoro żołnierze stwierdzają, że Jezus już umarł (stwierdza to kilku jednocześnie), gest uczyniony przez jednego z nich jest zupełnie nienormalny i niepotrzebny. Po ludzku rzecz biorąc, ten gest oburza: do martwego ciała trze​ba odnosić się z szacunkiem! Okazujemy szacunek komuś, kto nie stawia już żadnego oporu, gdyż umarł. Ten gest żołnierza już nie jest ludzki, gdyż zostaje uczyniony przypadkowo i nie niesie w sobie żadnej intencji — żołnierz już nie wie, co ma robić. Ten gest jest ostatecznym upokorzeniem ukrzyżowa​nego Chrystusa. „Uniżył samego siebie (...). Dlatego też Bóg Go nad wszystko wywyższył" (Flp 2,7-9). Apokalipsa przed​stawi nam zabitego Baranka oświecającego całe Jeruzalem nie​biańskie (por. Ap 21,23). Ta właśnie rana będzie najważniej​szym miejscem w uwielbieniu ciała Chrystusa. Właśnie tutaj uwielbienie ciała Chrystusa osiągnie pełnię, osiągnie szczyt. Wspaniałość uwielbionego ciała Jezusa, która wyraża wielkie zwycięstwo miłości, pochodzi z rany Jego serca. W istocie zwy​cięstwo miłości zostaje nam dane w sposób ostateczny poprzez  [66] objawienie Jego zranionego serca, ponieważ aby nas zbawić, posunął się aż do akceptacji tego skrajnego upokorzenia, zgo​dził się okazać swą miłość w sposób ostateczny w największym ubóstwie, w największym ogołoceniu. Jest to dla nas bardzo ważne. W istocie, jeśli to Baranek „jakby zabity" oświeca całe Jeruzalem niebiańskie i jeśli łaska jest „nasieniem chwały" (por. 1 P 1,23), to Jeruzalem niebiańskie już jest w nas. Zranione serce Chrystusa jest dla nas zatem najlepszym miejscem kon​templacji Chrystusa.

Pobożność a kontemplacja

Oto teologiczna podstawa kultu Najświętszego Serca. Ogólnie mówi się o „nabożeństwie" do Najświętszego Serca; to dobrze, ale trzeba pójść dalej. W świetle mądrości Krzyża trzeba kon​templować ranę serca Chrystusa. Św. Jan nas do tego zaprasza, gdyż mówi, że tutaj jest świadkiem i jego świadectwo jest pra​wdziwe, i że jest świadkiem po to, abyśmy i my uwierzyli (J 19,35). Św. Jan prosi nas więc, byśmy w bardzo szczególny sposób patrzyli na ranę serca Jezusa. Musimy być na to uważni. Nie należy poprzestawać w postawie pobożności. Pobożność jest czymś bardzo dobrym. Nie należy jej usuwać, ale trzeba iść dalej. Musimy kontemplować ranę serca Chrystusa. Aby zaś ją kontemplować, potrzebne jest światło mądrości (czyli teologii mistycznej), i dlatego trzeba wracać do tekstu objawio​nego. Na tym polega cała różnica między pobożnością a kon​templacją. Pobożność opiera się na naszym sposobie widzenia spraw; to bardzo subiektywne pochodzi od nas. Dowód? prze​jawy pobożności w Hiszpanii nie są takie same jak u paryżanina. Pobożność wynika z religijności, ale pozostaje bardzo zwią​zana z naszą wrażliwością. Kontemplacja natomiast wymaga spojrzenia teologicznego, które z kolei opiera się na wierze. Kontemplować to zagłębiać się w tajemnicę wiary; to żyć obec​nością bez światła. Światła, które możemy mieć, są zewnętrz​ne wobec kontemplacji. Kontemplacja to substancjalny aspekt wiary przeżywany w pełni. W ten sposób kontemplacja [67] na ziemi zawsze jest przeżywana w ubóstwie i w ciemności wiary. W miłości, lecz w ciemności wiary. Jest to trudne dla naszego umysłu i trudne dla naszej wrażliwości. Dlatego za​miast cieszyć się zaufaniem, jakie Bóg nam okazuje, i czystym przyjęciem wiary, kiedy przekraczamy wszystko, co stworzone, aby „nie mieć już nic prócz Boga"
, tak łatwo zamykamy się w sobie i „nadrabiamy": albo pobożnością w sferze tego, co się wiąże z wrażliwością, albo medytacją małego rezonera, który w nas tkwi, chętnie upodabnia i rezonuje. Największa szlachet​ność naszego umysłu polega na kontemplacji (choćby i w cie​mności wiary), a nie na rozumowaniu. Spojrzenie teologiczne, które wchodzi w zakres umysłu, a nie rozumu, wypływa z wiary i opiera się na słowie Boga lub na gestach Boga.

Musimy zatem kontemplować ranę serca Chrystusa. Św. Te​resa od Jezusa ostrzega swe siostry przed taką kontemplacją, która idealizowałaby siebie, zapominając o świętym człowieczeństwie Chrystusa
. Nasza kontemplacja chrześcijańska nie może wycho​dzić poza święte człowieczeństwo Chrystusa, a więc nie może po​mijać gestów Chrystusa. Są one częścią naszej kontemplacji, a wśród nich znajduje się ten ostatni gest, który ma jedyne i nie​powtarzalne znaczenie. Mówi nam o tym św. Jan.

Cios włócznią
Spróbujmy zrozumieć choć trochę znaczenie tego gestu. Ikono​grafia chrześcijańska, malarstwo chrześcijańskie wciąż jest [68] jakby zafascynowane ciosem włócznią. Wyjdźmy poza ten wymiar i postarajmy się zrozumieć ten gest w wierze. Jak już powie​dzieliśmy, ten gest nie powinien był zostać uczyniony, z sza​cunku dla Chrystusa. W ranie serca przejawia się najwyższe upokorzenie, najwyższe ubóstwo Chrystusa. Jest to krańcowe ubóstwo Tego, który przelewa ostatnie krople krwi i wody. Jest to jedyna rana śmiertelna, pozwala nam ona zrozumieć stan Chrystusa jako ofiary. To bardzo ważne. Stwierdzenie, iż jest to jedyna rana śmiertelna, oznacza bowiem, że rana ta jest „sub​stancjalna". Gdyby Jezus jeszcze żył, to umarłby z powodu tej rany. Ofiarował wszystko i dał wszystko, a oto najwyższy stan ofiary następuje już po tym, jak Chrystus ofiarował wszystko. Zwróćmy uwagę na tę kolejność, którą podkreśla św. Jan, aby zrozumieć, że Jezus ofiarował swe życie dobrowolnie. Z punktu widzenia krzyku «Pragnę» ofiarował On swe życie w całkowitej wolności, w najbardziej wolnym akcie całego swego życia. Ostatnim doświadczeniem miłości w duszy Chrystusa jest ofiara złożona z własnego życia dla Ojca, dla Maryi, dla Jana i dla każdego z nas. Nie zapominajmy jednak o tym, że martwe ciało Chrystusa jest martwym ciałem Boga, gdyż „trwa" w Sło​wie. Nie należy o tym zapominać dzisiaj, kiedy zapominają o tym — albo temu przeczą — niektórzy teologowie, podczas gdy cała Tradycja to utrzymuje. Mówiąc o tajemnicy Wcielenia i Odkupienia, św. Tomasz ukazuje, jak śmierć Jezusa, oddzie​lenie duszy od ciała, jest „niesiona" przez Słowo Boże i w Sło​wie Bożym. Śmierć ta dokonuje się w Słowie, gdyż oddzie​lona dusza Jezusa trwa w Słowie, a martwe ciało także trwa w Słowie
.

Abyśmy mogli zrozumieć, że Jezus jest ofiarą doskonałą, po​trzebny był więc cios włócznią, ta śmiertelna rana, która doko​nuje się w Słowie Bożym. Jest to najdotkliwsza rana, jaka może istnieć. Im bardziej jesteśmy podatni na zranienie, tym większe rozmiary przybiera zadana przemoc; można powiedzieć, że [69] w przypadku martwego ciała podatność na zranienie jest sub​stancjalna; człowiek żywy zawsze się broni, a ponieważ się bro​ni, nie znajduje się w tej całkowitej bierności martwego ciała. W porządku Bożej mądrości wszystko ma swój sens i znacze​nie! Każdy szczegół tego symbolicznego gestu ma więc poma​gać nam wchodzić coraz głębiej w serce Chrystusa, w Jego mi​łość do Ojca i do nas. Dlatego powinniśmy poddać teologicznej analizie znaczenie i wszystkie poszczególne aspekty tej rany. Jest to testament przekazany Maryi i dlatego Jan broni go z taką mocą, mówiąc, że jest świadkiem.

Gwałtowność tego gestu jest zatem najwyższa, chodzi bo​wiem o ranę śmiertelną, substancjalną. A jednocześnie istnieją te ostatnie krople wody i krwi, aby pokazać, że rana, która do​sięga martwego ciała Chrystusa, dosięga martwego ciała, które jest narzędziem Ojca. Przez ranę serca to narzędzie trwa w sta​nie ostatecznej ofiary, to narzędzie nadal krwawi i płacze. Dla​tego św. Augustyn mówi, że na podstawie tej rany serca Jezusa powinniśmy zrozumieć wszystkie sakramenty
. W teologii mi​stycznej kryje się tutaj coś o zasadniczym znaczeniu. Teologia mistyczna sakramentów powstaje w świetle rany serca Jezusa. Nie może powstawać inaczej, gdyż rana ta stanowi źródło wszy​stkich sakramentów. Jakże Ojciec mógłby być obojętny na ranę serca Jezusa? Nie może być obojętny, gdyż jest to ostatnia chwila stanu ofiary, w jakim znajduje się Jezus, aby uwielbić Ojca. Ta rana wielbi Ojca tak, jak krzyk «Pragnę». Wielbi Ojca, gdyż ukazuje, że miłość Boża odnosi zwycięstwo nad śmiercią. Następuje po śmierci. I martwe ciało Jezusa, zranione w ten ostateczny sposób, uwielbia Ojca, gdy zostaje całkowicie [70] oddane Ojcu za pośrednictwem Maryi. Istotnie, ponieważ dusza już nie jest obecna w martwym ciele Jezusa, Chrystus już nie może sprawować swego kapłaństwa po to, by złożyć w ofierze ranę własnego serca. To Maryja, świadek, ofiarowuje Ojcu ranę ser​ca, w łasce swego królewskiego kapłaństwa
. Oto ostateczna współpraca między Jezusem i Maryją, współpraca na poziomie ofiary, Baranka i współpraca na poziomie kapłaństwa. Martwe ciało Chrystusa zostaje oddane Maryi, gdyż tylko Ona jedna może godnie przyjąć to martwe ciało i ranę serca. Maryja jako jedyna może je przyjąć prawdziwie godnie, gdyż trzeba trwać w doskonałej harmonii z sercem Jezusa, aby móc ofiarować je Ojcu, w całkowitym ubóstwie, w całkowitym ogołoceniu.

Duch daje świadectwo

Gest ciosu włócznią, ten ostatni gest, który odpowiada na krzyk «Pragnę» i otwiera przed nami tajemnicę rany serca, uświada​mia nam, że „Trzej bowiem dają świadectwo: Duch, woda i krew" (1 J 5,7-8).

Co tutaj oznacza: „Duch daje świadectwo"? Dlaczego św. Jan (ten, który daje świadectwo o ranie serca) stwierdza w swym Pierwszym Liście, że wraz z wodą i krwią Duch daje świadectwo? Teologia mistyczna może i powinna [71] stawiać sobie pytanie: czyż to nie przez ranę serca i przez ostat​nie krople wody i krwi, które z niej wypływają, Duch Święty zostaje dany Maryi? I czyż nie owo pierwsze Zesłanie Ducha Świętego miłości
, tak wewnętrzne, tak ukryte, tak tajemnicze, daje Maryi boską siłę, która Jej pozwala trwać, stojąc przeżyć tajemnicę Grobu, przeżyć wielkie milczenie Grobu w nadziei Zmartwychwstania? Kryje się w tym coś, co można jedynie su​gerować, i to z drżeniem. Mowę gestów mogą zrozumieć jedy​nie przyjaciele; obcy, patrzący z zewnątrz, nie rozumieją lub błędnie ją interpretują. Niektóre gesty, interpretowane przez lu​dzi niezbyt życzliwych, natychmiast stają się karykaturą; przy​jaciele natomiast, którzy przyjmują gesty z wielką miłością, poj​mują ukryte powiązania.

Jedynie Maryja może przyjąć ten ostatni gest i przyjąć ostat​nie krople wody i krwi. Są dla Niej. Czyż nie z tego powodu synoptycy o tym nie wspominają? Przytacza to tylko Jan, a Ma​ryja mówi za pośrednictwem Jana.

Czyż nie kryje się tu wielka tajemnica? i czyż to nie dzięki Maryi i przez Maryję Jan staje się świadkiem ciosu włócznią? Staje się jego świadkiem jako jedyny spośród apostołów, również jako jedyny mówi o krzyku pragnienia. Czyż nie można powiedzieć, że pierwszą nauką, jakiej Maryja udziela Janowi, jest sprawienie, że staje się on świadkiem ciosu włó​cznią i tym, który zachowuje ostatnie słowo Jezusa do ludzi: «Pragnę»?

To ostatnie słowo zostaje bardzo głęboko wyryte w sercu Maryi; a poprzez ostatni gest, ten bierny gest, gest, w którym Jezus trwa w największej bierności (bierności martwego ciała), Maryja zostaje zraniona. Zostaje zraniona ciosem włócznią. Jak się wydaje, wskazuje nam na to proroctwo starca Symeona: „A Twoją duszę miecz przeniknie" (Łk 2,35). Jakże Maryja, stojąc u stóp Krzyża i przeżywając z taką mocą miłości taje​mnicę Krzyża, mogłaby nie zostać zraniona w najtajniejszej głę​bi swego serca ciosem włócznią? Aby móc przyjąć zranione [72] serce Jezusa, także i Jej własne serce musi zostać zranione. I Maryja pozwala Janowi pojąć znaczenie tego krzyku pragnie​nia i tego gestu.

Musimy prosić Maryję Pannę, aby pomogła nam to zrozu​mieć; jakże wielką rzeczą jest wejście w najtajniejszą głębię ser​ca Jezusa w Jego pragnieniu; w tym pragnieniu, które jest Jego ostatnią nauką! Pragnienie to niezaspokojone łaknienie; pra​gnienie to wezwanie, to miłość, która (używając języka filozo​fii) pozostaje w „intencjonalności"
. Jezus pokazuje, że ponad dziełem, będącym rzeczywistością namacalną, istnieje pragnie​nie. Właśnie dlatego Katarzyna Sieneńska mówi, że na ziemi największe nie jest dokonanie, lecz łaknienie, pragnienie
. [73] A łaknienie, pragnienie to „intencja życia"
 w jej najgłębszym wymiarze. Właśnie na to patrzy najpierw Ojciec w swym umi​łowanym Synu. Przyjmuje krzyk «Pragnę», wezwanie; przez to wezwanie Ojciec widzi całe życie Jezusa i widzi Jego całopalną ofiarę miłości. Bóg patrzy bardziej na intencje niż na skutki, do​konania
. Bóg patrzy przede wszystkim na intencje, patrzy przede wszystkim na pragnienia w ich czystej intencjonalności.

Pozwala nam to odkryć najgłębszy wymiar miłości ojco​wskiej. Ojciec nie jest sędzią. Sędzia patrzy na fakty, i dla​tego może tak poważnie się pomylić, gdyż nie patrzy na fakty w ich intencji; patrzy na nie w ich brutalności. Mówi: „Nie zapłacił pan, musi pan zapłacić!" Nie mówi: „Dlaczego pan nie zapłacił?" Nie! „Nie zapłacił pan, musi pan zapłacić!" Tak to jest. Sędzia patrzy na fakty z zewnątrz, w ich brutalności, w ich rozmiarach. Ojciec natomiast patrzy od wewnątrz, jest wyczu​lony na intencje, na pragnienia, i w tym świetle rozumie wszyst​ko inne. Dlatego krzyk pragnienia jest tak ważny: pozwala nam zrozumieć spojrzenie Ojca na Jezusa, pomaga nam odkryć głę​bię serca Chrystusa pod spojrzeniem Ojca i dostrzec, że Ojca, jako Ojca, nawet Krzyż zajmuje jedynie poprzez to pragnienie. Zwróćmy uwagę: dopiero wydawszy krzyk «Pragnę» Jezus mo​że powiedzieć, że składa wszystko w ręce Ojca. Dopiero wówczas wszystko się wykonało.

[74] Kontemplując w swej wierze spojrzenie Ojca na Jezusa, Ma​ryja pod tchnieniem Ducha Świętego sama patrzy na Jezusa w ten sposób. Siła, jaką Jej daje Duch Święty, sprawia, że pa​trzy Ona na Jezusa tak jak Ojciec. I czyż Maryja nie uczy także i nas patrzeć na Jezusa tak, jak patrzy na Niego Ojciec i przyj​mować Jego krzyk pragnienia tak, jak Ona go przyjęła, aby od​kryć jakże głębokie pragnienie serca umiłowanego Syna, wy​pełniającego dzieło Ojca? Kiedy sługa wykona dzieło, którego od niego zażądano, pokazuje, że dzieło odpowiada rozkazowi, jaki otrzymał. Kiedy umiłowany Syn spełnił pragnienie swego Ojca, to chcąc być posłuszny bezinteresownie, przez czystą mi​łość, nie poprzestaje na pokazaniu Ojcu, że wykonane przezeń dzieło świadczy o tym, że Go kocha. Oczywiście, dzieło jest te​go dowodem: „Jeżeli Mnie miłujecie, będziecie zachowywać moje przykazania" (J 14,15). Posłuszeństwo świadczy o tym, że kochamy, gdybyśmy bowiem nie kochali, nie bylibyśmy posłu​szni; ilekroć kochamy, a zapomnimy o posłuszeństwie czy na​wet nie chcemy być posłuszni, to świadczy o tym, że intensyw​ność miłości nie jest dość mocna, dość obecna. Umiłowany Syn nie poprzestaje jednak na posłuszeństwie. Kiedy wypełnia dzie​ło Ojca, wypełnia bardziej pragnienie Ojca niż rozkaz. I wypełnia wszystko mówiąc Ojcu, że dzieło to nie wyraża całej miłości, jaką do Niego żywi, gdyż w Jego sercu kryje się ot​chłań miłości do Ojca. I właśnie w ten sposób w krzyku pra​gnienia uwielbia Ojca w sposób ostateczny.

W obliczu Krzyża nie bądźmy pozytywistami. Krzyż to dzie​ło, które całe jest miłością; można je pojąć jedynie w bardzo czystej miłości, w miłości, która ogarnia wszystko; a my mo​żemy je pojąć poprzez pragnienie, gdyż nasza miłość w swym najgłębszym wymiarze może być jedynie pragnieniem kochania Ojca jak to tylko możliwe, „do końca" (por. J 13,1). A to, co jest prawdą w odniesieniu do Ojca, jest prawdą w od​niesieniu do Maryi, dla Jezusa. Maryja o nic nie prosiła... a jed​nak w Kanie poprosiła o wino. I prośba Maryi — „Nie mają już wina" (J 2,3) —jest obecna w sercu Jezusa na Krzyżu, gdyż w Kanie Jezus jakby zadrżał: „Czyż jeszcze nie nadeszła go​dzina moja?" (J 2,4) Godziną Jezusa jest godzina Krzyża [75] (J 12,23; 12,27; 13,1; 17,1). Przez swą krew Jezus jest źródłem nowego życia i nowej miłości. A prawdziwą odpowiedzią daną Maryi, na Jej prośbę w Kanie jest właśnie krzyk «Pragnę». Je​zus pokazuje, że kocha ten lud, który kocha Maryja, że go ko​cha jeszcze bardziej niż Maryja, że za niego umiera, i że umiera za niego w wielkim pragnieniu miłości. Nigdy nie należy za​pominać o nauce, jaką nam daje Maryja. I trzeba wraz z Janem zrozumieć znaczenie ciosu włócznią i rany serca Chrystusa, gdyż w porządku miłości ten gest ma charakter ostateczny. Po​równajmy początek Księgi Rodzaju z zakończeniem Ewangelii Jana: „«Niechaj się stanie światłość!» I stała się światłość" (Rdz 1,3). To jest słowo, gest przyjdzie potem. I wszystko zostaje wypełnione, nie w słowie, ale w geście, aby nam uświadomić, że każde słowo musi się wypełnić w geście, gdyż każde słowo Bo​ga jest źródłem miłości — Verbum spirans amorem
.

I właśnie poprzez ten gest, będący ostatnim objawieniem, musimy zrozumieć całe Pismo. Czyż nie to właśnie uświadamia nam Maryja? Dar z Maryi uczyniony Janowi pozwala nam in​terpretować Pismo w sposób całkowicie boski, pod działaniem daru rozumu (w odniesieniu do słów) i daru mądrości (w od​niesieniu do gestów).

[76]

IV. MĄDROŚĆ KRZYŻA

Powróćmy do Najświętszej Maryi Panny i zapytajmy Ją, jak pod działaniem Ducha Świętego, chcąc prawdziwie odpowie​dzieć na Jego wezwanie, Maryja kształtowała serce Jana. To Maryja uczy nas odkrywać serce św. Jana. Trzeba być bardzo blisko Niej, aby je odkryć, gdyż pozostaje ono wielką tajemnicą — wiemy o nim bardzo mało, to wielkie milczenie
. I to [77] prawda: pierwszą rzeczą, której nas uczy Maryja, jest milczenie, zaś milczenie Maryi jest najgłębszym owocem daru mądrości. To właśnie Jezus przeżywa na Krzyżu
; Maryja nosi to w swym sercu, w wierze, nadziei i miłości, i przekaże to przede wszyst​kim Janowi. A zatem całą tajemnicę mądrości Krzyża Jan otrzy​ma przez dar mądrości. Pierwsza nauka Maryi polega na przy​gotowaniu serca Jana, jego woli, aby miłość rozwinęła się w całkowicie boski sposób przez dar mądrości. A co sprawia ten dar? Łączy nas ze zranionym sercem Baranka, pozwala nam żyć Jego krzykiem pragnienia, Jego wołaniem do Ojca, Jego wołaniem do Maryi. Nie można żyć pragnieniem serca Jezusa bez ciosu włócznią. Zaś dar mądrości nie może w nas działać, nie łącząc nas głęboko z pragnieniem Jezusa i z tajemnicą ukry​cia, jaką Maryja pozwala przeżyć Janowi — ukrycia w sercu Maryi, a to jest coś bardzo wielkiego...

Milczenie miłości
Cierpienie serca Jezusa, które wyraża rana, wywiera bezpośred​ni wpływ na serce Maryi i na serce Jana. Ich serce zostaje zra​nione tym samym mieczem, ich serce cierpi tym samym cier​pieniem, cierpieniem całkowicie przeobrażonym przez miłość. Cierpienie zaś sprawia, że milczymy. Kiedy cierpienie jest nie​sione przez Bożą miłość, sprawia, że milczymy, ale bez żadnego zamknięcia się w sobie, bez żadnego zawłaszczenia; pozwalamy Duchowi Świętemu przemieniać to cierpienie przez miłość, w wiel​kim milczeniu duszy. Jedynie dusza zraniona i kochająca, w której miłość odnosi zwycięstwo nad raną, jest prawdziwie milcząca. Milczenie Bożego Narodzenia nie ma głębi milczenia Krzyża; jedynie milczenie Krzyża ma tę głębię miłości. Tym właśnie milczeniem powinniśmy żyć; przeżywania tego milcze​nia uczy nas Maryja, tak jak nauczyła tego Jana.

Być może właśnie dlatego nie wiemy nic o życiu [78]  apostolskim Jana. Z pewnością zapragnął tego Bóg. W porównaniu ze św. Pawłem, jakże mało obecny jest Jan w swoich pismach! To Maryja wprowadziła Jana w to milczenie, które jest skrajnym ubóstwem. Milczenie to ubóstwo, które całe jest miłością; to serce, które jest zastrzeżone, całkowicie zastrzeżone dla Jezusa, aby Go kochać. Kiedy kochamy, nie mamy nic do powiedzenia. Kiedy miłość nie jest dostatecznie silna, opowiadamy różne hi​storie, aby nie było milczenia... Tak bardzo się boimy milcze​nia! Opowiadamy więc sobie historie. Kiedy jednak miłość jest bardzo mocna, nie ma już nic do opowiadania, jest już tylko milczenie. Tego właśnie Maryja uczy Jana przede wszystkim, i tego uczy nas. Jest to owoc daru mądrości, przez który serce Chrystusa staje się naszą tajemnicą. Przyjmujemy serce Jezusa, zranione serce Jezusa, i nasze serce zostaje przemienione w Je​go serce, i wszystko się staje tajemnicą, wszystko się staje wiel​kie, gdyż wszystko zostaje przemienione przez Bożą miłość.

Między Maryją i sercem Jana zawiązuje się w tej tajemnicy miłości głębokie przymierze. Cios włócznią, krzyk «Pragnę» są jakby najgłębszymi tajemnicami, jakie Maryja przekazuje Jano​wi, aby jego serce je niosło i aby żył tym milczeniem miłości, tym całkowitym darem złożonym Jezusowi. Kiedy miłość zra​niła nasze serce raną substancjalną, wszystko staje się milcze​niem, wszystko wiąże się z wolą Ojca i wszystko musi wrócić do Ojca w tym milczeniu miłości. Niemożliwe, by Maryja nie nauczyła tego Jana, skoro sama jest całkowicie pod działaniem Ducha Świętego
 i Jej jedynym pragnieniem, zważywszy na ubóstwo Jej serca, jest być obecną stale się umniejszając; być obecną od wewnątrz, być obecną, w sposób boski, ale [79] umniejszając się, w całkowitym ubóstwie. Czyż nie jest to nauczanie najbardziej macierzyńskie, jakie może istnieć, i najbardziej cu​downe?

Mądrość „bez zazdrości przekazuję"
Maryja uświadamia Janowi, że w krzyku «Pragnę» i w ciosie włócznią (ostatnie objawienie na poziomie słowa i na poziomie gestu) wypełnia się całe Pismo. Wszystkie słowa i wszystkie ge​sty Pisma. Z racji samego tego faktu, wciąż dzięki praktykowa​niu daru mądrości, Maryja ukazuje Janowi, że na całe Pismo, które pochodzi od Ducha Świętego, należy patrzeć w świetle krzyku pragnienia i rany serca i tak należy je rozumieć. Wszy​stko zostało tutaj zawarte, wszystko zostaje zrozumiane w tym świetle. Zadziwiające, kiedy Duch Święty prawdziwie pozwala nam tym żyć, że każde słowo Boga ma swą jedność i swą głę​bię. Pismo zaś mówi nam: „[mądrość] bez zazdrości przekazu​ję" (por. Mdr 7,13), jeśli nie ograniczymy się do materialnego rozumienia tych słów, jeśli staramy się pojąć je dogłębnie, wi​dzimy, że to właśnie się dzieje dla Maryi i Jana: Boża mądrość udziela się i wprowadza jedność między sercem Jana i sercem Maryi. Stwierdzenie, że „mądrość jest przekazywana bez za​zdrości" wyraża dogłębnie fakt, że owo milczenie z Bogiem (owoc daru mądrości) przechodzi na serca tych, których Bóg stawia na naszej drodze i nam daje. W ten sposób udziela się mądrość: udziela się w pełni, nie umniejszając swego znaczenia. Kiedy przekazujemy „z zazdrością", czyli zachowując prawo do tego, co przekazujemy, wówczas „umniejszamy prawdę", jak mówi Psalm
. Nie mamy zaś prawa umniejszać prawdy. Jeśli przekazujemy Bożą prawdę, musimy ją przekazywać „bez za​zdrości", to znaczy bez umniejszania jej, pozwalając, by mą​drość Boża zajmowała całe miejsce, dzięki czemu wszystko in​ne w odniesieniu do niej zyskuje czytelność, sens – [80] właśnie w ranie serca i w krzyku pragnienia każde słowo Boga zyskuje swe ostateczne znaczenie.  Mądrość Boża, tak bardzo obecna w sercu Maryi, udziela się „bez zazdrości" przez Ducha Świę​tego, od Maryi Janowi i od Maryi każdemu z nas. Czyż nie wstrząsająca jest świadomość, że Maryja kocha nas tak bardzo, że przekazuje nam wszystko, to wszystko, co otrzymała, „bez zazdrości", i że w ten sposób wprowadza nas w pełni w ten dar, jaki Bóg czyni nam z mądrości, ten dar, który jest rzeczywisty?

Powinno nas to także skłonić do refleksji, a raczej, być mo​że, skłonić do tego, byśmy otworzyli nasze serce i nasze ręce. „Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie!"
 Ilekroć przyjmujemy [81] dar od Boga, Bóg nas prosi, byśmy go dawali, byśmy go sobie nie przywłaszczali — „mądrość jest przekazywana bez zazdro​ści". Rozumiemy teraz, że aby mądrość była przekazywana bez zazdrości, potrzebne jest bardzo wielkie ubóstwo. Brakiem ubó​stwa jest przywłaszczanie sobie czegoś, lecz brak ubóstwa spra​wia również, że „przystosowujemy się". Kiedy się przystosowu​jemy, nie przekazujemy wszystkiego, co otrzymaliśmy pod pre​tekstem, że ci, do których mówimy, nie są być może tak samo zdolni jak my do przeżywania tajemnicy Bożej miłości. Kryje się tutaj odrobina pogardy i brak miłości, i zapominamy, że każ​dy z nas jest dzieckiem Boga i jest powołany do przyjmowania prawdy w całej pełni. Duch Święty „doprowadzi was do całej prawdy" (J 16,13), do pełnej prawdy: do tej mądrości, która udziela się „bez zazdrości". Jakże wielką rzeczą jest edukacja, w której ten, kto edukuje, stanowi „jedno" z tym, kto jest edu​kowany i chce mu umożliwić przeżywanie tej samej tajemnicy, jeśli tylko może! Bardzo ważne jest dla nas, by wiedzieć, że Maryja daje nam wszystko, jeśli my sami tego chce-m y, tak jak dała wszystko Janowi, gdyż Jan gorąco tego pra​gnął. Maryja chce dawać w niezmierzonej obfitości. Oto przy​stosowanie Ducha Świętego: przystosowuje się On do najgłęb​szych pragnień naszego serca. Zamiast się przystosowywać (tak jak my) do uwarunkowań i ograniczeń, przystosowuje się do największej głębi naszego serca. Właśnie w ten sposób musimy przekazywać mądrość, rozumiejąc, że dusze pragną pragnienia Chrystusa i pragną przyjąć wszystko w pełni. Inaczej „umniej​szamy", a kiedy „umniejszamy" oblicze Jezusa, oblicze Maryi, tworzymy karykatury...

Maryja przekazała wszystko Janowi. Jak? Nic na ten temat nie wiemy. Jak matka przekazuje wszystko swoim dzieciom? [82] To bardzo proste: „jak" zostaje roztopione w miłości, czyli już nie istnieje: jest już tylko miłość. Jeśli kogoś zapytamy, jak roz​mawia z najbliższym przyjacielem, wybuchnie śmiechem: „Nie myślę o tym, kocham go!" Kiedy kochamy, nie myślimy o tym, „jak" przekazywać miłość. Pozostawmy to tym, którzy nie ko​chają dostatecznie mocno i którzy odwołują się do metod. Mi​łość spala wszelkie metody. Czyż nie na tym polega „przeka​zywanie bez zazdrości"?

Kiedy już pojęliśmy, że wszystko trzeba widzieć poprzez ra​nę serca i krzyk pragnienia, rozumiemy, że w tym świetle Ma​ryja mogła dać siebie w pełni i mogła żywić już tylko jedno pragnienie: być całkowicie dla Jana, być całkowicie z nim i dla niego, gdyż Jezus im powiedział: „Oto syn Twój", „Oto Matka twoja". Są to więzi boskiego macierzyństwa. Ponieważ zaś bo​skie macierzyństwo Maryi wobec Jana opiera się na Jej macie​rzyństwie wobec Jezusa i boskie macierzyństwo ma w sobie coś nieskończonego, gdyż kończy się na Słowie Bożym, rozumie​my, że przekazanie wszystkiego, co Maryja otrzymała od Jezu​sa, wymagało bardzo wielkiego światła. Możemy tutaj dostrzec, że dar mądrości i dar rozumu są ściśle złączone w przekazywa​niu tajemnicy miłości wyrażonej krzykiem «Pragnę» i raną ser​ca, że milcząca miłość w mądrości i słowo przyjęte w świetle daru rozumu jednoczą się ze sobą.

Mądrość Krzyża
Krzyż Chrystusa, mówi nam św. Paweł, jest szaleństwem (dla naszego rozumu) i zgorszeniem (dla naszej wrażliwości); dla wierzącego jest jednak mocą i mądrością Boga (por. 1 Kor 1,23-24). Ukrzyżowany Chrystus jest naszą mądrością (por. 1 Kor 1,30) i mądrością od Boga, jest to miłość, która wszystko zwy​cięża, jest to pierwszeństwo miłości, zdolnej wszystko ogar​nąć i wszystko przemienić. Miłość Boża w sercu Jezusa po​sługuje się wszystkimi cierpieniami, wszystkimi ranami, każ​dą śmiercią, każdą klęską, każdą słabością, by wszystko podjąć i aby się objawić w całkowicie nowy sposób, aby [83] objawić to, co najbardziej wewnętrzne w tajemnicy Trójcy Prze​najświętszej — i nie tylko po to, aby to objawić, lecz także aby nas w to wprowadzić.

Kiedy św. Paweł mówi o mądrości, wie, co chce powiedzieć. „Mędrzec bowiem nie może podlegać niczyim rozkazom, lecz sam musi rozkazywać" — mówi Arystoteles
. Mądrość Krzyża dokonuje całkowitego odwrócenia wszystkich wartości, wnosi nowy porządek, który wypełnia się w tajemnicy Zmartwych​wstania. „A jeżeli Chrystus nie zmartwychwstał, daremna jest wasza wiara", mówi św. Paweł (1 Kor 15,17). Sam Jezus po​kazuje uczniom z Emaus, że między Krzyżem i chwałą istnieje związek konieczności: „Czyż Mesjasz nie miał tego cier​pieć, aby wejść do swej chwały?"
 Jeśli trzeba, by cierpiał, aby wejść do chwały, czyż nie znaczy to, że tutaj się kryje całe zna​czenie Jego cierpienia: wprowadzać ludzi do chwały Ojca? Sam Jezus bowiem, Syn umiłowany, nigdy nie opuścił „łona Ojca" (por. J 1,18).

Jezus ofiarowuje siebie „poprzez akt swej śmierci jako żer​twy miłości na Krzyżu"
, aby uwielbić Ojca i zbawić ludzi. Dla zbawienia ludzi Krzyż nie był jednak konieczny
. Wystarczył​by jeden akt uwielbienia Chrystusa, by dokonać Odkupienia całej ludzkości. Jeden akt pokory Jezusa wyjednałby u Ojca przebacze​nie wszystkich grzechów. Wystarczyłoby jedno jedyne słowo — „Ojcze, przebacz im..." (por. Łk 23,34) Krzyż nie jest konieczny do Odkupienia. Dlaczego więc Krzyż, dlaczego cierpienie?

[84] Bóg zapragnął Krzyża, Ojciec „nawet własnego Syna nie oszczędził, ale Go za nas wszystkich wydał" (Rz 8,32) po to, aby nam objawić swą tajemnicę miłości. Chrystus ukrzyżowany jest wyrazem zwycięstwa miłości nad tym wszystkim, co nie jest miłością. Aby objawić, że Bóg jest miłością, sub​stancjalnie miłością, trzeba się posłużyć tym absolutem, jakim jest śmierć, tym rozbiciem substancjalnej jedności człowieka
. Śmierć jest dla człowieka jedynym absolutnym ograniczeniem i jedynym absolutem w porządku zmysłowym. I właśnie dlate​go, że śmierć ma w ten sposób wartość absolutu, to mądrość Boga może ją wykorzystywać jako znak mogący najpełniej uka​zać wielkość Jego miłości. Jedynie bowiem substancjalna mi​łość może odnieść zwycięstwo nad tym substancjalnym rozbi​ciem, jakim jest śmierć. Nasza własna miłość tego nie może; choćby była największa i najsilniejsza, pozostaje intencjonalna
, a zatem nie może ani udaremnić śmierci tych, których kochamy, ani się posłużyć śmiercią, by dać im siebie.

Aby w pełni dać siebie człowiekowi, miłość Boża „potrze​buje" cierpienia
. Cierpienie otwiera nasze serce i daje mu znacznie większą zdolność przyjmowania niż radość; jedynie przez cierpienie nasze serce staje się zdolne przyjmować miłość [85] substancjalną, czyli taką, która obejmuje wszystko, która cał​kowicie daje siebie, niepodzielnie, i która urzeczywistnia jed​ność życia. Jezus na Krzyżu objawia swą substancjalną jedność z Ojcem (na Krzyżu bardziej niż kiedykolwiek może powiedzieć: „Kto Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca" — J 14,9), i nas w nią wprowadza. Mądrość Krzyża, mądrość mi​łości, jest ostatecznie tajemnicą synostwa. Syn jest „w łonie Oj​ca" (J 1,18), jest Słowem, które jest „u Boga" i „na początku" (J 1,1)
. Oto, co Maryja pojmuje pod Krzyżem, poprzez ofiar​nego Baranka, i ta właśnie mądrość miłości pozwala Jej trwać na stojąco. Ponad tym wszystkim, co widzi i co jest jedną wiel​ką klęską i jednym wielkim cierpieniem niepojętym dla ludz​kiego umysłu, Maryja kontempluje Słowo
. Baranek zostaje złożony w ofierze, rozdarty, zdruzgotany, lecz Słowo w żaden sposób nie jest naznaczone cierpieniami i przemocą Krzyża. Zaś osoba Jezusa w Jego całopalnej ofierze miłości jest toż​sama z osobą Słowa. Można więc powiedzieć, że jeśli Maryja trwa, stojąc u stóp Krzyża, to dlatego, że kontempluje to, co jest siłą Chrystusa, Słowo, w którym trwa Jego ludzka natura zmiaż​dżona cierpieniem. Odkrywa obecność Słowa. W czasie Bożego Narodzenia kontemplowała maleńkie Dzieciątko Jezus; na Krzyżu Ukrzyżowany, Ubogi w najpełniejszym tego słowa zna​czeniu, pozwala dojrzeć tajemnicę Słowa. Człowieczeństwo Je​zusa ma uobecnić Słowo; Jego ludzka natura jest przejrzysta, jest przemieniona w swej boleści przez światło Słowa; i w ten sposób Maryja odkrywa tajemnicę Słowa. W Nazarecie anioł zwiastuje Jej tajemnicę Syna Najwyższego, Syna Bożego; nie [86] mówi Jej, że zostanie Matką Słowa Bożego, lecz: „Oto po​czniesz i porodzisz Syna (...) i będzie nazwany Synem Najwyż​szego" (Łk 1,31-32). Anioł mówi Jej o Synu, gdyż będzie On Jej dany jako Jej własny syn. Pod Krzyżem jednak Maryja od​krywa, że Syn jest Słowem, gdyż pod Krzyżem Maryja przez wszystkie rany Jezusa i przez rany własnego serca wchodzi w najtajniejszą głębię tajemnicy Trójcy Przenajświętszej. Od​krywa, że Jej Syn jest Światłością, jest Słowem, i że Słowo Bo​że nie zostało w żaden sposób naruszone przez cierpienia Krzy​ża. Nie zmieniło się; wciąż jest to samo, znajduje się „w łonie Ojca".
Na Krzyżu zniszczone zostaje człowieczeństwo Chrystusa — trzeba umrzeć, aby oglądać Boga
. Maryja umiera w tym, co najbardziej osobiste i najgłębsze, w swym sercu matki, aby oglądać Boga; „oglądać" Go w wierze, to oczywiste, ale będąc prawdziwie w obecności Słowa, które Jej daje siebie. Tę właś​nie kontemplację, kontemplację Słowa Bożego danego Jej po​przez zniszczenie świętego człowieczeństwa Chrystusa, Maryja przekazała Janowi jako największą tajemnicę całego swego życia
.

A jak Maryja weszła w kontemplację najtajniejszych taje​mnic Jezusa? Współpracując z całopalną ofiarą swego Syna. Je​zus ofiarowuje siebie Ojcu, aby nam objawić swoją jedność z Ojcem
 i nas w nią wprowadzić. Oto, co Maryja przeżyła pod Krzyżem i co da nam przeżyć, jeśli Ją przyjmiemy i obie​rzemy za Matkę.

Oto szczyt Objawienia, oto, do czego zaprasza nas Mądrość i z czego urządza dla nas ucztę (por. Prz 9,1n), oto, co prze​mienia wszystkie nasze cierpienia, nadając im ostateczny sens. Naszym celem jest żyć mądrością Krzyża, czyli trwać w [87] zjednoczeniu z Jezusem w Jego tajemnicy ofiary złożonej Ojcu, po​przez radość i ból, całkowicie roztopione w miłości.

Prośmy Ducha Świętego i Najświętszą Maryję Pannę, aby coraz pełniej nam objawiali, że jeśli Ojciec zapragnął tajemnicy Odkupienia takiej, jaka się dokonała (przez Krzyż), jeśli zapra​gnął, by całe posłannictwo Chrystusa wypełniło się w tym akcie uwielbienia, ofiary całopalnej, w której ofiarowane zostaje całe życie Chrystusa, to po to, by nam uświadomić, że największe w nas jest uwielbianie przez ofiarowanie całego naszego życia. Tutaj dochodzimy do miejsca, w którym zrodziliśmy się do ży​cia Bożego. Do życia Bożego zrodziliśmy się bowiem w zra​nionym sercu Jezusa
, w Ukrzyżowanym; do życia Bożego zrodziliśmy się w ofierze — w ofierze miłości, jaką Jezus złożył Ojcu z całego swego życia
; a i Jezus tak czyni po to, aby nam pokazać, że w człowieku największe jest ofiarowanie własnego życia Ojcu, ofiarowanie Mu własnego życia, aby On uczynił z nim to, co zechce: to życie należy do Niego, wyszło od Niego i do Niego wraca.

Być może tutaj kryje się główny powód, dla którego Bóg wybrał zbawienie nas przez ofiarę całopalną Krzyża, ofiarę ca​łopalną swego umiłowanego Syna: aby nam przez to wskazać najdoskonalszy akt, jaki człowiek może uczynić. Gdyby Jezus dokonał tajemnicy Odkupienia, nauczając, należałoby stwier​dzić, że najdoskonalszym aktem, jaki może uczynić człowiek, jest nauczanie. Tymczasem nauczanie to coś bardzo pięknego, ale nie ono jest najdoskonalszym aktem człowieka.

Najdoskonalszym aktem, jaki możemy uczynić na ziemi, jest ofiarowanie całego naszego życia w akcie uwielbienia i pragnie​nie kontemplacji. W ten sposób Jezus zakończył swe życie, uka​zując przez to, że  Ojciec jest  dla Niego [88] wszystkim. Pozwala, by Ojciec Go przyciągał takim przyciąga​niem, które całkowicie Go ogarnia i pozwala Mu żyć w ekstazie miłości. A jednocześnie nas zbawia.

Jedynym aktem (i właśnie to jest niezwykłe), który mógł w sposób doskonały ukazać miłość Jezusa do Ojca i Jego mi​łość do nas, było ofiarowanie życia w uwielbieniu Ojca i w ofia​rowaniu się za nas, w tej samej miłości, lecz z dwoma różnymi spojrzeniami: spojrzeniem czystej miłości, czystej kon​templacji ku Ojcu i spojrzeniem nieskończonego miłosierdzia wobec nas
. Oto mądrość Krzyża i tajemnica chrześcijańskiej radości.

Mądrość Krzyża a miłość braterska
Na Krzyżu Jezus przyciąga Jana w sposób jedyny i niepowta​rzalny; kiedy zaś przyciąga nas ktoś, kogo kochamy, to prze​stajemy myśleć o sobie, już nie patrzymy na siebie. Jan już nie patrzy na siebie, jest bez reszty przyciągany przez Jezusa, po​chwycony przez Niego, i dlatego może być świadkiem ciosu włócznią, rany serca.

Następuje jakby „wzrastanie" aż po cios włócznią — „Bło​gosławiony mąż, który ma w tobie moc swoją, gotując się do pielgrzymki, poprzez dolinę łez, do wytkniętego celu (...) tedy iść będą z rosnącymi siły" (Ps 84,6-8)
. „Wzrastanie" to potrze​buje obecności Maryi, która sama żyje przyciąganiem Jezusa.

Maryja zostaje dana Janowi w chwili, gdy Jezus przyciąga Jana bez reszty. Trzeba być przyciąganym przez Jezusa, aby od​kryć Maryję, inaczej Jej nie odkryjemy: stanowi Ona zbyt wiel​ką tajemnicę. Jest tajemnicą Chrystusa; gdy jesteśmy przycią​gani przez Jezusa na Krzyżu, możemy ją odkryć: Maryja, sama jest całkowicie przyciągana przez Jezusa, przyciągana jeszcze głębiej niż Jan, niż my, gdyż w chwili, gdy zostaje nam dana, stanowi już jedno z Jezusem.

[89] W chwili, gdy Maryja przeżywa to przyciąganie miłości (przyciąganie, które staje się jednością, gdyż dla nas przyciąga​nie jest miłością urzeczywistnioną), gdy Jana przyciąga Jezus, i gdy oboje są jakby zamknięci w Jezusie, „ukryci z Chrystusem w Bogu" (por. Kol 3,3), właśnie wtedy Jezus chce, by zostali zjednoczeni w zupełnie nowy sposób — „aby tak jak My sta​nowili jedno" (J 17,11 i 22-23) — w samym tym przyciąganiu i aby to przyciąganie było jeszcze mocniejsze.

Maryja zostaje nam dana po to, aby Jezus ukrzyżowany mógł stać się dla nas w pełni mądrością (por. 1 Kor 1,30). Ma​ryja i Jan, oboje przyciągani przez Jezusa, przeżywają tajemnicę współcierpienia i w tej tajemnicy Jezus ich jednoczy. Dokonuje się coś nowego, nowe urzeczywistnianie miłości, i to „coś no​wego" pozwala Jezusowi jeszcze bardziej dać siebie Maryi i Ja​nowi.

Musimy stale do tego wracać, jeśli chcemy prawdziwie żyć nowym Przymierzem aż do końca, w całej jego przeobfitej mi​łości (gdyż przymierze z Maryją jest przymierzem niezmierzo​nej obfitości). Rzeczywiście, ponieważ Maryja jest całkowi​cie i bez reszty przyciągana przez Jezusa, i Jan również, można by powiedzieć, że to wystarczy. A jednak Jezus chce czegoś więcej: i to „coś więcej" realizuje w przymierzu z Maryją
.

Trzeba było, by Maryja pozwoliła się ogarnąć temu przycią​ganiu Mądrości — Jezusowi ukrzyżowanemu — i aby na nie odpowiedziała, i aby także Jan został ogarnięty tym przyciąga​niem, by mogła się dokonać ta nowa jedność miłości, to nowe przymierze: „Niewiasto, oto syn Twój (...) Oto Matka twoja".

Właśnie w kontemplacji Maryi pod Krzyżem (kontemplacji Baranka, a poprzez Niego — w kontemplacji Słowa w łonie Oj​ca) kryje się ten najdoskonalszy, a zarazem najprostszy owoc — miłość braterska.

Ta, którą Ojciec dał swemu umiłowanemu Synowi, aby była Jego Matką, staje się mądrością dla Jana. „Stolica Mądrości", [90] Ta, która jest całkowicie zjednoczona z Jezusem, staje się źródłem życia, światła i miłości dla Jana. Po raz kolejny jest to przeobfitość miłości, nie jest to coś koniecznego (w porządku sprawiedliwości); dlatego tajemnicę Maryi tak trudno zrozu​mieć. Na poziomie pobożności jest to łatwe... ale pobożność nie dociera do tajemnicy. Św. Ludwik Maria Grignion de Montfort i św. Maksymilian Kolbe wprowadzają nas w tajemnicę Maryi znacznie głębiej niż wszelkiego rodzaju pobożność. A robią oni tylko jedno: uczą nas patrzeć na to, co dzieje się na Krzyżu.

Przeobfitość miłości — oto mądrość; poprzez przeobfitość mi​łości zagłębiamy się w Mądrość, która jest „w łonie Ojca"
. Tutaj odkrywamy płodność w porządku miłości. Rozum nie ma płod​ności, ale mają mądrość. Mądrość to „Słowo, które tchnie mi​łość"
. Na Krzyżu Jezus, nasza Mądrość, tchnie miłość, dając nam Tę, którą dał Mu Ojciec i która jest tak mocno związana z Duchem Świętym. Pragnie, by została całkowicie nam dana, aby za Jej pośrednictwem Duch Święty nam został całkowicie dany i mógł w nas wszystko przemienić od wewnątrz.

Verbum spirans amorem to Jezus na Krzyżu dający nam Ma​ryję. Daje nam Tę, która jest tylko miłością, która jest już tylko miłością, gdyż stanowi „jedno" z ukrzyżowaną Mądrością. Pod tchnieniem Ducha Świętego i w samym tym tchnieniu Jezus nam daje Maryję, swoją Matkę. Nie może nam dać Jej inaczej niż w tchnieniu Ducha Świętego, gdyż została Mu dana przez Ojca. Stanowiąc jedno z Ojcem (tak jak przy tchnieniu Ducha Świętego), daje nam Tę, która jest już tylko miłością, abyśmy żyli tym darem.

Nie dziwmy się więc, jeśli doświadczamy wielkiego ubó​stwa, wielkiego oczyszczenia. Trzeba być bardzo ubogim, by przyjąć tajemnicę. O własnych siłach nie możemy stać się ubo​dzy; to Duch Święty, „Ojciec ubogich", czyni z nas ubogich.

Sam Jezus zostaje skrajnie zubożony w chwili, gdy nam daje Tę, która jest skarbem Jego serca. I daje Ją Janowi w sposób niezwykle ubogi i pokorny. Jezus mógłby powiedzieć z Krzyża [91] do Maryi: „Powstań, przyjaciółko ma, piękna ma, i pójdź! Go​łąbko ma, [ukryta] w zagłębieniach skały" (por. Pnp 2,10-14). Mógłby Jej powiedzieć: ,Jesteś wierna, jesteś moim jedynym skarbem, kocham Cię ponad wszystko". Ale nie: „Niewiasto, oto syn Twój (...) Oto Matka twoja". Daje Ją Janowi, aby w ser​cu Jana była już tylko Ona, aby była skarbem Jana tak jak była — i jak jest bardziej niż kiedykolwiek — Jego skarbem.

Ta „kenoza" serca Jezusa, to uniżenie, które sięga tak daleko, to umniejszenie wobec Maryi
 – chce „przepuścić Maryję przodem, przed sobą" — jest niezrozumiałe. Tylko mi​łość potrafi tak postąpić.

Maryja może tutaj powiedzieć na nowy sposób, iż Bóg „wej​rzał na uniżenie, pokorę, małość swej Służebnicy". Jakże Ma​ryja zostaje wywyższona na Krzyżu! Jednocześnie jednak, jakie to dla Niej zubożenie... Podczas gdy patrzyła tylko na Jezusa, musi teraz patrzeć na Jana tak, jak patrzyła na Jezusa...

Oto wielkość miłości braterskiej w świetle mądrości Krzyża. Miłość braterska to przeobfitość mądrości. Mądrość to Bóg, a przeobfitość mądrości to miłość braterska realizująca się w ten ostateczny sposób, by iść „aż do końca".

Czyż nie tutaj znajduje się „serce Kościoła" (jak mówiła Ma​ła Teresa): Maryja dana Janowi (a więc każdemu z nas), aby Jan był zjednoczony z Jezusem tak, jak Maryja jest z Nim zjed​noczona, i aby to wszystko, co Maryja otrzymała od Jezusa, zo​stało dane Janowi?

[92]
V. CHLEB I WINO

Żyć tajemnicą Eucharystii

Tajemnica serca Chrystusa jest tajemnicą naszej kontemplacji, miejscem naszej modlitwy wewnętrznej. Eucharystia zaś, która daje nam w postaci sakramentu zranione i uwielbione serce Je​zusa, ma nam pomagać żyć tą tajemnicą. Eucharystia jest wiel​ką Bożą pedagogią na czas, który spędzamy na ziemi, pedago​gią, która ma nam pomagać coraz głębiej wchodzić w tajemnicę modlitwy wewnętrznej, w tajemnicę naszej bliskości z Jezusem, z trzema Osobami boskimi. Duch Święty zawsze nas prowadzi do serca Jezusa (zawsze nas prowadzi do tego, co stanowi nasz c e 1, a wiec do kontemplacji: jesteśmy stworzeni dla wizji uszczę​śliwiającej), a Eucharystia nam pomaga żyć tą tajemnicą w na​szym uwarunkowaniu
.

[93] Eucharystia, tak jak wszystkie sakramenty, odnosi się zarów​no do naszego życia czynnego, jak i naszego życia kontempla​cyjnego. Nigdy o tym nie zapominajmy, gdyż istnieje niebez​pieczeństwo życia sakramentami, a zwłaszcza Eucharystią, w sposób czysto aktywny — chciałem powiedzieć: w sposób moralny i „praktyczny" w tym sensie, w jakim potocznie mó​wimy, że jakaś osoba „chodzi do kościoła", gdyż w niedziele uczęszcza na msze i raz w roku przyjmuje sakrament Eucharystii z okazji Wielkiejnocy. Niektórzy zareagowali na to „praktyko​wanie sakramentów", rezygnując ze wszystkiego. Ale to nie jest rozwiązanie! Przeciwnie, trzeba zrozumieć, że ta cnotliwa „prakty​ka" musi się stopniowo przemieniać w życie, czyli w postawę kontemplacyjną.

[94] Rzeczywiście, istnieje kontemplacyjny sposób przeżywa​nia sakramentów, i ten sposób jest najbardziej prawdziwy, zwłaszcza w odniesieniu do Eucharystii. Musimy zatem na​uczyć się żyć Eucharystią w sposób kontemplacyjny. Nie cho​dzi po prostu o to, by czerpać nieco siły na dzień czy na ty​dzień, lecz o to, by wchodzić w bliskość serca Jezusa, aby nim żyć. Z tego powodu Eucharystia jest prawdziwie boskim spo​sobem, i to sposobem najlepszym z możliwych, by wchodzić od razu w modlitwę wewnętrzną: Jezus jest tutaj, jest obecny, czeka na nas. Jego zranione serce jest tutaj, Jego krzyk «Pragnę» jest nam dany i chcemy przebywać w tym sercu, które nas przyciąga. Właśnie dlatego kiedy nie możemy przyjąć s a k r a m e n t u Eucharystii, chcemy żyć tajemnicą Euchary​stii, tajemnicą chleba życia (J 6,35 i 48), a nasza modlitwa we​wnętrzna może być „komunią duchową". Oto dlaczego chętnie spędzamy czas na modlitwie wewnętrznej przy tabernakulum albo, jeśli to możliwe, przed wystawionym Najświętszym Sa​kramentem.

Eucharystia zobowiązuje nas do utrzymywania i powiększa​nia w sobie bardzo czystej, bardzo boskiej wiary, gdyż nie ma tutaj żadnego ludzkiego oparcia. Kiedy czytamy słowo Boże, znajdujemy w nim ludzkie oparcie, gdyż słowo Boże zawsze ma mądrą i piękną treść — przez co zresztą możemy się na niej zatrzymać. Zatrzymujemy się wtedy na tym, co pojęliśmy z ta​jemnicy, nie mamy już postawy czystego przylgnięcia do taje​mnicy, która zawsze nieskończenie nas przerasta i która posiada więcej niż my.

Eucharystia to coś zupełnie innego: to milczenie, to pustka. Nie ma nic, absolutnie nic dla naszego umysłu. Skłania nas to do przyjęcia natychmiast postawy wiary całkowicie kontempla​cyjnej, będącej przyjęciem i miłością.

Jeśli nasza modlitwa wewnętrzna jest związana z tajemnicą Eucharystii, to prowadzi nas do zranionego serca Jezusa. Sakra​mentalna obecność Jezusa w Eucharystii jest bowiem przypo​rządkowana obecności łaski i pozwala nam nią żyć. Przez łaskę zaś serce Jezusa jest bardziej obecne w naszym sercu (przemie​nionym przez łaskę i miłość), niż my sami jesteśmy obecni [95] w sobie
. Dar pobożności pozwala nam zrozumieć (nie przez rozumowanie, ale przez doświadczenie), że zranione serce Ba​ranka jest „sercem naszego serca", czyli jednocześnie nas niesie i jest w nas bardziej obecne (w porządku łaski), niż my sami jesteśmy obecni w sobie. W istocie trzeba się posunąć aż tak daleko, gdyż inaczej nasza wiara zatraci swój realizm. Trzeba ośmielić się wierzyć, chcieć wierzyć (kiedy nie jest nam dane żadne doświadczenie wiary), że w wierze nie ma dystansu mię​dzy chwalebnym ciałem Chrystusa a nami. Dystans bierze się ze świata fizycznego, należy do porządku ilościowego. Chwa​lebne ciało Chrystusa wymyka się zaś całemu temu uwarunko​waniu świata fizycznego. Zatem zranione serce Jezusa jest bar​dziej obecne w moim sercu, niż moje serce jest świadome tego, czym jest. Jezus jest bowiem źródłem łaski, łaski, którą mam w sobie teraz; jeśli więc teraz działa na mnie przez łaskę, jest obecny we mnie (jesteśmy w kimś obecni w tej mierze, w jakiej na niego oddziałujemy).

To wielkie doświadczenie Maryja przeżyła w tajemnicy Zmartwychwstania i pragnie, byśmy i my je przeżyli.

Obecność ta jest czymś więcej niż przyporządkowana jej obecność sakramentalna. Sakramenty, nawet Eucharystia, są dla tej ziemi, i nie będą już istnieć w niebie, w wizji uszczęśliwiającej. Sakramenty, a przede wszystkim Eucharystia, są nam dane po to, byśmy pełniej żyli tą „mistyczną" obecnością, którą jest zamie​szkiwanie Trójcy Przenajświętszej w naszej duszy. Bóg dał nam wiarę, dał nam nadzieję i miłość jako czysto bezinteresowne dary; pozostawia nam jednak odpowiedzialność za wzrost naszej wiary, naszej nadziei i naszej miłości. Zranione serce Jezusa jest w nas nieustannie obecne, ale pozostawia nam odpowiedzialność za to, że będziemy żyli — albo nie — Jego obecnością
.

[96] Miejmy wielkie pragnienie, by żyć tą obecnością. Trzeba, by była ona zasadniczą rzeczywistością, do której stale wra​camy. Właśnie to nadaje naszemu życiu żarliwość i siłę. Gdy​byśmy bardziej żyli obecnością zranionego serca Baranka, mielibyśmy znacznie więcej siły. Zamiast zatrzymywać się na naszych słabościach, zamiast być pokonanymi (jak nazbyt często jesteśmy), zawsze, jak mówi św. Paweł, „we wszy​stkim tym odnosilibyśmy pełne zwycięstwo" (por. Rz 8,37). Nawet jeśli nasze biedne ciało bywa niekiedy ciężkie do uniesienia, bylibyśmy tymi zwycięzcami, o których mówi Apokalipsa (Ap 2,7.11.17.26; 3,5.12; 21,7), wychodziliby​śmy zwycięsko ze wszystkich walk przez zranione serce Ba​ranka i w nim, gdyż serce to składa w nas palące pragnienie miłości.

Woda, krew i Duch

Kiedy patrzymy na Apokalipsę i Ewangelię św. Jana uderza​jące jest, że Jan przyznaje wyjątkowe miejsce zranionemu sercu Baranka. W Apokalipsie w centrum Bożej ekonomii znajduje się wielka wizja Baranka (por. Ap 5,6): Ojciec oddał wszystko swemu Synowi (por. J 3,35 i 13,3), oddał Mu cały autorytet, „wszelką władzę" (por. Mt 28,18), a to ostateczne przymierze urzeczywistnia się dla nas w chwili Krzyża. To dla nas Ojciec oddał wszystko Synowi po to, byśmy zro​zumieli, że cała miłość, jaką żywi On do swego umiłowanego Syna, obejmuje także nasze serce. W wizji Ojca nasze serce i serce Jezusa zawsze muszą być głęboko związane, muszą trwać w jedności. Takie jest wielkie pragnienie Ojca. W ro​dzinie Boga jesteśmy (w porównaniu z aniołami) beniaminkami, najmłodszymi, a tych najmłodszych Ojciec ukochał je​dyną miłością pomimo grzechu; wręcz posłużył się [97] grzechem, aby pójść jeszcze dalej w swej miłości — gdyż człowiek nigdy nie grzeszy sam, grzeszy, bo ulega pokusie starszego bra​ta, Lucyfera. Człowiek zostaje uwiedziony przez urodę, inteli​gencję, wspaniałość starszego brata, Lucyfera
, który z powodu swego grzechu stał się upadłym aniołem; a ponieważ człowiek jest beniaminkiem i w dziedzinie umysłu jest bardzo słaby, Bóg mu przebacza; i nie tylko mu przebacza, ale chce go jeszcze bardziej dla siebie. Aby nam to uświadomić, dał nam zranione serce swego Syna.

W Ewangelii Jana (w ostatniej Ewangelii, która znajduje się na samym końcu Objawienia) widzimy, że całe Objawienie kończy się raną serca Baranka, co ma nam uświadomić, że całe Pismo, wszyscy prorocy Starego Testamentu i całe nauczanie Chrystusa trzeba odczytywać i przyjmować poprzez ranę serca Jezusa. Maryja, stojąc pod Krzyżem, była świadkiem tej rany Baranka i otrzymała w tej samej chwili wyjątkową łaskę miło​ści: został Jej dany Duch Święty. „Trzej bowiem dają świadec​two: Duch, woda i krew" (1 J 5,7-8) — mówi nam Jan w swym Pierwszym Liście. Woda to Maryja, Niewiasta; krew oznacza tę krew, która wypływa z rany serca Baranka (a woda i krew są w tej ranie przemieszane); Duch zaś zostaje dany właśnie w tej chwili, poprzez krew Baranka. Duch zostaje dany Maryi w spo​sób pełny pod Krzyżem
. Zostanie On dany wszystkim aposto​łom przy Zesłaniu Ducha Świętego, gdyż apostołowie nie są obecni pod Krzyżem (bali się, okazali tchórzostwo), lecz Ma​ryja już otrzymuje pełnię Ducha Świętego pod Krzyżem. Duch Święty zostaje Jej dany poprzez ranę serca Jezusa, i pod Jego tchnieniem Maryja rozumie, że wszystkie słowa Jezusa trze​ba rozumieć poprzez ranę Jego serca, gdyż poprzez tę ranę słowa Jezusa, słowa Ducha zyskują pełne znaczenie. Dlacze​go? Gdyż przeznaczeniem całego Objawienia jest uświadomienie [98] nam, że Bóg jest Miłością i że (jak powiedzieliśmy) mi​łość rozumiemy najlepiej poprzez gest. Przyjrzyjmy się bliżej temu zagadnieniu.

Gest wyraża miłość pełniej niż słowo

Dobrze wiemy, że miłość nie wyraża się w słowach, i dlatego cza​sem wolimy ją wyśpiewać, toteż chętnie czynimy gesty, aby oka​zać swą miłość — na tym polega cały sens liturgii. Bóg zapragnął, by ostatnie objawienie dokonało się przez gest, najdoskonalszy gest, w którym Jezus dał wszystko, ofiarował wszystko Ojcu dla nas, gest, w którym dał swoje życie. Kiedy już „powierzył ducha swojego w ręce Ojca" (por. Łk 23,46 i J 19,30), jest martwym cia​łem na Krzyżu, i to ciało musi jeszcze okazać swą miłość: zostaje zranione. Jest to prawdziwie gest najbardziej bierny, naj​bardziej wrażliwy — wrażliwością martwego ciała, które wyraża wrażliwość serca Jezusa. Bowiem to martwe ciało nie jest takim ciałem jak inne: jest martwym ciałem Boga, nosi w sobie nadzieję chwały, a przez ranę Baranka zostaje nam ukazane wielkie zwy​cięstwo miłości. Pismo, które jest nam dane, aby nam objawić ta​jemnicę miłości Ojca do nas, kończy się więc w ranie serca Ba​ranka, aby nam uświadomić zwycięstwo miłości w miłosierdziu.

Gest umycia nóg

Ostatnim gestem politycznej i wspólnotowej wolności, doko​nanym przez Jezusa przed śmiercią, jest ustanowienie Eucha​rystii. Spróbujmy zrozumieć ten ostatni gest Jezusa jako pra​wodawcy — prawodawcy miłości — w świetle rany serca. Je​zus przy Ostatniej Wieczerzy sprawuje wraz z apostołami ostatnią paschę; i oto po zakończeniu liturgii Starego Testa​mentu Jezus odnawia całą liturgię. A jak ją odnawia? — przez [99] umycie nóg. Przed spełnieniem nowej Paschy — nowa Pascha jest zaś Paschą w Jego sercu, Paschą miłości, Paschą wyzwolenia w miłości — Jezus czyni ten gest umycia nóg. Jest on gestem przebaczenia, gestem miłości miłosiernej, która posuwa się najda​lej jak to możliwe. On, który jest „Nauczycielem i Panem" (J 13,13), On, który otrzymał od Ojca wszelką władzę, przepasuje się prześcieradłem jak sługa, jak niewolnik, i umywa nogi Piotro​wi, Janowi, Tomaszowi, każdemu z apostołów, także Judaszowi. Jezus musi mieć bezpośredni, natychmiastowy, osobisty kontakt z każdym z apostołów. Musi mieć ten ostatni kontakt z Judaszem. Wie, że Judasz Go zdradza, lecz w swym sercu odnosi zwycięstwo nad zdradą. Wielkie zwycięstwo miłości to zwycięstwo nad zdradą
; i Jezus, aby pokazać, że w sercu wszystko przebacza Ju​daszowi, czyni ten gest umycia nóg, uniża się jeszcze bardziej niż Judasz, chce być jego sługą, chce być sam twarzą w twarz z Ju​daszem i w milczeniu, w milczącym spojrzeniu uświadomić mu, że kocha go mimo wszystko i ponad wszystko
.

Potrzebne było umycie nóg, aby nam uświadomić głębokie znaczenie ustanowienia Eucharystii — sakramentu, który jest testamentem miłości Chrystusa. Po umyciu nóg apostołom Je​zus bierze chleb i wino (zobaczymy, dlaczego właśnie chleb i wino) i błogosławi je, aby je przemienić w swoje ciało i w swoją krew
, po to, by dać nam swe zranione serce. Ciało Je​zusa — „Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja [100] jest prawdziwym napojem1' (J 6,55) — to czyż nie przede wszyst​kim Jego serce? W Jego ciele najbardziej bezbronne jest serce; a zatem Jego serce jest ciałem w najpełniejszym znaczeniu i po​zwala nam zrozumieć, dlaczego Jego miłość — która chce być jak najbliżej nas i chce się udzielać najusilniej jak to możliwe — daje nam siebie w postaci chleba, najbardziej podstawowego pokarmu.

Chleb

Aby zrozumieć znaczenie chleba, trzeba doświadczyć głodu. W kulturze, w której żył Jezus, chleb stanowi podstawowy, pierwszy pokarm. Nigdy nie odmawia się kawałka chleba komuś, kto wyciąga rękę, a ci, którzy nie mają nic do jedzenia, wiedzą, że kawałek chleba, jaki dostają, pozwoli im dalej żyć. W społe​czeństwie konsumpcyjnym takim jak nasze chleb stracił wiele ze swego znaczenia i być może będziemy musieli zaznać głodu, aby odnaleźć sens chleba: pokarmu w najwyższym tego słowa znacze​niu, pokarmu podstawowego, bez którego nie można żyć.

Jezus wybiera chleb, tak jak Jahwe wybrał mannę na pustyni, aby uświadomić swemu ludowi, że daje mu siebie samego na pokarm. Cudowna troska Boga, cudowna troska serca Chry​stusa: wybrać chleb, aby nam pokazać, że jest tak blisko nas, że jest tutaj, obecny... I sam daje siebie na pokarm. To nie żadne ofiary zewnętrzne wobec Niego, lecz Jego własne serce. Jego krew zostaje nam dana jako napój, aby dać nam odczuć bliskość swej obecności, abyśmy odczuli jego bliskość, aby dać nam od​czuć, jak bardzo jest źródłem życia, źródłem światła, źródłem miłości dla nas. Jezus bierze chleb i wino i je konsekruje w swoje ciało i w swoją krew. To Jego testament, Jego ostatnia wola miłości dla nas.

Dlaczego ten testament?

Postawmy teraz takie pytanie: dlaczego, ponad Krzyżem i w bezpośredniej zależności od Krzyża, Jezus zapragnął tego [101] testamentu?
 Czy Krzyż nie wystarczy? Ukrzyżowany Jezus umiera jeden raz, aby nam ukazać wielkość swego daru, wielkość swej miłości. Krzyż jest epifanią miłości — to tutaj Bóg objawia swoje imię: jest Miłością — i prowadzi do chwały, wprowadza nas w chwałę; wystarcza więc na wszystko. Jezus zapragnął jednak tej niezmierzonej obfitości sakra​mentu Eucharystii. Maryja, która przeżyła tajemnicę Krzyża z jedyną i niepowtarzalną mocą, potrzebowała Eucharystii. Jest to jedyny sakrament, jaki przyjęła i jakim żyła, i w ten sposób Maryja, która niejako — będąc niepokalaną i będąc Matką Boga — stoi ponad instytucją Kościoła, wchodzi w tę instytucję, aby wskazać nam drogę. Nie zawsze łatwo zrozumieć, czym jest Kościół! Kiedy patrzymy nieco z zewnątrz i widzimy ludzi, któ​rzy opuściwszy Kościół odkrywają miłość Boga, odkrywają mi​łość serca Jezusa, możemy być wystawieni na próbę... Kościół to coś trudnego! ponieważ Bóg zaufał ludziom, a kiedy ufamy ludziom, oni łatwo to wykorzystują (wszyscy tacy jesteśmy). Widzimy to w miłości ludzkiej: narzeczeństwo to coś wspania​łego, bo nie ma jeszcze instytucji, toteż niektórzy chcieliby na zawsze zostać narzeczonymi, gdyż boją się zaangażowania, któ​re druga osoba może wykorzystywać i chcieć dominować.., Jak​że trudno utrzymać pierwszą żarliwość miłości, pierwszą chwilę miłości! Bardzo szybko odbieramy swoją własność, kładziemy rękę na drugiej osobie, zamiast ofiarowywać. Kiedy kochamy, [102] dajemy siebie: oto pierwsza miłość, ta z pierwszego spotka​nia, kiełkująca miłość. Bardzo szybko jednak, kiedy druga osoba odpowie, a nasza miłość już nie jest na etapie kiełko​wania, przypisujemy sobie prawo do drugiego człowieka, a to oznacza powstrzymanie miłości. Miłość może dawać siebie tylko w ubóstwie, aby zachować bezinteresowność, która jest istotą miłości.

Jezus jest źródłem miłości, a Jego zranione serce pokazuje nam, że całe jest jednym źródłem tryskającym miłością (sym​bolika wody żywej
). Czasem boimy się, że Kościół okaże się zaciskającą się pięścią, ręką, która chce nas złapać, i że to już nie jest etap kiełkowania miłości. Uwaga! Nie oskarżajmy Ko​ścioła, oskarżajmy siebie samych, bo my jesteśmy Kościołem i my wszyscy ponosimy za to odpowiedzialność.

Eucharystia jest obecna, aby nam nie pozwolić przywłaszczyć sobie miłości i rościć sobie prawa do prawdy; utrzymuje nas w tej stałej postawie kiełkowania miłości. Eucharystia to sakrament żar​liwości; jest to zatem sakrament miłości w jej rzeczywistym darze, i to właśnie chciał nam uświadomić Jezus. Było to konieczne na​wet dla Maryi, gdyż Maryja, tak jak my, musiała wzrastać w mi​łości; Maryja, tak jak my, musiała czynić postępy, i chociaż prze​żyła Krzyż z najwyższą mocą, musiała pójść jeszcze dalej, coraz dalej
... Właśnie dlatego Jezus w swej miłości do nas, dobrze znając nasze ludzkie uwarunkowanie pielgrzyma, który jest w drodze i który nieustannie musi wzrastać w miłości, ustanawia Eucharystię, abyśmy w każdej chwili mogli przyjść do rany Je​go serca, abyśmy w każdej chwili mogli być zjednoczeni z Jego rzeczywistym darem; abyśmy mogli w każdej chwili zrozumieć, że On żyje dla nas i że daje nam siebie. Cała instytucja Kościoła jest dla Eucharystii i ma sens jedynie w odniesieniu do Eucha​rystii. Jesteśmy Kościołem, kiedy żyjemy Eucharystią, kiedy żyjemy nią w pełni, kiedy rozumiemy, czym Eucharystia winna dla nas być.

[103]

Symbolika chleba

Ponieważ Jezus wybrał chleb i wino, postarajmy się uchwy​cić związek między symboliką serca a symboliką chleba i wina, aby lepiej zrozumieć ten porządek Bożej mądrości. Bóg edukuje nas bowiem poprzez testament Chrystusa; poprzez Eucharystię i w Eucharystii chce pomóc nam wejść głębiej w to źródło mi​łości, jakim jest zranione serce Chrystusa.

Chleb (jak powiedzieliśmy) jest pokarmem w najpełniejszym tego słowa znaczeniu, pokarm zaś jest najdoskonalszym sługą. Posługujemy się ubraniem, posługujemy się narzędziem, ale ktoś inny oprócz nas może się posłużyć tym samym narzędziem i tym samym ubraniem (jest to gest św. Marcina, a Jezus nam mówi, że jeśli mamy dwie suknie, mamy oddać jedną temu, kto jej potrzebuje
, a jeśli ktoś bierze nasz płaszcz, mamy mu oddać także i suknię, jeśli bowiem będziemy gromadzić zapasy, zniszczą je mole — por. Mt 6,19). Wiemy, że ubranie może służyć paru osobom, narzędzie również — choć niektó​re z nich są bardziej osobiste od innych. Istnieje jednak coś, co jest dogłębnie indywidualne i wyłącznie indywidualne — to pokarm. Nie można komuś powiedzieć: „Dziś rano sobie pośpisz, a ja zamiast ciebie zjem śniadanie: to będzie tak sa​mo, jakbyś ty je zjadł". Można rozpalić ogień za kogoś in​nego, można pozmywać za kogoś innego, nie można jednak zjeść za kogoś innego. Pokarm jest tym, co dla nas najbardziej indywidualne, i podporządkowane istocie żywej i wyłącznie dla istoty żywej. Pokarm oznacza służbę substancjalną: posłu​gujemy się pokarmem w taki sposób, że kiedy go spożyjemy, stanowi z nami jedno. Czyż nie kryje się w tym coś niezwy​kłego? Pokarm wchodzi w nas i s t a j e się nami. Coś, co było wobec nas zewnętrzne, coś, na co mogliśmy patrzeć z po​dziwem, przyswajamy sobie. Dlatego można mówić o służbie [104] „substancjalnej": pokarmem posługujemy się „substancjalnie", czyli fundamentalnie, radykalnie
, w taki sposób, że nie można się nim posłużyć dwukrotnie.
[105] Jezus, który jest Bogiem, który jest naszym Bogiem, wy​biera pokarm, aby nam uświadomić, w jaki sposób daje nam siebie: jest naszym chlebem, a więc czyni się całkowicie od nas zależnym. W miłości chce być tym, który jest całkowicie dla nas, i dla nas w sposób jedyny, osobisty. Chce być dla nas chle​bem powszednim, i to chlebem, który zostaje nam dany za dar​mo, gdyż miłość Boża nie zachowuje nic dla siebie. Eucharystia jest chlebem, który zstępuje z nieba, chlebem Boga, prawdzi​wym chlebem (por. J 6,31-58), jedynym chlebem, jest to za​tem pokarm w najpełniejszym tego słowa znaczeniu, pokarm naszej duszy i naszego ciała, gdyż Eucharystia nas prowadzi do Zmartwychwstania ciał (por. J 6,51.58), łącząc nas z cia​łem Jezusa.

[106] Eucharystia łączy nas z ciałem serca Chrystusa, z raną Je​go serca, i uświadamia nam rzeczywisty dar Jego serca. Przez tę symbolikę chleba, przez tę Bożą mowę mającą nie​zwykły realizm, rozumiemy, że serce Jezusa, że sam Jezus, który jest Miłością, który jest całkowicie oddany Ojcu i wszy​stko otrzymuje od Ojca, zostaje nam dany w sposób tak oso​bisty, że między Nim a nami dokonuje się ta osobowa, sub​stancjalna jedność, o której mówi św. Paweł: „Teraz zaś już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus" (Ga 2,20). Św. Augustyn bardzo pięknie to wyraża słowami: „...będziesz mnie poży​wał; i nie wchłoniesz mnie w siebie, jak się wchłania cielesny pokarm, lecz ty się we mnie przemienisz"
. Ilekroć przyj​mujemy komunię, Jezus nam mówi: „Nie niepokój się, to nie ty przemieniasz Chrystusa w siebie, ale to chleb żywy, Chleb życia przemieni cię w siebie, gdyż ten chleb jest źródłem wszelkiego życia, będąc sercem Chrystusa". Tym „sercem eucharystycznym", które jest nam dane, jest serce Jezusa, związane z Ojcem, serce umiłowanego Syna, w któ​rym sobie Ojciec bardzo upodobał
. Oto Ten, na którego Oj​ciec patrzy z jedyną i niepowtarzalną miłością, daje nam sie​bie, i daje nam siebie jako chleb, aby nam uświadomić, jak bardzo pragnie uczynić z nas siebie. Pragnienie serca Jezusa posługuje się tą mową i przekazuje nam siebie w ten jakże skuteczny sposób. W tajemnicy Eucharystii prawdziwie się wyraża pragnienie Chrystusa. Jezus chce przyciągnąć nas do siebie, aby zaś przyciągnąć nas do siebie i przemienić nas w siebie, daje siebie jako chleb. Miłość chce jedności
, chce [107] jedności życia, poznania i miłości. Jezus chce tej substan​cjalnej jedności życia
 między swoim sercem a naszym ser​cem, między sobą a nami (wyraził to z wielką mocą św. Jan od Krzyża, przede wszystkim w Pieśni duchowej i w Żywym płomieniu miłości
). Postanowił dać siebie w postaci chleba, aby pełniej nam to uświadomić i aby nam pomóc lepiej tym żyć. [108] Ofiara Krzyża daje nam Jezusa jako pokarm, abyśmy mogli być przemienieni w Niego, wchłonięci w Niego tak bardzo, by się dokonała prawdziwa jedność Jego serca i naszego serca, Jego umysłu i naszego umysłu, Jego wrażliwości i naszej wrażliwo​ści, Jego ciała i naszego ciała: aby wszystko zostało w Nim przemienione.

Symbolika chleba w Eucharystii trafnie zatem wyraża ko​nieczność miłości. Tak jak nie można żyć bez chleba, tak samo nie można żyć bez miłości. Warto byłoby przyjrzeć się tutaj, w jaki sposób Jezus uświadomił tę tajemnicę chleba przez cud jego rozmnożenia, który był wielką Bożą pedagogią.

Jezus powoływał się na tę jakże realistyczną pedagogię: dzień postu
, aby lepiej zrozumieć, czym jest chleb. Tłum tego nie zrozumiał! (zob. J 6,26) Ale nic nie szkodzi, Jezus posłużył się tą pedagogią dla tych, którzy chcieliby dobrze zrozumieć po​przez ten długi, całodzienny marsz, czym jest chleb i Chleb Ży​cia: to znaczy, że człowiek nie może żyć bez miłości.

Symbolika wina

Wino symbolizuje przeobfitość. Cud w Kanie, który przygoto​wuje tajemnicę Eucharystii, dokonuje się podczas uczty wesel​nej i wino zostaje tam dane w przeobfitości — zarówno pod względem ilości, jak i jakości, gdyż drugie wino jest lepsze od pierwszego. Jezus daje w niezmierzonej obfitości, aby nam uświadomić dwa zasadnicze aspekty miłości i swego zranio​nego serca. Pierwszy polega na tym, że Jezus daje siebie sub​stancjalnie: niczego nie zatrzymuje, niczego nie zachowuje dla siebie, daje wszystko, daje siebie całkowicie, aż po ostatnie krople wody i krwi. Rana serca jest po to, aby nam uświadomić, że Jezus nie zachowuje nic dla siebie, że idzie „do końca"
. Ten dar, jako substancjonalny, jest konieczny jest koniecz​ny: „beze Mnie nic nie możecie uczynić" (J 15,5). Jeśli Jezus [109] nie jest obecny we wszystkich naszych czynnościach, w naszej pracy, w naszych spotkaniach, to nic nie możemy zrobić, nic się nie układa.

Poprzez chleb Jezus objawia nam zatem konieczność miło​ści. Jest dla nas koniecznością, aby serce Chrystusa coraz pełniej obejmowało w posiadanie nasze serce i przemieniało je w swoje własne serce. Oto tajemnica chleba.

Symbolika wina uświadamia nam, że miłość Chrystusa za​wsze jest p r z e o b f i t a. To nie tylko konieczność, to przeob​fitość. Miłość łączy nas z tym, co ostateczne, z tym, co ostatnie. Miłość jest w punkcie wyjścia i u kresu, i nie ma nic ponad to: nie można wyjść ponad miłość. Kiedy kogoś kochamy, to wie​my, że miłość jest wszystkim i że wszystko, co zrobimy z ko​chaną osobą, będzie owocem miłości, który będzie objawiać mi​łość, ale sam nie będzie czymś więcej niż miłość. Tajem​nica wina pokazuje, że miłość serca Jezusa do nas jest czymś ostatecznym, ostatnim. Jesteśmy otoczeni krwią Baranka, oto​czeni sercem Jezusa, i żyjemy w tym chwalebnym sercu, żyje​my w Jego zwycięstwie miłości. Symbolika wina wyraża dla nas tę cudowną siłę, która jest nam dana, siłę samego Chrystusa. Tajemnica Eucharystii czyni z nas żywe członki Jezusa, tych, którzy żyjąc Jego sercem, żyjąc Jego miłością, potrafią być ży​wymi świadkami Jego miłości.

Ten właśnie dar, substancjalny, darmowy i przeobfity, zosta​je nam ukazany poprzez tajemnicę chleba i wina. Ponieważ zaś jest to Boża symbolika — w Eucharystii sam Jezus daje nam siebie — sakrament dokonuje w nas przemiany nas całych w Chrystusa: „Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie" (J 6,56-57).

Postarajmy się dobrze zrozumieć, że tajemnica Eucharystii, owo przymierze miłości w sercu Chrystusa i w Jego krwi, owo przymierze ze zranionym sercem Baranka, z umiłowanym Sy​nem, w którym Ojciec sobie bardzo upodobał, owo przymierze spełnia już teraz to, czym będziemy żyli wiecznie. Jezus wychodzi nam naprzeciw, aby sprawić, byśmy już [110] teraz, w wierze i miłości, żyli tym, czym będziemy żyli wiecznie w światłości (w tym sensie można powiedzieć, że nie ma dys​tansu między Eucharystią, którą przyjmujemy, a wizją uszczę​śliwiającą). Przez Eucharystię Jezus trwa w nas i my trwamy w Nim, czyli między Nim i nami istnieje jedność życia. I wszystko, co czynimy, czyni w nas Jezus, a wszystko, co uczynił, uczynił dla nas, i dlatego nas prosi, byśmy kontynuo​wali Jego posłannictwo: „Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam" (J 20,21)
. Dzięki Eucharystii możemy kontynuo​wać to posłannictwo, którym możemy żyć prawdziwie jako świadkowie Jezusa, żywi świadkowie, kontynuujący tajemnicę umiłowanego Syna, który wielbi Ojca i niesie nieprawość świa​ta — tajemnicę Baranka. Nieść dzisiaj nędze świata wiedząc, że to nie my je niesiemy, ale Jezus — poprzez nas i w nas. Dla​tego Jezus daje nam wyostrzone wyczucie nędzy ludzi: abyśmy mogli im pomagać, ich wyzwalać, ocalać, dawać im tę miłość, którą w nas złożył; musimy bowiem przekazywać dalej ten ogień miłości, który w nas złożył
.

Eucharystia a Duch Święty
Widzieliśmy, że tajemnica Eucharystii wiąże się nierozerwalnie z sercem Jezusa. Spróbujmy teraz zrozumieć, dlaczego Jezus zapragnął, by tajemnica Eucharystii była głęboko związana z ta​jemnicą Parakleta, Ducha Świętego.

[111] O ile tajemnica Eucharystii pod podwójną postacią chleba i wina pomaga nam żyć tajemnicą serca Jezusa, który, oddany nam całkowicie w tej służbie miłości, pragnie powiększać w nas miłość, aby nas całkowicie wyzwolić z niewoli grzechu, o tyle tajemnica ta wiąże się również bardzo mocno z pedagogią Du​cha Świętego wobec nas. Istnieje tutaj więź, którą winniśmy od​kryć, i być może właśnie tutaj możemy pojąć, dlaczego Je​zus daje nam siebie poprzez Eucharystię — innymi słowy: dla​czego zwycięstwo miłości, które Jezus odniósł na Krzyżu, wymaga dla nas tej niezmierzonej obfitości Eucharystii. Czyżby Krzyż nie wystarczał? Dlaczego ta przeobfitość? Po to, by Duch Święty mógł nas edukować w sposób bardziej reali​styczny, doskonalszy, bardziej ostateczny. Duch Święty edukuje nas oczywiście poprzez słowo Boże. Dobrze o tym wiemy i mó​wi nam o tym Credo: „mówił przez proroków". Ilekroć przyj​mujemy słowo Boże w sercu, przez wiarę, Duch Święty dotyka naszego umysłu i naszego serca i przemienia tym żywym sło​wem to, co w nas najgłębsze. Jest to nie tylko słowo pisane, ale słowo żywe
, czyli słowo, które zawsze wiąże się ze swym źródłem, z Duchem Świętym, który daje nam znaczenie słowa Bożego. Duch Święty pozwala nam zrozumieć, że każde słowo Boże jest przyporządkowane miłości — Verbum spirans amorem, jak z upodobaniem powtarza św. Tomasz: słowo Boga za​wsze pozostaje związane ze Słowem, które „tchnie miłość"
, jest całkowicie przyporządkowane miłości i nie przestaje być jej źródłem dla nas. Ponieważ jednak słowo Boga prowadzi nas do tajemnicy chleba i wina, Duch Święty wiąże się również z ta​jemnicą Eucharystii i daje nam siebie poprzez Eucharystię. Po​przez Eucharystię zostaje nam dane milczenie Boga, milczenie miłości. Bardzo mocna miłość wymaga milczenia. Dlatego właśnie, kiedy wielbiliśmy Boga, kiedy Mu dziękowaliśmy, od​czuwamy przemożne pragnienie milczenia. Ciężar milczenia [112] spoczywa w najtajniejszej głębi naszego serca, gdyż miłość w swym najmocniejszym, najbardziej substancjalnym wymia​rze wymaga jedności z tym, kogo kochamy w milczeniu. Ponad słowem i ponad gestem istnieje milczenie jedności, zaś ta​jemnica Eucharystii jest tajemnicą milczenia, do której nas prowa​dzi Duch Święty. Posługuje się On tajemnicą chleba i wina, aby nas poprowadzić na tę Bożą pustynię, w to miejsce, gdzie jest już tylko miłość Boga, miłość Trójcy Przenajświętszej, miłość Ojca do Syna i miłość Ojca i Syna do Ducha Świętego, która znajduje prze​dłużenie w naszym sercu. W tym znaczeniu można powiedzieć, że Eucharystia jest sakramentem tchnienia Ducha Świętego, że ma nam pozwolić wejść w tę tajemnicę
.

Wychowanie przez Ducha Świętego
Duch Święty posługuje się chlebem, który jest ciałem Chrystu​sa, i winem, które jest Jego krwią, aby nas edukować, aby sto​pniowo uczyć nas kochać. Wiadomo, że istnieją różne okresy wychowania: pierwszy etap — co dzisiejsza psychologia wyka​zuje bardzo dobitnie — dokonuje się przez karmienie i wiemy, że najwcześniej stłumienia pojawiają się wraz z odłączeniem od piersi. Pierwszą rzeczą, przez którą edukowane jest najmłodsze dziecko, jest pokarm. Pokarm należy otaczać słowami, to oczy​wiste, gdyż karmimy nie małe zwierzątko, ale małego człowie​ka; ten mały człowiek lepiej jednak rozumie pokarm niż słowo, zwłaszcza kiedy jest głodny! Kiedy maleńkie dziecko potrzebu​je smoczka, a my zaczniemy mu śpiewać kołysanki, to nie wy​starczy! Może to działać przez chwilę, gdyż odwraca uwagę dziecka i powoduje małe „przeniesienie", jak to się mówi, ale to nie trwa długo; dziecko znów zaczyna krzyczeć, bo jest wiel​kim realistą: chce smoczka, chce matczynego mleka, chce jeść. Edukacja przez słowo przychodzi później. Kiedy dziecko jest star​sze, chce, by do niego mówić, by z nim rozmawiać. Od tej pory [113] można mu dawać nakazy, polecenia, ale kierując się dużym rozeznaniem i otaczając je słowami wyrażającymi miłość (przy​kazanie nigdy nie jest celem samo w sobie!)

Ludzka edukacja zaczyna się zatem od pożywienia i trwa da​lej przez słowo, potem przez polecenia otoczone słowem. Bar​dzo ciekawe, że w edukacji Ducha Świętego kolejność jest od​wrotna: Duch Święty zaczyna, edukując nas słowem (co jest dość normalne). Zaczynamy od przyjmowania słowa Bożego, potem przyjmujemy Boże nakazy, pojmujemy, czym są Boże przykazania, i staramy się zrozumieć przykazanie jednocześnie no​we i ostateczne: kochać siebie nawzajem tak, jak umiłował nas Jezus. Potem Duch Święty wymaga od nas edukacji podstawowej, tej, która się dokonuje przez pokarm, przez Eucharystię, i wszystko zostaje tutaj ujęte na nowo. W tej radykalnej edukacji Duch Święty kształtuje nasze serce, bierze w posiadanie całego naszego ducha, cały nasz umysł, wszystko, co nas stanowi, chce, by się dokonało całe to cudowne „przeniesienie" całych nas w Chrystusa i abyśmy zostali prawdziwie „przeistoczeni" w Chrystusa, by nasze serce stanowiło odtąd jedno z sercem Jezusa — oczywiście zachowując odrębność. W ten sposób jesteśmy posłuszni Temu, który jest go​łębicą (Por. Mt 3,16; Mk 1,10; Łk 3,22; J 1,32), w ten sposób zo​stajemy uniesieni przez Tego, który jest orłem (Por. Ap 12,14; Wj 19,4; Pwt 32,11), i w ten sposób możemy żyć prawdziwie pod tchnieniem Ducha Świętego.

Nigdy nie zapominajmy, że Duch Święty chce nas edukować dogłębnie i radykalnie przez tajemnicę chleba i wina. Dlatego zda​rza się, że stawia nas w sytuacji głodu: nasze serce pozostaje su​che. Jeśli nasze serce pełne jest miłości i ognia, tym lepiej (byleby to trwało!), rozgrzewamy się wzajemnie w miłości Chrystusa. Mo​że się jednak zdarzyć (to należy do łask Boga), że w naszym wnę​trzu istnieje jakby pustynia, jałowa ziemia bez wody
 ... I kiedy nasze serce jest suche jak pustynia, mówimy: „To nie w porządku! Duch Święty milczy..." Dlaczego Duch Święty tak postępuje? W ten sposób również nas prowadzi. Czyni tak po to, byśmy mieli [114] większe pragnienie przyjmowania Eucharystii, by nas przygo​tować do przyjęcia tego chleba dzieci, najmniejszych. Bowiem właśnie najmniejsi mogą być edukowani przez pokarm; dorosła osoba nie jest już edukowana przez pokarm (chyba że jest nie​pełnosprawna czy chora, co stanowi jedną z dróg odzyskania małości). Normalnie, kiedy jesteśmy „dorośli" (a dzisiaj ludzie przywiązują do tego ogromną wagę), nie chcemy, by ktoś nas karmił, gdyż dorosły musi mieć możność samodzielnego jedze​nia i kosztowania tego, co chce — i zależy nam na zachowaniu tej swobody. Kiedy ktoś jest niepełnosprawny, chory lub w bar​dzo podeszłym wieku, musi, jak małe dziecko zaakceptować to, że otrzymuje pokarm od innej osoby. Nie zapominajmy, że Duch Święty pragnie, byśmy byli wobec Boga jak maleńkie dzieci
. Nie chodzi oczywiście o małość psychologiczną, lecz o małość Bożą. Duch Święty chce z nas uczynić małe dzieci, które umieją tylko jedno: krzyczeć swoją miłość, mówić „Ojcze" (Por. Rz 8,13; Ga 4,6), mówić ,Jezus"
, mówić „Amen"
. I właśnie przez Eucharystię stajemy się na nowo małymi dziećmi, przez Eucharystię stajemy się spragnieni i złaknieni Boga, przez Eu​charystię godzimy się iść na pustynię i wchodzić przez ciasną bramę (Mt 7,13-14; Łk 13,24). Do królestwa Bożego nie można wejść, nie przechodząc przez ciasną bramę, zaś ciasną bramą jest rana serca Jezusa, jest chleb eucharystyczny i wino eucha​rystyczne. Oto co pozwala nam stawać się na nowo ubogimi, najmniejszymi i akceptować tę radykalną zależność od Ducha. A być posłusznym Duchowi znaczy być karmionym przez Du​cha i rozumieć, że bierze On wszystko z serca Jezusa, aby nam [115] dać (J 15,14; por. 14,26), i że to On nam daje serce Jezusa. Duch Święty nam daje miłość Jezusa, daje nam Jego mowę, da​je nam Jego zwyczaje, uczy nas żyć tym, czym żyje sam Jezus...

Adoracja w Duchu i prawdzie

Pójdźmy nieco dalej w tej edukacji Ducha Świętego. Duch Święty prowadzi nas do Eucharystii, abyśmy weszli w milcze​nie adoracji. Eucharystia ma nas nauczyć adorować, a adoracja jest pierwszą pustynią, jaką Bóg w nas ustanawia. W adoracji stajemy sami w obliczu Boga i jest to pierwsza edukacja, jakiej nas poddaje Duch Święty, abyśmy dogłębnie odkryli więź za​leżności od Boga Stwórcy i Ojca — więź zależności kochającej, zależności, która nas wyzwala. Nie zapominajmy nigdy o tym, że zależność od bytów niższych od nas jest alienacją, natomiast zależność od bytów wyższych jest wyzwoleniem. Adoracja sprawia, że uznajemy naszą radykalną zależność od Tego, który jest naszym Bogiem i pojmujemy, że jesteśmy małymi stworze​niami kochanymi przez Ojca, kochanymi przez Słowo Boże, Chrystusa, kochanymi przez Ducha Świętego. Stworzył nas przez czystą miłość, zupełnie bezinteresowna, i przekazał nam swoje ży​cie, przekazał nam swoje światło. Adoracja sprawia, że żyjemy tą pierwszą chwilą radykalnej zależności od Boga i przeżywamy tę zależność poprzez serce Jezusa — tak bowiem żyją czciciele w Duchu i prawdzie, jakich chce mieć Ojciec (J 4,23-24). Czci​cielami w Duchu i prawdzie są ci, którzy adorują poprzez serce Chrystusa i w sercu Chrystusa. Chrystus jest najdoskonalszym czcicielem Ojca: stał się człowiekiem, by oddawać cześć Ojcu w swym świętym człowieczeństwie. Tak więc, przez święte czło​wieczeństwo Jezusa, przez tajemnicę Wcielenia, adoracja weszła w tajemnicę Boga. W ten sposób istnieje jakby nowa adoracja, adoracja umiłowanego Syna (jako człowieka
), który adoruje [116]  Ojca. Właśnie tą adoracją mamy żyć; mamy adorować „w Du​chu", pod tchnieniem Ducha, i „w prawdzie", poprzez zranione serce Baranka
.

[117] Rozumiemy wiec, że Eucharystia ma nas uczyć, jak adoro​wać. Ukochajmy adorację eucharystycznego serca Jezusa obe​cnego dla nas. Jest On obecny d 1 a nas, patrzy na nas z mi​łością i przyciąga nas do siebie
. Prosi, byśmy razem z Nim adorowali Ojca i prosi nas, byśmy uznali, że On sam jest dla nas Posłańcem od Ojca i że jest naszym Bogiem (mamy więc Go adorować) i prosi nas, byśmy patrzyli na Ducha. Abyśmy byli posłuszni Duchowi Świętemu, musimy Go adorować. Duch Święty może nas prawdziwie pochwycić, objąć i zaprowadzić tam, gdzie chce
 jedynie wówczas, gdy nieustannie trwamy w postawie adoracji. Inaczej mamy własne pomysły. Adoracja pozwala spalić wszystkie nasze poglądy, cały nasz egoizm, wszystko to, co stanowi „ja", całe to instynktowne nastawienie, które sprawia, że patrzymy na samych siebie i analizujemy własne wnętrze. Spalmy to wszystko w adoracji. Nie zapomi​najmy o tym, że adoracja jest gestem miłości, miłości [118] podstawowej, miłości stworzenia do swego Stwórcy, a dla chrześci​janina miłość ta urzeczywistnia się poprzez Eucharystię. Po to jest nam dana Eucharystia.

Praca

Eucharystia jest nam dana także po to, by uświęcać naszą pracę. Jest to wręcz pierwsza sprawa, jaką poruszył Jezus przed roz​poczęciem mowy o chlebie życia: „Troszczcie się nie o ten po​karm, który ginie, ale o ten, który trwa na wieki, a który da wam Syn Człowieczy" (J 6,27). Jezus nas prosi, byśmy pracowali dla Eucharystii, a Duch Święty przez Eucharystię będzie nas edu​kował w naszym życiu pracownika. W dzisiejszym świecie pra​ca została wywyższona w taki sposób, że czasem niektórzy lu​dzie utożsamiają się ze swoją pracą, inni zaś widzą człowieka jedynie w kategoriach wydajności jego pracy: jego wartość jest proporcjonalna do wydajności jego pracy — a to jest straszne...

Praca jest czymś wielkim, uszlachetnia człowieka, a raczej powinna go uszlachetniać; kiedy już nie uszlachetnia czło​wieka, świadczy to o tym, że coś nie jest w porządku. Praca wymaga, by przekraczało ją dzieło, dzieło, którego dokonuje​my, lecz dla nas, chrześcijan, dzieło, którego dokonujemy, ma być materią ofiary. Ilekroć uczestniczymy w Eucharystii, ofia​rowujemy Bogu owoc naszej pracy. Kiedy zaś jesteśmy chorzy lub niesprawni i już nie możemy pracować, ofiarowujemy nasze cierpienie. Oto dwie rzeczy, które są materią ofiary: cierpienie oraz dzieło, które jest wynikiem naszej pracy. I musimy przy​zwyczajać się do świadomości, że nasza praca będzie dla nas źródłem uświęcenia, źródłem świętości jedynie w takiej mierze, w jakiej będzie powiązana z Eucharystią. Wówczas nasze życie przestaje być podzielone na odrębne dziedziny i rozumiemy, że nasza praca jest czymś, co łączy nas z Jezusem.

Także i tutaj przyjrzyjmy się Ewangelii św. Jana. Po roz​mnożeniu chleba tłum, który jadł chleb, chce obwołać Jezusa królem, lecz Jezus odchodzi sam na pustynię, gdyż nie chce, by Go porwano (J 6,15). Apostołowie zrozumieli to, czego nie [119] zrozumiał tłum, i wrócili do swej pracy rybaków. I oto w środku nocy przychodzi do nich Jezus; obecność Jezusa zostaje im da​na pośród pracy, podczas gdy tłum nakarmiony przez Chrystusa wciąż był pogrążony we śnie. Jezus nie przyszedł do tych ludzi podczas ich snu; przyszedł do apostołów w czasie ich pracy. Po​dobnie dzieje się z nami. Ilekroć pracujemy naprawdę z miłości do Chrystusa i do bliskich nam ludzi, Jezus przychodzi do nas w naszej pracy i praca natychmiast zyskuje nowe znaczenie.

Trzeba tu przedstawić teologię chrześcijańskiej pracy przez ukazanie, że chleb i wino symbolizują w bardzo szczególny sposób owoc wszelkiej pracy ludzkiej (można powiedzieć, że wszelka ludzka praca jest przyporządkowana chlebowi i winu). Praca chrześcijańska nie zmienia materii; nie ma chrześcijań​skiego drewna ani chrześcijańskiego granitu, nie ma też chrze​ścijańskiego narzędzia ani chrześcijańskiej metody pracy; ist​nieje natomiast duch chrześcijański, mocą którego człowiek pracujący nie zatrzymuje się na dziele i ofiarowuje Bogu owoc swej pracy, swoje dzieło. Bóg zaś przyjmuje ten owoc w sposób najdoskonalszy, gdyż przemienia go w substancję ciała Chry​stusa i w substancję Jego krwi. Praca ludzka zostaje zatem ob​jęta wszechmocą Boga i oddana na służbę Jego miłości przez przeistoczenie; w ten sposób trud człowieka umożliwia nową obe​cność Boga pośród nas. Bóg żebrze o ludzką pracę, chce współdziałania człowieka ze sobą, aby jedność była większa. Bóg mógłby przecież powiedzieć: „Nie potrzebuję owocu wa​szej pracy, jestem dostatecznie potężny..." Tak postąpił w Sta​rym Testamencie, dając mannę na pustyni. W Nowym Przy​mierzu Bóg tego nie chce, wie bowiem, że jeśli nie będzie prosił człowieka o współdziałanie, człowiek nie zrozumie bezinteresownego charakteru miłości, a to sprzyja jego leni​stwu. Bóg nie chce zaś ułatwiać nam lenistwa, chce nauczyć nas kochać; kiedy zaś już nie ma trudu, stajemy się niezdolni do miłości. Jest to prawdą już w odniesieniu do ludzkiej mi​łości: nazbyt łatwa miłość nie zapuszcza korzeni w naszym sercu; aby miłość objęła w posiadanie całe nasze serce, musi być miłością pełną trudu.

Bóg nie lubi dyletantyzmu, chce pracy uczciwej, poważnej, [120] i bierze owoc tej pracy, by złożyć w nim własne ciało, substan​cję swego ciała i swej krwi. Zostaje nam wówczas dany Jezus spełniający „pracę" Ojca na Krzyżu, tę wielką pracę, która wy​pełnia się w ranie serca i która zastępuje owoc naszego trudu. Owoc naszego trudu pochodzi z tej ziemi; ukrzyżowany Chry​stus pochodzi z wysoka (por. J 3,31 i 8,23), a na Krzyżu obja​wia się jako umiłowany Syn Ojca, który bierze owoc naszej pra​cy, aby włączyć nas do współdziałania przy swoim dziele. W ten sposób „przebóstwia" nas nawet w naszej pracy.

Jakże wielka jest tajemnica przebóstwienia! Dla przebóstwienia naszej ludzkiej pracy Bóg posługuje się ostatecznym aspektem pracy, jej celem, czyli dziełem. Nie posługuje się bezpośrednio naszą pracą; nasza praca jest jeszcze w stawaniu się, wymaga trudu i wyrzeczenia (por. Rdz 3,17-19). Bóg posługuje się owocem naszej pracy, czyli tym, co w naszej pracy ostateczne, najbardziej „aktualne", ku czemu nasza praca dążyła i w czym zyskuje spełnienie, dosko​nałość
. To właśnie zostaje przemienione w ciało Chrystusa, w ciało uwielbione, które przez całą wieczność niesie ofiarę Krzyża „aktualną" i w ten sposób wypełnia całe stworzenie. Przez pracę współdziałamy z dziełem Stwórcy, aby je wypełnić; przez przebóstwienie, jakiego dokonuje Jezus w trudzie Krzyża, współdziałamy w ostatecznym i najdoskonalszym wypełnieniu świata: w uwielbionym ciele Chrystusa
.

Trzeba to pojąć w wierze, aby zrozumieć głębokie znaczenie chrześcijańskiej liturgii, właśnie Eucharystia nadaje bowiem chrześcijańskiej liturgii cały jej sens. Liturgia istnieje wtedy, gdy istnieje obecność Chrystusa, gest liturgiczny dotyka Chrystusa, a w Eucharystii istnieje substancjalna obecność Chrystusa, która skrywa się, jeśli tak można powiedzieć, pod owocem naszego trudu. Owoc naszego trudu „skrywa", jak [121] mówi św. Tomasz
, obecność Jezusa; Jego Osoba daje siebie pod postaciami chleba i wina, a chleb i wino przedsta​wiają owoc całej pracy człowieka.

Owoc naszego trudu nie zostaje odrzucony, co często się zdarza, gdy patrzymy na owoc trudu skromnego czeladnika czy nowicjusza: „To, co zrobiłeś, nic nie jest warte, do niczego się nie przyda! Wyrzuć to do śmieci!" Zachowując się tak, ranimy kogoś, kto pracował z przekonaniem, że zrobił coś dobrego. Nigdy nie należy tak postępować w stosunku do dziecka, które przykładało się do pracy: zostanie mu to na całe życie. Bóg tak nie zrobił i w ten sposób nas wychowuje. Nie zapominajmy, że sakramenty są wielką pedagogią Boga, wspaniałą pedagogią. Bóg posługuje się owocem naszego trudu, Jezus posługuje się owocem naszego trudu, aby go przeistoczyć w substancję swe​go ciała, a postać zostaje. W ten sposób praca człowieka jest obecna i, przez swój owoc, będzie wiecznie obecna. Bóg nie gardzi owocem naszej pracy. Nasza praca zniknie, ale owoc na​szego trudu zostaje obecny (jako „zasłona", to, co stanowi po​stać), zaznaczając ciągłość naszej pracy z trudem Krzyża, z „pracą" Boga. Jest ciągłość, gdyż Eucharystia nie mogłaby istnieć, gdyby nie istniał Krzyż. Eucharystia zaś, poprzez owoc naszej pracy, który „skrywa" Jezusa, daje nam Jezusa w spo​sób ostateczny. Dar złożony w postaci chleba jako pokar​mu i wina jako napoju stanowi dar w jego ostatecznym wymia​rze. Czyż najdoskonalszym użytkiem, jaki można zrobić z ja​kiejś rzeczy, nie jest jej spożycie? A oto Bóg pozwala, by żywić się Nim samym: Jego ciałem, Jego krwią, Jego duszą i Jego bó​stwem...

Inna pedagogia Boga wiąże się tym razem z przyjaźnią. Jak​że Bóg, który jest moim celem, może dawać siebie jako środek, pokarm, który wybieram? Bóg bowiem daje siebie w postaci pokarmu właśnie po to, byśmy mogli Go wybrać jako [122] skuteczny środek, i to najbardziej skuteczny, jaki istnieje, aby wzrastać w miłości i iść pod Jego kierunkiem do życia wiecz​nego. Postarajmy się zrozumieć tę pedagogię Boga. Edukujemy kogoś przez wybór (nie można bowiem edukować z punktu wi​dzenia intencji, można tylko oczyszczać intencję przez wybór). Bóg nas edukuje w ten sposób, abyśmy mogli Go wybrać, aby mógł być kochany bezinteresownie, gdyż Jego wszechmoc, cał​kowicie służebna wobec miłości, jest zupełnie zasłonięta skutecz​ną mocą pracy człowieka. Wszechmoc Boga przesłonięta przez owoc pracy człowieka! Cóż za niezwykły sposób zbliżania się do nas, obecności przy nas, całkowitego oddania siebie dla nas...

W porządku naszego „przebóstwienia" Eucharystia wyda najdoskonalszy owoc, jaki istnieje, gdyż wprowadza między na​mi i Jezusem jedność, która jest podobna, a raczej a n a l o g i c z n a do jedności między Jezusem i Ojcem. Jezus posługuje się porównaniem: „jak... tak" (J 6,57; 15,9 itd.). To podobieństwo kryje w sobie analogię
, ale jest bardzo wymowne. Nasza naj​większa jedność z Jezusem jest jednością „podobną" do jedno​ści, jaką przeżywa On z Ojcem... i tego dokonuje Eucharystia. Ponieważ zaś tego dokonuje, to daje nam życie wieczne. Dla naszego biednego, śmiertelnego, podległego zniszczeniu ciała tajemnica Zmartwychwstania zaczyna się już tu, na ziemi, przez Eucharystię; to prawdziwe „przebóstwienie" dokonuje się już tu, na ziemi i objawi się w pełnym rozkwicie w „Zmartwych​wstaniu w dniu ostatecznym"
.

[123]
Oddanie wszystkiego Ojcu

Duch Święty przez Eucharystię chce nas nauczyć, byśmy cał​kowicie powierzali i oddawali siebie w ręce Ojca. Chce, by​śmy mieli tę całkowicie synowską postawę wobec Ojca, aby​śmy wszystko złożyli w Jego ręce i abyśmy mieli tylko jedno pragnienie: spełnić Jego wolę. Tajemnica Eucharystii ma nam pomagać w zrozumieniu tego całkowitego oddania sie​bie Ojcu. Jezus w Eucharystii oddaje siebie każdemu z nas i oddaje siebie w postaci chleba. Nie jest to już istota żywa, ale Ten, kto zgodził się umrzeć, być ziarnem zboża złożonym w ziemi, które obumiera, by przynieść obfity plon (por. J 12,24). W pewnych sytuacjach Jezus nas prosi o przyjęcie postawy pełnego zawierzenia: zgodzić się obumrzeć dla sa​mych siebie, aby przynieść owoc. Przez Eucharystię Duch Święty nam pomaga zrozumieć tę wewnętrzną śmierć dla sa​mych siebie, abyśmy byli prawdziwymi istotami żywymi, abyśmy nie narzucali ograniczeń życiu Bogiem, które jest nam dane i które z nas uczyni żywych świadków Chrystusa. Przez zawierzenie Duch Święty prowadzi nas do modlitwy wewnętrznej, do kontemplacji. Eucharystia to obecność Jezu​sa dla nas, to obecność Tego, który całkowicie oddał nam sie​bie, który jest tu dla nas jako pokarm, abyśmy my sami oddali Mu siebie bez reszty. Czyż nie na tym polega modlitwa wewnętrzna? Na tym najgłębszym szepcie naszej duszy, kiedy pod tchnieniem Ducha Świętego oddajemy wszystko Ojcu, aby Go uwielbić i aby nieść naszych braci? I w miłości braterskiej mamy być chlebem i winem naszych braci, ich bezpieczeń​stwem i ich radością. Uczy nas tego Duch Święty.

Eucharystia a Słowo Boże
Duch Święty uświadamia nam także, iż Eucharystia, najdosko​nalszy dar, dar substancjalny, dar milczący, całkowicie bezinte​resowny, dar, którym się żywimy, jest wypełnieniem słowa. Eu​charystia (która zakłada słowo) ma nas uczyć przyjmować słowo [124] Boga w nowy sposób. Jak mówiliśmy, rana serca Baranka jest ostatecznym objawieniem, ostatnim gestem, który jest nam dany, aby nas nauczyć przyjmować słowo Boga; ta rana uświa​damia nam, że słowo Boga zawsze jest słowem miłości i miło​sierdzia. Eucharystia ma nas nauczyć żywić się słowem Boga; „zjadamy" książeczkę, jak mówi Apokalipsa (Ap 10,2-10), a książeczka jest słodka w ustach i gorzka we wnętrznościach. Słowo Boga jest źródłem słodyczy, ale jest także mieczem (Hbr 4,12), który wymaga od nas, byśmy szli coraz dalej i byśmy ofiarowali siebie w zjednoczeniu z Jezusem. Wiemy, że zawsze istnieje niebezpieczeństwo: chcemy zbyt wiele zrozumieć, więc zachowujemy słowo Boże, które rozumiemy, zaś odrzucamy słowo, którego nie rozumiemy. Kiedy św. Łukasz mówi, że Ma​ryja zachowuje słowo Boga (Łk 2,19 i 2,51), niewątpliwie cho​dzi o słowo, które Maryja rozumie, ale także, a nawet przede wszystkim, o słowo, którego Ona nie pojmuje. Maryja jest „ży​zną ziemią"
, która przyjmuje słowo Boga, ponieważ jest to słowo Boga, czyli słowo, które zawsze nas przerasta, gdyż wiąże nas bezpośrednio z tajemnicą Jezusa, z tajemnicą Ojca, z tajemnicą Ducha Świętego. Jesteśmy w stanie coś z tego uchwycić, ale ta tajemnica zawsze nas przerasta, gdyż stawia nas wobec tajemnicy miłości i niesie tę miłość, i chce urzeczy​wistnić w nas tę miłość, trochę tak, jak Eucharystię
. Ojcowie [125] Kościoła zawsze widzieli ścisły związek między Eucharystią i słowem, i musimy odkrywać na nowo ten związek, czyli ro​zumieć, że tajemnica Eucharystii ma nas uczyć przyjmować sło​wo Boga jako tajemnicę miłości, którą się żywimy. Trzeba „zja​dać książeczkę". Kiedy ludzie, chcąc być bardzo inteligentni lub się za takich uważając, bardzo często mierzą słowo Boga za po​mocą swych nazbyt ludzkich sposobów, bardziej polegając na metodach naukowych niż na tajemnicy słowa, trzeba, by naj​mniejsi, ci, którymi kieruje Duch Święty przez Eucharystię, przez ten dar serca Jezusa, przyjmowali słowo Boga, Jezusa, ja​ko słowo, które ich żywi ponad ich rozumieniem te​go słowa, rozumiejąc, że słowo Boga jest przede wszystkim źródłem miłości. W ten sposób będą oni żyć tajemnicą słowa Bożego jak Maryja, jak „żyzna ziemia", i będą dla Kościoła miejscem, w którym słowo Boże będzie przeżywane w pełni, gdyż zawsze będą związani z tajemnicą Eucharystii, pod tchnie​niem Ducha Świętego.

Eucharystia, substancjalny dar miłości
Eucharystia jest sakramentem, jest więc znakiem i narzędziem, ale przede wszystkim jest tajemnicą kontemplacji. Jak powie​dzieliśmy na początku tych rozważań na temat sensu Euchary​stii (widzianej w świetle krzyku «Pragnę» i rany serca), zawsze nam grozi, że będziemy umniejszać tajemnicę Eucharystii do „praktycznego" — ośmielę się powiedzieć: „utylitarnego" — wymiaru sakramentu
. Nie mamy zaś prawa żyć darem miło​ści w sposób utylitarny. Już w ludzkiej przyjaźni chęć „wyko​rzystania" przyjaciela oznacza zniszczenie przyjaźni. Tym bardziej w odniesieniu do jedynego Przyjaciela, tego Przyjaciela, którym jest nasz Bóg, źródło wszelkiej miłości i nasz Zbawiciel, Ten, który na Krzyżu bierze nas do siebie w tajemnicy Trójcy Prze​najświętszej.

[126] Mamy zatem żyć Eucharystią w sposób kontemplacyj​ny, a nie „utylitarny", i dlatego Kościół oprócz upamiętnienia Ostatniej Wieczerzy w Wielki Czwartek ustanowił święto Naj​świętszego Ciała i Krwi Chrystusa i umieścił je w kilka dni po święcie Trójcy Przenajświętszej. Kościół chce nas w ten sposób wychować do życia Eucharystią w świetle Trójcy Przenajświęt​szej. Eucharystia jest sakramentem w najwyższym stopniu trynitarnym i ciasną bramą, przez którą wchodzimy do zranionego serca Baranka. Jak sam Jezus stwierdza z mocą, to Ojciec daje chleb; spojrzenie Ojca na umiłowanego Syna zostaje nam dane jako chleb (por. J 6,32). W naszej wierze połączmy się ze spoj​rzeniem Ojca na tajemnicę Eucharystii i spójrzmy na tę tajemni​cę daru umiłowanego Syna tak, jak patrzy na nią Ojciec. Mamy ten przywilej umiłowanych dzieci Ojca, że możemy patrzeć na tajemnicę Eucharystii w świetle samego Ojca, w świetle pełnym miłości. Odkrywamy wówczas, że jest to najbardziej niezwykły dar, dar nad darami, jeszcze większy od daru słowa, gdyż jest to dar substancjalny, i jest to dar substancjalny miłości umiło​wanego Syna, Ojciec zaś chce, by był On naszym Umiło​wanym. Jest to sakrament Umiłowanego, jest to sakrament przymierza Oblubieńca z oblubienicą, i dokonuje go Ojciec, Oj​ciec pragnie, byśmy zrozumieli całą moc miłości ukrytą w tym darze. Sam jeden Ojciec może nam na to pozwolić i tego do​konać — jeśli tylko my tego chcemy!

Ojciec daje chleb

W wielkiej mowie o chlebie życia Jezus wyraźnie nam uświa​damia, że tylko sam Ojciec może nas wprowadzić w tę tajemni​cę, gdyż to „Ojciec daje prawdziwy chleb". I Ojciec daje chleb swym małym dzieciom, które przebywają na pustyni, na stra​szliwej pustyni wiary i ubóstwa nadziei, w tak zimnym świecie, który już nie kocha i już nie wie, co to jest miłość. Jezus zaś, u św. Mateusza i św. Łukasza, uczy nas, byśmy się tak mod​lili: „Kiedy się modlicie, mówcie: Ojcze, (...) Naszego chleba powszedniego dawaj nam na każdy dzień" [127] Łk 11,2-3; Mt 6,9-11). To Ojciec daje chleb powszedni, i daje go każdemu z nas, według pragnień naszego serca, według łaknienia nasze​go serca. Jeśli prawdziwie żyjemy pragnieniem serca Jezusa, «Pragnę» Krzyża, wówczas dar Eucharystii będzie gorejącym darem, który da nam tajemnicę miłości serca Jezusa. Musimy często prosić Ojca, by dawał nam tę kontemplację tajemnicy chleba życia, tej gorejącej tajemnicy miłości: Jezus daje siebie, i daje siebie „do końca"
.

Pójdźmy jeszcze dalej. Ten chleb, który daje Ojciec, to Je​go własny chleb. Jezus określa sam siebie jako „chleb Boży" (J 6,33), chleb Ojca. W jakim jednak znaczeniu można powiedzieć, że Syn jest chlebem Ojca? W tym znaczeniu, że po​chodząc od Ojca, jest również całkowicie zwrócony ku Ojcu. We wszystkim, czym jest, jest ofiarowany Ojcu, dany Ojcu. I jest dany Ojcu w taki sposób, że prawdziwie jest wiecznym pokarmem Ojca
. Jest zatem chlebem Ojca, chlebem Jego kon​templacji.

Bardzo trudno uściślić te zagadnienia, gdyż wchodzimy w tajemnicę Trójcy Przenajświętszej. Najmniejsze jednak [128] światełko, jakie możemy rzucić na tę tajemnicę (mówi nam to św. Augustyn), oświeca całe nasze życie chrześcijańskie. Tak więc, kiedy staramy się zrozumieć, czym jest Syn dla Ojca, znacznie lepiej pojmujemy, czym jest, czym powinno być nasze życie chrześcijańskie. Eucharystia jawi nam się wówczas w znacznie silniejszym świetle, gdyż rozumiemy, że ten sakrament jest sa​kramentem kontemplacji.

Powiedzieć, że Syn jest chlebem Ojca, znaczy powiedzieć, że jest owocem Jego kontemplacji. Aby wyraźnie pokazać, że kon​templacja Ojca jest światłością, mówimy, że jest Słowem
. Kontemplacja Ojca jest kontemplacją substancjalną, jest samym życiem Ojca. Aby zaś nam uświadomić, że Ten, który jest Sło​wem, owocem kontemplacji, jest owocem osobowym, mówi się, że jest On Synem. Kontemplacja Ojca obejmuje w Jego nie​skończenie czystej miłości całe bogactwo, jakim może być dla nas działanie przez pracę. Dla nas praca zawsze się różni od kontem​placji, a człowiekowi, który oddawałby się wyłącznie kontempla​cji, czegoś by brakowało (św. Benedykt zrozumiał głęboki sens wyczucie pracy). Dopóki jesteśmy na ziemi, nasza kontemplacja pozostaje w stanie pragnienia, a jedyną rzeczą, która oznacza na​tychmiastową realizację, jest praca. Nie jesteśmy w sposób natu​ralny ludźmi kontemplacji, natomiast w sposób naturalny jesteśmy ludźmi pracy; ponieważ zaś praca jest bezpośrednio skuteczna, to koniecznie jej potrzebujemy i stanowi ona dla nas bogactwo, któ​rego nie można sprowadzić do bogactwa kontemplacji.

Innymi słowy, w pracy jest coś, co przez analogię, w sposób nadrzędny, musi się znajdować w substancjalnej miłości Boga.

Syn, Słowo „współistotne Ojcu", owoc świetlistej kontem​placji Boga, jest również jakby dziełem Ojca, Jego chlebem. Obieramy analogię chleba, aby zrozumieć, że Syn, Słowo, wy​raża skuteczność miłości Ojca, Jego jedyny realizm, i aby po​kazać także, jak bardzo Syn jest zależny od Ojca: nie tylko tak, jak dziecko jest zależne od swego ojca, ale tak, jak pokarm jest zależny od tego, kto się nim żywi
.

[129] Ta ostatnia analogia, w pewien sposób najbardziej „niepew​na", wyraża to, iż Syn w swym powrocie do Ojca, kochając Ojca i będąc wraz z Nim początkiem tchnienia Ducha Świętego, całkowicie daje siebie Ojcu, i to w sposób najbar​dziej ukryty, jaki istnieje. Kryje się tu tajemnica, której nie moż​na wyrazić, ale którą trzeba próbować uchwycić: sposób, w jaki druga Osoba Trójcy Świętej patrzy na Ojca, dając Mu siebie. Od Niego przychodząc, wszystko od Niego otrzymując, Syn da​je siebie Ojcu w najbardziej radykalnej zależności, jaka istnieje. Jak się to dzieje? Przez tajemnicę chleba.

Jak wyrazić, że druga Osoba Trójcy Świętej, która wszystko otrzymała od Ojca, daje siebie Ojcu? W ludzkiej mowie można by powiedzieć, że daje siebie w największej pokorze i w naj​większym ubóstwie, jakie istnieją. Nie można jednak odnieść tych słów do Syna, który jest równy Ojcu. I właśnie tutaj trzeba się odwołać do analogii chleba.

A jeśli, jak nam to mówi sam Jezus, to Ojciec daje chleb, musi to być Jego chleb, i właśnie na Krzyżu zostaje nam ob​jawiona tajemnica Syna powracającego do Ojca, tajemnica wie​cznego powrotu Słowa do Ojca.

Tutaj, w cichości i pokorze Chrystusa dającego siebie jako chleb, odkrywamy, jak Słowo Boże jest chlebem Ojca w swoim powrocie do Ojca. I pod tchnieniem Ducha Świętego rozumiemy, poprzez tę tajemnicę chleba, jak Ojciec nas przyjmuje. Eucharystia jawi nam się jako substancjalna kontynuacja tej miłości Ojca, któ​ra, poprzez Syna i Ducha Świętego, jest nam przekazana w pełni, i w powrocie do Ojca. Eucharystia jest sakramentem powrotu; dla nas powrót ten dokonuje się właśnie przez nią
.

Po raz kolejny dotykamy tutaj czegoś, co trudno uchwycić i czego teologia spekulatywna nie rozpatrywała i nie jest w sta​nie rozpatrzyć. Można to pojąć jedynie w teologii mistycznej, która jest teologią powrotu do Boga w miłości
.

To wszystko, choć niezmiernie trudne do wyrażenia, ma jednak dla nas znaczenie życiowej wagi. Takie bowiem znaczenie ma dla [130] nas świadomość, że Ojciec w nieskończonej delikatności daje nam swego Syna w chwili, gdy Syn ten, ośmielę się powie​dzieć, najbardziej „dotyka" Ojca. Tym bowiem, co „dotyka" Ojca, jest powrót Jego Syna, sposób, w jaki Syn całkowicie od​dał siebie.

W tajemnicy Boga nie możemy rozdzielać tych dwóch aspek​tów: Ojciec, który jest źródłem, i Ojciec, który przyjmuje; je​steśmy jednak zmuszeni używać dwóch różnych słów. Tym zaś; co najbardziej „dotyka" Ojca, nie jest bycie źródłem; jest przyj​mowanie Tego, któremu dał wszystko, przyjmowanie Go wraz z Jego własną odrębnością. Oczywiście, Syn otrzymał wszystko od Ojca; jednakże daje siebie Ojcu w powrocie, który jest Mu właściwy. I aby nam uświadomić „ton" tego szczególnego po​wrotu, przedstawia się jako „chleb Boży", „chleb życia". Zo​staje oddany Ojcu jako chleb, czyli jako będący we wszystkim, czym jest, wiecznym pokarmem Ojca.

Rozumiemy więc, że Ojciec chce, by ostatni dar Jego Syna dokonał się poprzez chleb. Abyśmy zrozumieli „zbytnią mi​łość"
 Ojca do nas i Jego nieskończoną czułość: pragnie nam przekazać to, co jednoczy Go najpełniej z Jego Synem... Czyż nie to właśnie wyrażała jako prefigurację Księga Mądrości, mówiąc o mannie? „Twój dar dawał poznać Twą dobroć dla dzieci..." (Mdr 16,21)

Matka prosi o wino

Ojciec daje chleb, a matka prosi o wino. Czyż nie występuje tutaj wspaniała współpraca między Ojcem i Matką, między Oj​cem i Maryją Panną, Niewiastą?

[131] Fakt, że Maryja w Kanie prosi Jezusa o wino na wesele (gdyż natychmiast zauważyła ten brak i wzięła sobie do serca niepokój sług), jest oczywisty. Gdyby jednak Jej prośba ogra​niczała się do tego, to czy Jezus zwróciłby się do Niej w tak zadziwiający sposób, słowem „Niewiasto" (J 2,4), które wypo​wie po raz drugi dopiero z Krzyża? Czy Krzyż nie zostaje za​powiedziany tutaj, skoro Jezus dodaje: „jeszcze nie nadeszła go​dzina moja"
, a Jego godziną jest godziną Krzyża
?
O co zatem prosi Maryja? Czyż wesele, na którym jest obe​cna z Jezusem, nie jest jakby symbolem przymierza Jahwe z Jego ludem, przymierza, o którym mówi przede wszystkim Ozeasz i Pieśń nad pieśniami? „Mądrość (...) stół zastawiła. Służące wysłała, by wołały z wyżynnych miejsc miasta: (...) «Chodźcie, nasyćcie się moim chlebem, pijcie wino, które zmieszałam»" (Prz 9,1-5). Około trzydziestu lat Maryja przyj​mowała słowo Jezusa, który dał Jej „rozumienie Pisma" (por. Łk 24,45). Jakże, nosząc w swym sercu smutek swego ludu, który „nie ma proroka"
, nie prosiłaby Jezusa, by dał swemu ludowi to „przednie wino" (por. Pnp 1,2), jakim jest słowo Bo​że? Przy tym nie wie Ona dokładnie, o co prosi. Ojciec jednak wie. Maryja w ciemności wiary i w ubóstwie nadziei kieruje do Jezusa to wołanie dziecka za swój lud i za nas. Nic o tym nie wiedząc, Maryja prosi o krew Jezusa i dlatego Jezus mówi o „swej godzinie". Na Krzyżu Jezus odpowie na Jej prośbę, da​jąc swoją krew, otaczając nas swoją krwią, oczyszczając nas i upajając swoją krwią.

Oto prośba matki; wyraża ona to, czego pragnie Ojciec, jed​nak Ojciec, który daje to co niezbędne (chleb) chciał, aby to matka poprosiła o to, co jest nadmiarem. To matka prosi o wino, gdyż wino symbolizuje miłość w tym, co stanowi nadmiar, przeobfitość, zdolność do upojenia. I Maryja prosi o to dla nas, dla każdego z nas z osobna.

[132]
Żniwo i winobranie

Maryja jest związana z tajemnicą wina; ukazuje nam to wesele w Kanie. Jeśli zaś spojrzymy na Apokalipsę (gdzie Maryja zostaje przedstawiona jako „Niewiasta" — Ap 12,1-17), odnajdujemy w postaci żniw i winobrania (Ap 14,14) symbolikę chleba i wina (chleb: zranione, rozbite serce; wino: przelana krew). Żniwo i wi​nobranie przedstawiają cel, wypełnienie tajemnicy Kościoła — i to wypełnienie dokonuje się w świetle Eucharystii (chleb i wino).

Rozdział 14. Apokalipsy ukazuje nam Jezusa, „Syna Czło​wieczego", trzymającego w ręku ostry sierp (Ap 14,14). U koń​ca czasów Chrystus powróci, aby zebrać żniwo. Mając „złoty wieniec na głowie" (tamże), jest właśnie Tym, któremu Ojciec dał „wszelką władzę w niebie i na ziemi" (Mt 28,18). I oto otrzymuje rozkaz: „Anioł" Mu nakazuje: „Zapuść Twój sierp i żniwa dokonaj" (Ap 14,15). Kim jest ten Anioł? Wiemy, że słowo greckie tłumaczone jako „anioł" oznacza „posłańca"; kim jest jednak ten posłaniec od Ojca, który ma władzę nad Jezu​sem? W innym miejscu
 mówiliśmy o tajemnicy „znikania" Bo​ga: Ojciec usuwa się, przekazując władzę synowi. A czy Syn nie usuwa się prosząc Maryję, by przyjęła Jana jako swego własnego, jedynego syna? Kościół w osobie Piusa XII ogłosił Maryję Kró​lową „nie tylko dlatego, że jest Ona Matką Boga, ale również dla​tego, że jako nowa Ewa została sprzymierzona z nowym Ada​mem"
 i z racji tego faktu jest Ona współodkupicielką
. Czy [133] to nas nie upoważnia do tego, byśmy w tym „Aniele" uznali „Królową i władczynię" nieba i ziemi, współpracującą z dzie​łem żniw tak, jak współpracowała z dziełem Krzyża?

Fakt, iż Maryja jest współodkupicielką, pośredniczką, z pewnością trudno zrozumieć, gdyż dotykamy tutaj tajemnicy przeobfitej miłości. Gdyby tajemnica Krzyża była tylko taje​mnicą sprawiedliwości, Maryja by z nią nie współdziałała. W sprawiedliwości (jak widzieliśmy) Chrystus wcale Jej nie potrzebuje, On sam wystarczy. Jeśli chce Ją włączyć w swe dzieło Odkupienia, czyni to przez czystą przeobfitość miłości
. Jeśli zaś po włączeniu Jej w najwyższe upokorzenie Krzyża chce Ją włączyć w swe wywyższenie
, to również czyni przez obfitość miłości.

Maryja jawi się zatem jako włączona w sąd, ale przy żniwie, a nie przy winobraniu. Maryja przyspiesza godzinę żni​wa, dając ten rozkaz Jezusowi (tak jak przyspieszyła „godzinę" Jezusa w Kanie), lecz przy żniwie (chleb) działa sam Jezus, Ona zaś działa przy winobraniu (wino).

Jak należy to rozumieć? Widzieliśmy, że chleb jest pokar​mem niezbędnym do życia, natomiast wino wyraża przeobfi​tość, darmowość (która jest konieczna w porządku miłości). Czyż w tym zadziwiającym fragmencie Apokalipsy żniwo (chleb) nie jest symbolem sądu sprawowanego nad naszą więzią miłości z Bogiem, z Ojcem, w adoracji? Adoracja ma [134] w sobie coś koniecznego, tak jak chleb. Czy winobranie (wino) nie wyraża z kolei sądu przeprowadzanego w odniesieniu do miłości braterskiej? Czy Bóg nie powierzył Maryi podtrzymy​wania żarliwości w miłości braterskiej? To matka tworzy i podtrzymuje jedność w rodzinie i sprawia, że między wszyst​kimi członkami rodziny istnieje przeobfitość miłości...

Kielich, który Jezus musi pić
Czyż wreszcie nie istnieje jeszcze inna więź między Maryją a tajemnicą wina, więź uprzednia wobec tego aspektu królewskości Maryi i miłości braterskiej, lecz bardziej ukryta i, w pe​wien sposób, bardziej tajemnicza?

Jezus mówi nie tylko o „dziele, jakie Ojciec dał Mu do spełnienia". Dwóm uczniom, którzy chcieli zasiadać w chwale „jeden po prawej, a drugi po lewej (...) stronie" od​powiada: „Czy możecie pić kielich (podkr. aut. — M.-D. P.), który Ja mam pić?" (Mt 20,22; Mk 10,38) W chwili Konania modli się zaś tymi słowami: „Abba, Ojcze, dla Ciebie wszystko jest możliwe, zabierz ten kielich ode Mnie! Lecz nie to, co Ja chcę, ale to, co Ty [niech się stanie]!" (Mk 14,36; Łk 33,42; Mt 26,39)
.
Co oznacza ta prośba Jezusa skierowana do Ojca? Po tym, gdy powiedział apostołom, że „gorąco pragnie"
 nowej Pa​schy, Jezus nie prosi Ojca, by Mu oszczędził całopalnej ofia​ry, dla której przyjął postać człowieka
. Jezus nie boi się [135] śmierci
, Jego Konanie nie należy do porządku psycholo​gicznego; gdyby tak się działo, nie byłoby ono tajemnicą.

Co więc oznacza ten kielich?
 Pokarmem Jezusa (Jego chle​bem) „jest wypełnić wolę Tego, który [Go] posłał, i wykonać Jego dzieło" (J 4,34). Chodzi tu zatem o Jego więź z Ojcem. Czy także i tutaj kielich nie znajduje się po stronie miłości bra​terskiej? W swym sercu człowieka Jezus jest związany z Maryją więzią miłości braterskiej. Czy kielichem nie jest więc Krzyż w jego całkowitym spełnieniu, czyli całopalna ofiara Chrystusa w obecności Mary i? Ta obecność Maryi jest dla przeobfitej miłości, gdyż w porządku sprawiedliwości obecność Maryi jest niepotrzebna (w tym wymiarze Jezus jej nie potrzebuje).

Czyż tej modlitwy Jezusa nie należy rozumieć w świetle krzyku «Pragnę»? Jezus wie, że może wszystko spełnić (czyli uwielbić Ojca, a nas zbawić) sam, i że nikt nie może niczego dodać do Jego całopalnej ofiary, która jest najdoskonalszym aktem, jakiego kiedykolwiek dokonał człowiek. Jezus prosi więc Ojca, by mógł cierpieć sam: nie ma potrzeby, aby cierpienie ob​fitowało w sercu Maryi, w Kościele, w naszym sercu
. Zgodnie [136] z wymogami ludzkiej miłości, jeśli przyjaciel jest wielkodusz​ny, sam chce nieść cierpienie. Modlitwa Konania wyraża mi​łość, jaką Jezus żywi do swej Matki jako człowiek: prosi Ojca, by Maryja została oszczędzona
. W tajemnicy Konania istnieje jednak jakby rywalizacja w miłości: Jezus w swym lu​dzkim sercu nie może znieść, że jest przyczyną cierpienia Ma​ryi; miłość Boża wymaga jednak jedności tych Dwojga w ca​łopalnej ofierze, aby miłość mogła pójść jeszcze dalej. Fiat Je​zusa w Konaniu polega więc na uniesieniu Maryi w Jej własnym fiat... Maryja już nie mówi fiat pod Krzyżem (jak przy Zwiastowaniu), żyje już tylko fiat Jezusa. Jezus natomiast wy​pije kielich, który dał Mu Ojciec
, włączy Maryję we wszy​stkie swoje cierpienia i Jego całopalna ofiara w Niej się dopełni. Kiedy zaś będzie „świadom, że już wszystko się dokonało", za​woła do Ojca i do Maryi: «Pragnę».

Miłość domaga się obfitości
Gdyby ofiara Krzyża była tylko ofiarą sprawiedliwości, zosta​łaby złożona raz na zawsze
 (nie trwając w postaci sakramen​talnej, lecz rzeczywistej, w Eucharystii), i Jezus nie wprowa​dziłby Maryi w swą ofiarę. Ofiara Krzyża jest jednak przede wszystkim ofiarą miłości -- „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał" (J 3,16) — a rze​czą właściwą miłości jest przeobfitość. Miłość, jak mówi [137] św. Bernard
, nie ma innej miary prócz miłości, a skoro wła​ściwością miłości jest iść możliwie jak najdalej — dlatego jej symbolem jest ogień — „żar jej to żar ognia, płomień Pański" (Pnp 8,6). Nie zmierzymy ognia czymś, co jest wobec niego zewnętrzne, to niemożliwe, gdyż ogień spala wszystko. Miłość niesie więc w sobie ten wymóg, by iść możliwie jak najdalej, a zatem właściwością miłości jest przeobfitość. Krzyż, który jest wielką epifanią, wielkim objawieniem miłości, jest krze​wem, który płonie, lecz się nie spala (Wj 3,2), ogniem z nieba, który obejmuje każdą ofiarę, samego kapłana (Jezusa) i ołtarz, a także wodę z rowu wokół ołtarza (por. 1 Kri 18,36-39). Skoro jest to ofiara miłości, to rozumiemy, że Jezus wzywa Maryję, małe stworzenie pełne łaski, które jest pierwszą spośród owiec Chrystusa, pierwszą ze zbawionych przez Krzyż
. Może Ją prosić o współpracę. Oczywiście, jak mówiliśmy, Męce Chry​stusa niczego nie brakuje, ale Męka Chrystusa może obfitować, gdyż Jego ofiara jest ofiarą miłości. Jezus uwielbia Ojca w pełni i zbawia w pełni ludzi, lecz może pójść jeszcze dalej i prosi Tę, która jest w pełni zbawiona, aby z Nim współpracowała. Istnie​je więc jakby rozprzestrzenienie się tajemnicy Krzy​ża w sercu Maryi, i to właśnie nazywamy tajemnicą współcierpienia.

Naszym braciom protestantom trudno jest to zrozumieć. Dla​tego w dialogu z nimi zawsze trzeba wyraźnie rozgraniczać po​średniczenie na poziomie sprawiedliwości, które jest jedyne (na poziomie sprawiedliwości jedynym pośrednikiem jest Jezus) i pośredniczenie w porządku miłości, w którym Maryja może mieć pewną rolę do spełnienia. W tym, że Maryja jest związana z tajemnicą Krzyża, nie ma nic niestosownego, gdyż stanowi to tajemnicę miłości. Maryja może zatem być pośredniczką w po​rządku obfitej miłości; jest więc pośredniczką w porządku [138]  macierzyństwa, który stoi ponad sprawiedliwością. Po stronie spra​wiedliwości Jezus jest jedynym pośrednikiem, podkreślaj​my to z całą mocą, gdyż jedynie Syn Boży, który stał się czło​wiekiem, jedynie Słowo wcielone może być pośrednikiem po stronie sprawiedliwości. W ofierze Krzyża On sam staje wobec sprawiedliwości Ojca i „zadośćuczynienia" dla nas. Jednak w wymiarze miłości Maryja może współpracować, aby miłość obfitowała. Oczywiście, Maryja wszystko otrzymuje, ale tak, jak Syn w Trójcy Przenajświętszej wszystko otrzymuje od Ojca i daje wszystko Ojcu, „współpracując" z Ojcem dla tchnienia Ducha Świętego
 tak Maryja pod Krzyżem wszystko otrzy​muje od ukrzyżowanego Jezusa i wszystko daje, współpracując ze swej strony, jako małe stworzenie „pełne łaski"
, przy tchnieniu Ducha Świętego
. W dalszym toku rozważań rozwi​niemy ten temat.

Maryja współpracuje z Męką Jezusa od tajemnicy Konania (w samotności) aż po ranę serca — którą ofiarowuje sama, gdyż dusza Arcykapłana jest już tu nieobecna — i po Grób (gdzie po raz kolejny, i w jeszcze większym stopniu, jest sama). Współpracuje w najwyższym stopniu w tajemnicy rany serca — „A Twoją duszę miecz przeniknie" (Łk 2,35) — i sakramenty wytryskują z rany serca (według wielkiej wizji św. Augustyna). Rana ta sama w sobie jest obfitością (Jezus już wszystko speł​nił); sakramenty są więc „obfitością nad obfitościami".
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Obfitość jest konieczna
Stwierdzenie, że sakramenty, a zwłaszcza Eucharystia, są obfi​tością, nie oznacza, jakobyśmy ich nie potrzebowali, jakobyśmy się mogli bez nich obywać! W porządku miłości obfitość jest tym, co najbardziej konieczne — właśnie dlatego, że miłość, która kocha dobro rzeczywiste i nie chce pozostawać w przeżywaniu miłości, jest sobą tylko wówczas, gdy nieustan​nie przekracza siebie. „Jakże wielką rzeczą jest miłość — woła Św. Bernard — o ile powraca do swego początku, do swego źródła, i czerpiąc z niego, może nieustannie wylewać zdroje"
. Oczywiście, przed sakramentami istnieje źródło sakramentów — Jezus, a przez wiarę jesteśmy złączeni bezpośrednio z Jezu​sem, ze źródłem. Abyśmy jednak byli pełniej związani ze źródłem, abyśmy je pełniej przyjmowali, Jezus „wymyślił" sa​kramenty i powierzył je Kościołowi, który przez Maryję jest związany z ofiarą Chrystusa. Jak mówi trzecia modlitwa eucha​rystyczna, ofiara Kościoła nie jest niczym innym niż ofiara Sy​na: „Wejrzyj, prosimy, na ofiarę Twojego Kościoła, uznaj, że jest to ta sama ofiara, przez którą nas chciałeś pojednać ze sobą"
. Ofiara eucharystyczna pozwala Kościołowi, czyli każ​demu chrześcijaninowi, przeżywać w postaci sakramentalnej r z e c z y w i s t o ś ć ofiary Krzyża; msza daje nam zatem w naj​wyższym stopniu krzyk pragnienia Chrystusa i ranę Jego serca.

Dlatego nie możemy się obyć bez Eucharystii. Tajemnica Krzyża pozostaje pierwsza, gdyż jest źródłem, sakramenty nic do niej nie dodają; dla nas jednak sakramenty coś dodają. Nasza wiara wymaga bowiem wzrastania, a pewność, jaką dają nam sakramenty i ich skuteczność miłości
, jest konieczna do [140] tego wzrastania. Można czasem spotkać „dusze" (jakby nieco odcieleśnione?), które otrzymując wielkie łaski wewnętrzne ma​ją skłonność do zaniedbywania sakramentów. To błąd. Łaski otrzymane w modlitwie wewnętrznej są autentyczne tylko wte​dy, gdy dają nam coraz większe pragnienie sakramentów — w innym razie grozi nam, że szybko się pogrążymy w świecie wyobraźni.

Maryja potrzebuje Eucharystii

Sama Maryja — która przecież przeżyła tajemnicę Krzyża z taką mocą! — potrzebowała Eucharystii. Istotnie, im bardziej kochamy, tym bardziej rozumiemy konieczność miłości, która jest przeob​fita. Nie rozumieją tego ci, którzy zbyt mało kochają
. Mogło​by się wydawać, że Maryja — niepokalana, Ta, która przeżyła tajemnicę Współcierpienia — nie potrzebowała sakramentów. A jednak ich potrzebuje, aby iść coraz dalej w swej bliskości z Jezusem. Żyjąc w wierze i w nadziei, może i powinna wzra​stać w miłości; aby zaś wzrastać w miłości, czyli aby coraz peł​niej żyć t a j e m n i c ą Krzyża, potrzebuje Eucharystii. Dlatego można powiedzieć, że ostatni etap Jej życia, w którym krzyk pragnienia Jezusa coraz bardziej obejmuje w posiadanie Jej ser​ce i całe jestestwo, jest etapem eucharystycznym
.
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VI. JEDYNA MIŁOŚĆ

Jak mówi św. Tomasz za Listem do Hebrajczyków, Chrystus jest simul sacerdos et hostia, jest zarazem kapłanem i żertwą swego kapłaństwa
. Kontemplując (z punktu widzenia teologii mistycznej) tajemnicę kapłaństwa Chrystusa, można by powie​dzieć, że krzyk pragnienia jest krzykiem kapłana, krzykiem, który nam ukazuje kontemplacyjny charakter kapłana, i że rana serca wyraża ostateczny stan ofiary. Te dwa wymiary nierozdzielnie łączą się w jeden, lecz ostateczne objawienie jest ob​jawieniem ofiary. Chrystus jako ofiara zdaje się lepiej nam od​słaniać miłość, tajemnicę Boga-Miłości niż Chrystus w swej działalności kapłańskiej. Nigdy o tym nie zapominajmy. Czyż nie dlatego właśnie papież Paweł VI w adhortacji apostolskiej Evangelii nuntiandi, dziesięć lat po Soborze Watykańskim II, przypominał nam usilnie, że w takim świecie jak nasz słowa nie można już przekazywać bez świadectwa życia: „trzeba, żeby głosiciel prawdy poświęcił jej cały swój czas i wszy​stkie swe siły, a jeśli zajdzie konieczność, aby i życie samo złożył w ofierze"
? Czyż nie dlatego też Jan Paweł II w en​cyklice Redemptoris missio potwierdza z całą mocą, że „Mi​sjonarz, który nie oddaje się kontemplacji, nie może głosić Chrystusa w sposób wiarygodny. Jest on świadkiem żywego doświadczenia Boga"
?

[142]

Kontemplacja, miłość braterska i życie apostolskie
Oto dlaczego życie kontemplacyjne przeżywane we wspólno​cie ma tak wielkie znaczenie
. Jest to świadectwo życia, aby słowo mogło być przekazywane w całej jego mocy i skute​czności. Kiedy żyjemy w świecie, w którym panuje żarliwe chrześcijaństwo, mamy środowisko, w którym możemy na​uczać. Kiedy jednak żyjemy w świecie coraz bardziej zmate​rializowanym, który przestał być światem żarliwego chrześci​jaństwa, w którym chrześcijanie są wyobcowani, trzeba świa​dectwa wspólnotowego, świadectwa miłości braterskiej. Naszej miłości do Ojca nie możemy bowiem wypowiadać, podczas gdy świadectwo miłości braterskiej jest widzialne i namacalne. I właśnie w tym sensie jesteśmy ofiarą. Wspól​ne życie jest czymś wspaniałym — Ecce quam bonum et qu​am iucundum habitare fratres in unum, „Oto jak dobrze i jak miło, gdy bracia mieszkają razem" (Ps 133,1 — ale prowadzi nas ono także do stanu ofiary Baranka... wszyscy tego do​świadczamy!

Rana serca a miłość braterska
Bardzo ważne, byśmy dobrze zrozumieli, czego Duch Święty od nas żąda: intensywnie przeżywanego świadectwa miłości braterskiej. Świadectwo miłości braterskiej można zaś prze​żywać intensywnie jedynie wtedy, gdy patrzymy na ranę [143] serca Jezusa — „Będą patrzeć na Tego, którego przebili" (J 19,37; por. Za 12,10). Miłość braterska wymaga, byśmy umieli ofia​rować swe życie za brata
. Jesteśmy prawdziwi w miłości braterskiej tylko wówczas, gdy umiemy ofiarować nasze ży​cie za naszych braci, za naszego brata (lub za naszą siostrę), tego, który jest obok nas i z którym wspólne życie bywa trudne, gdyż to Jezus wybrał go dla nas, a my nie za​wsze mamy taki sam gust jak Jezus... Umieć dawać swój czas bratu czy siostrze, być do jego dyspozycji, kiedy mamy ty​siąc innych rzeczy do zrobienia, to wymóg miłości brater​skiej przeżywanej w życiu wspólnym. Celem wspólnego ży​cia nie jest skuteczność. Wszyscy bylibyśmy znacznie bar​dziej skuteczni, gdyby każdy z nas miał małą chatkę, w której mógłby żyć sam; z punktu widzenia skuteczności byłoby to znacznie dogodniejsze! Głównym celem wspólnego życia nie jest skuteczność; ma ono być przede wszystkim świadectwem miłości. Właśnie dlatego całym wspólnym życiem kieruje ra​na serca Jezusa.

Nie należy więc się niepokoić, jeśli czasem to życie nas rani. Trzeba się raczej niepokoić, kiedy nas ono nie rani! Kie​dy w świąteczny wieczór Bożego Narodzenia, Wielkiejnocy czy Zesłania Ducha Świętego jesteśmy szczęśliwi, że znajdu​jemy się wszyscy razem i w jedności — habitare fratres in unum — to wspaniale, to daje bardzo wiele radości. Istnieje jednak codzienność wspólnego życia, i ta codzienność jest trudna, gdyż mamy inny rytm niż nasz sąsiad, bo z punktu widzenia miłości wszyscy jesteśmy odmienni. Istnieje bardzo wielka różnorodność i z tego powodu życie wspólne wpro​wadza nas w stan ofiary. Celem życia wspólnego nie jest roz​wijanie naszego umysłu (posuwalibyśmy się znacznie szyb​ciej do przodu, gdybyśmy mogli pracować sami); jego celem jest miłość braterska, dawanie świadectwa miłości braterskiej przez życie tajemnicą Baranka ofiarnego.

Nigdy nie rozdzielajmy tych dwóch wymiarów: stanu [144] ofiary i kapłaństwa. Jeśli nie dajemy świadectwa życia, życia Bo​giem i miłością braterską, nie możemy skutecznie ewangelizo​wać. Wspólne życie miłością braterską, zwłaszcza kiedy jest to życie zakonne, czyli kiedy zakłada ono pełny dar z całego naszego życia (radykalnie, i w miarę możliwości faktycznie każdego dnia), stwarza środowisko, które daje świadectwo o ranie serca Baranka, które objawia stan Jezu​sa jako ofiary, stan krańcowy. Jeśli chcemy być świadkami Jezusa, sami musimy żyć tym stanem ofiary. Jakże zaś mo​glibyśmy nim żyć poza wspólnym życiem? Myślę, że było​by to niemożliwe.

Skoro zatem chrześcijańskie kapłaństwo, tak jak kapłaństwo Chrystusa, wiąże się ze stanem ofiary, to chrześcijańskie ka​płaństwo będzie skuteczne w sposób boski — czyli bę​dzie mieć boską skuteczność, polegającą na nawracaniu serc — tylko w takiej mierze, w jakiej będzie związane z Jezusem jako ofiarą. Musimy to stwierdzić; nie może być inaczej. A jak mo​żemy żyć Jezusem jako ofiarą? We wspólnym życiu zakonnym, które stara się posunąć jak najdalej w realizacji — „... do końca ich umiłował" (J 13,1). Oczywiście, nie staramy się o to, by się wzajemnie ranić, być katem swego brata, ale nieuchronnie nim jesteśmy. Im bardziej się wzajemnie kochamy, tym bardziej je​steśmy katami dla siebie nawzajem. Pójdźmy więc aż po kres miłości! Żyjmy tym wspólnym życiem tak, by pełniej oddać sie​bie Ojcu, pełniej oddać siebie Jezusowi, a wtedy bardziej bę​dziemy apostołami.

Postarajmy się dobrze zrozumieć związek konieczności, który istnieje między kontemplacją, miłością braterską i ży​ciem apostolskim, i nie rozdzielajmy tego, co Bóg złączył (por. Mt 19,6; Mk 10,9). Czy nie tego właśnie uczy nas zra​nione serce Jezusa, czy nie to nam daje? Pojmujemy, że stan ofiary zostaje nam ukazany na końcu, jako stan ostateczny, gdyż, w pewien sposób, to nie kapłan daje świadectwo naj​większej miłości, ale ofiara. Stan ofiary może zaś być w pełni przeżyty jedynie we wspólnym życiu. Życie wspólne rani i są chwile, kiedy chcielibyśmy raczej uniknąć jego pewnych zra​nień życia wspólnego; jednak rani nas to w sposób boski, [145] toteż powiększa to nasze serce i pozwala mu pójść aż po kres wy​mogów miłości. Nigdy nie oddzielajmy naszego życia apo​stolskiego od naszego pragnienia kontemplacji ani od naszej miłości braterskiej. Trzeba też, aby nasza miłość braterska zawsze była związana z naszym życiem kontemplacyjnym i aby zawsze była apostolska. Nasze życie kontemplacyjne zaś oddaje nas darmowo i w sposób absolutny Jezusowi i Oj​cu; w Jezusie i w Ojcu musimy nieść tych wszystkich, których Jezus nam powierzył. Dzięki życiu modlitewnemu i pragnieniu kontemplacji, praktykowanie miłości braterskiej może być nie​co lżejsze
. Kiedy żyjemy w wielkim klasztorze, sądzimy cza​sem, że życie wspólne jest bardzo ciężkie... ale tylko od nas za​leży, czy będzie ono mniej ciężkie! Kiedy człowiek to raz zro​zumie, to nigdy więcej nie mówi, że jest ono ciężkie, gdyż wtedy oskarżałby sam siebie. Tylko od nas zależy, czy bę​dzie ono lżejsze; jeśli jesteśmy bardziej ludźmi kontemplacji, [146] jeśli bardziej kochamy się nawzajem, jeśli mamy większą żar​liwość apostolską, to wspólne życie będzie lżejsze: będzie oży​wiane czymś Bożym. Natomiast kiedy tylko zabraknie kontem​placji, wtedy życie wspólne staje się bardzo ciężkie; i podobnie się dzieje, kiedy zanika żarliwość apostolska. Kiedy bowiem mamy żarliwość apostolską, akceptujemy wiele poświęceń na rzecz tych, których Pan postawił na naszej drodze.

Dar mądrości
Trzeba prosić Jezusa, by dzięki darowi mądrości dawał nam „doświadczenie" Boga, które pozwoli nam zrozumieć, że w Bożej mądrości kontemplacja, miłość braterska i żarliwość apostolska stanowią jedno. Nikt już nie zdoła tego wyrwać z naszego serca ani z naszego umysłu, gdyż to zwiąże nas głęboko z sercem Jezusa. Na tym polega bowiem tajemnica serca Jezusa: nie byłoby sercem zranionym, gdyby nie było ser​cem umiłowanego Syna, w którym Ojciec ma upodobanie
. Nie byłoby sercem zranionym, gdyby nie było w nim tak intensyw​nej miłości braterskiej do Maryi, do Jana, do wszystkich lu​dzi, do nas. Wreszcie, nie byłoby sercem zranionym, gdyby nie było w nim tego pragnienia przekazywania, dawania w pełni swej miłości i swego światła. Musimy pozwolić, aby nas przyciągało zranione serce Jezusa, aby nas obejmowało. Ta rana, w chwale, zawsze jest obecna. Jezus ma zranione serce na całą wieczność i wiecznie nas przyciąga, i wiecznie mówi do biednego niedowiarka, który w nas siedzi, to, co powiedział do Tomasza: „Podnieś tutaj swój palec i zobacz moje ręce. Pod​nieś rękę i włóż [ją] do mego boku, i nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym!" (J 20,27) Zranione serce Jezusa ma być bie​gunem przyciągania całej naszej kontemplacji. Co się najbar​dziej podoba naszemu Ojcu, co Mu sprawia radość? To, byśmy [147] kontemplowali ranę serca Baranka. Można powiedzieć, że cała Ewangelia św. Jana jest temu przyporządkowana
.

Bezbronność miłości
Powiedzieliśmy wyżej, że rana serca Chrystusa, w chwale, jest zawsze obecna, że Jezus wiecznie ma zranione serce. Co to [148] znaczy? Cierpienie nie może dalej trwać w chwale. Mówi nam to Apokalipsa: „Oto przybytek Boga z ludźmi:  i zamieszka wraz z nimi i będą oni Jego ludem, a On będzie «BOGIEM Z NIMI». I otrze z ich oczu wszelką łzę, a śmierci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni krzyku, ni trudu już [odtąd] nie będzie, bo pierwsze rzeczy przeminęły"
. Czyż zresztą Chrystus nie zwyciężył całkowicie zła? Jeśli nasze grzechy, przejawy braku miłości jeszcze ranią Jego serce, to gdzie jest Jego zwycięstwo?
Teologia mistyczna — która, powtórzmy to raz jeszcze, za-] kładą teologię naukową, ale wyraża Słowo Boże jako Słowo prowadzące do Miłości (gdyż Bóg jest nie tylko Prawdą Światłem, ale jest także Miłością
) — odpowiada: rana serc dalej trwa, w chwale. Także i o tym mówi nam Apokalipsa, dając nam wielkie objawienie Baranka złożonego w ofierze? „Między" tronem Boga „ujrzałem (...) stojącego Baranka, jakby zabitego"
. Rana, która nadal trwa w chwale, oznacza, że Jezus obecnie kocha z taką intensywnością miłości, jakiej zaznał na Krzyżu. Ta intensywność miłości jest zawsze obecna. Ponieważ nie jest ona w wierze, nie ma, tak jak byłoby to w naszym przypadku, chwil nieświadomości; stale się urzeczywistnia i dlatego nas przyciąga. I Jezus kocha nas obecnie z taką intensywnością miłości, z jaką na Krzyżu kocha Maryję, gdyż daje Maryję Janowi. Trudno nam to pojąć, odkryć... Dar rozumu pomaga nam to pojąć, a dar mądrości! sprawia, że możemy tym żyć. Rana serca Jezusa, wciąż obecni w chwale, wyraża bowiem jednocześnie miłość umiłowanego Syna do Ojca i Jego miłość do Maryi, a więc i do nas. Jest [149] to ten sam płomień miłości, prawdziwy „żywy płomień miłości", o którym mówi św. Jan od Krzyża
.

Rana ta wyraża bezbronność serca Jezusa. Nie ma nic bardziej bezbronnego niż rana, i aby zamaskować tę bezbronność, zakła​damy opatrunek. Rana Chrystusa, rana, która ogarnia całe Jego serce, wyraża bezbronność Jego serca, i ta bezbronność serca Je​zusa wyraża bezbronność serca Ojca: Bóg jest miłością, jest więc nieskończenie bezbronny, tak bardzo, że nie jesteśmy w stanie po​jąć intensywności i głębi tej bezbronności. Możemy jednak do​świadczyć tego w pewnym stopniu w miłości, w miłości boskiej, gdyż miłość jednoczy nas z Bogiem-Miłością. Miłość boska po​zwala nam więc w pewnej mierze odkryć, czym jest ta Boża, wie​czna bezbronność. Od kiedy prawdziwie miłujemy, to już nie mo​żemy znieść uchybienia, już nie możemy znieść dobrowolnego sprzeciwu wobec miłości. Tutaj możemy nieco pojąć, czym jest bezbronność serca Jezusa. Jezus nie może znieść obecnego grze​chu dobrowolnego; jednak bezbronny w swej miłości, otacza tego, kto przez brak inteligencji czy przez brak uwagi robi głupstwa. Weźmy przykład z dziedziny czystości. Czasami, pod bardzo silnym naporem namiętności, które wywołują nie​ład, następuje grzech. Ponieważ jednak stało się to pod naporem namiętności, człowiek jest znacznie mniej winny niż gdyby po​pełnił ten grzech, świetnie wiedząc, co trzeba zrobić, by się po​wstrzymać. Istnieją głupstwa, które nie ranią serca Boga, gdyż Bóg wie, że w sercu człowieka znajduje się nieograniczona głu​pota (również dlatego Mała Teresa mówi, że „istnieją przewi​nienia, [które] nie sprawiają Bogu przykrości"
). Bóg nie patrzy na głupotę człowieka, patrzy w jego serce...

[150] Bezbronność serca Jezusa pozostaje czymś trudnym do okre​ślenia, gdyż jest to dziedzina bardzo wewnętrzna. Należy jednak stwierdzić, że bezbronność ta jest większa niż jakakolwiek inna bezbronność. Lepiej używać tego określenia niż mówić, że Je​zus w swej chwale nadal cierpi lub mówić, że Ojciec cierpi. Dzisiaj często można to usłyszeć, ale teologicznie nie jest to po​prawne, to czysta przenośnia. Lepiej używać określenia „bez​bronny", które bezpośrednio się odnosi do miłości. Miłość jest przyjęciem i jest darem. Wyrywa nas nam samym (jest „eks​tatyczna", „wychodzi poza siebie"
), ale jest również otwar​ciem na drugiego, na kochanego. Kiedy zaś my przyjmujemy, jesteśmy bezbronni, jesteśmy ranieni przez tego, kogo przyjmu​jemy
, a kto być może nie ma tej samej delikatności co ten, który go przyjmuje — Vulnerasti cor meum, soror mea, sponsa, „Zraniłaś serce moje, siostro moja, oblubienico" (Pnp 4,9 we​dług Wulgaty), mówi Oblubieniec z Pieśni nad pieśniami. Bez​bronność serca Chrystusa pozostaje dla nas niezgłębioną taje​mnicą.

Jedność dwóch przykazań

Aby jeszcze lepiej zrozumieć, że miłość braterska jest prawdzi​wa, „boska"
 jedynie wówczas, gdy pozostaje związana ze swym źródłem, którym jest sam Bóg, a zatem z adoracją i z pra​gnieniem kontemplacji, popatrzmy na ukrzyżowanego Jezusa.

Ofiara Krzyża zakłada istnienie tych dwóch nierozdzielnie ze sobą związanych aspektów, które są dogłębnie zjednoczone w miłości i w mądrości Boga: adoracji złożonej Ojcu w ofierze i miłosierdzia Jezusa wobec wszystkich ludzi. Innymi słowy, Jezus na Krzyżu wypełnia w najtajniejszej głębi swego serca [151] nowe przykazanie: miłości Boga i miłości bliźniego, i wypełnia je w sposób najdoskonalszy. Miłość do Ojca i miłość do ludzi wypełnia się w jednym geście, w jednym akcie. Dla nas są to zawsze dwa odrębne akty: adorujemy Boga i kochamy bliźniego, i są to dwa odmienne działania, które z zewnątrz, ze zmysłowe​go punktu widzenia, mogą się wydać przeciwstawne. Adoracja oddziela nas od ludzi i wprowadza nas w samotność: stajemy sami w obliczu Boga, na pustyni, a pustynia nie jest miejscem najbardziej sprzyjającym miłości braterskiej. Czyż dla miłości braterskiej nie trzeba być w kontakcie z innymi? Pustynia może z pewnością umożliwić modlitwę za innych, ale wcielenie miłości braterskiej, wcielenie miłosierdzia, wymaga pewnego życia wspólnotowego.

Zrozumiałe, że z psychologicznego punktu widzenia można przeciwstawić sobie te dwie postawy, gdyż pozostajemy na po​ziomie realizacji i na poziomie uwarunkowania. Wiemy jednak, że w głębi istnieje jedność, której pragnie Bóg, jedność, która jest tajemnicą, być może największą tajemnicą życia chrześci​jańskiego. Dlaczego chrześcijańskie Objawienie jest doskonal​sze od wszystkich religii? Właśnie dlatego, że w sercu Jezusa istnieje substancjalna jedność między miłością do Ojca i miło​ścią do ludzi. To jest wielką tajemnicą chrześcijaństwa i to właśnie Jezus wypełnia na Krzyżu w sposób doskonały. My zaś staramy się to wypełniać, dążymy do coraz doskonalszej reali​zacji miłości do Boga i miłości do bliźniego, wiedząc, że mię​dzy nimi nie ma rywalizacji, nawet jeśli — powtórzmy: z psy​chologicznego punktu widzenia — mogą się pojawiać pozorne sprzeczności. Istnieją bowiem odmienne uwarunkowania: czego innego wymaga miłość do Boga, a czego innego miłość do czło​wieka. Czasem może być to dla nas przyczyną wielkiego cier​pienia; można odczuwać głębokie wezwanie do samotności, a z drugiej strony stawać wobec konieczności bliskości z ludźmi, życia ich życiem... Kryje się tu coś, co dla naszej ludzkiej psy​chiki może być niezwykle bolesne. Jest to przekraczanie, któ​rego trzeba dokonywać w wierze i w tajemnicy miłości.

Ponieważ Jezus jest jednocześnie człowiekiem i Bogiem, w Jego sercu to przekroczenie dokonuje się w całej pełni. [152] W jednym i tym samym akcie zewnętrznym, ofierze Krzyża, Jezus ofiarowuje siebie Ojcu w adoracji, w całopalnej ofie​rze, w której On sam jest ofiarą, ofiarą miłości
, i zbawia nas, biorąc na siebie nieprawość świata
. Ponieważ mamy co​raz więcej kontaktów z innymi tradycjami religijnymi, ważne jest, byśmy zrozumieli to, co jedyne i niepowtarzalne w chrze​ścijańskim Objawieniu: jest to owa jedność miłości do Boga i miłości do bliźniego. To jest czymś jedynym i niepowtarzal​nym. Islam także ma wielkie wyczucie adoracji, ale miłość bliźniego widzi w zupełnie inny sposób. Dla nas, chrześcijan, miłość braterska jest zakorzeniona w naszej miłości do Oj​ca, w naszej adoracji Stwórcy — a jest to możliwe tylko dzięki tajemnicy Wcielenia. Ponieważ człowiek „stał się Bogiem", w sercu Chrystusa adoracja Ojca wymaga złożenia całego swe​go życia w całopalnej ofierze miłości, a jednocześnie ta ofiara z całego swego życia jest gestem dobrego pasterza, który zba​wia swoje owce (por. J 10,11)
.

Nowe Przymierze

W chwili, kiedy na progu trzeciego tysiąclecia Jan Paweł II rzuca przynaglające wezwanie do jedności wszystkich uczniów Chrystusa i kiedy przypomina, że „jedność Kościoła zasadza się na jedności Ojca i Syna" i że owa jedność chrześcijan ,jest [153] owocem ofiary Odkupiciela"
, spróbujmy wejść jeszcze głę​biej w tajemnicę nowego Przymierza.

Jezus na Krzyżu jest źródłem nowego Przymierza, które się dokonuje w miłosierdziu, czyli w pełnej miłości braterskiej: je​steśmy związani ze sobą nawzajem w Chrystusie Zbawicielu. Owa miłość braterska na Krzyżu jest nową miłością, gdyż J e z u s nas kocha tą samą miłością, którą kocha swego Ojca. Ta sama miłość jednoczy Jezusa z Ojcem, z Maryją, z Janem i z każdym z nas.

W nowym Przymierzu niezwykłe jest to, że serce Chrystusa zostaje nam dane tak samo, jak zostaje dane Ojcu. Jezus zo​staje dany swemu Ojcu jako umiłowany Syn, i zostaje dany nam, w inny sposób, ale z tą samą mocą miłości, z tą samą ja​kością miłości. Zostaje nam dany całkowicie i bez reszty.

Ponieważ wszystko zostało dane Ojcu, to wszystko zostało dane Maryi, i wszystko zostało dane Janowi i każdemu z nas. Właśnie tutaj odkrywamy Bożą tajemnicę miłości braterskiej objawionej na Krzyżu. Jezus dał jej p r z y k a z a n i e, ale na Krzyżu ją przeżywa (miłość braterską można zrozumieć tylko od wewnątrz, przeżywając ją; nie można jej zrozumieć w sposób abstrakcyjny, racjonalny). Na Krzyżu Jezus składa pełny dar z całego siebie w całopalnej ofierze miłości, i ta sama całopalna ofiara miłości oznacza pełny dar Jezusa dla każdego z nas. Tajemnica Eucharystii pomaga nam to zrozumieć. W Eu​charystii oba te wymiary są dogłębnie zjednoczone przez tę sa​mą symbolikę (do tego potrzebny był chleb).

Tylko miłość Boża może tego dokonać, gdyż jest ona sub​stancjalna. Nie może tego dokonać miłość ludzka, ponieważ [154] pozostaje intencjonalna. Gdyby Jezus nie mógł zjednoczyć w swym sercu miłości do Boga i miłości do bliźniego, to do​konałby dwóch odrębnych aktów: aktu ofiary wobec Ojca i aktu miłosiernego daru dla nas. Powstałyby dwa odmienne testamen​ty miłości. Tymczasem istnieje tylko jeden testament, któ​ry jest ofiarą i komunią — i nie można rozdzielać tych dwóch wymiarów; komunia dokonuje się przez ofiarę, a dzięki komunii ofiara może spełnić się do końca.

To właśnie charakteryzuje testament Chrystusa i tym po​winniśmy żyć. Dawać siebie, tracąc siebie dla drugiego czło​wieka (chleb). Bóg nie może tracić siebie, ale daje siebie, aby nas w siebie przemienić. Jest to prawdziwe przekroczenie śmierci, gdyż daje nam siebie aż do końca, aby nas prze​mienić w siebie i sprawić, byśmy stanowili z Nim jedno w sposób substancjalny.

Chrześcijanin powinien żyć tym, czym żyje Chrystus, gdyż po​winien „towarzyszyć Barankowi, dokądkolwiek idzie" (por. Ap 14,4). Winien rozumieć to całkowite przekroczenie ludzkiej spra​wiedliwości i ludzkiej roztropności na rzecz przymierza miłości. Sam musi wchodzić w ten wymóg wewnętrznej ofiary miłości: wszystko ofiarować Ojcu, temu samemu Ojcu, a jednocześ​nie być całkowicie oddanym bliźniemu. Nie „komuś" konkretne​mu, ale bliźniemu (por. Łk 10,29-37), co nam uświadamia uniwersalny, a zarazem całkowicie osobisty charakter miłości braterskiej.

Można to zrozumieć tylko w Bożej miłości. Miłość ludzka może być tylko jednostkowa i osobista. Miłość Boża natomiast jest jeszcze bardziej osobista i jednostkowa, ale jednocześnie jest uniwersalna — nie w sposób logiczny, ale uniwersalny ze względu na cel: ponieważ dotykamy źródła wszelkiej miłości, możemy zatem kochać tych wszystkich, których Pan stawia na naszej drodze.

Miłość braterska musi objąć wszystko, musi nami zawład​nąć, abyśmy, idąc w ślad Maryi, mogli dać wszystko.

Jezus domaga się od Maryi, aby cała Jej miłość do Niego została dana Janowi. Cała miłość Jezusa do Ojca zostaje dana Maryi, a cała miłość Maryi do Jezusa zostaje dana Janowi. [155] A zatem cała miłość, jaka nas łączy z Jezusem, musi zostać da​na naszym braciom; inaczej nie żyjemy w świetle Chrystusa.

Przyznajmy, że bardzo nam trudno przyjąć, że cała miłość, jaka nas łączy z Jezusem, ma zostać dana naszym braciom. To jest najtrudniejsze. Świętość widzimy w miłości brater​skiej, a poprzez miłość braterską weryfikuje się autentycz​ność naszej modlitwy. Jeśli istnieje między nimi rozdźwięk, to już nie jesteśmy chrześcijanami. Nie możemy oddzielać ofiary, którą z samych siebie składamy Chrystusowi, od mi​łości do naszych braci. Jeśli je rozdzielamy, to kryje się w nas jeszcze poganin. Poganin kocha tylko swoich przyja​ciół, których sam wybrał; wobec innych chce być sprawied​liwy, ale nic ponadto. Chrześcijanin przekracza wszelką lu​dzką przyjaźń przez miłość braterską. Tutaj można w sposób najbardziej „praktyczny" uchwycić dzieło Ducha Świętego: w przemianie „materii ludzkiej" (materia ludzka jest najdo​skonalsza w przyjaźni).

Nasze ludzkie serce przemienione przez miłość nieuchron​nie więc doświadczy tego dwojakiego wymogu w jedności: adorować i kontemplować Ojca, podążając za Chrystusem, i kochać swoich braci. Miłość nieprzyjaciół niekoniecznie zaś musi się tu okazać najtrudniejsza
. To, co najtrudniejsze i największe, odnosi się do przyjaciół: ludzka przyjaźń musi być przemieniana przez miłość nadprzyrodzoną. To jest [156] najtrudniejsze, ale przemiana miłości ludzkiej w miłość Bożą jest także największym arcydziełem, jakiego Bóg w nas dokonuje.

Teologia mistyczna a miłość braterska
Jezus n a j p i e r w daje swe ciało na pokarm, a potem mówi: „Miłujcie się wzajemnie, tak jak (podkr. aut. – M.-D. P.) Ja was umiłowałem". Owo ,jak" odnosi się więc do do tego ostatecznego aktu miłości, w którym Jezus daje siebie jako po​karm. Musimy kochać naszych braci do tego stopnia, [155] by stawać się ich chlebem, ich „chlebem żywym" (J 6,51), czyli całkowi​cie od nich zależeć (tak jak chleb jest zależny od tego, kto go spożywa), nie zachowując niczego dla siebie.

Prawdą jest, że o ile przykazanie miłości braterskiej wiąże się z przykazaniem miłości Boga, to przykazanie miłości bra​terskiej pojawia się zawsze na drugim miejscu. W miłości ist​nieje porządek, a kiedy św. Tomasz przedstawia ten porzą​dek w kategoriach teologii naukowej, wypowiada się bardzo stanowczo: Boga mamy kochać bardziej niż siebie samych, sie​bie samych w naszej duszy bardziej niż bliźniego, zaś bliźniego bardziej niż nasze ciało, niż nasze życie cielesne
. Teologia naukowa, która rozpatruje miłość samą w sobie, wyznacza więc tę kolejność: Bóg, nasza dusza, bliźni. Przykazanie miłości bra​terskiej jawi się zatem wyraźnie jako drugie.

Można jednak wejść głębiej w tę tajemnicę: „Miłujcie się wzajemnie, tak jak Ja was umiłowałem" (podkr. aut. — M.-D. P.). Przykazanie miłości braterskiej jawi się wówczas jako przykazanie najwyższej miłości. Miarą naszej miłości jest już Jezus, a nie my; i dlatego ta miłość może być pierwsza. Oto spojrzenie teologii mistycznej na tajemnicę miłości brater​skiej. Teologia mistyczna patrzy na miłość już nie samą w sobie (jak teologia naukowa), ale w Chrystusie i w Maryi
.

[157] Miłość w sercu Chrystusa jest miłością synowską do Ojca — miłością, która w jedności z Ojcem jest źródłem trzeciej Osoby: Ducha Świętego.

Ta substancjalna miłość, która kieruje Jezusa do Ojca, kie​ruje Go także do Maryi
. Są to dwa odmienne sposoby reali​zacji miłości, ale substancjalnie jest to jedna i ta sama miłość. Jezus kocha Maryję dla Ojca i w Ojcu, w miłości, jaką żywi do Ojca; jest to ta sama miłość, która rozciąga się na Maryję... a więc na nas.

W perspektywie teologii mistycznej istnieje zatem ten sam absolut (a już nie porządek) w miłości do Boga i w miłości do bliźniego. Miłość bliźniego nie pojawia się na drugim czy trze​cim miejscu, lecz wyraża absolut; jest zatem czymś pierwszym. Kochać bliźniego w sposób prawdziwy to kochać go z całą mo​cą miłości, jaką żywimy do Boga. Rozumiemy więc, że to Jezus staje się miarą miłości braterskiej. Cała moc w sercu Jezusa staje się mocą mojej miłości braterskiej.

Nie przeciwstawiajmy sobie tych dwóch spojrzeń teologi​cznych. Jest to ta sama nauka, ale w dwóch różnych aspektach: w aspekcie zrozumiałości i w aspekcie celowości.

Jezus jest więc wzorem naszej miłości braterskiej; dając nam jednak to nowe przykazanie j u ż po ustanowieniu Eucha​rystii, gwarantuje nam, jeśli tak można rzec, jego realizację. Musimy kochać siebie nawzajem tak, jak Jezus nas ko​cha (jest On wzorem), z taką samą miłością, a Eucharystia po​zwala nam realizować tę miłość. W Eucharystii serce Jezusa zostaje nam dane i przemienia nasze serce w swoje włas​ne. Gdyby nasze serce stopniowo nie było całkowicie przemie​niane, to nie potrafilibyśmy żyć tym przykazaniem. Eucharystia [158] jednocześnie pokazuje nam, jak Jezus nas kocha (i do ja​kiego stopnia nas kocha), i d a j e nam zdolność kochania tak, jak On kocha — wzór do realizacji. Eucharystia jest więc miarą naszej miłości braterskiej i tym, co nam pozwala nią żyć, tym, co nam pozwala żyć nią „do końca" (J 13,1). I nie zapominajmy, że właśnie tutaj jesteśmy uczniami Chrystusa: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali" (J 13,35). Uczniami Chrystusa jesteśmy przede wszystkim nie na poziomie słowa, ale przede wszystkim kochając siebie nawzajem — i na tej podstawie może nastąpić przekaz słowa.
Maryja i Jan

Owa jedność miłości do Boga i miłości do bliźniego jest prze​żywana w sposób jedyny i niepowtarzalny między Maryją i Ja​nem. Miłość, która ich łączy, nie jest miłością, która się między nimi zawiązuje. Tutaj dokonuje się w sposób doskonały to, co mówi św. Tomasz: „Miłość w bliźnim kocha tylko Boga"
. Ma​ryja zostaje dana Janowi po to, aby Jan patrzył na Jezusa i na Ojca w sposób głębszy i bardziej osobisty. Krzyk Jezusa «Pragnę», zaraz po oddaniu Maryi Janowi, jasno wyraża to przekro​czenie miłości braterskiej. Czyż rola Maryi nie polega na udzie​laniu nam pomocy w przekraczaniu siebie? Maryja jest nam dana po to, by nam pomagać w posłuszeństwie Duchowi Świę​temu, a zwłaszcza w posłuszeństwie krzykowi pragnienia Je​zusa, który nas prosi, byśmy szli aż do Ojca, byśmy pozwalali się przyciągać, poprzez wszystko i ponad wszystkim, przez tę otchłań miłości, która nas spowija i przyzywa. W porządku mi​łości nigdy nie można się zatrzymać — jeśli przestajemy posu​wać się do przodu, to cofamy się i już nie kochamy
. Jeśli krzyk pragnienia Chrystusa nie jest w naszym sercu obecny, rzeczywisty, to nigdy nie zdołamy „Barankowi towarzyszyć, dokądkolwiek idzie", jak dziewice (por. Ap 14,4)
, to znaczy aż do Ojca — „Ja idę do Ojca"
.

[160]

VII. „ABBA!"

Pożegnanie Jezusa z Maryją
«Pragnę» jest jakby pożegnaniem Jezusa z Maryją. I to jest wspaniałe: przy pożegnaniu Jezus nie patrzy na Maryję, lecz pa​trzy na Ojca, aby Maryja była całkowicie zwrócona ku Ojcu. Jeśli Eucharystia pozwoliła Maryi stać u stóp Krzyża, to krzyk pragnienia Jezusa pozwala Maryi zaakceptować tę śmierć. «Pragnę» jest po to, by Maryja mogła mieć tę wewnętrzną siłę, tę cał​kowicie Bożą nadzieję, pełną miłości, która pozwoli Jej prze​zwyciężyć rozłąkę przez jakże wielkie pragnienie, by rozłąka, w pełni przeżyta, została ofiarowana. Jest to otchłań cierpienia, to pewne, ale cierpienia całkowicie pochłoniętego przez miłość; a krzyk pragnienia Chrystusa jest dla Maryi tą wielką łaską: ra​zem z Jezusem patrzeć na Ojca.

Ponad słowami jest ów „jęk dziecka na pustyni"
, w całko​witej samotności Krzyża. Jezus w swym ludzkim sercu ma tak wielkie pragnienie Ojca, tak wielkie pragnienie, by być całko​wicie dla Niego (!) i wciąga Maryję w to samo pragnienie. Czyż nie kryje się tutaj dla Maryi coś nowego? Nowe objęcie przez Ojca, Ojca, który Ją przyciąga w taki sposób, że Jej dusza jest już tylko jednym wielkim krzykiem pragnienia? Krzyk pragnie​nia wyraża ubóstwo (gdyż pragnienie rodzi się z ubóstwa), ubó​stwo polegające na tym, że nie jesteśmy całkowicie i wyłącznie dla Ojca. Jezus, który całkowicie stanowi jedno z Ojcem – [161] Ojciec jest we Mnie, a Ja w Ojcu" (J 10,38; 14,10.11.20; por. 17,21) — krzyczy, abyśmy zrozumieli, że pragnienie miłości przerasta wszystko, jest większe nad wszystko. Oto ostateczna nauka Jezusa dla Maryi i dla nas.

Jak powiedzieliśmy, krzyk pragnienia pozwala nam pojąć, czym jest ojcostwo Ojca
 (to zawsze syn pozwala zrozumieć ojca). Krzyk pragnienia wprowadza nas w to ojcostwo, po​zwalając nam odkryć, że jest ono niezmierzoną otchłanią nie​wyczerpanej miłości — i dlatego wyraża się w krzyku: «Pragnę».

«Pragnę» Jezusa porywa Maryję w sposób zupełnie nowy, w miłości, jaką On sam ma dla Ojca, w Jego własnej kon​templacji Ojca. Na Krzyżu bardziej niż kiedykolwiek Ojciec „wysyła do serca Maryi Ducha Syna swego, który woła: Abba, Ojcze!"
. Ponieważ zaś Maryja jest stworzeniem, to kontem​placja wymaga w Niej ubóstwa. W stworzeniach, jakimi je​steśmy, miłość wymaga ubóstwa, aby nie zostać przyćmiona, aby nie zostać sprowadzona do naszego ludzkiego uwarun​kowania. Miłość musi być wolna od wszelkich więzów, a może być wolna jedynie dzięki ubóstwu. Jeśli nie ma ubó​stwa, to zawsze będzie istniało coś, co zakłóci realizowanie miłości. Krzyk pragnienia przeżyty przez Maryję wyraża to ubóstwo.

„Jest dziewicą, jest matką, jest dziewicą"
Boże ubóstwo, będące miłością, pozwala nam zrozumieć, że Maryja przez Jezusa odkrywa to, co przewyższa Jej macierzyń​stwo: „Jest dziewicą, jest matką, jest dziewicą". To twierdzenie, które Kościół zawsze podtrzymywał, można rozumieć w sposób nieco materialny. Oczywiście, Maryja po wydaniu na świat syna pozostaje dziewicą, ale nie to jest najważniejsze. Najważniejsze jest prawdziwie Boże znaczenie tego twierdzenia, jest [162] zrozumienie, że pod Krzyżem Maryja, Matka Jezusa, Matka Syna Bożego, ofiarowuje swego Syna i w ten sposób dokonuje wraz ; z Nim wspólnego dzieła, i dlatego Syn Ją nazywa „Niewiastą". W niewieście jest bowiem coś większego od macierzyństwa* jest dziewicze serce całkowicie zastrzeżone dla Tego, którego wybrała, lub raczej który Ją wybrał, „ponieważ Bóg sam pierwszy nas umiłował" (1 J 4,19 i 4,10), a ponieważ On pierwszy nas umiłował, w odpowiedzi na tę „pierwszą miłość" (por. Ap 2,4) istnieje ponad macierzyństwem owa tajemnica dziewictwa. Pierwsze dziewictwo Maryi przygotowywało Ją do boskiego macierzyństwa, a Jej boskie macierzyństwo znajduje wypełnie​nie w dziewictwie, czyli w Jej kontemplacji Ojca poprzez zra​nione serce Jezusa, w ostatnim etapie Jej życia, kiedy Jezusa jut nie ma na ziemi. Tym nowym dziewictwem jest pragnienie ser​ca Jezusa w Jej sercu. Pragnienie w sercu Maryi nie może znieść niczego prócz miłości Jezusa, prócz miłości Ojca. Oczy​wiście, w ostatnim okresie swego życia Maryja jest matką Jana — Jezus Ją o to poprosił — ale przede wszystkim i ponad wszystko Maryja jest całkowicie konsekrowana. I to przemienia od wewnątrz Jej macierzyństwo. Pierwsze macierzyństwo Ma​ryi było dziewicze na mocy interwencji Boga; Jej drugie dzie​wictwo wyraża się w tym pragnieniu miłości, w tym krzyku, w którym wyraża się bez słów coś ostatecznego, coś, czego nie można wypowiedzieć. Jezus pociąga Maryję w wymiar przerastający Jej macierzyństwo, również to macierzyństwo, o które Ją poprosił dla Jana: „Niewiasto, oto syn Twój", „Oto Matka twoja".

Zwróćmy tutaj uwagę na pewien dysonans: „Niewiasto, (podkr. aut. — M.-D. P.) oto syn Twój" — „Oto Matka (podkr. aut. — M.-D. P.) twoja". Czy tego dysonansu nie za​pragnął Bóg? Czy zwracając się do Maryi słowem „Niewiasto", Jezus nie objawia nam krzyku pragnienia? Czy nazywając Ma​ryję „Niewiastą" nie objawia nam, że od tej pory jest Ona, tak jak pierwsza niewiasta dla pierwszego Adama, „kością z moich kości i ciałem z mego ciała" (Rdz 2,23), że „stają się jednym ciałem" (Rdz 2,24), że od tej pory stanowią jedno, tak jak Syn stanowi jedno z Ojcem? Jezus zapowiedział Żydom: „Gdy [163] wywyższycie Syna Człowieczego, wtedy poznacie, że JA JESTEM i że Ja nic od siebie nie czynię (...). Ten, który Mnie posłał, jest ze Mną" (J 8,28-29). Czyż Krzyż nie jest nową górą Horeb, na której Jezus nam objawia, że „Ja jestem" jest Miłością? Na Krzyżu jest tylko jeden „Ja jestem", w którym Ojciec i Syn stanowią jedno w Miłości. W pełni daru mądrości lu​dzka dusza Jezusa przeżywa „Ja jestem" Ojca, który je spala miłością i który się objawia ludziom — przede wszystkim Maryi — poprzez krzew gorejący: „wtedy poznacie, że JA JESTEM (...) niech świat się d o w i e. że Ja m i ł u j ę Ojca" (J 8,28 i 14,31)
.

Jezus pragnie, by Maryja żyła tak jak On przyciąga​niem Ojca i dlatego domaga się od Niej całkowitego umniej​szenia się
, pełnej ofiary z Jej macierzyństwa
. Chce Ją przedstawić Ojcu jako swe umiłowane dziecko, które może żyć jedynie wołaniem: „Abba, Ojcze" ożywiającym serce sa​mego Jezusa. Być może jest to jeden z najbardziej okrytych tajemnicą aspektów życia Najświętszej Maryi Panny.

[164]
Dziewictwo i kontemplacja

Maryja powierza, daje nam tę tajemnicę, jeśli tylko chcemy ją przyjąć. Jesteśmy stworzeni do tego, aby oglądać Boga, aby żyć Jego Miłością, bo nasz Bóg jest „ogniem trawiącym, On jest Bogiem zazdrosnym"
, „Oblubieńcem krwi"
. Oto, o czym nam przypomina duch dziewictwa. Przypomina, że jesteśmy stworzeni po to, aby kontemplować Boga
 – „A to jest życie wieczne: aby znali Ciebie, (...) oraz Tego, którego posłałeś, Je​zusa Chrystusa" (J 17,3). Przypomina, że jesteśmy stworzeni po to, aby kontemplować Chrystusa i żyć Jego miłością — „Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie" (Ef 5,25). Umiłował Kościół zazdrośnie, jak Oblubieniec, i nie może znieść, by Kościół był pochłonięty czymś innym niż On.

Trzeba zrozumieć, że, jak mówi św. Tomasz, jedynie kon​templacja, bliskość z Jezusem i z Ojcem może zrodzić w nas ducha dziewictwa, tylko pragnienie kontemplacji może uzasad​niać doskonałą czystość
. Bez kontemplacji nie zdołamy za​chować dziewiczego serca
; dzieła, życie apostolskie nie wy​starczają. Z drugiej zaś strony, wyrzekamy się wszelkiej miłości ludzkiej wcale nie przede wszystkim dla życia apostolskiego, [165] dla większej swobody w dawaniu siebie innym. Jedynie za​zdrość miłości Boga usprawiedliwia ten jakże radykalny wybór; jeśli istnieje dziewictwo, to dlatego, że mężczyzna (lub kobieta) jest stworzony bardziej dogłębnie dla Boga niż dla miłości ludz​kiej. Dlaczego ślub czystości? Dlaczego duch dziewictwa? Je​dyna właściwa odpowiedź brzmi tak, że Bóg jest Bogiem i że Bóg jest Miłością. Jest to prawdą już w porządku naturalnym, gdyż człowiek w sposób naturalny jest religijny, niezależnie od wiary. W porządku nadprzyrodzonym istnieje coś więcej: Jezus dał wszystko każdemu z nas i powiedział nam, że nie ma wię​kszej miłości niż oddać życie swoje za tego, kogo kochamy (por. J 15,13). Ślub czystości to oddanie swego życia dla Jezusa i Jezusowi w sposób tak radykalny, jak to tylko możliwe. W duchu dziewictwa, w doskonałej czystości istnieje absolutny radykalizm.

Duch dziewictwa, będący najwyższym szczytem ślubów za​konnych, może być więc przeżywany jedynie w pragnieniu kon​templacji. Duch dziewictwa to dusza, która unosi się jak naj​wyżej ku jedynej Miłości, ku najbardziej absolutnemu Dobru, jakie istnieje: ku sercu Jezusa, ku Ojcu i ku Duchowi Świętemu.

Dusza chce trwać w całkowitej wierności przyciąganiu mi​łości Jezusa i Ojca. To coś pozytywnego w najtajniejszej głębi naszej duszy odpowiada na wezwanie Boga do nas i na wymóg miłości, która ma ogarniać najgłębszy wymiar naszego serca i naszej woli. Jest to miłość przeżywana w całym swym absolucie i dlatego duch dziewictwa może być przeżywany tyl​ko w ukierunkowaniu na kontemplację i może być niesiony przez pragnienie kontemplacji
.

[166] Jest to bardzo wymagające, zwłaszcza w takim świecie, jak nasz, gdzie wszystko zmierza w przeciwnym kierunku. Tylko Maryja może nam dawać siłę, byśmy zawsze wybierali Jezusa i Ojca oraz byśmy walczyli z tym wszystkim, co mogłoby za​ciemnić naszą do Nich miłość. Trzeba prosić Ducha Świętego o tę siłę, która może pochodzić tylko od Jezusa, od Jego ofiary złożonej Ojcu na Krzyżu.

Niech Maryja pozwala nam wchodzić coraz głębiej w tego ducha dziewictwa, który pozwoli nam żyć krzykiem pragnienia, ową zazdrością Ojca
 pragnącego, by Jego małe dziecko cał​kowicie do Niego należało
. W naszej modlitwie często pro​śmy Ducha Świętego, by pozwalał nam żyć krzykiem «Pragnę» Chrystusa, aby nasze serce nigdy nie stało się ociężałe, nigdy się nie zaciemniło, aby nieustannie trwało w tym wielkim po​rywie, w całej swej czystości — co nie jest łatwe, gdyż, powtó​rzmy raz jeszcze, w dzisiejszym świecie wszystko jest tak urzą​dzone, by to niszczyć. I zawsze wokół nas będą ludzie, którzy będą to rozumieli w sposób materialny. Rozumieć krzyk «Pragnę» jako krzyk cierpienia dla cierpienia lub jako pragnienie cier​pienia za wszelką cenę to bardzo materialne. Krzyk pragnienia można zrozumieć tylko w odniesieniu do celu
: jest to naj​wyższe wezwanie skierowane do tego, który przyciąga i pragnie wszystkiego. Jak mówi św. Tomasz, „oglądanie Ojca jest celem wszelkich naszych pragnień i wszelkich czynów: nie ma nic ponad to, nie ma więcej nic, co byłoby godne szukania"
.

[167]
VIII. „CHWAŁĘ, KTÓRĄ MI DAŁEŚ, PRZEKAZAŁEM IM"

Wspomnieliśmy wyżej o prefiguracji krzyku pragnienia, jaką jest „jęk dziecka na pustyni". Na pustyni Beer-Szeby („studni sied​miu") (zob. Rdz 21,14-19) mały Izmael jęczy z pragnienia i po pewnym czasie jego matka nie jest w stanie dłużej tego słuchać, tak bardzo to trapi, czyli rani jej serce — i wtedy odchodzi od dzie​cka. I Bóg przychodzi właśnie wtedy, gdy matka opuszcza dziec​ko. Czyż to miejsce Pisma nie zostało nam dane po to, byśmy zro​zumieli, że Bóg „Paraklet" przyjmuje jęk tego, kto jest dzieckiem?

Paraklet

Po pierwsze jednak, co oznacza „Paraklet", po grecku Parakletos? To występujące tylko w pismach Janowych słowo (J 14,16.26; 15,26; 16,7; 1 J 2,1) ściśle odpowiada łacińskiemu advocatus (od którego pochodzi nasz „adwokat", lecz etymolo​gicznie oznacza „tego, który jest wezwany obok"). Wskutek nie​dostrzegalnej zmiany znaczenia u niektórych tłumaczy Księgi Hio​ba, słowo to zaczęło również oznaczać „pocieszyciela"
. Sam [168] Jezus jest Parakletem – wstawia się za nami u Ojca, któremu ofia​rowuje siebie, „On bowiem jest ofiarą przebłagalną za nasze grze​chy, i nie tylko za nasze, lecz również za grzechy całego świata" (1 J 2,1-2). Biorąc na siebie nieprawość świata, odkupuje nasze grzechy, ofiarowując za nas siebie. Jezus prosi jednak Ojca, by dał nam „innego Pocieszyciela", „Ducha Prawdy" (J 14,16).

Można powiedzieć, że Paraklet to ten, który słyszy wołanie o pomoc, ten, który zawsze nas słucha i przychodzi nam z po​mocą. „Paraklet" miałby więc oznaczać zdolność Boga do słu​chania nas i przynoszenia nam ulgi. Jednym z miejsc, które najwyraźniej ukazują to „słuchanie" Boga, jest historia Izmaela na pustyni Beer-Szeby. Paraklet jest tym, który słucha jęku dziecka. To Bóg, tkliwy w swej miłości, zdolny usłyszeć wszy​stkie nasze wołania i dostrzec wszystkie nasze troski.

Izmael jest z pewnością tylko odległą prefiguracją (dalszą niż Izaak) Tego, który na Krzyżu, będzie w swym ubóstwie nie​skończenie słabszy od małego dziecka. W każdym razie jednak krzyk «Pragnę» Chrystusa jest czymś tak wielkim, że może mieć jedynie odległe prefiguracje. Ten krzyk wyraża bowiem miłość w jej najsilniejszym wymiarze, zryw, który nie może się zatrzymać na dziele i który je przerasta, choćby było ono „dzie​łem Bożym"
. Właśnie ten krzyk Ojciec przyjmuje z serca Je​zusa poprzez Parakleta. Czyż nie wtedy, poprzez krzyk «Pragnę» i ranę serca, Ojciec wraz ze Słowem daje nam Parakleta? „«Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy we Mnie — niech przyj​dzie do Mnie i pije! Jak rzekło Pismo: Strumienie wody żywej popłyną z jego wnętrza». A powiedział to o Duchu, którego mieli otrzymać wierzący w Niego; Duch bowiem jeszcze nie był «dany», ponieważ Jezus nie został jeszcze uwielbiony" (J 7,37-39). Chrystus został uwielbiony na Krzyżu (zob. J 12,27--28; 13,31; 17,1-2.5). Jaka zaś jest ta chwała, o którą Jezus pro​si swego Ojca? W wielkiej modlitwie z rozdziału 17. św. Jana Jezus w pewien sposób zapowiada, że po wypełnieniu dzieła Ojca i uwielbieniu Go w ten sposób sam zostanie otoczony przez Ojca chwałą, którą miał u Ojca przed stworzeniem świata
. [169] Czyż w ten sposób Jezus nie prosi Ojca, by po wypełnieniu „dzieła, które Mu dał do wykonania", Jego święte człowieczeń​stwo zostało włączone w chwałę, którą Syn, Słowo, żyje wie​cznie wraz z Ojcem?

Jaka jednak jest ta chwała? W Trójcy Przenajświętszej chwała jest doskonałym, najpełniejszym przekazywaniem miłości
. Nam jednak, zważywszy na naszą kondycję stworzenia i grzesznika (kondycję, którą Syn Człowieczy przyjął na siebie we wszystkim prócz grzechu — por. Hbr 4,15; 2 Kor 5,21; Rz 8,3), chwała jest dawana jedynie poprzez walkę. Dla chrześcijanina chwała w jej najgłębszym wymiarze jest zwycięstwem miłości. A Krzyż jest najdoskonalszym miejscem na zwycięstwo miłości, które się po​sługuje śmiercią, aby się w pełni udzielić. W istocie na Krzyżu mi​łość ogarnia wszelką śmierć
, wszelkie cierpienie, wszelkie poraż​ki, i przemienia je w zwycięstwo. Miłość bowiem nie utożsamia się ani z radością, ani z cierpieniem: jest ponad nimi i potrafi je [170] przemieniać. I Krzyż Chrystusa jest chwalebny, gdyż miłość wszystko przemieniła, wszystko ogarnę. Jezus na Krzyżu w ca​łopalnej ofierze miłości — czystej miłości, gdyż dla sprawied​liwości Krzyż nie był konieczny
 – zostaje pochłonięty aby uwielbić Ojca i nas zbawić; i to dlatego, że miłość trawi w ten spo​sób cierpienie i śmierć, Krzyż jest chwalebny
.
Gdy się dokonało to zwycięstwo miłości, innymi słowy; gdy wypełniło się dzieło, które Ojciec dał Mu do wykonania, „Jezus świadom, że już wszystko się dokonało (...), rzekł: «Pragnę»" (J 19,28). Ponad dziełem wykonanym w posłuszeństwie Jezus w swym ludzkim sercu i w całym swym człowieczeństwie pra​gnie chwały, która jest chwałą Słowa, Syna stanowiącego „jed​no" z Ojcem w tchnieniu Ducha Świętego. Bowiem największa chwała Syna (jeśli tak można powiedzieć) polega na tym, że stanowi On jedno z Ojcem, aby wraz z Nim, w jedności, tchnąć Ducha Świętego. A najwyższe zwycięstwo miłości po​lega na tym, że święte człowieczeństwo Chrystusa zostaje wpro​wadzone w tajemnicę Trójcy Przenajświętszej, aby zostać włączo​ne, w jedności Syna i Ojca, w tchnienie Ducha Świętego
.

Co mają na myśli teologowie, kiedy mówią o tchnieniu Ducha Świętego? Nie będziemy tutaj rozwijali traktatu teo​logicznego. Zresztą, mówiąc o tajemnicy miłości Trójcy Przenajświętszej, można jedynie wydawać nieporadne dźwięki... Przypomnijmy po prostu w paru słowach, że Oj​ciec, „Początek" (J 1,1), od którego wszystko pochodzi, a który sam nie ma początku
, „początek i źródło całego bó​stwa"
, „Źródło przedwieczne", które samo nie ma początku
 [171] jest Tym, który daje siebie przez całą wieczność, udziela siebie, kontemplując siebie samego. Komu udziela siebie? Drugiej oso​bie, której tajemnicę próbujemy wyrazić, mówiąc, że jest Ona zarazem Jego Tajemnicą, „Słowem" (owocem Jego kontempla​cji) i Jego Synem, tym, którego przez całą wieczność rodzi, ale bez oddzielenia, zachowując Go w sobie, osobowo odrębnego jako Syna, ale stanowiąc z Nim „jedno" (J 10,30; por. 17,22). Wiecznie „w łonie Ojca" (J 1,18), od którego wszystko otrzy​muje, Syn wiecznie daje wszystko Temu, w którym jest i który jest w Nim (J 10,38; 14,10-11,20; 17,21).

Z tej wzajemnej miłości Ojca i Syna, z tej jedności bytu i ży​cia, światła i miłości, pochodzi owoc, który jest trzecią Osobą: Duch Święty, Tchnienie Ojca i Syna
, „wzajemna więź"
, odwie​czny i wzajemny „pocałunek”
. Ta trzecia Osoba, Miłość [172] z Miłości (Miłość uosobiona), jest całkowicie oddana Ojcu i Synowi; jest czystym Darem
.

Tak jak Syn, Słowo, wyraża płodność Ojca w swej kontem​placji, a zatem płodność światła (i miłości, gdyż w Bogu światło i miłość stanowią jedno), tak Duch Święty wyraża płod​ność wzajemnej miłości Ojca i Syna, pochodzącą od Nich i powracającą do Nich w pełnym i osobowym darze.

Jak stwierdza XIV Sobór Powszechny, Lyoński II w 1274, „Duch Święty wiecznie pochodzi od Ojca i Syna; nie jako dwóch, lecz jak o jednego źródła; nie dwoma tchnieniami, ale jednym"
, i to przy zachowaniu jednej i tej samej istoty
.

[173] Druga Osoba Trójcy Świętej, wcielając się, dopuszcza nas do tej tajemnicy, do tej nieskończonej otchłani miłości. „Słowo stało się ciałem" (J 1,14), Syn Boży stał się „Synem Człowieczym", który objawia nam Ojca i jest dla nas jakby obliczem Ojca — „kto Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca" (J 14,9)
. I daje nam też swego Ducha, który jest również Duchem Ojca, ich tchnieniem Miłości.

Objawienie Ojca i Ducha Świętego, całej tajemnicy Trójcy Prze​najświętszej, zostaje nam w pełni dane na Krzyżu. Jezus na Krzy​żu, otaczając Ojca chwałą i sam będąc otoczony, chwałą przez Niego (J 13,31-32; 17,1), wprowadza nas w tajemnicę Trójcy Przenajświętszej. Wie, że będąc w ten sposób otoczony chwałą, w całym swym człowieczeństwie otacza chwałą Ojca w sposób ostateczny. Do tej pory otaczał Ojca chwałą, objawiając lu​dziom Jego Imię, przekazując im swe Słowo, zachowując ich w Jego Imieniu... (por. J 17,1-19) „Teraz" (por. J 17,5) prosi Ojca o to, by otoczył Go chwałą w całym Jego [174] człowieczeństwie, lecz także o to, by włączył do tej chwały tych, dla których przyjął to człowieczeństwo, tych, których Mu dał Ojciec (J 17,24) — a więc przede wszystkim Maryję. Jezus pragnie, by Jego Matka, która pod Krzyżem jest odtąd „Niewiastą", sta​nowiła z Nim „jedno" tak, jak On stanowi „jedno" z Ojcem
. Ponieważ pragnie stanowić jedno z Ojcem w całym swym czło​wieczeństwie, aby poprzez swe człowieczeństwo wiecznie tchnąć Miłość, pragnie, by Maryja stanowiła z Nim „jedno", aby w Nim tchnąć Miłość
 i wraz z Nim zbawiać ludzi.

[175] Całopalenie Krzyża jest najdoskonalszym aktem, jaki jedno​czy dwa rodzaje realizacji jednego przykazania miłości. Pod tchnieniem daru mądrości, serce Jezusa kocha Ojca i Maryję tą samą miłością, zaś miarą Jego daru złożonego Maryi jest ni mniej ni więcej jak Jego sposób oddania siebie Ojcu — czyli sposób substancjalny. Bliskość Jezusa i Maryi na Krzyżu (właś​nie tam osiąga ona szczytowy punkt) jest podobna do bliskości Jezusa z Ojcem, gdyż ta sama miłość kieruje Go ku Ojcu i kie​ruje Go ku Maryi. I tutaj odkrywamy radość ukrzyżowanego Chrystusa: radość z wprowadzenia serca Maryi, duszy Maryi, w najtajniejszą głębię Trójcy Przenajświętszej. Rozumiemy więc, że Ojciec Kolbe mógł powiedzieć, iż Maryja jest jakby w Trójcy Przenajświętszej, „włączona w miłość Trójcy Prze​najświętszej"
. A wszystko, czym Maryja żyje, daje i nam
...

[176] Poprzez krzyk «Pragnę» i ranę serca na Krzyżu spełnia się wielkie pragnienie Jezusa: aby Ta, która jest oblubienicą Jego serca, Ta, która jest Jego Umiłowaną tak, jak On sam jest Umi​łowanym Ojca, otrzymała w pełni Ducha Świętego i całkowicie Mu zawierzyła siebie, tak bardzo, że Duch Święty mógł działać w Niej z całkowitą wolnością Bożej Miłości
.

[177]
Zesłanie Ducha Świętego miłości
Czyż krzyk «Pragnę» i rana serca nie są chwilą pierwszego Ze​słania Ducha Świętego, które można by nazwać — powtarzając określenie chętnie używane przez Martę Robin — „Zesłaniem Ducha Świętego miłości", czyli najbardziej absolutnym darem miłości dla nas? Zstąpienie Ducha Świętego na Maryję i Apo​stołów w pięćdziesiąt dni po Zmartwychwstaniu ma charakter charyzmatyczny i jest Zesłaniem Ducha Świętego Kościoła po​wszechnego. Przedtem nastąpiło pierwsze Zesłanie Ducha Świętego Krzyża, pierwsza chwila daru Ducha Świętego. Krzyk pragnienia Jezusa domaga się, by Miłość została dana w całej swej pełni, ponad wszelkimi dziełami. Miłość, źródło wszelkie​go dzieła, jest czymś więcej niż jakiekolwiek dzieło, a Zesłanie Ducha Świętego miłości jest tym darem Ducha Świętego, który sam stoi ponad wszelką realizacją, ponad wszelkimi rzeczami widzialnymi.

Wydaje się, że można stwierdzić, iż sam Duch Święty zo​staje dany w chwili, kiedy Jezus wyraża swe pragnienie. Jakże Ojciec mógłby go nie przyjąć? Skoro przyjął pragnienie małego Izmaela, jakże by miał nie przyjąć pragnienia Jezusa?

My natomiast potrafimy nie słyszeć krzyku pragnienia, czy też nie chcieć go usłyszeć. Jeśli nie kochamy, jeśli jesteśmy zmęczeni miłością jak Hagar, już nie jesteśmy w stanie znieść krzyku pragnienia; staje się on nie do wytrzymania i odchodzimy. Niestety, wielu ludzi w dzisiejszym świecie odchodzi od niego, na​wet spośród chrześcijan; boimy się tego krzyku pragnienia, który przerasta wszelkie dzieła, i wtedy odwracamy się od tego Zesłania Ducha Świętego miłości, i rzucamy się w wir działania (które szybko przeradza się w gorączkowy niepokój), myśląc, że w ten sposób będziemy wiedli życie apostolskie. Musimy się tutaj uważ​nie wsłuchać w to, o czym z taką mocą przypomniał nam Ojciec Święty w 1991 roku, gdy, przypominając serce Maryi właśnie 15 sierpnia uroczyście ogłosił „nowe Zesłanie Ducha Świętego". Nie przyłączajmy się do tych, którzy odchodzą...

Wobec krzyku dziecka w krańcowej sytuacji Hagar odeszła, gdyż nie kochała dostatecznie mocno, i sam Bóg przyjął krzyk. [178] Wobec utraty swych synów tajemnicza Rachel z Księgi Jere​miasza „nie daje się pocieszyć" (Jr 15; Mt 2,18)
, odsuwa się, jakby zamykając się w sobie. Maryja pod Krzyżem nie odsuwa się, przeciwnie: krzyk «Pragnę» Chrystusa jest krzykiem miło​ści, która przyciąga. Jezus wymaga od Niej jednak, aby na zew​nątrz była jakby oddzielona od Niego, jakby odsunięta (gdyż daje Ją Janowi), a to w celu głębszej, bardziej boskiej jedno​ści. Maryja nigdy nie zawłaszczyła sobie Jezusa, nigdy nie posia​dała Go na własność; a jednak Jej ludzka zdolność kochania może zostać jeszcze bardziej ofiarowana. Wszelka zdolność po​siadania musi zaniknąć, a wszelkie człowieczeństwo musi zo​stać ofiarowane, pochłonięte, aby istniało już tylko tchnienie Ducha Świętego, tchnienie miłości Ojca i Syna. Maryja zaś współdziała z tą rozłąką w posłuszeństwie Jezusowi; przez swe pełne miłości posłuszeństwo współdziała z ostat​nim zerwaniem, z zerwaniem ostatniej ludzkiej więzi, jaka łączyła Ją z Jezusem...

Dar z Maryi dla Jana jest dla samego Jezusa skrajnym zubo​żeniem, gdyż Maryja jest skarbem Jego serca
. Czyż miłość sama w sobie, aby być doskonałą, nie obejmuje tajemnicy umniejszenia? Można powiedzieć, że w Trójcy Przenajświętszej istnieje jakby umniejszenie Ojca wobec Syna — ponieważ, jak mówi św. Tomasz, „wszystko, co ma Ojciec, należy do Syna"
, gdyż „Syn otrzymuje całą substancję Ojca"
 – i podwójne umniejszenie Syna: radykalnie (jeśli tak się ośmielimy [179] powiedzieć) wobec Ojca, gdyż „wszystko, co ma, otrzymał od Ojca"
, a „Ojciec sam jest wszystkim, co jest w Synu"
; i w sposób ostateczny wobec Ducha Świętego, gdyż jedność między Sy​nem i Ojcem nie jest bynajmniej zamknięta w sobie, ale staje się bezpośrednim źródłem trzeciej Osoby (dla naszego ludzkie​go sposobu pojmowania miłości jest to trudne do przyjęcia...)

A zatem, tak jak Ojciec się umniejsza przed Synem i jak Syn się umniejsza przed Duchem Świętym, tak Jezus się umniejsza przed Maryją
 i przed Janem. Od tej pory synem Maryi jest Jan
: Słowo wcielone umniejsza się przed Kościołem. I to [180] właśnie przede wszystkim do Jana skierowane są te tajemnicze słowa Jezusa: „Dokonacie większych dzieł niż Ja"
. Czyż to niej Janowi zostaje powierzona Maryja, czyż to nie on będzie kapłanem Maryi, na ostatni etap Jej życia, etap, w którym wzrost] Jej wiary, nadziei i miłości osiągnie ostateczny rozkwit?

Jezus pociąga Maryję w swe umniejszenie. Maryja współdziała z tym skrajnym ubóstwem ludzkiego serca Jezusa. Jakaż otchłani ubóstwa! Nie tylko musi zgodzić się na to, by patrzeć na Jana jak) na swego syna, podczas gdy wszystko w Niej przyzywa Jezusa, podczas gdy jest zwrócona tylko ku Niemu i rwie się tylko ku Nie-L mu, ale jeszcze musi się zgodzić na to, że jest przyczyną cierpienia,! narzędziem ubóstwa, dla ludzkiego serca swego Jezusa
.
W tym umniejszeniu, w tym skrajnym ubóstwie Maryja sły​szy krzyk pragnienia. Rzeczywiście, pod Krzyżem dwoje przyj​muje krzyk pragnienia Chrystusa: Ojciec i Maryja; i Ojciec] odpowiada na ten krzyk, zsyłając Parakleta. Jak już powiedzieliśmy, Paraklet potrafi przyjąć krzyk pragnienia, to Bóg przyjmujący krzyk pragnienia biednego dziecka, które jest u kresu wytrzymałości. Jezus na Krzyżu zaznaje w swym ludzkim sercu znacznie większego ubóstwa niż ubóstwo maleńkiego [181] dziecka z Betlejem. „Bo ubogich zawsze macie u siebie, ale Mnie..." (J 12,8) Wypowiadając te słowa w Betanii tuż przed Męką, Jezus ma na myśli ubóstwo, jakie przeżyje na Krzyżu. Nie mógłby wypowiedzieć tych słów, gdyby nie był Tym, który zostanie Ukrzyżowany. Ponieważ zostanie Ukrzyżowany, może wypowiedzieć te słowa z boską śmiałością, którą rozumie jedy​nie Ojciec i którą możemy zrozumieć tylko poprzez serce Ma​ryi. Na Krzyżu jest On prawdziwie „Ubogi". Aby pragnąć, trze​ba bowiem być ubogim, ludzkie serce może być trawione mi​łością tylko wówczas, gdy dozna radykalnego, substancjalnego ubóstwa, ubóstwa urzeczywistnionego przez dar bojaźni w ser​cu Jezusa i wyrażonego w Jego krzyku.
Prośmy Najświętszą Maryję Pannę, która wraz z Ojcem przyjęła krzyk Jezusa, by zawsze powiększała w naszym sercu pragnienie bycia ubogim, to znaczy pragnienie otrzymywania wszystkiego od Ducha Świętego (jesteśmy bowiem ubodzy tyl​ko wtedy, gdy otrzymujemy wszystko od Ducha Świętego) i pragnienie bycia tymi, którzy nieustannie krzyczą, w krzyku samego Chrystusa. Kiedy wypełniliśmy jakieś dzieło, nawet bardzo proste (na przykład dobrze przyrządziliśmy posiłek na wyznaczoną godzinę, jeśli zajmujemy się kuchnią), nie spoczy​wajmy na laurach, mówiąc: ,Jakim jestem świetnym kucharzem! Nikt nie zrobiłby tego tak dobrze jak ja". Ten, kto się zatrzymuje na wypełnionym przez siebie dziele materialnym, na dobrze ukoń​czonej pracy, ten już nie krzyczy; zadowolony z siebie już nie jest żebrakiem Boga. Nie bądźmy tacy. Podążajmy za tym, „który bę​dąc bogaty, dla [nas] stał się ubogim" (2 Kor 8,9); Jego wzorem bądźmy ubogim, który może ofiarować wszystko Bogu. Kiedy tyl​ko coś zrobimy, ofiarujmy to Bogu, nie patrzmy już na siebie i nie czekajmy na ordery. To, co zrobiliśmy, nie jest naszą własnością, nie jest czymś, czym moglibyśmy się chlubić. Wykraczajmy za​wsze poza dzieło, które wykonaliśmy i wykrzykujmy do Boga na​sze ubóstwo. Jeśli nie będziemy „ubodzy w duchu" (Mt 5,3), nie będziemy mogli przyjąć Parakleta.

Krzyk «Pragnę» Chrystusa kończy całe Jego wielkie naucza​nie prorocze na temat Parakleta, Tego, którego źródłem są Oj​ciec i Syn w swej jedności: „Ja zaś będę prosił Ojca, a innego [182] Pocieszyciela da wam (...), Ducha Prawdy" (J 14,16)... „Gdy jednak przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja wam poślę od Ojca, Duch Prawdy..." (J 15,26). Jezus wie, że jedyna modlitwa Jego ludzkiego serca, jaka może zesłać Parakleta, to krzyk ubogiego na Krzyżu.
Jak widzieliśmy, to Zesłanie Ducha Świętego miłości jest dla Maryi. Maryja nie spoczęła po Krzyżu; zrozumiała, że swą tajemnicę Współcierpienia ma przeżyć „aż do końca", aż do Wniebowstąpienia. „Pożyteczne jest dla was moje odejście. Bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was" (J 16,7). Po oddaniu Maryi Janowi Jezus wykrzykuje swe pragnienie miłości, a potem się umniejsza, aby oddać Maryję, Duchowi Świętemu i pozwolić Duchowi Świętemu zaprowa​dzić między sercem Maryi i sercem Jana jedność, o którą pro​sił Ojca w swej modlitwie arcykapłańskiej: „...aby stanowili: jedno, tak jak My jedno stanowimy" (J 17,22). Czy to odda​nie Maryi Duchowi Świętemu nie jest jakby „tajemnicą nad' tajemnicami"? Czy zaś owa jedność w miłości braterskiej nie jest tym, co najbardziej ukryte i najbardziej boskie w Nowym Przymierzu?

Bądźmy, jak Maryja, dobrowolnymi żebrakami Trójcy Przenajświętszej poprzez zranione serce Jezusa. Ubóstwo betlejemskie, ubóstwo radosne nie wystarczy. Żebranie nie jest radosnym ubóstwem, jest ponad radością i ponad cierpie​niem. Żebranie to tylko miłość, miłość, która pragnie i wy​krzykuje swe pragnienie. Jezus na Krzyżu wszystko dał, wszystko ofiarował Ojcu. Mówiąc, że jest świadkiem rany serca Jezusa, „abyście i wy wierzyli" (J 19,35), czyż Jan nie objawia nam, że tym, co na Krzyżu najbardziej go przyciąga, jest ten stan żebractwa serca Jezusa, to ubóstwo, które posu​wa się aż tak daleko, że Jezus chce, by ktoś, kto wszy​stko od Niego otrzymał — Maryja — wypełnił dzieło Jego serca? Tego, czego Jezus oczekuje od Maryi, oczekuje i od nas, od każdego z nas. Dla nas, którzy nie jesteśmy niepo​kalani, którzy jesteśmy synami marnotrawnymi, żebractwo jest przede wszystkim żebraniem o miłosierdzie. Posługując się wszystkimi naszymi słabościami, aby żebrać o [183] miłosierdzie Ojca, dosięgamy pragnienia miłości serca Jezusa i Jego pragnienia, by uczynić nas jednym, substancjalnie, ze sobą, „tak jak" stanowi jedno z Ojcem. Czyż nie właśnie to tak trafnie po​jęła Mała Teresa?

[184]
IX. „IDĘ DO OJCA

Przyjrzeliśmy się już trzem wielkim inicjatywom ukrzyżowane​go Jezusa, o których nam mówi św. Jan. Są to: dar z Maryi dla Jana, krzyk pragnienia i oddanie ducha Ojcu.

Wróćmy jeszcze do tych trzech inicjatyw. Dar z Maryi dla Jana jest nowym przymierzem, które zawiązuje Jezus w miłości braterskiej. Jezus chce, aby cała miłość, którą żywił do Maryi, została przekazana Janowi, i aby Jan umiłował Maryję tak, jak On sam Ją miłuje. Stale trzeba o tym pamiętać. Kiedy ktoś nam mówi, że za bardzo kochamy Maryję Pannę, odpowiadajmy, że nigdy nie będziemy umieli kochać Jej tak, jak kochał Ją Jezus, a więc zawsze będziemy poniżej tego, czym powinniśmy być. Oczywiście, można niewłaściwie kochać Matkę Bożą, ale nie można powiedzieć, że kochamy Ją za bardzo, bo takie stwier​dzenie oznaczałoby, że zapomnieliśmy, jaka jest miara naszej miłości do Maryi —jest nią miłość Jezusa do Jego Matki... i tu​taj dotykamy szczytu. A Jezus zapragnął, by ten szczyt został podjęty w immanencji Ciała Mistycznego między Maryją i Ja​nem. Potem następuje krzyk pragnienia, który jest wezwaniem do absolutu miłości ponad wszelkimi dziełami. Ten krzyk jest dla nas, abyśmy zrozumieli, że dzieła, które możemy spełnić, jakkolwiek wielkie by były, nigdy nie mogą być współmierne do miłości, którą Bóg złożył w naszym sercu. Dlatego ten krzyk — «Pragnę» — jest jakby wezwaniem do kontemplacji, a fakt, iż Maryja została dana Janowi, ukazuje nam, że Maryja jest nam dana po to, aby stale nam przypominać o pierwszeństwie kontemplacji, o pragnieniu kontemplacji. To jest właściwa rola Maryi wobec nas.

[185] Potem Jezus oddaje ducha w ręce Ojca: „Wykonało się!" (J 19,30). W ten sposób Jezus uprzedza godzinę swej śmierci.

Krzyk pragnienia Kościoła
Nigdy nie zapominajmy o tym, co stwierdził Jan Paweł II już w swej pierwszej encyklice: Kościół ma to samo posłannictwo co Chrystus
. Możemy więc powiedzieć, że śmierć Chrystusa jest wzorem, przykładem zakończenia ziemskiego pielgrzymo​wania Kościoła, gdyż koniec posłannictwa Jezusa i koniec po​słannictwa Kościoła należy porównywać. Jest to skądinąd nor​malne: skoro Jezus jest Głową, to jest przyczyną całej tajemnicy Kościoła. Powinno to ukazywać w mocnym świetle koniec ży​cia Kościoła na ziemi. Ludzie zrobili wszystko, by zabić Jezusa, ale Jezus sam siebie złożył w ofierze. Ludzie chcieli Go zabić, mieli taką intencję, ale faktycznie Go nie zabili
. Jest to bardzo znamienne dla tajemnicy Kościoła. Według wielkiej wi​zji Apokalipsy Kościół kończy swe ziemskie pielgrzymowa​nie w straszliwej walce. Na końcu katakumby zewnętrzne z pierwszego okresu życia Kościoła stają się katakumbami wewnętrznymi, duchowymi. Kościół zakończy swe pielgrzy​mowanie w walce, ale niekoniecznie musi to być krwawa walka, może być to walka duchowa, prowadzona w wymiarze wewnętrznym, jeszcze głębsza. Czyż nie to właśnie teraz oglądamy? W niektórych krajach niewątpliwie rozpętała się przemoc, zarazem jednak walki stają się coraz bardziej wewnę​trzne: są to ideologie, które chcą zniszczyć Kościół, a kiedy ktoś jest opanowany przez ideologię, to nie składa broni, nie uznaje rozejmu.

Z drugiej strony, jeśli Jezus zapowiada godzinę swej śmierci — co ukazuje św. Jan — to można przypuszczać, że także i Ko​ściół będzie musiał poprzedzić swój koniec, swój kres, wielką miłością i wielkim pragnieniem, przerastającym walkę. Czyż [186] nie takie jest znaczenie odnowy kontemplacji, którą dostrzega​my obecnie w Kościele? Czyż ta odnowa nie jest krzykiem pra​gnienia Kościoła — z bardzo szczególną obecnością Maryj w tym krzyku?

Postarajmy się to właściwie zrozumieć. To, co jest w pełni prawdziwe w odniesieniu do życia kontemplacyjnego, jako że obrało ono, jak powiedział Jezus, „najlepszą cząstkę" (Łk 10,42)
 – czy też, jak się ośmiela powiedzieć Kościół, „wy​borną cząstkę [pars praeclara] w mistycznym Ciele Chrystusa"
 – jest prawdą również w odniesieniu do każdej formy życia, apostolskiego, które pragnie być prawdziwie ewangeliczne. Przypomina nam to z mocą Jan Paweł II
, a dobrze to zrozu​miała Matka Teresa. Rady ewangeliczne ubóstwa, czystości (mówmy raczej: ducha dziewictwa, co sięga znacznie dalej niż. sama czystość fizyczna) i posłuszeństwa nie są na nasze siły, na naszą miarę. Jest to tajemnica Maryi, która obejmuje nas w posiadanie, jest to niebo, które schodzi na ziemię, jest to wy​przedzenie nieba. Im bardziej zaś zbliżamy się do powrotu Chrystusa, tym bardziej duch ślubów, który nas uzdatnia do ży​cia błogosławieństwami ewangelicznymi, ma objąć w posiadanie naszą duszę.

Widzieliśmy, że kiedy Jezus przyszedł na ziemię po raz pierwszy, Maryja poczęła „pierwej sercem niż ciałem"
. Jak zaś mówi św. Ludwik Maria Grignion de Montfort, „po raz drugi Bóg przyjdzie przez Maryję, zgodnie z oczekiwaniem ca​łego Kościoła"
, i to „może nastąpić wcześniej, niż nam się [187] wydaje"
. Czyż w czasie, gdy Ojciec Święty nakłania nas i przy​nagla, byśmy szli „na spotkanie Pana, który przychodzi"
, nie powinniśmy zrozumieć, że powrót Chrystusa musi zostać prze​żyty najpierw in corde, w życiu zakonnym, które jest „ser​cem Kościoła"
, zanim się dokona w całym Ciele Mistycz​nym, a przez nie — dla wszystkich ludzi? Czyż nie mamy wyprzedzać powrotu Chrystusa w najtajniejszej głębi nasze​go serca, naszego umysłu, naszej woli, ogałacając się ze wszystkiego, aby całkowicie się zmobilizować w tym ocze​kiwaniu?
 Czyż nie mamy żyć w bardzo szczególny sposób, dla Kościoła i dla całej ludzkości, krzykiem pragnienia Jezu​sa i Jego Vado ad Patrem, „Ja idę do Ojca"
?

Wiatyk Maryi

Co nam pozwoli żyć owym Vado ad Patrem, żyć nim pra​wdziwie przez całe życie, jeśli nie Eucharystia? Czyż nie na tym polega najgłębsze znaczenie Eucharystii jako „wiatyku"? Eucharystia jest „wiatykiem" w tym znaczeniu, że jest dla nas sakramentem Vado ad Patrem. Eucharystia bowiem to serce Jezusa, które zostało nam dane, to serce, które nieustan​nie żyje Vado ad Patrem, wypełniając do końca wolę Ojca. Krzyż w swym najbardziej boskim wymiarze jest właśnie „powrotem do Ojca". Można zatem powiedzieć, że w sakra​mencie, który daje nam teraz ofiarę Krzyża, najbardziej bo​skie jest Vado ad Patrem. Eucharystia nam uświadamia, że Kościół może żyć tylko tym aktem Oblubieńca: być [188]  przyciągany przez Ojca i przeżywać przyciąganie miłości w posłu​szeństwie
. Eucharystia jest sakramentem wołania Ojca do nas, a „prawdziwym chlebem" (J 6,32) jest zranione serce Ba​ranka
.

Maryja potrzebowała Eucharystii, by wzrastać w swej bli​skości z Jezusem, by wchodzić coraz dalej w tę tajemnicę jed​ności, która się dokonała na Krzyżu
. My zaś bylibyśmy skłonni utrzymywać, że skoro Maryja przeżyła tajemnicę Krzy​ża z jedyną w swym rodzaju mocą, to pozostaje Jej tylko o tym wspomnienie. Nic podobnego! Nie jest to kwestia wspomnienia (zresztą miłość panicznie się boi wspomnienia), ale obecności i aktu. Maryja nie przypomina sobie tajemnicy Krzyża, ale nią żyje, a to zupełnie co innego.

Ostatni etap życia Maryi jest etapem eucharystycznym, a ka​płaństwo Jana realizuje się tutaj przede wszystkim dla Niej. „Będziecie dokonywać większych dzieł niż Ja" (por. J 14,12). Dając Maryi ciało i krew Jezusa, uobecniając dla Niej tajemnicę Krzyża, Jan pozwala Jej żyć coraz pełniej ekstazą miłości Je​zusa na Krzyżu, żyć nią w świetle Zmartwychwstania, pozwalać się przyciągać coraz mocniej, w milczeniu, przez pośpiech Je​zusa, który przychodzi wziąć Maryję do siebie. Aż do Wniebo​wzięcia Maryja nieustannie żyła coraz pełniej tym pragnieniem, jakie ma Jezus, aby wprowadzić Ją całą w swą jedność z Ojcem: „Ojcze, chcę, aby także ci, których Mi dałeś, byli ze Mną tam, gdzie Ja jestem..." (J 17,24).
[189]
Milczenie substancjalnego daru

Eucharystia jest tajemnicą całkowicie czystej obecności, tak bardzo Jezus daje siebie. Kiedy dar jest pełny, nie sposób już nic mówić, gdyż wszystko zostaje ogarnięte od wewnątrz. Kie​dy my kochamy, nadal mówimy, gdyż dar nie objął w nas wszy​stkiego. Kiedy jednak dar wziął wszystko, może nastać już tyl​ko milczenie, może nastać już tylko ekstaza miłości w tym, ko​go kochamy — i otrzymujemy ekstazę miłości tego, kto nas kocha, jesteśmy z nim związani substancjalnie w mil​czeniu. To substancjalne milczenie, które obejmuje wszystko, jest milczeniem zranionego serca Baranka, które obejmuje w posiadanie Maryję we wszystkim, co Ją stanowi: Jej duszę „przebóstwioną" przez Ojca, wszystkie Jej zdolności kochania, całą Jej wrażliwość, całe Jej ciało...

Ostatni etap życia Maryi na ziemi uświadamia nam owo „mi​styczne przeistoczenie"
, którego dokonuje tajemnica Eucha​rystii
 i które dla Maryi wypełnia się w tajemnicy Wniebo​wzięcia. Do Wniebowzięcia pragnienie Maryi, by stanowić jed​no z Jezusem i z Ojcem, w Duchu Świętym, nieustannie wzrasta. Wszystko już zostało Jej dane, ale dopóki Ona sa​ma może jeszcze wzrastać w miłości, dopóty Jej pragnienie nie przestaje wzrastać. Testamentem Jezusa dla Maryi jest Jego krzyk pragnienia i jest też Eucharystia
. Jak odpowiedzieć na to pragnienie Jezusa? Bardziej niż jakiekolwiek inne stworzenie Maryja pojęła, że „bez Jezusa nic nie może uczynić" (por. 15,5). [190] Będzie więc mogła odpowiedzieć na pragnienie Jezusa tylko wówczas, gdy będzie stanowić z Nim jedno w Eucharystii i ko​chając Go tą samą miłością, którą On kocha Ją, a która jest Duchem Świętym
.

Testament Maryi

Maryja daje nam to wszystko, co otrzymała od Jezusa. Jej te​stamentem dla nas jest krzyk «Pragnę» Jezusa, to tajemnicze wezwanie, które nie pozwala nam skupić się na sobie, zamknąć się w sobie, to wezwanie, które wymaga od nas, byśmy szli co​raz dalej w pragnieniu kochania. Jakże łatwo zamykamy się w sobie, kiedy tylko pojawi się jakaś przeciwność, coś sprze​cznego z naszym pragnieniem! I to skupienie się na sobie nie pozwala nam posuwać się do przodu, iść w coraz większą mi​łość, w coraz większe światło.

Niech Maryja będzie tutaj, aby nam uświadomić, że wszyscy jesteśmy powołani do tego, by iść coraz dalej w miłości i w da​rze z siebie bez reszty. Miłość może znaleźć spocznienie jedy​nie w Bogu. Miłość, która spoczęłaby w sercu jakiegoś [191] stworzenia, nie byłaby już miłością w jej najdoskonalszym wymia​rze. Miłość zawsze jest w nas pragnieniem (co jakże świetnie pojęła Katarzyna Sieneńska i Mała Teresa). W naszym życiu kontemplacyjnym, w naszej bliskości z Bogiem, największy nie jest spoczynek, ale pragnienie. Każda chwila spoczynku jest da​na po to, by umożliwić nowe wezwanie, nowe pragnienie
. Zrozumiała to Maryja: aby wypełnić krzyk pragnienia Chrystu​sa, zgadza się pozostać na ziemi po Zmartwychwstaniu i Wnie​bowstąpieniu. Wszystko w Niej unosi Ją ku niebu, a ponieważ jest Ona niepokalana, powinna wejść do nieba natychmiast. Aby pozostała na ziemi, musi zatem istnieć jakaś przemożna racja, która może pochodzić tylko od Ojca i od Jego umiłowanego Sy​na: jest to krzyk pragnienia Jezusa. W tym krzyku pragnienia Maryja wypełni to, czego nie może przeżyć sam Jezus, gdyż jest Bogiem.

To właśnie rzuca mocne światło na cały ostatni okres życia Maryi przy Janie. Krzyk pragnienia podtrzymuje Ją spragnioną, złaknioną przyjęcia od Jana tego wszystkiego, co Jezus chce, by przyjęła. O ile bowiem w porządku łaski uświęcającej Jan jest synem Maryi, Jej maleńkim dzieckiem, to w porządku sa​kramentalnym jest on Jej kapłanem, a Maryja potrzebuje jego kapłaństwa, by móc żyć w pełni, całkowicie krzykiem [192] pragnienia. Z powodu tego pragnienia Chrystusa Maryja pojmuje, jak bardzo niezbędnym jest dla Niej Jan...

Przyjmijmy także i my testament Maryi, tak jak przyjął go Jan. Otwórzmy nasze serce na pragnienie serca Jezusa. A po​nieważ Jan jest tym, o którym Jezus powiedział: „Jeżeli chcę, aby pozostał, aż przyjdę..." (J 21,22), przyzywajmy razem z nim powrotu Jezusa, pragnijmy Jego przyjścia dla wszystkich na​szych braci ludzi, dla ludzkości, która już dłużej nie może wy​trzymać: „Amen. Przyjdź, Panie Jezu!" (Ap 22,20)
.
Vado ad Patrem a Eucharystia

Prośmy więc Ducha Świętego i Maryję Pannę, by wprowadzali nas coraz głębiej w Vado ad Patrem, które było niejako pod​stawowym zamysłem serca Jezusa przez całe Jego ziemskie pielgrzymowanie i które winno być podstawowym zamysłem Kościoła, każdego chrześcijanina, a zwłaszcza mnichów, jak już powiedzieliśmy. Mnich, który nie żyłby owym Vado ad Patrem nie byłby już mnichem chrześcijańskim. Na tym polega różnica! między mnichem chrześcijańskim a mnichem buddyjskimi mnich chrześcijański żyje zamysłem serca Jezusa. Chrześcijański pustelnik ma więc żyć owym Vado ad Patrem jako czymś, co ożywia wszystko w jego życiu, a mnich apostoł ma to prze​kazywać tym, którzy są blisko niego, objawiając przez sam te ' fakt głęboki sens życia monastycznego, głoszony przez pustelnika poprzez milczenie i w milczeniu.
Vado ad Patrem dokonuje się poprzez posłuszeństwo, najbardziej zadziwiający akt posłuszeństwa, jaki istnieje, największy i najprostszy: posłuszeństwo Syna Ojcu, akt posłuszeństwa cały będący miłością, który wymaga stanu ofiary, najbardziej radykalnej i najgłębszej ofiary z samego siebie, zgodni z wszelkimi aspektami ofiary ukrzyżowanego Chrystusa.
[193] Tutaj odkrywamy, czym jest mądrość Krzyża. Mądrość Krzyża jest owym Vado ad Patrem, w którym Jezus oddaje sie​bie bez reszty w ręce Ojca, in manus tuas, w całkowitym za​wierzeniu, w pełnym oddaniu całego siebie.

Najbardziej boskim, najbardziej skutecznym dla nas sposo​bem życia Vado ad Patrem jest Eucharystia. Być może właśnie dlatego sakrament Eucharystii został ustanowiony przez samego Jezusa. Należy zrozumieć głęboki cel tego boskiego sposobu, a przez niego także i innych sakramentów. Sakramenty są w istocie znakami i narzędziami — są znakami boskimi, które są narzędziami łaski; można więc powiedzieć, że istnieje jakby podwójna celowość wpisana w sakramenty, a przede wszystkim w Eucharystię. Celem znaku jest oznaczanie czegoś innego (a znak boski, w odróżnieniu od znaku zwyczajnie ludzkiego, urzeczywistnia to, co oznacza). Celem narzędzia jest słu​żenie głównej przyczynie do wykonania dzieła właściwego tej przyczynie. Zarówno więc znak, jak i narzędzie podlegają cze​muś innemu. Są to dwa sposoby prowadzące nas do Chrystusa, czyli dwie drogi wiodące do jednego celu, dwie drogi podpo​rządkowane jednemu celowi.

Jezus ustanowił Eucharystię tuż przed wielką tajemnicą Krzyża, aby nam ukazać ścisły związek między nimi. To oczy​wiste, że sam Jezus nie żyje sakramentami: urzeczywistnia je dla nas. Vado ad Patrem Chrystusa urzeczywistnia się więc w prostocie, którą może mieć sam Jezus będący umiłowanym Synem Ojca, ponieważ jest Bogiem. Vado ad Patrem Chrystusa urzeczywistnia się jednak także w posłuszeństwie, w najdosko​nalszym akcie posłuszeństwa, jaki kiedykolwiek zaistniał w lu​dzkim sercu; jest on też jakby ostateczną pieczęcią na całym ży​ciu Chrystusa. Zwróćmy uwagę (zostało to powiedziane w Li​ście do Hebrajczyków), że kiedy tylko Jezus przychodzi na świat, zaraz staje przed Ojcem, aby spełnić Jego wolę: „Ukształtowałeś mi ciało, abym spełniał Twoją wolę (por. Hbr 10,5-9), abym ją wypełnił i aby ta wola objawiła się nawet w moim ciele". Poprzez całopalenie Krzyża objawił się ostate​czny aspekt tego aktu posłuszeństwa, który jest ostatnim aktem ziemskiego życia Chrystusa i który z tego punktu widzenia jest [194] dla nas Jego testamentem: Chrystus wypełnia ten akt, abyśmy czynili tak samo, abyśmy działali w ten sam sposób.

Ten testament Krzyża jest nam dany poprzez Eucharystię; przez Eucharystię możemy żyć nim w wierze, ale także w bar​dzo wielkim realizmie. Istnieje ukryty, symboliczny aspekt sa​kramentów i aspekt realistyczny, tajemnica Chrystusa żyjącego w posłuszeństwie owym Vado ad Patrem. Najbardziej tajemne w sakramencie Eucharystii jest serce Jezusa, które zostało nam dane, Jego serce żyjące owym Vado ad Patrem, gdyż jest to ser​ce zranione, serce wypełniające całkowicie i bez reszty wolę Oj​ca. Podczas sprawowania Eucharystii podwójna konsekracja wyraża i daje nam to, co przeżył Jezus.

Rozróżnienie tych dwóch aspektów rzuca wielkie światło na wszystkie sakramenty, światło teologii mistycznej — w teologii naukowej bowiem niewiele można o tym powiedzieć... Poszu​kajmy u św. Tomasza: nie znajdziemy tego, a jednak jest to sta​le obecne; jeśli dobrze rozumiemy teologiczne dociekania św. To​masza na temat Chrystusa, możemy powiedzieć, że cały jego traktat dotyczy tego zagadnienia. To co nie zostało powiedziane, wskazuje na konieczność teologii mistycznej, by jasno to wy raz i ć; w innym razie nie zrozumiemy lub też zrozumiemy z wielkimi trudnościami. Oczywiście, zawsze ■: można liczyć na Ducha Świętego, ale Duch Święty chętnie się posługuje ludźmi, a więc żąda od teologa, by nie był on leniwy; a kiedy ktoś jest teologiem, to nie wystarczy zrozumieć dla sie​bie, ale trzeba przekazywać, dawać.

Można powiedzieć, że w teologii mistycznej wszystkie sa​kramenty muszą być zrozumiałe w świetle Eucharystii (gdyż jest ona ostatecznym sakramentem), a Eucharystia musi być zrozumiała w świetle tajemnicy Krzyża chwalebnego. Skoro więc Krzyż w swym najgłębszym i najbardziej boskim wymiarze to Vado ad Patrem, to rozumiemy, że najbardziej boskie do pojęcia w Eucharystii jest Vado ad Patrem. Jeśli zatem chcemy prawdziwie żyć sakramentem Eucharystii, to przyjmując go, musimy żyć owym Vado ad Patrem. Przyjmując Eucharystię, „idę do Ojca" i proszę Ducha Świętego, by sprawił, aby całe moje życie zostało przepojone powrotem do Ojca, co jest dla [195] mnie jedynym sposobem chrześcijańskiej kontemplacji. Na zie​mi możemy kontemplować tylko w Vado ad Patrem — inaczej nie kontemplujemy; formalnie możemy żyć życiem bardzo „za​konnym", bardzo „monastycznym", ale bez celu: mamy ścisły porządek dnia, którego doskonale przestrzegamy, jesteśmy dobrymi zakonnikami, którzy „przestrzegają reguły", ale nie jesteśmy „Niewiastą" wyprowadzoną na pustynię przez „dwa skrzydła orła wielkiego" (Ap 12,14). Cały zaś sens wszelkie​go życia monastycznego, wspólnotowego czy pustelniczego, polega na byciu ową Niewiastą zaprowadzoną na pustynię przez dwa skrzydła orła. Wspólnotowe życie monastyczne ma pewien aspekt większej cnoty, to oczywiste
; jednak właściwością wszelkiego życia monastycznego, czy będzie ono pustelnicze, czy też samotność będzie przeżywana misty​cznie, od wewnątrz, jest życie owym Vado ad Patrem. Właś​nie to oczyszcza wszystko, „wnosi świeże powietrze", sta​wiając nas jednocześnie w radykalnym i absolutnym ubó​stwie: już nie jesteśmy z tego świata, jesteśmy zwróceni ku Ojcu, całkowicie zwróceni ku Ojcu; to stanowi o wielkości życia monastycznego.

To właśnie jest wielką tajemnicą Eucharystii; dlatego Eu​charystia jest „wiatykiem" dla mnicha, nie tylko dla pustel​nika, ale dla tych wszystkich, którzy chcą przeżywać swe ży​cie ludzi konsekrowanych jak Maryja, za przykładem Maryi, razem z Nią i w Niej. Chodzi o to, by wypuścić z ręki wszy​stko, aby żyć Vado ad Patrem; opuszczamy wszystko, porzu​camy wszystko, aby wejść w zwyczaje Trójcy Przenajświęt​szej. Oto niebiańska „inkulturacja": wejście w zwyczaje Trój​cy Przenajświętszej; wówczas jesteśmy prawdziwie w jedności z Jezusem.

[196] Jezus wymyślił sakrament Eucharystii — sakrament miłości, który nadaje cel wszystkim pozostałym sakramentom aby przez cały czas ziemskiego pielgrzymowania Kościół trwał znak widzialny,  widziany i namacalny znak J go testamentu, tego co przeżył na Krzyżu, Jego miłości Ojca i do nas. Sakrament Eucharystii jest właśnie tym; je po to, by wszelkie następstwo w czasie zostało przekroczone, podjęte przez wiarę, która poprzez sakrament przylega ofiary dokonanej przez Jezusa na Krzyżu. To oczywiste, wydarzenie Krzyża, tajemnica Krzyża w jej „społecznym" widzialnym wymiarze, nie jest współczesne całemu życiu Kościoła. Współczesna całemu życiu Kościoła jest Eucharystia, tajemnica miłości, która pozwala nam odkrywać tajemnicę Kościoła, uświadamiając nam, że Kościół-oblubienica może żyć tylko tym aktem właściwym Oblubieńcowi, kto. jest przyciągany przez Ojca i który żyje tym przyciąganie w posłuszeństwie. Przyciąganie miłości objawia się nam i d je poprzez wielką tajemnicę posłuszeństwa Krzyża, poprzez liturgię Krzyża, którą Jezus przeżywa raz na zawsze, na wieczność, gdyż przeżywają w miłości. Na Krzyżu wszystko z staje ofiarowane, wszystko zostaje strawione przez boski ogień Ducha Świętego, tak jak w ofierze Eliasza na Góze Karmel wobec kapłanów Baala.

Eucharystia, boski znak, wyraża w sposób symboliczny ofiarę Jezusa na Krzyżu, ofiarę z całego Jego życia, ofiarę z całego siebie, jaką składa z miłości do Ojca i do nas. Pod wojna konsekracja chleba i wina wyraża i  urzeczywistnia ofiarę, którą Jezus przeżywa na Krzyżu, ofiarę z swego życia — rozdzielenie ciała i krwi oznacza śmie i urzeczywistnia ją na poziomie sakramentu. Je to śmierć sakramentalna, a więc śmierć symboliczna, lec w boskim symbolizmie. Jednocześnie zaś symbol ten jest narzędziem łaski; innymi słowy, to, co Krzyż Chrystusa urzeczywistnia dla całej ludzkości, Eucharystia urzeczywistni; dla zgromadzonej grupy wiernych. Wpierw dla kapłana dokonującego konsekracji, to zaś rozciąga się na cały Kościół. Dlatego nigdy nie odprawia się mszy w samotności; msza jest [197] zawsze odprawiana za cały świat, tak jak Krzyż jest dla ca​łego świata
.
Jezus zakończył swe życie w akcie adoracji — w swym ludz​kim sercu adoruje Ojca — gdyż ofiara obejmuje adorację. Pojmujemy tutaj wagę adoracji: jest to pierwszy i końcowy akt życia Jezusa. Eucharystia zaś, dając nam ciało i krew Chrystusa, daje nam duszę Jezusa przeżywającego tę adorację. Pojmujemy tutaj, że łaska sakramentu związana z podwójną konsekracją jest łaską, która nas jednoczy z Jezusem przeżywającym ofiarę Krzyża, a więc przeżywającego Vado ad Patrem, gdyż tym, co ostateczne, najbardziej obecne i najgłębsze w akcie adoracji Chrystusa na Krzyżu, jest powrót do Ojca, który się dokonuje poprzez akt adoracji i ofiary z całego siebie.
A zatem przeżycie Vado ad Patrem Chrystusa dokonuje się dla nas poprzez tajemnicę Eucharystii. Toteż w miarę możności sprawiajmy, by nasza wiara stale była rzeczywista i postarajmy się zrozumieć, że zjednoczenie z tajemnicą Eucharystii, życie tajemnicą Eucharystii oznacza życie powrotem do Ojca i prze​żywanie go w sposób zarazem najprostszy i najbardziej boski, w wierze. Prawdziwie w wierze, gdyż nasze zmysły, nasze spoj​rzenie, zatrzymują się na postaciach chleba i wina; jest to coś odmiennego niż Wcielenie. Nie można powiedzieć, że Słowo jest ukryte pod pozorami człowieczeństwa, nie byłoby to pra​wdą; jest to człowieczeństwo przyjęte przez Słowo. Niektórzy [198]  teologowie z XI wieku chcieli widzieć w Eucharystii jakby bitkę Wcielenia, mówiąc, że chleb jest przyjęty przez ci Chrystusa, lecz pozostaje chlebem, tak jak ludzka natura Chrystusa pozostaje ludzką naturą. Miałaby więc tu istnieć substancja chleba i substancja ciała Chrystusa. Substancja ciała Chrystusa, jako nadrzędna, miałaby przyjąć substancję chleba, naturę chleba. Kościół potępił jednak ten pogląd; Eucharystia nie j tajemnicą wcielenia, ale tajemnicą daru w najważniejszy jego wymiarze — Jezus składający siebie w ofierze na Krzyżu zostaje nam dany tak, jak został ofiarowany Ojcu. Ojciec przyjmuje tę ofiarę bezpośrednio i na całą wieczność; my zaś nie m żerny jej przyjąć bezpośrednio, gdyż Jezus ją przeżył niemal dwa tysiące lat temu, dzięki Eucharystii możemy natomiast przyjąć w sposób aktualny.
Zresztą nawet bez Eucharystii zawsze możemy się zjednoczyć bezpośrednio, w wierze, z ofiarą Chrystusa; ponieważ jednak nasza wiara jest krucha, ponieważ nie wytrzyma każdej próby, potrzebujemy sakramentów, i to jest wielkim miłosierdzie Chrystusa i Jego wielkiej pedagogii. Ponieważ jesteśmy słabi musimy oprzeć się na czymś, co jest nam bardzo bliskie: na postaciach chleba i wina oraz na podwójnej konsekracji wyrażającej rozdzielenie ciała i krwi. Nie zatrzymujmy się jednak na symbolu, dotknijmy rzeczywistości; a rzeczywistością jest tajemnica Krzyża, która została nam dana, tajemnica Krzyża w tym, co w niej całkowicie boskie i wieczne — Jezus ofiarowujący swe życie, by uwielbić Ojca, a nas zbawić, Jezus przeżywając powrót do Ojca i przyciągający nas ku sobie, a przez siebie d Ojca. Eucharystia to prawdziwie Jezus przeżywający tajemni Krzyża dla nas, specjalnie dla nas, abyśmy żyli tym, co On dobrowolnie wypełnia, tym, co urzeczywistnia w swej woli człowieka i Boga: ofiarować całkowicie Ojcu siebie, aby Ojciec mógł Go przyciągać w sposób najdoskonalszy, jaki istnieje Tym jest właśnie sakrament Eucharystii; jest to testament, który daje nam Chrystus, aby pozwolić nam żyć tą chwilą ostateczną, wieczną — ostateczną w czasie, a wieczną w tym, co najgłębsze.
Ukazuje nam to boska symbolika, a narzędzie łaski jest określone w zależności od symbolu; przez Eucharystię zostaje nam [199] dana łaska Chrystusa składającego swe życie w ofierze, by uwielbić Ojca, a nas zbawić. Przyjmując Eucharystię, stanowi​my jedno z Jezusem: „Teraz zaś już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus" (Ga 2,20) — oto niezwykła siła sakramentu. I tak długo, jak długo trwają postacie chleba i wina, tak długo istnieje substancjalna jedność z Jezusem. Jest to bowiem boska jedność substancjalna. Nie jest to taka jedność, jaką przeżywa w niebie Maryja —jedność ukryta, mistyczna, która wymaga, by ją przeżywać w wierze, nadziei i miłości — jest to jednak prawdziwa jedność, tajemnica miłości: Jezus, ofiarowując swe życie na Krzyżu, chce, by Jego miłość była w sposób boski skuteczna dla każdego z nas i dla całego życia Kościoła.

Tajemnica Krzyża jest zawsze obecna w Kościele dla każ​dego chrześcijanina, który żyje wiarą, nadzieją i miłością. Wi​dzimy tutaj, czym nas obdarowuje Kościół, dając nam sakra​ment Eucharystii za pośrednictwem księży. Ksiądz daje nam obecność Jezusa, którą mamy żyć w wierze, nadziei i miłości, by przez tę obecność żyć Vado ad Patrem; by żyć przyciąga​niem Ojca poprzez tę mistyczną, boską śmierć i aby nim żyć z realizmem łaski chrześcijańskiej.

Dlatego tajemnica Eucharystii jest dla nas tak cenna, tak ważna: spełniamy bowiem akt, który wykracza nie tylko poza nasze własne, ludzkie środki, ale także poza nabyte środki nad​przyrodzone. Pod tchnieniem Ducha Świętego i w bliskości Ma​ryi żyjemy tajemnicą daru, który składa nam Jezus z samego siebie, ze swego ciała i ze swej krwi, w sposób ukryty, lecz obe​cny. Ksiądz podejmuje inicjatywę odprawienia mszy, a Jezus i Ojciec odpowiadają na tę inicjatywę tak, jak Stwórca odpo​wiada na inicjatywę małżonków, stwarzając duszę. Jest tu coś analogicznego; są to dwie wielkie tajemnice, w których doty​kamy głębokiej jedności człowieka z Bogiem. Ksiądz podjął inicjatywę odprawienia mszy, a Bóg odpowiada w chwili kon​sekracji; odpowiada, dokonując przemiany, a ściślej mówiąc „przeistoczenia", czyli conversio (jak to określa św. Tomasz), aby nas wprowadzić w tajemnicę daru ciała i krwi Jezusa.

Eucharystia musi więc być przeżywana mistycznie wraz z Jezusem i w Nim, w Vado ad Patrem. Jest to dla nas [200] konieczne: stale potrzebujemy Eucharystii; nigdy nie będziemy mogli powiedzieć, że nasza wiara, nasza nadzieja i nasza miłość są do​statecznie wielkie, byśmy już nie potrzebowali Eucharystii. I ro​zumiemy, dlaczego. Nasza wiara, nasza nadzieja i nasza miłość pozwalają nam pełnić akty, które są aktami Boga i aktami na​szymi, które w pewien sposób są „teandryczne", jak akty Chry​stusa, gdyż są to akty zarazem ludzkie i boskie; jednak akty te w nas zawsze są ograniczone, gdyż życie Boże w nas jest nam dane w udziale, w stopniu ograniczonym, podczas gdy ciało i krew Chrystusa są nam dane w całości. Tajemnica obecności Jezusa w Eucharystii jest obecnością, która nie jest tylko udzia​łem: jest obecnością samej rzeczywistości Chrystusa, który jest z Ojcem, obecnością Jego ofiary takiej, jaką przeżył na Krzyżu; i to jest cudowne, i dlatego mamy nieustannie żyć Eucharystią, najbardziej, jak to możliwe, gdyż to nam pozwala stopniowo, po​woli, według upodobania Ojca, doznać przemiany w naj​tajniejszej głębi nas samych w Chrystusa; innymi słowy, pozwala nam to żyć prawdziwie Vado ad Patrem. Abyśmy zaś mogli w pełni żyć tajemnicą Krzyża w naszej wierze, w naszej nadziei i w naszej miłości, za przykładem Maryi i w Jej bliskoś​ci, Eucharystia pozwala nam żyć tajemnicą współcierpienia Ma​ryi.
Tajemnica powrotu do Ojca jest tak wielka, że koniecznie musieliśmy otrzymać sakrament Eucharystii, aby móc nim żyć doskonale i aby też zrozumieć, jak bardzo Ojciec chce, by​śmy żyli nim w pełni i całkowicie — inaczej pozostalibyśmy w porządku uczestnictwa. Właśnie to stanowi o wielkości sa​kramentów. Poprzez Eucharystię od razu znajdujemy się w nie​bie: to jest realizm miłości. Realizm miłości nie lubi zaś uczest​nictwa: chce wszystkiego. Wspaniale to wyraża Mała Teresa; pojęła ona świetnie, że z powodu Eucharystii ma prawo powie​dzieć: „Wybieram wszystko!"
 Ponieważ jest to pedagogia [201] Boga wobec nas, bądźmy posłuszni i postarajmy się zrozumieć, że także i dla nas to jest wszystko.

Wszystkie inne sakramenty są przyporządkowane Euchary​stii. Wszystkie inne sakramenty pozwalają nam więc żyć w peł​ni tym darem, który Ojciec nam składa z ciała Jezusa, z ciała swego Syna, z duszy swego Syna, z całego Jego bóstwa, z Nie​go całego. Wszystkie inne sakramenty, przyporządkowane Eu​charystii, przygotowują nas do niej; należą one jednak do po​rządku uczestnictwa w łasce, podczas gdy Eucharystia oz​nacza całkowity dar ciała i duszy Jezusa (w szczególnej formie: pod postacią chleba i wina).

Kryje się tutaj wezwanie — milczące, bo przewyższa wszyst​ko. Wezwanie Jezusa jest milczące, aby nam pozostawić całko​witą wolność. Także i tutaj warto podkreślić coś ważnego: owo milczenie Eucharystii, pod jakże prostymi postaciami, uświada​mia nam, jak bardzo wolny był akt posłuszeństwa Chrystusa na Krzyżu. Mówiliśmy już o tym, ale trzeba to podkreślać, gdyż Eucharystia jest Bożą pedagogią, przeznaczoną do tego, byśmy coraz bardziej żyli w jedności z ukrzyżowanym i uwielbionym Jezusem. Sposób, w jaki Jezus zapragnął tego sakramentu, spo​sób, w jaki został on nam dany, ma nam pełniej uświadamiać, że mamy żyć tym przyciąganiem nas przez Jezusa w świętej wolności, ale z całym porywem i mocą miłości, Bożej miłości, która bynajmniej się nie starzeje, lecz stale zachowuje gwałtow​ność, wielkoduszność, żarliwość. Eucharystia, sakrament żarli​wości, uświadamia nam, że Vado ad Patrem jest największą żarliwością miłości w sercu Syna. Syn żywi najbardziej gwał​towną miłość właśnie względem Ojca, i właśnie Ojcu składa największy dar z siebie samego, gdyż Ojciec Go przyciąga we wszystkim, co Go stanowi; przyjmuje On jednak i przeżywa to przyciąganie w całkowitej wolności.

Kiedy porównujemy zwiastowanie dane Abrahamowi i zwiastowanie Maryi, stawiamy sobie pytanie: dlaczego Bóg posługuje się aniołem Gabrielem? Aby w pełni uszanować wol​ność Maryi; Bóg ukrywa się bowiem za narzędziem, a dzięki narzędziu (Gabrielowi) Maryja ma znacznie większą wolność, by powiedzieć: „Tak". Tutaj możemy przeprowadzić [202] analogiczne rozumowanie. Jeśli Jezus nam daje swe Vado ad Patrem, swój powrót do Ojca, w postaci chleba i wina, to po to, abyśmy mogli nim żyć w całkowitej wolności. Ponieważ miłość Jezusa jest nam dana w postaci najprostszego pokarmu (chleba) i naj​szlachetniejszego napoju (wina), możemy więc przyjąć ten dar i dać samych siebie w znacznie większej wolności. Nasz powrót, do Ojca może się wówczas dokonać w największej wolności.

[203]

X. „...ABY RADOŚĆ MOJA W WAS BYŁA"

Jan jest jedynym ewangelistą, który bezpośrednio relacjonuje krzyk pragnienia Chrystusa i ranę serca, podkreślając, że jest ich świadkiem
; jest on też tym ewangelistą, który odsłania przed nami radość Chrystusa. Św. Łukasz ukazuje nam oczy​wiście, jak Jezus rozradował się w Duchu Świętym (Łk 10,21-22)
, ale św. Jan jako jedyny przekazuje słowa samego Jezusa odnoszące się do Jego radości.

Jaka jest więc ta radość Chrystusa, ta Boża radość, którą chce On wnieść w nasze serce, której pragnie dla nas „w całej pełni"
 i co do której zapewnia nas, że nikt nam nie zdoła jej odebrać
?

[204]

Czym jest radość?
Czym jest radość? Na poziomie wrażliwości i uczuć radość — a raczej przyjemność zmysłowa — istnieje wtedy, gdy dobro (zmysłowe), którego pragnęliśmy, jest już posiadane
. W porządku duchowym (ludzkim) jest inaczej, gdyż ten, kto kocha miłością duchową (a nie tylko uczuciową), kocha drugie​go człowieka dla niego samego, a nie dla radości, jaką mu on daje. Św. Tomasz podkreśla ten charakter właściwy radości du​chowej (już na poziomie ludzkim)
.

W każdym razie radość, niezależnie od tego, na jakim po​ziomie się znajduje (zmysłowym, ludzkim duchowym, nadprzy​rodzonym), zawsze wymaga istnienia dwóch elementów: roz​woju naszego kapitału życiowego oraz świadomości te​go rozwoju
. Na poziomie ludzkim radość płynąca z przyjaźni jest zarazem najbardziej ludzka i najbardziej świadoma; nieobec​ność przyjaciela nas smuci, a jego obecność napełnia radością. Ta właśnie radość płynąca z przyjaźni najbardziej nam pomaga rozumieć charakter właściwy radości nadprzyrodzonej, „bo​skiej", gdyż miłość nadprzyrodzona [caritas] to przyjaźń z Bo​giem (z trzema Osobami Boskimi) przez Chrystusa i w Chry​stusie. Boża radość oznacza rozwój tej przyjaźni i pewne do​świadczenie tej przyjaźni; im większa obecność, tym silniejsza radość.

Radykalnie jednak radość bierze się z faktu, że wiemy, iż jesteśmy kochani, i to kochani przez Kogoś większego od nas, i kochani przez Niego miłością całkowicie bezinteresowną. [205] Oto źródło radości i każdy z nas powinien powiedzieć wraz z Janem Damasceńskim: „Przyjąłem w sobie źródło radości i na zawsze zostałem ubogacony jego zdrojami"
. Im bardziej zaś bezinte​resowna jest miłość tego, kto nas kocha, tym większa jest ra​dość. A Jezus nas kocha w pełni bezinteresownie — „Nie wy​ście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem" (J 15,16); „On sam nas umiłował" (1 J 4,10.19) — w sposób jedyny i niepowta​rzalny. Każdego z nas Jezus kocha jedyną miłością, w określo​ny sposób, inaczej niż naszego sąsiada
.

Radość chrześcijańska polega także na tym, by wiedzieć, iż Jezus czeka na naszą odpowiedź: „Daj Mi pić!" (J 4,7), [206] «Pragnę»
. Wiedzieć, że Jezus na nas czeka, wiedzieć, że daje nam wszystko, i odpowiedzieć na ten dar, wiedząc, że nasza odpowiedź raduje Jego serce — oto chrześcijańska radość
.

Chrześcijańska radość nie jest więc czymś biernym ani za​borczym, tak jak przyjemność zmysłowa na poziomie uczuć. Za św. Pawłem tradycja Kościoła uznaje, iż radość jest „owocem Ducha Świętego"
. Według św. Pawła owoców tych jest dwa​naście, a św. Tomasz zestawia je z dwunastoma owocami drze​wa życia, w zakończeniu Apokalipsy
. Owocami tymi są akty człowieka, a ściślej mówiąc, człowieka-chrześcijanina, które wypływają z człowieka w zależności od mocy Ducha Świętego, nadrzędnej wobec jego ludzkich zdolności „Jeśli zaś [działanie człowieka] pochodzi od wyższej mocy w czło​wieku, a mianowicie od Ducha Świętego, wówczas mówimy o owocach Ducha Świętego, jakby pewnego rodzaju Bożych [207] nasionach, o których powiada Pismo Święte (1 J 3,9): «Ktokolwiek narodził się z Boga, grzechu nie czyni, bo nasienie jego w nim trwa»"
.
Pierwszym z owoców, które składa w nas Duch Święty, jest oczywiście miłość, „rozlana (...) w sercach naszych przez Du​cha Świętego, który został nam dany" (Rz 5,5). „Dlatego pośród owoców Ducha Świętego na pierwszym miejscu stoi miłość, w której Duch Święty szczególniej się udziela, jakby w swym własnym podobieństwie, gdyż sam jest Miłością"
. Miłość jest w nas „pewnym uczestnictwem Ducha Świętego"
. „Koniecz​nym zaś następstwem nadprzyrodzonej miłości jest radość. Kto​kolwiek bowiem kocha, raduje się połączeniem z osobą ukocha​ną. Otóż przez tę miłość Bóg jest w nas zawsze obecny podług słów Pisma św. (1 J 4,16): «Kto mieszka w miłości, w Bogu mieszka, a Bóg w nim». Dlatego następstwem miłości jest ra​dość [sequela caritatis est gaudium]"
. „Doskonałością zaś ra​dości jest pokój"
.

[208]
Tajemnice różańca
O ile radość do pełnego rozkwitu wymaga obecności kochanej osoby — „znalazłam umiłowanego mej duszy, pochwyciłam go i nie puszczę" (Pnp 3,4) — to tajemnica Bożego Narodzenia, ta​jemnica doskonałej obecności, jest w najwyższym stopniu tajemni​cą radosną. Tradycja Kościoła daje nam jednak jeszcze dwie in​ne tajemnice, których „radosny" charakter nie jest oczywisty, gdyż jedna z nich (czwarta) stanowi zapowiedź, a w pewnym sensie i pierwsze wypełnienie tajemnicy Krzyża, a szczególnie rany serca — „A Twoją duszę miecz przeniknie, aby na jaw wy​szły zamysły serc wielu" (Łk 2,35)— zaś druga (piąta) jest ta​jemnicą nieobecności.

Tajemnice radosne przeżywane przez Maryję nie znajdują się na poziomie zwykłej, ludzkiej radości, lecz radości Bożej, a zatem naznaczonej Krzyżem, nie ma bowiem chrześcijańskiej radości bez zwycięstwa miłości dokonanego na Krzyżu — je​szcze do tego wrócimy. Aby jednak nasze serce otworzyło się na tę Bożą miłość, która nie może się udzielić, nie pokonując naszych ograniczeń, toteż zawsze nas rani — „Rozszerz przes​trzeń twego namiotu", „Zbyt ciasna jest dla mnie ta przestrzeń" (Iz 54,2; 49,20) — nasze serce musi najpierw rozkwitnąć w radości
. Kryje się tutaj Boża, pedagogia obecności, [209] pedagogia tajemnic radosnych. Musimy prosić o tę Bożą radość, któ​ra jest obecnością Boga z nami, Emmanuelem (Iz 7,14; por. Mt 1,23), Słowem wcielonym.

Dlatego tajemnice radosne zaczynają się od Zwiastowania. Zwiastowanie świadczy o tym, że radość ta wiąże się z błogo​sławieństwem wiary: jest zatem radością kontemplacyjną. Boża radość, radość ewangeliczna, od razu zyskuje charakter kontem​placyjny. Jest to obecność Boga dla nas, dar umiłowanego Sy​na; to ukryta obecność, którą można dotknąć tylko w wierze i która z racji samego tego faktu wymaga wyjścia poza wszyst​ko, co możemy odczuć i czego możemy dotknąć. Nie jesteśmy chrześcijanami przez to, czego dotykamy, i przez to, co widzi​my, ale jesteśmy chrześcijanami przez wiarę, a bycie chrześci​janinem wymaga radości. Znamy stare powiedzenie: „Smut​ny święty — żaden święty". Nie ma go w Ewangelii, ale dotyka ono czegoś bardzo prawdziwego. Spróbujmy jednak dobrze je zrozumieć: nie chodzi o radość żywiołową ani nawet po prostu o radość zmysłową; chodzi o radość wewnętrzną, radość wie​rzącego, który się raduje, gdyż wie, że Bóg jest obecny w nim, dla niego, i że Bóg go kocha. Pod spojrzeniem Boga, pod spoj​rzeniem miłości, chrześcijanin ma w sobie radość. Być chrze​ścijaninem to rozumieć, że Jezus jest nam dany; i musimy na​wracać się na to każdego dnia, aby zachować radość, jeśli bo​wiem nie będziemy się każdego dnia nawracali, to zachowamy radość z dnia poprzedniego lub wyobrazimy sobie radość ju​trzejszą a ona okaże się albo zawłaszczeniem minionego do​świadczenia, albo czystym wyobrażeniem. Przywłaszczanie lub wyobrażanie sobie radości nie jest chrześcijańskie. Radość jest nam dana w chwili obecnej, która się łączy z wiecznością, jest tajemnicą Boga, która przychodzi do nas i jest dla nas. Powtó​rzmy raz jeszcze: chrześcijańska radość to radość przeżywana w wierze, czyli w sposób ukryty, wewnętrzny, ponad znakami. [210] Przy Zwiastowaniu Maryja nie żąda znaku: wiara chrześcijań​ska wykracza tutaj poza wiarę pierwszego Przymierza.

Druga tajemnica radosna (Nawiedzenie) uczy nas, że mod​litwa jest radosna tylko wówczas, gdy opiera się na wielkiej po​korze i ubóstwie: „raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy. Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej" (Łk 1,47-48). Kiedy w życiu brak nam radości, niemal zawsze dzieje się tak dlatego, że nie jesteśmy pokorni i ubodzy. Gdybyśmy byli ubożsi, nasza liturgia i nasze wspólne życie byłyby radośniejsze. Jesteśmy jednak jeszcze przytłoczeni samymi sobą, a to ciąży. Gdybyśmy byli ubożsi i pokorniejsi, byłoby znacznie więcej radości
, i Je​zus mógłby rozbudzić w nas pragnienie, jak w Teresie od Dzie​ciątka Jezus, „wszystkiego, co pragnie nam dać"
. Radość umożliwia bowiem i podtrzymuje pragnienie. Kiedy zanika ra​dość, nie może już istnieć takie samo pragnienie. Radość i ubós​two to konieczne warunki, aby pragnienie obejmowało w po​siadanie całe nasze życie, a wszelki brak ubóstwa umniejsza pragnienie i umniejsza radość. Kiedy tylko zamykamy się w [211] sobie, stajemy się smutni, a jeśli się zamykamy w sobie, to dla​tego, że nie jesteśmy dostatecznie ubodzy. Kiedy wiemy, że wszystko pochodzi od Boga — „Beze Mnie nic nie możecie uczynić": oto prawdziwe ubóstwo
 – wtedy już nie zamy​kamy się w sobie, gdyż wiemy, że to strata czasu; natychmiast przyzywamy Jezusa, wyrażamy Mu nasze pragnienie (aby ob​jął w posiadanie nas całych), pragnienie, by żyć Jego własnym krzykiem «Pragnę».

Nie mamy czasu, by zatrzymać się na dłużej przy tajemni​cach różańcowych. Ważne, byśmy z jednej strony wiedzieli, że sama radość nie może całkowicie oczyścić miłości
, a z drugiej strony byśmy zrozumieli, że radość wzrasta ra​zem z miłością. Im bardziej Maryja Panna wzrastała w miło​ści, tym bardziej wzrastała Jej radość. Poprzez tajemnice bo​lesne dokonuje się zwycięstwo miłości, wnosząc zupełnie no​wą radość, bardziej wewnętrzną, bardziej ukrytą, ale większą. Poprzez tajemnice chwalebne, które od Zmartwychwstania do Wniebowzięcia
 poprzedzają chwałę, radość Maryi doznaje [212] najwyższego rozkwitu, zawsze jednak w świetle Krzyża, gdyż to właśnie Krzyż jest miejscem zwycięstwa miłości.

Radość Krzyża
Nigdy nie zapominajmy o tym, że jesteśmy dziećmi tego zwy​cięstwa miłości, że narodziliśmy się z rany serca Jezusa na Krzyżu — i dlatego w naszym sercu panuje tak wielka radość! W tajemnicy Krzyża trzeba oczywiście patrzeć na cierpienie Chrystusa, ale nigdy nie należy patrzeć na cierpienie samo w sobie, oddzielając je od tego, co mu nadaje sens: od zwycię​stwa miłości (poza nim Krzyż nie ma żadnego sensu). To, co wycierpiał Jezus, jest straszne — to oczywiste! Jezus „darował nam wszystkie występki, skreślił zapis dłużny" (por. Kol 2,13--14). Akt miłości, w którym ofiarowuje siebie Ojcu, jest jednak większy niż wszystkie cierpienia. Krzyż jest  przyczyną [213] chwały, a zatem niesie w s o b i e chwałę
. To jest właśnie nasze życie chrześcijańskie. Jeśli wielu chrześcijan boi się po​wrotu Chrystusa, to dlatego, że tego nie odkryli (być może nie zostali oświeceni), i jest to brak realizmu, gdyż powrót Chry​stusa to widok chwały jaśniejącej z tajemnicy Krzyża...
Maryja, stojąc pod Krzyżem, ma złamane serce, ale jedno​cześnie trwa w przemożnej radości wewnętrznej
 – Krzyż bo​wiem to Ojciec, który przyjmuje Syna, całe święte człowieczeń​stwo Jezusa, i obejmuje Go, miłuje i uwielbia w Jego ludzkim sercu i poprzez ranę Jego ludzkiego serca. „Ojcze, nadeszła go​dzina (...). Otocz Mnie u siebie tą chwałą, którą miałem u Cie​bie pierwej, zanim świat powstał" (J 17,1.5)
.

W wielkiej modlitwie, jaką kieruje do Ojca (w modlitwie, która oświeca dla nas całą tajemnicę Krzyża) Jezus prosi Ojca, aby poprzez Krzyż i dzięki Krzyżowi Jego ludzka dusza, [214] trwająca w Słowie, mogła zostać uwielbiona chwałą Słowa. Jaka zaś jest chwała Słowa? Jest to trwanie w jedności z Ojcem, aby wraz z Nim, w jedności, być źródłem Ducha Świętego. Jezus prosi jednak Ojca także i o to, by ci, których dał Mu Ojciec, zostali włączeni do tej chwały (por. J 17,24), aby mieli w sobie pełnię Jego radości: „Ale teraz idę do Ciebie i tak mówię, będąc jeszcze na świecie, aby moją radość mieli w sobie w całej pełni" (J 17,13). Oto radość Chrystusa: wprowadzić serce człowieka, duszę człowieka w najtajniejszą głębię Trójcy Przenajświętszej, sprawić, by stanowiła ona „jedno" z Ojcem tak, jak On sam sta​nowi „jedno" z Ojcem. To właśnie pozwoli apostołom wyjść poza zmysłową nieobecność Jezusa, skoro ich nadzieja może się opierać na Jego modlitwie: „Ojcze, chcę, aby także ci, których Mi dałeś, byli ze Mną tam, gdzie Ja jestem, aby widzieli chwałę moją, którą Mi dałeś..." (J 17,24)
.
Spośród tych wszystkich, których Jezus chce wprowadzić do chwały — tych wszystkich, którzy Go przyjęli i mają „moc, aby się stali dziećmi Bożymi" (J 1,12) — Maryja oczywiście jest pierwsza
.

[215] Ta właśnie modlitwa umiłowanego Syna pozwala Maryi (rwać, stojąc pod Krzyżem, i doznawać w sercu takiej radości, jakiej jeszcze nigdy dotąd nie doświadczyła: Jezus może wy​pełnić dzieło Ojca, a wypełniając je, może wejść do tej chwały.

Z punktu widzenia ludzi Krzyż jest najokropniejszym aktem, jaki istnieje; w samym jednak środku, ut lilium Inter spinas, „jak lilia pośród cierni" (Pnp 2,2), znajduje się dusza Maryi, Jej dziewicze serce, które jest najcenniejszym owocem Krzyża
. Jej macierzyństwo zostało zmiażdżone, ale Ojciec posługuje się tym cierpieniem nie do wytrzymania, aby rozwinąć ten kwiat lilii — i ten kwiat jest dla Niego. Czyż nie tutaj kryje się naj​głębsza radość serca Jezusa na Krzyżu, płynąca ze świadomo​ści, że może aż tak dalece wypełnić dzieło Ojca? Kiedy Jezus mówi: „Wykonało się" i skłania głowę, nim odda ducha Ojcu (por. J 19,30 i Łk 23,46), czyż nie przesyła jakby uśmiechu dla Ojca i dla Maryi? Dla Maryi musiała kryć się tutaj cudowna radość, która pozwoliła Jej przeżyć tajemnicę Grobu,

Maryja jako jedyna przeżywała tę radość podczas Grobu, w oczekiwaniu Zmartwychwstania. Swym dzieciom — tym, którzy chcą Ją przyjąć od ukrzyżowanego Jezusa — Maryja nie zatrzymując niczego dla siebie, daje tę radość, już nie ludzką, już nie zmysłową, lecz całkowicie Bożą A my widzimy tylko kolce, ciernie... Prośmy Maryję, by otwierała oczy naszego ser​ca i uczyła nas kontemplować kwiat, który rozkwita poprzez bóle [216] Współcierpienia — kontemplować go w głębokim tego słowa znaczeniu (a nie w sposób poetycki), czyli nim żyć.

Pieśń nad pieśniami także zaprasza nas do tego, byśmy kon​templowali „króla Salomona w koronie, którą ukoronowała go jego matka w dniu jego zaślubin, w dniu radości jego serca" (Pnp 3,11). Czyż nie tutaj kryje się uśmiech Jezusa i uśmiech Maryi pod Krzyżem? Maryja doznaje pod Krzyżem większej ra​dości niż przy Zwiastowaniu, gdyż może wraz z Jezusem speł​nić dzieło umiłowanego Syna. Przy Zwiastowaniu, w Betlejem, jeśli tak można powiedzieć, to Ona robiła wszystko; była rados​na, mogąc dać wszystko. Istnieje jednak większa radość, kiedy można dać wszystko w sposób ukryty, w posłuszeństwie, kiedy wszystko jest zakryte. Radość Bożego Narodzenia ma w sobie jeszcze coś zmysłowego, zewnętrznego; radość Krzyża jest cał​kowicie wewnętrzna. Na zewnątrz istnieje tylko cierpienie, ale od wewnątrz istnieje największa radość, gdyż istnieje miłość w całej swej czystości, miłość zwyciężająca wszystko, która może się wyrazić już tylko w uśmiechu. Czyż uśmiech — dziewiczy uśmiech Maryi poprzez ból i łzy — nie wyraża zwycięstwa miłości?

Maryja, „Przyczyna naszej radości"
Maryja, „Przyczyna naszej radości", uczy nas być radosnymi poprzez wszystko. Uczy nas uśmiechać się w czasie największe​go cierpienia, wiemy bowiem, iż wszelkie cierpienie, wszelka klę​ska, jest miejscem zwycięstwa miłości. Szatan podtrzymuje w nas walki, lęki, rozpacz
. Wyjdźmy poza to wszystko [217] wielkim porywie miłości, jaki istnieje w sercu Maryi, w tej głębo​kiej radości, jaką poznała w tajemnicy Zmartwychwstania. Po​trzebujemy tej radości; to wspaniały sposób na usuwanie wszel​kich drobnych przejawów sceptycyzmu, jaki się w nas kryje. Nie mamy dostatecznie wiele radości w sercu, bo za mało pa​trzymy na bezinteresowną, zwycięską miłość Chrystusa do nas. To On nas kocha, to O n chce nas przyciągnąć do siebie, za​władnąć nami bez reszty.

Kiedy żyjemy w tej pewności, którą nam daje wiara, nad​zieja i miłość, wówczas istnieje w nas cudowna radość: zwy​ciężamy razem z Chrystusem, zwyciężamy ciemności. Światło obejmuje w nas wszystko i w i e m y, że światło Chrystusa obejmuje w nas wszystko, i wiemy, że ta miłość chce zwycię​żać wszystko; Chrystus postawił nas na tej szczególnej drodze życia zakonnego po to, by nas uwolnić od wszystkich spraw drugorzędnych, aby mógł nas silniej przyciągać. Życie zakonne nie jest celem samo w sobie. Tym, co ma nadawać nam cel, jest przyciąganie nas przez Chrystusa, to przyciąganie miłości, które ma objąć w nas wszystko — a życie zakonne ma usuwać wszel​kie przeszkody i pozwalać, by to przyciąganie wcielało siew nas, całkowicie, do końca, aby mogło w nas zwyciężać, zwycięstwem samego Chrystusa.

Błagajmy Maryję Pannę, by była przy nas, by objęła w po​siadanie wszystko w nas, i by zawsze nam przypominała absolut miłości Chrystusa, która zdobyła nasze serce, naszą wolę, nasz umysł. Niech nasz umysł dłużej nie błądzi ani nie zamyka się w sobie, niech trwa w nieustannym poszuki​waniu prawdy. Niech nasza wrażliwość, nasza uczuciowość, na​sze uczucia, zostaną porwane przez tę Bożą miłość serca Chry​stusa. I niech Maryja będzie przy nas, aby nam dawać swoją radość. Nie mamy dostatecznie wiele radości, a to stwierdzenie [218] oznacza, że w naszym sercu nie mamy dostatecznie wiele ra​dości serca Maryi. Jedynie ta radość jest wieczna. Drobne radości zewnętrzne, drobne rozluźnienie dnia świątecznego jest bardzo dobre, ale nie daje życia. Prawdziwa radość to radość serca Ma​ryi w naszym sercu; i ta właśnie radość ma w pełni obejmować nas w posiadanie i wykraczać poza granice naszego serca.

Największym pragnieniem matki jest przekazać swą radość swoim dzieciom. Matka chce widzieć radosne dzieci, dogłębnie ra​dosne, pełne radości, która rozbudza życie wewnętrzne, daje uko​jenie, usposabia do przyjmowania innych, daje siłę zwyciężania zdobyczy — gdyż prosi nas o to Chrystus: „Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu!" (Mk 16,15). Jezus daje nam rozkaz. Trzeba go przyjąć. I trzeba prosić Maryję Pannę, byśmy mieli wewnętrzną siłę, aby nim żyć, byśmy byli praw​dziwymi świadkami tajemnicy Zmartwychwstania Jezusa
.
„Wejść do radości" Jezusa, jak On sam nas do tego zaprasza
, zawsze było dla chrześcijanina sprawą życiowej wagi, ale [219]  dzisiaj – bardziej niż kiedykolwiek, jeśli Kościół, który kontynu​uje misję Jezusa, wchodzi w ostatni etap swego pielgrzymowa​nia, w swój „ostatni tydzień"
. Ponieważ Kościół przechodzi walki, jakich nigdy dotąd nie przeżywał
, musimy utrzymać w sercu, pośród trudności, zmagań, lęków, tę radość, która nie​koniecznie musi być odczuwana, doświadczana, ale która musi być obecna i która jest owocem zwycięstwa miłości. Nigdy nie zapominajmy o tym, że radość ma bardziej istotny, bardziej bezpośredni związek z miłością, z agape, niż cierpienie. Boża miłość posługuje się cierpieniem
, ale jest to pascha, „przej​ście", a w niebie będzie już tylko radość. Mówiąc: „Moim po​wołaniem jest miłość", Mała Teresa przypomina nam, że miłość jest powołaniem każdego chrześcijanina, miłość — źródło rado​ści, gdyż miłość jest bezpośrednio i  i s t o t o w o źródłem ra​dości. Tę radość odkrywamy zresztą w sercu Teresy. Nawet kie​dy prosi ona o cierpienie, nawet kiedy domaga się cierpienia, to cierpienie jest niesione w radości, gdyż jest niesione w mi​łości
. To właśnie musimy odkrywać, nie tylko umysłem, ale w sposób praktyczny, aby tym żyć. Radość zwyciężająca cierpienie jest czymś właściwym życiu chrześcijańskiemu. [220] Pierwszych chrześcijan „napełniało wesele i Duch Święty" (Dz 13,52)
. Zresztą Jezus im to zapowiedział: „Pożyteczne jest dla was moje odejście. Bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was" (J 16,2). „Pożyteczne jest", czyli jest dla was źródłem radości, gdyż jest źródłem miłości
.

Radość Chrystusa

Jak Jezus przeżył swój „ostatni tydzień"? W tym czasie, który Go przygotowuje do Krzyża, który Go przygotowuje do złoże​nia Ojcu całego życia w ofierze, radość Jezusa stała się [221] silniejsza
. Nigdy dostatecznie dobrze nie zrozumiemy, że ten czas jest dla Chrystusa czasem radości, radości z przygotowania do cał​kowitego wypełnienia woli Ojca. Dla serca Jezusa największą ra​dością jest bowiem móc w sposób heroiczny, nadludzki, spełnić wolę Ojca w umiłowanym Synu, i spełnić ją w sposób publiczny, na oczach wszystkich. Na oczach wszystkich Jezus wypełnia wolę Ojca, okazuje posłuszeństwo; a „ostatni tydzień" jest tygodniem wielkiego posłuszeństwa umiłowanego Syna. Można wręcz po​wiedzieć, że jest tygodniem umiłowanego Syna, i moż​na powiedzieć, że ten czas, który przygotowuje Jezusa do złożenia całego życia w ofierze, jest przeżywany w wielkiej radości, gdyż dla Chrystusa nie ma nic większego niż posłuszeństwo Ojcu. W Jego życiu wszystko jest przyporządkowane posłuszeństwu. W ten sposób wielbi On Ojca i w ten sposób nas zbawia; jest to więc wypełnienie posłannictwa, a wypełnienie posłannictwa jest dla Niego cudownym źródłem Bożej radości, gdyż w ten sposób Jezus pokazuje, że miłuje Ojca (por. J 14,31) i że miłuje Go ponad wszystko, ponad swoje własne życie doczesne, ponad swoje [222] ludzkie życie przyjęte przez Słowo Boże. Wiedziony darem mą​drości w najtajniejszej głębi swego ludzkiego serca, Jezus ofiaro​wuje swe życie, w posłuszeństwie, aby wszystko ukazywało Jego pragnienie wypełnienia woli Ojca aż do końca. Jest to dla Jego ser​ca największą radością, gdyż w ten sposób ukazuje zwycięstwo miłości nad śmiercią, nad cierpieniem, nad smutkiem. W samej ta​jemnicy Konania i ponad cierpieniem Krzyża w duszy Chrystusa istnieje głęboka radość, jedyna i niepowtarzalna radość, że jest „w tym, co należy do [Jego] Ojca" (Łk 2,49), całkowicie skupiony na wypełnieniu woli Ojca. Wypływa to bezpośrednio z pełni Jego miłości, z pełni łaski, jaka jest w Jego sercu
. W najtajniejszej głębi serca istnieje jakby promieniowanie Jego wizji uszczęśli​wiającej, i owa radość, która wypływa z pełnego praktykowania daru mądrości, i to pragnienie, by pójść aż do końca.

Ta radość w sercu Jezusa nadaje całemu Jego życiu, a zwłasz​cza ostatniemu okresowi życia ziemskiego, jedyną i niepowta​rzalną głębię i światłość, tak jak światłość zmierzchu. Jezus wie, że Jego dni na ziemi są policzone, że Jego życie już nie potrwa zbyt długo. Jest to prawdziwy koniec, i to tragiczny: najwię​kszym dramatem ludzkim i religijnym, jaki istniał na świecie, jest owo odrzucenie, którego Jezus doświadcza coraz bardziej dotkliwie, odrzucenie ze strony tych, którzy powinni byli Go przyjąć, tych, którzy zostali przygotowani na Jego przyjęcie, ale którzy nie przeżyli tego przygotowania z dostateczną czysto​ścią, czego pierwszym wymogiem jest adoracja. Gdyby arcyka​płani i Sanhedryn adorowali w sposób bardziej boski, czyli bar​dziej wolny, bardziej kochający, to byliby znacznie bardziej po​słuszni Bożemu upodobaniu. Przykazanie adorowania było dla nich pierwszym przykazaniem, adoracja zaś, kiedy jest przeży​wana w prawdzie, z jak największą intensywnością, stawia nas w obecności stwórczego aktu Ojca, który nam daje naszą nie​śmiertelną duszę, zdolną kochać i ofiarować wszystko. Jednak​że arcykapłani i Sanhedryn nie żyli prawdziwie adoracją. Spo​śród wszystkich członków Sanhedrynu tylko jeden Nikodem [223] próbuje stawać w obronie Jezusa — ale wszyscy inni Go obciążają (por. J 7,50-52): Jezus musi ponieść śmierć, gdyż jest odstępcą, gdyż stanął poza tradycją taką, jaką rozumieją arcykapłani i Sanhedryn: nie szanuje szabatu, w bardzo szczególny sposób przeżywa swoją więź z Bogiem, a nawet w pewien sposób głosi, że sam jest Bogiem.

Gdyby głębiej przeżywali tajemnicę adoracji, byliby ubożsi i bardziej otwarci na światło Ducha Świętego, a więc bardziej otwarci na tajemnicę Jezusa. Ich serce jest zatwardziałe jednak przez zazdrość. Zbyt wiele się nasłuchali niezwykłych rzeczy o Je​zusie i widzieli, że kocha Go zbyt wielu ludzi. To nie do przyjęcia, nie do zniesienia, by Jezus odnosił tak wspaniały sukces, toteż z za​zdrości chcą Go uśmiercić. Zazdrość Kaina wobec Abla jest prefiguracją ich zazdrości — byli o tym przekonani Ojcowie Kościoła — i dość znaczący jest fakt, że pierwsza modlitwa eucharystyczna wymienia ofiarę Abla jako zapowiedź ofiary Chrystusa
.

Pośród tej walki, która się nieustannie wzmaga, Jezus żywi w swym sercu nową radość (nową dla Jego ludzkiego doświad​czenia). Jako pierwszy przeżył błogosławieństwo tych, którzy są prześladowani. Jezus niósł tę rosnącą nienawiść, ale w swym sercu miał radość, największej zaś radości doznał w chwili naj​cięższej walki. Czyż nie o tym właśnie przypomina nam Ko​ściół pod koniec Wielkiego Postu, świętując niedzielę Laetare? Kościół chce, byśmy to zrozumieli, aby w naszym sercu zawsze panowała radość podobna do radości przeżytej przez Jezusa w ostatnich tygodniach Jego życia ziemskiego. Jakże ważne jest dla nas, byśmy nigdy nie zatracili tej radości, byśmy nigdy się nie zgodzili na jej utratę, ale przeciwnie, byśmy nieustannie walczyli o to, by ją zachować w pełnej wierze, w realizowanej miłości, w nadziei. W gruncie rzeczy bowiem to właśnie na​dzieja daje tę radość, a nadzieja musi wciąż trwać i nigdy nie może słabnąć. Przez nadzieję zwyciężamy zwycięstwem Chry​stusa, uprzedzamy to, co dokona się pewnego dnia i co już teraz się dokonało w miłości.

[224] W sercu Jezusa istnieje doświadczenie miłości Ojca, miłości przeżywanej z tym większą intensywnością, że Ojciec prosi Syna o dokonanie tego, czego tylko On może dokonać: unieść niepra​wość świata, nieprawość każdego człowieka, zgodzić się nieść to wszystko, odnosząc zwycięstwo w tych walkach i żyjąc tym zwy​cięstwem wewnętrznie, po Bożemu. Jezus nie potrzebował przy​pominania o tym, ale my tego potrzebujemy, gdyż bardzo łatwo ulegamy ogarniającemu nas smutkowi i wtedy wpadamy w roz​pacz; kiedy zaś radość trwa, nie można popaść w rozpacz.

Radość z wypełniania do końca woli Ojca — dlatego Jezus przyszedł (por. Hbr 10,5-9) — rośnie w Jego sercu (w Jego ludz​kim doświadczeniu) przez cały czas Jego życia apostolskiego. Ilekroć myśli o Krzyżu, doznaje radości. Apostołowie są pogrą​żeni w smutku (por. J 16,6.20) i buntują się (por. Mt 16,22-23; 17,23; Mk 8,32-33, itd.), ale On trwa w radości, gdyż jest to „Jego godzina", a kiedy kochamy, godzina jest godziną spotkania — „te​raz idę do Ciebie" (J 17,11.13)
.
[225]
Prośba Ojca
Gdybyśmy to zrozumieli, pozwoliłoby to nam wyjaśnić wiele słów czy gestów Jezusa w Jego życiu apostolskim. Pomyślmy na przykład o dialogu Jezusa z urzędnikiem królewskim, [226] którego syn umiera w Kafarnaum. Jakże piękny jest widok ojca, który występuje w obronie swego umierającego syna. ojca-pośrednika. Kryje się w tym coś zadziwiającego, zazwyczaj bowiem ojciec to ktoś, kto ma autorytet, kto jest pierwszy, kto jest źródłem życia. Kiedy jednak ojciec patrzy na swego umierającego syna, umiera jego ojcowskie serce — ponieważ ojciec jest źródłem życia, a syn, który otrzymał życie od ojca, właśnie je traci. Ponadto ten ojciec jest królewskim urzędni​kiem, przyzwyczajonym do rządzenia, do wydawania rozka​zów, i oto staje się on żebrakiem, staje się ubogim dla swego syna. Poruszony bezpośrednio, w swym sercu umiłowanego Syna, widokiem ojca wstawiającego się za synem, Jezus od​powiada na jego prośbę, najpierw ją oczyszczając, aby to by​ła prośba ojca, a nie kategoryczny nakaz kogoś, kto przy​wykł do rozkazywania
.

Odpowiadając temu ojcu, Jezus ma w sercu radość z powodu wypełniania posłannictwa Krzyża; Jego serce doznaje radości ze zwycięstwa miłości Ojca, i to zwycięstwo przejawia się w geście miłosierdzia, uczynionym tu dzięki prośbie ojca umie​rającego dziecka. Warto spojrzeć na ten gest w świetle radości, jakiej doświadcza Chrystus, wypełniając wolę Ojca. Ta radość z wypełniania woli Ojca składa w Jego sercu niejako Bożą go​towość na przyjęcie prośby ojca z Kafarnaum, urzędnika, który z powodu umierającego syna bez wahania czyni z siebie żebra​ka. Ta ogromna radość w sercu Jezusa jest zapowiedzią taje​mnicy Krzyża, i być może daje nam szczególne zrozumienie te​go, o co prosi Go Ojciec.

Spróbujmy to zrozumieć. Kiedy Ojciec żąda od swego Sy​na wypełnienia tajemnicy Krzyża, tajemnicy Odkupienia — czego może dokonać jedynie Syn — jednocześnie Ojciec bła​ga Syna. Ojciec może nakazywać, błagając. Czyż nie kryje się tutaj coś bardzo głębokiego? Ojciec jest tak wielką taje​mnicą! My mówimy po prostu, że Jezus jest posłuszny. Tak, jest posłuszny; ale być może zapominamy o sposobie, w jaki [227] Ojciec prosi Syna o dokonanie Odkupienia, o przeżycie tajem​nicy Krzyża. Nie prosi o to jak ktoś, kto posiada autorytet i mo​że zażądać wszystkiego. Nie w taki sposób Ojciec nakazuje Sy​nowi złożenie życia w ofierze; może to uczynić tylko, uświa​damiając Synowi, że prośba ta zostaje złożona w doskonałej miłości. Akt, w którym Ojciec prosi swego Syna o przeżycie tajemnicy Krzyża, jest aktem miłości do Syna
. Nie jest to zwykły akt autorytetu; jest to najdoskonalszy akt auto​rytetu ojcowskiego, jaki kiedykolwiek istniał: tylko ojciec może o to prosić, ale prosi o to właśnie jako ojciec, czyli przede wszystkim nie jako człowiek posiadający autorytet, ale jako ojciec kochający swego syna i proszący go o to, co wypełnić może tylko syn. Także wtedy, gdy my prosimy kogoś, kogo bardzo kochamy o spełnienie czegoś szczególnie trudnego i ważnego, co tylko on może zrobić, nasza prośba nabiera szczególnego zabarwienia i staje się niemal błaganiem: „Bła​gam cię, zrób to z miłości do mnie, proszę". Czyż nie to właś​nie zostało zapowiedziane w tym fragmencie Ewangelii i czyż nie to uświadamia nam wielkość radości serca Jezusa? Wypeł​nić wolę Ojca — ale Ojca, który błaga swego Syna, prosi Go, bo tylko On jeden może to uczynić, pokłada w sercu Syna ra​dość umiłowanego Syna, który wie, że tym aktem raduje serce Ojca — to coś naprawdę wielkiego. Być może właśnie to jest najpiękniejszym odkryciem w radości serca Jezusa: Ojciec Go blaga o dokonanie ofiary Krzyża...

Każdy akt posłuszeństwa wymaga współdziałania. Dzieło Syna jest dziełem Ojca, gdyż jest aktem posłuszeństwa. Jeśli zaś przykazanie Ojca jest najwyższym przykazaniem i jest przyka​zaniem miłości (jest bowiem przykazaniem Ojca), można spró​bować odkryć różne aspekty przykazania Ojca i współdziałania Syna. Jeśli jest to najwyższe przykazanie, najszlachetniejsze, najbardziej miłujące, to nie istnieje też równie doskonały, rów​nie wielki akt posłuszeństwa, jak akt posłuszeństwa Jezusa.

[228] Ten akt posłuszeństwa Jezusa jest obecny od samego począt​ku — mówi nam o tym List do Hebrajczyków: „...aleś Mi utwo​rzył ciało (...), abym spełniał wolę Twoją, Boże" (por. Hbr 10,5-9). Jest to więc pierwszy świadomy akt Jezusa wobec Ojca i z racji tego faktu jest to pierwsza radość, która istnieje od pier​wszej chwili i która (w ludzkim doświadczeniu Jezusa) będzie nieustannie rosnąć aż do końca
. Można wręcz powiedzieć, że owo fiat, ów akt posłuszeństwa, zostaje wypełniony od pier​wszej chwili w Maryi, przed narodzeniem. Rozumiemy więc, że radość serca Chrystusa z wypełnienia woli Ojca jest t y m, co najbardziej radykalne w Jego sercu czło​wieka, człowieka, którym stało się Słowo Boże. A zatem ta radość wyraża to, co najgłębsze w sercu Jezusa.

Radość Maryi
Dotykamy tutaj bardzo głębokiej tajemnicy, która została obja​wiona na Krzyżu, i przez to możemy zrozumieć radość serca Maryi. Boskie macierzyństwo Maryi, które wypełnia się w ta​jemnicy współcierpienia, to kontemplacyjne, cudowne macie​rzyństwo, jest dla nas jakby odzwierciedleniem ojcostwa. Ta więź posłuszeństwa, to współdziałanie Jezusa z Ojcem pozwala nam (jak widzieliśmy) odkryć najgłębszą radość serca Chrystu​sa i serca Ojca. Ten akt posłuszeństwa umiłowanego Syna (akt, który obejmuje wszystko, gdyż pociąga za sobą ofiarę z życia Jezusa — uczynił się posłusznym aż do śmierci, usque [229] ad mortem — Flp 2,8), Maryja przeżywa jako matka, towa​rzysząc Jezusowi jak „godna podziwu" matka z Drugiej Księ​gi Machabejskiej (por. 2 Mch 7,1-42). Tyran Antioch zadaje śmierć sześciu jej starszym synom i chce wykorzystać czułość jej matczynego serca, jej serca zmiażdżonego cierpieniem, aby ostatni, najmłodszy jej syn wyparł się Boga. Czyż to nie odra​żające, posłużyć się cierpieniem matki, aby skłonić najmłodsze​go do odstępstwa? Matka, kierując się macierzyńską strategią, udaje, że ulega Antiochowi, aby podejść do syna, przemówić do niego „w języku ojczystym" (2 Mch 7,27) i dodać otuchy młodzieńcowi, który jest u kresu wytrzymałości. Jest to pra​wdziwa prefiguracja Maryi i Jezusa, gdyż Jego męczeństwo jest doskonałe (jest On królem męczenników); ta prefiguracja jest pra​wdziwa także w odniesieniu do nas. Istnieje tutaj podwójna, bar​dzo piękna „hermeneutyka". Maryja pokrzepia serce Jezusa swoją wiernością; powiększa więc radość serca Chrystusa, a radość serca Maryi, przekazana sercu Jezusa, jest podobna do radości Oj​ca. Istnieje zatem potrójna radość: radość Ojca, radość Syna i radość Maryi, a radość Maryi ma pozwolić Jezusowi pójść aż do końca — nie dlatego, jakoby Jezus jej potrzebował, ale jest ona częścią przeobfitej miłości, pragnienia, by przyjąć od Matki ostatnią pociechę, i w ten sposób otoczyć Ją najwię​kszą czcią, jaką mógł Ją otoczyć: uczcić Maryję, pozwalając Jej pokrzepić Jego serce, współdziałać z Jego wiernością i z Jego radością
...
Kryje się tutaj coś bardzo ważnego, gdyż to, co jest pra​wdziwe w tej ostatniej chwili, w tej tajemnicy Współcierpienia, jest prawdziwe w całym boskim macierzyństwie Maryi. Było [230] ono źródłem radości dla Jezusa we wszystkich tajemnicach ra​dosnych, i dlatego jest także źródłem radości w tajemnicy Krzy​ża i w tej ostatniej chwili życia Jezusa. Fiat Jezusa wobec całej tajemnicy Krzyża jest jakby niesione przez Maryję, przez Jej fiat, Jej „tak" powiedziane całkowitemu wypełnieniu woli Ojca wobec Jezusa i wobec Niej.

Gody Baranka

Można także — to inny aspekt — zrozumieć bardzo szczególne miejsce boskiego macierzyństwa Maryi wobec Ciała Mistycz​nego Chrystusa, wobec nas; zrozumieć, że w czasach ostatecz​nych, kiedy koniec będzie bliski, boskie macierzyństwo Maryi wobec owieczek Chrystusa, wobec członków Jego Ciała, będzie bardzo szczególne. Maryja obierze specjalną strategię macie​rzyńską. Będzie udawała, że słucha Antiocha, czyli wszystkich tyranów Kościoła, wszystkich ideologii ateistycznych, które masakrują Kościół, i w szczególny sposób udzieli pomocy ostatnim, tym, którzy będą musieli znosić największą przemoc. Maryja przyjdzie do nich, aby ich pokrzepić, złożyć w ich serce całkowicie Bożą radość; będzie bardzo blisko nich, dając im to, co w Jej sercu najlepsze: radość, którą otrzymała od Jezusa, tę radość Chrystusa z ofiarowania swego życia dla chwały Ojca. Tę właśnie radość da swym wszystkim małym dzieciom, tym, którzy znoszą największe cierpienia i ostateczne cierpienia. Bę​dzie mówić „w języku ojczystym", czyli przekaże im najgłębsze tajemnice i radość serca Jezusa, aby mieli siłę pójść w wierności aż do końca. Jest to radość Apokalipsy, radość tych, którzy „zwyciężyli dzięki krwi Baranka" i „nie umiłowali dusz swych — aż do śmierci" (Ap 12,11)
, toteż, „Dlatego radujcie się, niebiosa i ich mieszkańcy!" (Ap 12,12) — czyli my, których „ojczyzna jest [231] w niebie" (Flp 3,20; por. Ef 2,19; Hbr 13,14). Jest to radość go​dów Baranka
.

Spróbujmy wejść jeszcze głębiej w radość, jaką przeżywa Maryja pod Krzyżem. Przyciągana przez ukrzyżowanego Jezusa jest tutaj na swoim miejscu w bardzo głębokim tego słowa znaczeniu
 – Maryja odkrywa w swej wierze, w ubóst​wie swej nadziei, co to znaczy być umiłowanym dzieckiem Ojca, stanowiąc „jedno" z Jezusem. Jezus przeżywa swe wieczne sy​nostwo, a w najtajniejszej głębi jego duszy — ludzkiej duszy przemienionej przez łaskę — kryje się nowa radość: radość z wypełnienia woli Ojca.

Tę radość mamy (na naszą miarę!), kiedy pod tchnieniem Ducha Świętego jesteśmy posłuszni czemuś, co nas wyrywa z nas samych i stawia całkowicie w Bogu, w sercu Chrystusa, całkowicie in sinu Patris, na łonie Ojca. Dla Maryi największą radością jest być umiłowanym dzieckiem, które żyje na całą wieczność tą tajemnicą miłości. Radości, która pozostaje bardzo tajemnicza, gdyż Maryja jest zmiażdżona w całej swej wrażli​wości, w całym swym jestestwie matki — w ciele i krwi.
Maryja jest przeorana cierpieniem w tajemnicy współcierpienia; jednakże w najtajniejszej głębi swej duszy doświadcza przeobfitej radości, jakiej nigdy dotąd nie doznała: radości z te​go, że właśnie Ona, wszystko otrzymawszy, wszystko daje
. [232] To największa radość; o ile bowiem wielką radością jest branie, to jeszcze większą jest dawanie (por. Dz 20,35)...

Powtórzmy to jeszcze raz: pod Krzyżem Maryja doznaje większej radości niż przy Zwiastowaniu, lecz jest to radość cał​kowicie ukryta. Jest to największa z radości, gdyż wypływa z realizowania razem z Jezusem Jego własnego dzieła. Przy Zwiastowaniu, w Betlejem, Maryja robiła wszystko, i była szczęśliwa, mogąc dać wszystko. Istnieje jednak jeszcze wię​ksza radość niż radość z dania wszystkiego: radość z wyboru [233] przez Oblubieńca do wypełnienia wspólnego z Nim dzieła. Jest to coś jeszcze większego i jest to sposób, by dać wszystko, ale jest to sposób ukryty, w posłuszeństwie, kiedy wszystko jest za​kryte, aby radość była całkowicie wewnętrzna. W radości Bo​żego Narodzenia jest coś zmysłowego, zewnętrznego. Radość Krzyża jest natomiast całkowicie wewnętrzna, a ci, którzy pa​trzą z zewnątrz, powiedzą, że jest tu jedynie cierpienie. Gdy pa​trzy się z zewnątrz, to prawda, jest tu jedynie cierpienie; gdy patrzy się z zewnątrz, są tu jedynie łzy, krew, plwociny. We​wnątrz jednak istnieje największa radość, gdyż istnieje miłość w całej swej czystości, miłość w całej swej sile, miłość zwy​cięska — a miłość zwycięska kryje w sobie radość, która ma w sobie coś nieskończenie wielkiego.

Maryja przeżywa te narodziny do życia Bożego w sposób doskonały, gdyż jest niepokalana. Pełnia łaski w Niej sprawia, że wszystko zostaje objęte przez te narodziny. Jest to stwo​rzenie na nowo, radykalne podjęcie całej ludzkiej natury w łasce.

Pełnia miłości, jaka otacza Maryję, całkowicie bierze Ją w posiadanie i przez to przemienia całe Jej cierpienie, sprawia, że wszystko jest przyciągane przez Ojca, przez Jezusa, i że wszystko zostaje dane
. Nie ma między nimi żadnych stanów pośrednich: jest to przeżywane w wieczności, gdyż jest przeży​wane w miłości, pod tchnieniem Ducha Świętego. Wszystkie dary Ducha Świętego obejmują w posiadanie Maryję we w s z y s t k i m, co Ją stanowi, i każdy z darów pozwala Jej żyć jednością z Jezusem, żyć na łonie Ojca, wypełniając Jego wolę, tę wolę przeobfitej miłości w Maryi, aby sam Jezus mógł w pełni, w niezmierzonej obfitości wypełnić to, czego żąda od Niego Ojciec.

Jest to radość maleńkiego dziecka Ojca, radość Tej, która stanowi „jedno" z sercem Jezusa, która jest oblubienicą Jego [234] serca, gdyż żyje w swej wierze, nadziei i miłości tym, czym ży​je sam Jezus.

Radość ta, będąca bezpośrednim owocem pełni Jej miłości, tej całkowicie czystej, niepokalanej miłości, tej miłości zazdros​nej, obejmuje w posiadanie ją całą
. Tak jak ofiara Eliasza na górze Karmel
, wszystko zostaje strawione w Maryi, w tajemnicy Współcierpienia. Wszystko zostaje pochwycone, wszystko zostaje ogarnięte. Maryja żyje tą jednością i można się zastanawiać, czy Prolog św. Jana nie przedstawia nam kon​templacji Maryi pod Krzyżem
. W Prologu nie ma żadnej nar​racji: Maryja nie opowiada o sobie. Stawia nas w obliczu taje​mnicy, wewnątrz tajemnicy. Miłość jest ekstatyczna
: człowiek wychodzi poza siebie i trwa w tym, kogo kocha
, Maryja trwa w sercu Jezusa, który sam jest in sinu Patris.

[235] Tajemnica Współcierpienia sprawia, że całkowicie wychodzimy poza siebie, aby się narodzić do naszego życia nadprzyrodzonego. Ponieważ skutki grzechu pierworod​nego są w nas bardzo obecne, nie ma w nas tej całkowitej pełni, jaka istnieje w Maryi. Dokonuje się to w walce; musimy jednak czuwać, aby miłość, Boża miłość, która przejawia się w nas w ubóstwie nadziei i w mrokach wiary, mogła stale się urzeczywistniać.

Kiedy Duch Święty stawia nas w tym akcie, to jest łatwe. Kiedy jednak chce, byśmy tam stanęli o własnych siłach, to trudne, a nawet bywa heroiczne. Chce jednak, byśmy żyli tym, czego chce dla nas Ojciec. Dopóki żyjemy na ziemi, nasza kon​templacja chrześcijańska nie może mieć innego miejsca niż ta​jemnica Współcierpienia. Nie możemy żyć wprost tajemnicą Maryi w Jej chwale.

Maryja w swej chwale żyje tajemnicą Współcierpienia d 1 a nas, i pozwala nam nią żyć; dzięki Jej chwale — tajemnicy Wniebowzięcia — możemy żyć tajemnicą Współcierpienia tak jak Ona
.

Tajemnica chwały Maryi jest celem całej naszej nadziei, przeżywamy ją w wierze, ale jej nie doświadczamy... w zasa​dzie! Cała nasza nadzieja opiera się na tej tajemnicy, przeży​wamy ją w miłości, ale zawsze poprzez tajemnicę Współ​cierpienia. Duch Święty może nam niekiedy pozwolić doświad​czyć w pewien sposób tej tajemnicy, ale zawsze po to, byśmy pełniej żyli tajemnicą Współcierpienia Maryi. W ostat​nim etapie swego życia na ziemi Maryja mogła chwilami żyć chwałą, ale zazwyczaj żyła Współcierpieniem, dzięki Eu​charystii.

Eucharystia wiąże nas z Krzyżem i wiąże nas z chwałą. Przez chwilę możemy doświadczać tej cudownej radości [236]  chwały, tego cudownego zwycięstwa miłości; zazwyczaj jednak, pod działaniem Ducha Świętego, żyjemy tajemnicą Współcierpienia.

Eucharystia była dla Maryi w pełni boskim sposobem prze​żywania Współcierpienia. Prośmy Ją, aby nas tego nauczyła, abyśmy nigdy się nie zmęczyli. Wszyscy dążymy do chwały, ale musimy zrozumieć, że dopóki jesteśmy na ziemi, to wzrost miłości umożliwia nam tajemnica Krzyża, przez nadzieję i wia​rę. Dlatego jest to szczególnie upodobane miejsce naszego ser​ca, gdyż tutaj jesteśmy w pełnym, przeżytym posłu​szeństwie, zaś przez posłuszeństwo, w wierze i nad​ziei, wzrastamy w miłości (w chwale już nie wzrastamy). Chwilami możemy otrzymywać nagłe światło, ale nie trwamy w chwale. Trwamy w tajemnicy Współcierpienia, w stanie posłuszeństwa. Śluby zakonne (poprzez które zobowiązu​jemy się do możliwie jak najpełniejszego życia duchem rad ewangelicznych) nie stawiają nas w stanie chwały, lecz w stanie posłuszeństwa, w stanie ubóstwa i ogołocenia. To ubóstwo, to ogołocenie jest jednak dla nas najcudowniejszym i jedynym środkiem, by dojść do tego, co najgłębsze w życiu Maryi, co łączy Ją z Jezusem w sposób najgłębszy i co jest tajemnicą Jej radości. Oto, co jest nam dane, a Duch Święty chce, byśmy tym żyli.

W każdej chwili swego życia jesteśmy (jeśli tego chcemy!) niesieni przez matkę, której jedynym pragnieniem jest pozwolić nam żyć jednością, jaką Ona sama żyje z Jezusem... Musimy bardzo często prosić Maryję, by nam dała tę całkowicie Bożą radość, by w nas odnawiała żarliwość „pierwotnej miłości" (Ap 2,4), abyśmy byli w dzisiejszym świecie prawdziwymi świad​kami miłości Jezusa i Ojca.

O tę radość musimy prosić także dla tych wszystkich, którzy cierpią na duszy lub na ciele i którzy nie otrzymali światła, któ​re przemieniłoby ich cierpienia: światła mądrości Krzyża.
[237]
Homilie

[239]
1. JEZUS PRAGNIE NASZEJ MIŁOŚCI

22 września 1995 (Łk 8,1-3)

Odprawiając Mszę św. o Najświętszym Sercu, nie zapominajmy nigdy o jakże silnych związkach św. Jana z raną serca Chrys​tusa, z krzykiem pragnienia Jezusa na Krzyżu. Ten krzyk i ta rana są dla wszystkich — to oczywiste, mówi o tym Ewangelia — ale wiemy, że Ewangelia Jana jest Ewangelią tajemnic serca Jezusa i że wśród tych tajemnic znajduje się jakby „metatajemnica", tajemnica nad tajemnicami, która nadaje sens wszystkim pozostałym: jest to pragnienie serca Jezusa.
Tajemnicą nad tajemnicami jest pragnienie serca Chrystusa, jeszcze bardziej (śmiem twierdzić) niż Jego miłość, i rozumie​my, dlaczego tak jest. Owo pragnienie to oczywiście miłość, ale Jezus zechciał nam ostatecznie objawić swoją miłość w tak szczególny sposób. Jak dobrze to pojęła św. Katarzyna ze Sie​ny: tym, co na ziemi największe, jest pragnienie, łaknienie. Jak​że ważne jest, byśmy to zrozumieli! Jesteśmy bowiem skłonni patrzeć na wyniki, i nasze spojrzenie na wyniki tłumi pragnie​nie, jakkolwiek wielkie i piękne byłyby te wyniki — a często nie są zbyt piękne, i wtedy jeszcze bardziej tłumimy pragnienie! Mówimy: „Ach, to tak! Włożyłem tyle wysiłku, zrobiłem wszyst​ko, co w mojej mocy, a nie potrafię..." i wtedy zamykamy się w sobie i popadamy w kompleks niższości, który nie ma nic wspólnego z miłością. Z pragnieniem jest przeciwnie, nie po​zwala nam patrzeć wstecz i sprawia, że wciąż posuwamy się do przodu i zmierzamy coraz szybciej, gdyż przyciąga nas ten, [240] kogo kochamy, i dopiero w nim możemy znaleźć spocznienie. Dlatego pragnienie zawsze wymaga wielkiego ubóstwa, wiel​kiego ogołocenia. Pragnienie nas zubaża, gdyż możemy spocząć jedynie w tym, kogo kochamy, a kto jeszcze nam nie jest dany. Jest dany, gdyż w innym razie nie mielibyśmy pragnienia, ale nie jest dany w pełni.

Na ziemi nie można znaleźć spocznienia. Nic więc dziwne​go, że niekiedy czujemy zmęczenie, skoro nie możemy odpo​cząć! Bądźmy jednak roztropni. Jeśli, po ludzku rzecz biorąc, jesteście zmęczeni, odpocznijcie! Mistrz nowicjatu ma obowią​zek powiedzieć nowicjuszom: „Odpocznijcie", a nowicjusze mają prawo powiedzieć mistrzowi nowicjatu: „Ojciec jest bar​dzo zmęczony, niech ojciec odpocznie!" Mają prawo to powie​dzieć, i to wzrusza serce mistrza nowicjatu, tak jak wzrusza ser​ce Jezusa. Jezus bowiem doznaje wzruszenia, widząc, że nigdy nie odpoczywamy, że pragniemy ciągle iść coraz dalej. Jest też wzruszony, kiedy odpoczywamy, aby bardziej kochać, aby bar​dziej pragnąć. Odpoczywać po to, aby bardziej pragnąć, to by​najmniej nie czysto ludzki, lecz boski odpoczynek — nie chodzi o to, by odpoczywać, ale bardziej kochać i iść coraz dalej. Oto, czego nas uczy «Pragnę» Chrystusa.

Ewangelia Jana kończy się tym krzykiem; nauczanie Chry​stusa kończy się owym «Pragnę», które jest wezwaniem. Na​uczanie dotyka naszego serca tylko wtedy, gdy jest wezwaniem. Nauka opiera się na wnioskach, których zazdrośnie strzeżemy, aby dobrze wypaść na egzaminie. Wnioski są odpoczynkiem dla umysłu. Nauka Chrystusa, czyli Ojca, jest natomiast nauką mi​łości: Jezus uczy nas kochać. Nauka w porządku miłości ma rozbudzać w nas pragnienie i uczyć, byśmy się nigdy nie za​trzymywali, byśmy szli coraz dalej.

Nie zapominajmy, że Jan jest jedynym apostołem, który to otrzymał i nam przekazuje. Jeśli więc chcemy żyć ojcostwem św. Jana — a myślę, że jest to wielkim pragnieniem nas wszyst​kich — musimy przyjmować to, co przyjął Jan jako wielką ta​jemnicę, ostatnią tajemnicę, która nadaje sens wszystkim pozo​stałym. Tajemnica zawsze jest pragnieniem, zawsze jest miło​ścią, która dąży do miłości bardziej doskonałej; na tym polega [241] tajemnica i dlatego musimy zazdrośnie jej strzec, aby wzrastać w miłości: idziemy od tajemnicy do tajemnicy, od miłości do miłości,, coraz mocniej, coraz bardziej kochając. I tajemnica krzyku pragnienia wciela się w ranę serca, i w ten sposób nam pokazuje, że ma w sobie coś nieskończonego: oznacza śmierć wszystkiego, co nie jest Bożą miłością, i może się zatrzymać dopiero przed całkowitym darem Boga, całkowitym darem z siebie, darem Ojca.

Podczas tej Eucharystii prośmy samego Jezusa, aby nam ob​jawił pragnienie swej miłości dla naszego serca, dla naszego biednego, ludzkiego serca. Jakże mało znaczymy! A jednak Je​zus tak bardzo nas pragnie! I to stanowi o naszej wielkości. Najważniejsze, byśmy zrozumieli, że Jezus na nas czeka i nas pragnie, pragnie naszej miłości. Gdybyśmy doświadczyli tego pragnienia miłości serca Jezusa do nas, nigdy nie moglibyśmy się zatrzymać, gdyż nie można kazać czekać temu, kogo ko​chamy, i to komuś tak cudownemu jak nasz Bóg, który stał się człowiekiem z miłości do nas. Musimy zrozumieć to jakże na​glące wezwanie serca Jezusa, aby dać to wszystko, co w nas nie zostało jeszcze dane; aby to wszystko, co w nas opóźnia dar z nas samych dla Jezusa (coś, co jeszcze zbytnio jest nami samymi), zostało „oczyszczone". Musimy zaakceptować, że Ojciec przycina swą winorośl i oczyszcza, aby przyniosła owoc. Owocem jest zaś właśnie jedność w pełnej i wiecznej miłości, a jedność ta dokona się dopiero w chwili powrotu Jezusa.

Dlatego tak bardzo musimy pragnąć tego powrotu; pragnąc Chrystusa, pragniemy Jego powrotu i chcemy, by przyszedł, by wziął w nas wszystko i by nie było już miejsca na nic innego. Kiedy Jezus powróci w chwale, wszyscy będziemy niepokalani w Jego pragnieniu miłości, będziemy niepokalani z powodu Jego pragnienia miłości, gdyż wtedy oddamy Mu całe miejsce. Na tyle, na ile pozostawiamy całe miejsce dla miłości serca Je​zusa do nas, na tyle sami wchodzimy w tę czystą, świętą, nie​pokalaną miłość. I w ten sposób rozumiemy, czym ma być dla nas Maryja, czym jest dla nas Maryja: to Ona stale nas uczy, jak niestrudzenie żyć krzykiem pragnienia, gdyż pragnieniem [242] nie można się znużyć' — jest ono nazbyt wielkie, ma nas obej​mować w posiadanie i całkowicie przenikać.

Prośmy dzisiaj w tej komunii Maryję Pannę, byśmy usilnie żyli pragnieniem serca Jezusa, a gdy będziemy Go przyjmowali, powiedzmy Mu, że Go pragniemy i że może wszystko w nas wziąć, aby to pragnienie rosło i trawiło wszystko.

[243]
2. KAPŁAŃSTWO JANA

7 lipca 1995 (Mt 9,9-13)

Drogi Ojcze, każda odprawiana przez Ojca msza zawsze jest pierwsza, gdyż najcenniejsze realia dotyczące celu naszego ży​cia nie dodają się do siebie, ale się nasilają. Kiedy osiągniemy podeszły wiek, nie liczymy, ile odprawiliśmy mszy! Nasza msza jest bowiem zawsze pierwsza, tak jak nasze życie chrze​ścijańskie jest zawsze naszym chrztem i naszym bierzmowa​niem, i naszą pierwszą komunią. Takie stwierdzenie nie jest krokiem wstecz, lecz przeciwnie, jest pójściem do przodu, sta​łym podążaniem ku temu, co nas przyciąga. Tym zaś, co nas przyciąga, jest serce Jezusa, Jego serce uwielbione w Jego ranie — Jezus został bowiem uwielbiony w tej mierze, w jakiej do​znał upokorzenia, zubożenia, na miarę głębokości kenozy (por. Flp 2,7-9). Rana serca jest zaś ostatnim zubożeniem, jednym z największych przejawów ubóstwa, gdyż człowiek powinien respektować martwe ciało innego człowieka.

Chwila poczęcia (punkt wyjścia) i śmierć (koniec) to dwie skrajne chwile życia człowieka. Jezus w swym ludzkim umyśle i ludzkim sercu przeżył te dwie skrajne chwile z pełną świado​mością i w całkowitej akceptacji — i bez reszty oddany Maryi. W tym właśnie znaczeniu Maryja jest matką nad matkami, bar​dziej matką niż jakakolwiek inna matka. Jej przyzwolenie na macierzyństwo miało charakter boski i zarazem doskonale ludz​ki w całkowitej wolności (Bóg ukrył się za aniołem Gabrielem, aby pozostawić Maryi całkowitą wolność). Pod Krzyżem zaś [244] właśnie Ona przyjmuje ostatnią chwilę ludzkiego życia Jezusa, Ona kończy tę ostatnią chwilę w swym sercu i nadaje jej cały sens. Czyż nie trzeba było, by Maryja była obecna, aby przy​zwolenie serca Jezusa było doskonale ludzkie i nastąpiło w cał​kowitej wolności? Można tak powiedzieć, patrząc na prefigurację tajemnicy Krzyża w Drugiej Księdze Machabejskiej, gdzie widzimy „godną podziwu matkę", która w ciągu jednego dnia jest świadkiem męczeńskiej śmierci swych siedmiu synów. W sposób szczególny jest obecna przy ostatnim, najmłodszym, aby dodać otuchy jego sercu i pozwolić mu uczynić akt wolny, doskonale wolny, w wielkiej miłości (2 Mch 7). Jest to prefiguracja ofiary Jezusa. To nie tylko siedmiu braci, ale cała ludz​kość ofiarowuje siebie Ojcu w ukrzyżowanym Jezusie, daje sie​bie Ojcu całkowicie, w pełnej wolności. Największym aktem wolności, jakiego kiedykolwiek dokonano na tym świecie, na tej ziemi, jest ten akt miłości, ofiary, adoracji, kontemplacji, którego Jezus dokonuje na Krzyżu.

Maryja zaś jest tu obecna, aby ten akt zyskał całe swe ludz​kie znaczenie, gdyż Jezus na Krzyżu doświadcza większej ma​łości i większej bezbronności niż maleńkie dziecko w Betlejem. Maryja wie o tym i jest obecna, bardziej niezbędna dla serca Jezusa niż młoda i radosna matka w Betlejem. Pod Krzyżem je​szcze bardziej niesie swego Jezusa, który jest tak słaby, tak bez​bronny, i który dobrowolnie składa samego siebie w ofierze. I Maryja składa wraz z Jezusem w ofierze swe własne złamane serce; złamane przez serce Chrystusa i złamane, aby dopełnić rany Jego serca.

W bliskości serca uwielbionego i zranionego Jezusa nasz oj​ciec, św. Jan, zrozumiał, że jego życie chrześcijańskie, jego po​wołanie, jego kapłaństwo, jego miłość do Chrystusa, ta jakże cudowna bliskość z Jezusem, mają swe źródło w Krzyżu. A to, co jest prawdą w odniesieniu do św. Jana, jest prawdą i w od​niesieniu do was, do każdego z nas, w tej mierze, w jakiej bła​gamy św. Jana, by sprawował wobec nas ojcostwo. Ojciec przy​pomina źródło i cel. W sprawach Bożych źródło i cel się łączą — jest to właściwe Bogu, gdyż On jest wieczny. Dla nas za​wsze istnieje jakaś odległość między punktem wyjścia i [245] końcem: stojąc naprzeciw śmierci, nie będziemy bynajmniej leżeć w kołysce! Kiedy człowiek stoi naprzeciw śmierci, znajduje się u kresu wzrastania życia i może już tylko oddać wszystko Bogu, i patrzy na punkt wyjścia w zupełnie nowym świetle, w świetle mądrości, w świetle miłości, i to miłości, która się wypełnia w ostatnim akcie złożenia wszystkiego w ręce Ojca: wszystko się wypełniło, wszystko się dokonało.

Kapłaństwo, a wpierw nasze życie zakonne, pozwalają nam nieustannie żyć narodzinami do życia Bogiem. Każda modlitwa poranna i każda modlitwa wieczorna, i nasza modlitwa w ciągu całego dnia, pozwalają nam żyć tym punktem wyjścia, tymi na​rodzinami do życia Bogiem, i zarazem tym końcem, kiedy wszystko zostaje złożone w ręce Ojca w adoracji i w kontem​placji. Tajemnica kapłaństwa ma pozwalać zakonnikom, umiło​wanym dzieciom św. Jana, żyć tym, czym Jan żył pod Krzyżem, i to wraz z nim, przez niego, w nim, gdyż jest on naszym ojcem. Aby zaś Jan mógł sam tym żyć, wspiera go Maryja. Pierwszym przejawem boskiego macierzyństwa Maryi wobec Jana jest po​zwolić mu żyć krzykiem pragnienia Jezusa i Jego całkowitym oddaniem się w ręce Ojca — ośmielę się powiedzieć, że są to dwa skrajne przejawy miłości. Miłość jest ekstatyczna (co uka​zuje krzyk «Pragnę» Jezusa), chce iść coraz dalej, nigdy nie chce się zatrzymać. A Jezus swym krzykiem pragnienia uświa​damia Maryi, Janowi, że największe nawet dzieło Krzyża nie może zaspokoić gorejącego ognia miłości, obecnej w Jego sercu umiłowanego Syna; najdoskonalsze nawet kapłańskie dzieło, ja​kiego dokonuje, nie może zaspokoić Jego kapłaństwa umiłowa​nego Syna Ojca. Słowo «Pragnę» oznacza, że nie wszystko się dokonało, i Jezus je wypowiada, aby wszystko się wypełniło, i tym samym wyraża, że Jego miłość do Ojca przerasta wszyst​ko, nawet całopalenie Krzyża, i że ta właśnie miłość nadaje całe znaczenie tajemnicy Krzyża, tajemnicy Ukrzyżowanego. Miłość Boża i ludzka, gdyż bóstwo całkowicie obejmuje człowieczeń​stwo w Jezusie, i dlatego jest już tylko jedna miłość: miłość umiłowanego Syna do Ojca. I wszystko zostaje złożone w ofierze. Krzyk «Pragnę» jest częścią wypełnienia i ukazuje, że w przypadku miłości wypełnienie nigdy nie jest końcem. [246] Wypełnienie jest nowym początkiem, co widzimy tutaj w Jezu​sie: składa On wszystko w ręce Ojca po to, aby bardziej kochać Ojca w swym sercu człowieka (w tym znaczeniu Jego serce człowieka przeżywa nowe doświadczenie).

To właśnie pojmuje św. Jan u stóp Krzyża; dzięki Maryi mo​że przyjąć krzyk pragnienia, dzięki Maryi może przyjąć to cał​kowite oddanie Jezusa, w opuszczeniu, w ręce Ojca. Oto dwa ostateczne aspekty chrześcijańskiego kapłaństwa, jakie chce nam uświadomić św. Jan, który miał łaskę przeżywania ich w bliskości Maryi, w bliskości serca Jezusa. Chrześcijańskie kapłaństwo nie wypełnia się w sprawowaniu sakramentów, ale idzie dalej. Sprawowanie sakramentów w istocie jest jeszcze dziełem; przez krzyk pragnienia Chrystusa kapłaństwo to łączy się z tajemnicą Trójcy Przenajświętszej, łączy się z Ojcem (krzyk pragnienia jest dla Ojca) i łączy się z Maryją (ten krzyk jest także dla Maryi). Takie jest kapłaństwo umiłowanego dzie​cka Maryi, kapłaństwo Jana. Poprzez krzyk pragnienia Chrystu​sa, to kapłaństwo — będące kapłaństwem „na wzór Melchize​deka", czyli kapłaństwem wiecznym — wykracza poza dzieło i łączy się z najdoskonalszą tajemnicą miłości, z tajemnicą Trój​cy Przenajświętszej. W tym właśnie znaczeniu chrześcijańskie kapłaństwo jest jedyne i niepowtarzalne: wypełnia się w Trójcy Przenajświętszej, w kontemplacji Trójcy Przenajświętszej.

Jednocześnie zaś chrześcijańskie kapłaństwo wymaga, by dzieło, którego Bóg od nas żąda, zostało spełnione w sposób doskonały, gdyż pozostajemy sługami. Trafnie to ukazuje prefiguracja płonącego ogniem krzewu: krzew płonie ogniem, ale nie spala się. Im bardziej kochamy Boga, tym bardziej jesteśmy Jego sługami. Im bardziej rozumiemy, że miłość przewyższa wszelkie dzieło i wszelką posługę, tym bardziej się przykłada​my ze wszystkich sił, z całą uwagą, do wypełnienia żądanej po​sługi, w posłuszeństwie. Ten, kto kocha, nigdy nie spełni wy​maganej posługi byle jak, ale wypełni ją aż do końca, gdyż świetnie wie, iż sama posługa jest czymś drugorzędnym i chce, by od wewnątrz przeniknęła ją miłość.

Tak, drogi Ojcze, kapłaństwo przyjęte w posłuszeństwie, przyjęte dzięki łasce św. Jana, dzięki łasce Maryi, w tej łasce, [247] wymaga od Ciebie jednocześnie nieustannego wezwania do kontemplacji (aby stale wzrastać w kontemplacji Boga) i służby w posłuszeństwie. Czterech spośród dziesięciu wyświęconych razem z Tobą braci zostało już posłanych do Afryki, a Ty jesteś piąty... Afryka pożera Wspólnotę św. Jana! Na swoją tam służ​bę patrz w świetle Jezusa, Sługi na Krzyżu, a zrozumiesz, że ta służba musi być przeniknięta od wewnątrz przez miłość, przez pragnienie miłości. A wtedy będziesz pełnił tę służbę ca​łym sercem, jak najlepiej, jako coś, co musi zostać dobrze zro​bione, aby świadczyć o Twojej miłości do Chrystusa; nigdy się jednak na tym nie zatrzymasz. Zatrzymanie się na dziele jest zaprzeczeniem kapłaństwa Chrystusa. Spełniamy je w sposób doskonały, ale nie patrzymy wstecz: ten, kto przykłada rękę do pługa, nie ogląda się wstecz, nie ogląda wyżłobionej bruzdy, ale patrzy przed siebie, a tym, co go przyciąga, jest krzyk pragnie​nia Chrystusa. I będziesz wiedział, że wymagana od Ciebie służba, jakkolwiek ważna, jest niczym wobec miłości. A wtedy wypełnisz ją bardzo dobrze.
[248]
3. KAPŁAŃSTWO CHRYSTUSA A WSPÓŁCIERPIENIE

15 września 1988 (J 19,25-27)

Tajemnica współcierpienia Maryi ma wypełnić krzyk pragnie​nia Jezusa, ma go uzupełnić. Tajemnica współcierpienia nie jest zrozumiała sama w sobie: trzeba na nią patrzeć w świetle ka​płaństwa Jezusa, które jej nadaje ostateczny sens. Maryi nigdy zresztą nie można pojąć samej w sobie; jest Ona „Niewiastą", a w języku biblijnym właściwością niewiasty jest całkowita za​leżność od mężczyzny
. Tutaj nie chodzi już o człowieka stwo​rzonego przez Boga, lecz o nowego człowieka, Jezusa, i to Je​zusa w Jego ostatecznym akcie kapłańskim, którym jest krzyk: «Pragnę». Bowiem ten krzyk — po którym Jezus mówi: „Wy​konało się!" —jest ostatecznym aktem Jego kapłaństwa. Wła​dza kapłańska Chrystusa nie uwidaczniała się w pełni w Jego gestach posłuszeństwa wobec Maryi ani w Jego gestach milczą​cej adoracji, ani w Jego nauczaniu: po nauce udzielonej Niko​demowi Jezus nie mógł powiedzieć: „Wykonało się!" Mógł to powiedzieć dopiero po krzyku pragnienia, który niesie wszyst​ko. Ewangelia Jana objawia nam tutaj coś, czego inne Ewan​gelie nie ukazują; to bardzo cenne, gdyż widzimy tutaj, iż ka​płaństwo Jezusa można zrozumieć tylko dzięki tej ostatniej [249] chwili, kiedy wszystko się dokonało, a zatem kiedy wszystko osiągnęło cel, w pełni się urzeczywistniło w tym akcie miłości i pragnienia. Kapłaństwo Chrystusa jest kapłaństwem pragnie​nia, i dlatego ma się wypełnić przez zesłanie Ducha Świętego. To zadziwiające: „Wypełniło się" dla kapłaństwa Jezusa, lecz samo to kapłaństwo wymaga wypełnienia, uzupełnienia, przez zesłanie Ducha Świętego, dla Maryi i dla całego Kościoła.

Wraz z krzykiem «Pragnę» współcierpienie Maryi zyskuje jakby nowy wymiar, który nam uświadamia, dlaczego tajemnica współcierpienia będzie trwała aż do Zaśnięcia, aż do ostatniej chwili pielgrzymowania Maryi. Wówczas Maryja nie powie: „Wykonało się", gdyż Maryja jest całkowicie zależna od Jezusa, całkowicie zależna od kapłaństwa Jezusa. Jest pra​wdziwie zależna od kapłaństwa Chrystusa i trzy wymiary Jej współcierpienia trzeba rozumieć właśnie w tym świetle.

Prośmy Ducha Świętego, by pozwolił nam odkryć współ​cierpienie Maryi przy Konaniu, u stóp Krzyża i w tajemnicy Grobu; te trzy zasadnicze wymiary tajemnicy współcierpienia stanowią bowiem całą tajemnicę naszego kontemplacyjnego ży​cia zakonnego. Jeśli jesteśmy zakonnikami, to po to, aby móc żyć tą taj e m n i c ą. Właśnie to nadaje życiu zakon​nemu całe ostateczne znaczenie; jeśli to porzucimy, przestajemy cokolwiek rozumieć. Kiedy natomiast trwamy w tym świetle, wówczas pojmujemy, że być zakonnikiem to chcieć żyć taje​mnicą Maryi w świetle pragnienia Chrystusa, chcieć żyć tą ta​jemnicą współcierpienia w jej trzech wymiarach: Konania, Krzyża i Grobu.

W Konaniu Maryja niesie smutek Jezusa, ten smutek, który przeżywa Jezus, gdyż, jak mówił św. Franciszek, miłość nie jest kochana; przyczyną tego smutku jest grzech w swych trzech po​staciach (por. 1 J 2,16), będących trzema przeszkodami dla miło​ści: pożądliwość ciała (przyjemność zmysłowa), próżność (zajmu​jemy się sobą, uważamy siebie za pępek świata) i pycha, to wy​noszenie naszego umysłu, które uniemożliwia miłości wolność. W swej wierze, nadziei i miłości Maryja przeżywa potrójny smu​tek duszy Jezusa, który widzi, że ludzie nie chcą dostrzec tego wielkiego objawienia miłości, jakim jest tajemnica Krzyża.
[250] Możemy stwierdzić, że Maryja przeżywa tajemnicę Konania, gdyż w przekazie św. Łukasza obecny jest anioł. Czyż nie jest on posłańcem Maryi? I Maryja pokrzepia serce Jezusa. Przeży​wając Agonię Jezusa, Maryja pokrzepia Jego serce, i w tym jest Jej wielka radość, pośród Jej smutku. Straszliwego smutku Nie​pokalanej! To jakże czyste serce, które może tylko kochać, zo​staje jakby powalone na ziemię. Maryja zostaje powalona jak Jezus — i jest sama. Konanie zawsze jest tajemnicą samotności, w której samotnie niesiemy smutek miłości wyszydzonej, od​rzuconej, zdeptanej, uznanej za nic.

Krzyż to co innego: są to wszystkie cierpienia, które Jezus niesie jako ukrzyżowany. Grób zaś, rozdzielenie duszy i ciała, jest zastrzeżony dla Maryi. Jezus już nie cierpi: „Wykonało się!", wypełnił wszystko. Zstąpienie do piekieł i Grób są dla Maryi, a Ona przeżywa je w wierze. Zstąpienie do piekieł — a nie do piekła (należy to wyraźnie odróżniać). Piekła (w liczbie mnogiej) to po prostu miejsce oczekiwania dusz sprawiedli​wych. Jezus w swej kapłańskiej duszy nie zstąpił do piekła, gdyż dla Jezusa nie ma miejsca w piekle. Jak mówią z całą mo​cą święty Proboszcz z Ars i Mała Teresa: piekło to miejsce, w którym ludzie nie kochają. Gdyby Jezus mógł zstąpić do piekła, stałoby się ono wówczas miejscem, w którym ludzie ko​chają, a zatem nie byłoby to już piekło. Kiedy Jezus gdzieś jest, to już nie jest piekło, dobrze wiemy: to raj! Zstąpienie Jezusa do dusz sprawiedliwych Maryja przeżywa w mrokach wiary. A tajemnicą Grobu jest dla Maryi również rozłąka, skutek śmierci, którą musi ona przeżyć w najtajniejszej głębi swej du​szy. Kościół, śladami Maryi, musi żyć tajemnicą Agonii, Krzy​ża i Grobu. I całe oczekiwanie Kościoła na powrót Jezusa za​kończy się w tej tajemnicy.

Prośmy Ducha Świętego, by nas wprowadził głęboko w tę tajemnicę współcierpienia, która jest spełnieniem pragnienia serca Jezusa.

[251]
4. MIŁOŚĆ BRATERSKA A KONTEMPLACJA

14 września 1988

„Wypełniło się!" Ostatnią inicjatywą Jezusa, przed złożeniem wszystkiego w ręce Ojca, jest krzyk pragnienia. Krzyż kończy się w krzyku, w wołaniu, w prośbie: «Pragnę». On, który przy​szedł rzucić ogień na ziemię, pragnie, by ten ogień strawił wszystko (por. Łk 12,49), i wie, że Krzyż ma znaczenie tylko poprzez ten krzyk.

Odpowiedzi ludzi, ich odpowiedzi materialnej, doczesnej, nie można lekceważyć, nie należy usuwać, ona jest obecna, ale to nie ona nadaje sens krzykowi pragnienia Chrystusa. Jezus tak bardzo pragnie kochać, kochać najwięcej jak to możliwe, że umiera w krzyku pragnienia. Ludzie zawsze odpowiadają w sposób nieco materialny. Jezus nie lekceważy wysiłku ludzi, ale pokazuje, że nie tego szuka. Szuka serca człowieka. Jezus nie przyszedł dla wyników — przyszedł, aby oczyścić nasze serce i nauczyć nas kochać, a w sposób ostateczny czyni to przez krzyk pragnienia.

Maryja pozwala nam zrozumieć prawdziwą odpowiedź na ten krzyk. Maryja nie podała octu, ale również nie zabroniła niewiastom podać go Jezusowi, nie powiedziała im: „Nic z tego nie rozumiecie", nie powiedziała: „Zamilczcie! Zostawcie Go!" Nie, pozwoliła niewiastom zbliżyć się do Jezusa, zbliżyć się do Jego warg jakby dla ostatniego pocałunku z octem... Czyż to nie jest niezwykłe? Prawdziwy pocałunek jest wewnętrzny, to Maryja w swej tajemnicy Współcierpienia: „Niech mnie ucałuje [252] pocałunkami swych ust!" (Pnp 1,2) — Pieśń nad pieśniami wyraża tajemnicę Współcierpienia.

W sercu starego Przymierza znajduje się przymierze Oblu​bieńca z oblubienicą — „jak oblubieniec weseli się z oblubie​nicy, tak Bóg twój tobą się rozraduje" (Iz 62,5); „Bo małżon​kiem twoim jest twój Stworzyciel (...), Odkupicielem twoim — Święty Izraela" (Iz 54,5). Nowe Przymierze, które się dokonuje w Jezusie, jest przymierzem kapłańskim, a tajemnicę współcier​pienia trzeba rozumieć w odniesieniu do kapłaństwa Jezusa. Pierwsze Przymierze dokonuje się wraz z rodziną ludzką i w niej; drugie stwarza rodzinę na nowo, daje początek boskiej rodzinie: rodzinie zakonnej, która ma swe źródło w Krzyżu.

To jest bowiem tak: kiedy Jezus daje swą Matkę Janowi, stwarza boską rodzinę, i tutaj się zaczyna rodzina zakonna. Ma​ryja nie jest dana Janowi po to, by utworzyć rodzinę według ciała i krwi, ale by utworzyć rodzinę boską w miłości brater​skiej. Miłość braterska to właśnie boska rodzina, i ta miłość bra​terska przybiera bardzo różne formy w zależności od form życia zakonnego, gdyż zawsze trzeba wyraźnie rozróżniać tajem​nicę i ucieleśnienie tajemnicy. Tajemnica miłości bra​terskiej jest nam dana w tym przemożnym nakazie Jezusa: „Niewiasto, oto syn Twój. (...) Oto Matka twoja". Trzeba cze​kać na Krzyż, aby nowe przykazanie miłości braterskiej zostało wyrażone w całej pełni. Przed Krzyżem zostało dane w formie przykazania (J 13,34-35; 15,12-13; 15,17), tutaj zaś zostaje da​ne w sposób konkretny, w więzi między Maryją i Janem, która jest kontynuacją więzi między Maryją i Jezusem. Właśnie to jest tak niezwykłe w miłości braterskiej: trzeba dojść aż dotąd, inaczej bowiem nie zrozumiemy tej tajemnicy. Zawsze ją utoż​samiamy z życiem wspólnym, a szkoda, gdyż życie wspólne nie zawsze jest zabawne... Na początku może być bardzo piękne: Ecce quam bonum et quam jucundum
 w chwili obłóczyn..., ale to trwa jeden dzień! Życie wspólne jest ciężkie, gdyż wszyscy jesteśmy katami dla siebie nawzajem. Życie wspólne jest czymś [253] cudownym, gdyż jest ucieleśnieniem tajemnicy miłości brater​skiej, ale to niełatwe. Jeśli ktoś mówi, że życie wspólne jest ła​twe, to dowodzi, że nie wszedł w nie. Niełatwo bowiem kon​kretnie, w codziennym życiu, każdego dnia kochać swych braci tak, jak ich kocha Jezus. To właśnie jest ucieleśnieniem tajemnicy. Samo życie wspólne nie jest tajemnicą, jest widocz​ne, i natychmiast dostrzegamy braci, którzy przy spotkaniu uśmiechają się, i tych, którzy spuszczają nos — „Nikogo nie widzę, jestem samotny". Uwaga! twoja samotność musi przyjąć twoich braci we wspólnym życiu...

Dając pod Krzyżem Maryję Janowi, Jezus objawia nam wiel​kość miłości braterskiej. To są ostatnie słowa Jezusa do ludz​kości... Ale zaraz potem Jezus woła: «Pragnę», i to dowodzi, że Krzyż nie kończy się na miłości braterskiej, ale na wołaniu do Ojca, innymi słowy — na kontemplacji. Życie chrześcijań​skie nie kończy się w miłości braterskiej. Jakże trafnie to pojęła Marta Robin, kiedy mówiła, że ogniska miłości („foyers de charité") muszą być ogniskami światła, miłości (braterskiej) oraz miłości kontemplacyjnej kierującej ku Ojcu. Jakże to Ja​nowe. Czyż nie tutaj kryje się wielka tajemnica dla odnowy Ko​ścioła, przejawiająca się w różny sposób, w zależności od ro​dziny zakonnej?

Tajemnica współcierpienia jest w duszy Maryi boskim od​biciem «Pragnę». Jak Maryja przeżyła owo «Pragnę» w swej tajemnicy współcierpienia? Pojęła je bardzo konkretnie dzięki ciosowi włócznią, który niejako ucieleśnił to wezwanie, to pra​gnienie, tę otchłań pragnienia duszy Jezusa.

Jeśli jesteśmy związani z Maryją — a Jezus dał nam Ją, jako Matkę — to Ona prosi nas, byśmy dalej żyli Jej tajemnicą współcierpienia, i to dla całego świata, ale szczególnie dla na​szego świata. Właśnie, dlatego na przestrzeni dziejów Kościoła tajemnica współcierpienia przybierała różne formy. I gdybyśmy umieli dostatecznie przenikliwie się wczytać w dzisiejszy świat, zrozumielibyśmy, czego Duch Święty domaga się szczególnie od dzisiejszego Kościoła. Często odczytujemy świat, w którym ży​jemy, jedynie w sposób socjologiczny i patrzymy tylko na nę​dzę o charakterze materialnym. Bardzo dobrze, trzeba to robić!
[254], Ale to nie wystarczy. Gdybyśmy na tym poprzestawali, byłoby to jak ocet podany Jezusowi. Z pewnością to bardzo ważne, by​śmy zrozumieli wielkie niesprawiedliwości dzisiejszego świata, ale nie to objaśni nam tajemnicę współcierpienia. Tajemnica Współcierpienia jest tajemnicą wewnętrzną, a kościół jest tajem​nicą odnoszącą się do życia wewnętrznego. Tutaj powinna nam dawać światło Marta Robin, gdyż jest ona znakiem — i Matka Teresa również. Matka Teresa też, bowiem jest znakiem. Są one po trosze jak Marta i Maria dla dzisiejszego Kościoła, i jak „dwaj Świadkowie" z Apokalipsy (Cap 11,1-13). Mogą oczywi​ście istnieć i inni świadkowie, ale zawsze potrzeba dwóch świadków. Nie możemy żyć prostotą Boga, prostotą Jego mi​łości; zawsze są potrzebne te dwa aspekty: Marta i Maria.

Z drugiej strony, jeśli Kościół zawsze żył Konaniem, Krzy​żem i Grobem (trzema aspektami tajemnicy współcierpienia), to zastanawiam się, czy dzisiejszy Kościół nie powinien żyć w sposób bardzo szczególny tajemnicą Grobu. Także i tutaj na​suwa się na myśl Matka Teresa, która jest blisko umierających i chce uświęcić ich śmierć. Teraz, kiedy ludzie odrzucają śmierć i chcą nad nią zapanować, Matka Teresa postępuje dokładnie na odwrót. Dla niej śmierć musi być widziana i przeżywana ja​ko tajemnica. Natomiast Marta Robin żyła tajemnicą śmierci przede wszystkim w aspekcie Grobu
. Oczywiście, ten aspekt nie usuwa dwóch pozostałych, gdyż nie można żyć tajemnicą Grobu, nie żyjąc Konaniem i Krzyżem Chrystusa, ale tajemnica Grobu to ostatnia chwila...

Prośmy Najświętszą Maryję Pannę, by wprowadziła nas w tę tajemnicę. Bez Niej byłoby to dla nas niemożliwe. Ponieważ jednak matka ma tylko jedno pragnienie: dać swym dzieciom wszystko, co sama otrzymała i wszystko, czym jest, będziemy mogli razem z Nią i w Niej żyć tą tajemnicą w nadziei powrotu Jezusa.

[255]
5. OFIAROWAĆ SIEBIE AŻ DO KOŃCA DZIĘKI MARYI

Na profesję wieczystą 25 grudnia 1988 (Łk 2,15-20)

Ukochany mój Bracie, dzisiaj, podczas tej mszy o świcie, w blis​kości Dzieciątka Jezus w Betlejem, z pomocą Maryi i Józefa, złożysz śluby wieczyste. To właśnie może być najmilsze sercu Dzieciątka Jezus, a także zranionemu sercu Baranka. Ojciec nam daje swego umiłowanego Syna, daje nam Go, prosząc Ma​ryję, dziewicę całkowicie poświęconą Bogu, całkowicie oddaną swemu Ojcu, o służbę macierzyńską. Ojciec zapragnął tej wiel​kiej tajemnicy Wcielenia po to, aby przekazać nam swoją mi​łość najmocniej jak to możliwe. Nie mógł dokonać doskonal​szego daru niż tajemnica Wcielenia. Św. Tomasz, będący jed​nocześnie teologiem kontemplacyjnym i teologiem bardzo ścisłym, bardzo rygorystycznym z powodu miłości do prawdy, teologiem, który powiązał wszystkie wymagania prawdy z wy​maganiami miłości (co jest rzadkie), bez wahania stwierdza, że Bóg mógł stworzyć doskonalszy świat, ale nie mógł stworzyć doskonalszej tajemnicy w porządku daru miłości niż tajemnica Wcielenia. W ten sposób ukazuje niezbicie, z niezwykłą pro​stotą, najdoskonalszy dar z samego siebie, dając swego Syna i sprawiając, by Syn przyjął od Niewiasty, od niepokalanej Dziewicy swą ludzką naturę, aby być dla nas Emmanuelem, „Bogiem z nami", Bogiem dla nas, Bogiem zależnym od nas, Bogiem, który chce trwać pośród nas i w nas. I to w prostocie [256] dziecka zależnego od matki, całkowicie oddanego swej matce. Ten dar, jakże prosty w czasie Jego narodzenia, jakże prosty przez wszystkie lata życia ukrytego w Nazarecie, ten dar do​szedł „do końca" (J 13,1) wraz z tajemnicą Krzyża. Nie można rozdzielać tego, co zjednoczyła mądrość Boża, i to zjednoczyła tak mocno: Betlejem i Kalwarii. Syn przychodzi po to, by dać siebie Maryi, dać siebie Józefowi, dać siebie wszystkim lu​dziom jako maleńkie dziecko, w skrajnej prostocie uśmiechu dziecka, gestu dziecka, maleńkiego dziecka zdanego na swoją matkę. Ten dar jednak nie wystarcza — jest podporządkowany darowi Krzyża; Jezus, który otrzymał od Maryi Jej krew, prze​lewa ją tutaj aż po ostatnie krople, które się jeszcze zachowały w Jego sercu. Potrzebna była rana serca, aby te ostatnie krople wody i krwi zostały przelane, aby dokonał się, w całkowicie bo​ski sposób, pełny dar z Jezusa dla naszego zbawienia, przede wszystkim zaś, aby Maryja była niepokalana; trzeba było całej krwi Krzyża, trzeba było rany serca, aby Maryja była Matką umiłowanego Syna Ojca.

Właśnie w tym świetle, bracie, składasz śluby, wiedząc, że jest to najbardziej odpowiedni sposób, by odpowiedzieć na tę tajemnicę małości naszego Boga w kruchości dziecka danego swej matce i w krwawym darze Jezusa-Baranka ofiarowującego samego siebie na Krzyżu.

Kościół, który uczy nas mądrości Dzieciątka Jezus i mądro​ści Ukrzyżowanego — mądrości, która nas wprowadza do chwały — uczy nas, że najwłaściwsza odpowiedź na tę mądrość to męczeństwo i życie zakonne. Życie zakonne jest bowiem mę​czeństwem wewnętrznym, nigdy o tym nie zapominajmy; jest to męczeństwo Maryi u stóp Krzyża. Na Krzyżu, tak jak w cza​sie Bożego Narodzenia, Maryja Panna niesie swe dziecko i ofia​rowuje je Ojcu. Pod Krzyżem nie niesie go w sposób fizyczny, ale w sposób wewnętrzny; niesie kruchość (nieskończenie wię​kszą od kruchości dziecka) Ukrzyżowanego, niesie kruchość swego umiłowanego Syna, ofiarowując Go Ojcu. Zostaje ukrzy​żowana wewnętrznie w swej tajemnicy współcierpienia, jest ofiarowana bez reszty: nie przelewa ani jednej kropli krwi, ale wewnętrznie Jej serce zostaje zranione mieczem [257] zapowiedzianym przez Symeona (por. Łk 2,35), aby stanowić jedno ze swym umiłowanym Synem.

Kościół, Bracie, ukazuje Ci tę Bożą drogę mądrości, drogę Jezusa, Baranka złożonego w ofierze z miłości do Ojca i do nas; Kościół Ci wskazuje, że aby iść za Barankiem, dokąd​kolwiek idzie (Ap 14,4), aż do Krzyża i aż do rany serca, po​trzebna jest ta wielka tajemnica życia zakonnego. W ten spo​sób akceptujemy, że jesteśmy ukrzyżowani, akceptujemy, że już nic nie mamy, aż po głębię naszego serca, aby wszystko zostało dane; akceptujemy, że mamy już tylko jedną miłość, j e d n ą, tę, która jest w sercu Chrystusa: miłość umiłowanego Syna do Ojca. Wola Ojca ma stopniowo objąć wszystko w naszym życiu, abyśmy „byli" wolą Ojca, jak Jezus na Krzyżu. Na Krzyżu bowiem wypełnia wolę Ojca, żyje nią, i tylko to się dla Niego liczy.

To właśnie przeżyła Maryja; wielkość życia zakonnego po​lega na tym, że żyjemy tajemnicą współcierpienia Maryi, aby być bardzo blisko ukrzyżowanego Jezusa, aby być razem z Nim „w łonie Ojca" (J 1,18). Jest to trakt królewski i jest to ścieżka ubogiego, ścieżka żebraka, który nie ma nic i który wie, że nie ma nic, gdyż nigdy nie zdoła o własnych siłach odpowie​dzieć na tę jedyną miłość Ukrzyżowanego ani na jedyną miłość Dzieciątka Jezus w Żłóbku. Wiedząc o tym, prosi Maryję, by wzięła w nim wszystko, prosi Maryję, by mógł być bardzo bli​sko Jego serca pod Krzyżem, tak jak Jan.

Ofiarować tak siebie do końca to największy akt w całym naszym życiu chrześcijańskim, akt, który odpowiada na jakże silne przyciąganie ukrzyżowanego Chrystusa — „gdy zostanę nad ziemię wywyższony, przyciągnę wszystkich do siebie" (J 12,32) — i na tajemnicze przyciąganie Dzieciątka Jezus. Ni​czego bowiem nie można odmówić dziecku, które ściska nas rącz​kami, a zwłaszcza, gdy są to rączki tak czyste, tak niewinne i zarazem tak silne — są bowiem rękami Boga. Rączki Dzie​ciątka Jezus zostaną ukrzyżowane... i w najtajniejszej głębi na​szego serca rozumiemy, że cała nasza wolność, która się prze​jawia w naszych gestach, w naszych rękach, musi zostać ukrzy​żowana z miłości do Jezusa.
[258] Bracie, chcesz całkowicie oddać siebie Jezusowi, aż do koń​ca, wiedząc, że tylko Maryja może tego w Tobie dokonać — chcesz tego we Wspólnocie św. Jana. Św. Jan, nasz ojciec, po​może Ci żyć w tej bliskości z Maryją, z Maryją w Jej tajemnicy współcierpienia, z Maryją całkowicie ofiarowaną Jezusowi, a przez Niego – Ojcu.

W geście, który teraz uczynisz, proś Ducha Świętego, by rozpalił Twoje serce, aby nie przyciągało Cię już nic prócz mi​łości serca Jezusa, nic prócz miłości Maryi, Jej milczenia w Bo​że Narodzenie i Jej milczenia pod Krzyżem. Niech św. Jan, nasz ojciec, zjednoczy Cię z Nią na całą wieczność, abyś mógł być prawdziwie umiłowanym uczniem zranionego serca Baranka.

[259]

6. OFIAROWAĆ SIEBIE W CAŁOPALNEJ OFIERZE
DLA MIŁOŚCI OJCA

Na profesję czasową 16 lipca 1988
 Najświętszej Maryi Panny z Góry Karmel

Umiłowany Bracie, w bliskości Maryi Panny Duch Święty, w sercu Jezusa, skłania Cię dzisiaj do złożenia ślubów. Kano​nicznie są to śluby „zwykłe", jak to się mówi, śluby czasowe, ale w głębi serca, które wykracza poza Kodeks Prawa Kanonicznego, gdyż przez miłość dotyka tajemnicy życia wiecznego, angażu​jesz się na zawsze. Gdybyś teraz umarł, po złożeniu ślubów, nie powiedziałbyś Panu: „Złożyłem je na trzy lata, zaczekajmy trzy lata zanim wejdę do nieba"! Powiedziałbyś Mu: „Oddałem Ci się całkowicie na całą wieczność. Otwórz przede mną szeroko swą tajemnicę miłości, abym mógł Cię oglądać twarzą w twarz".

Tym właśnie są nasze śluby; wyrażają pragnienie, które ży​wimy w najtajniejszej głębi serca, by należeć jedynie do Chry​stusa, jedynie do Ojca, a zatem, by oglądać twarzą w twarz. Gdybyśmy nie byli całkowicie zwróceni ku temu twarzą w twarz, ku wizji uszczęśliwiającej, nie moglibyśmy składać ślubów, to nie miałoby sensu. Głębokie znaczenie ślubów, po​lega na tym, że stajemy się umiłowanymi dziećmi. Stworzenie jako takie, stworzenie, które adoruje, nie może złożyć ślubów — jedynie stworzenie przemienione przez łaskę Chrystusa. Oczywiście, chrześcijanin adoruje! Ale jego adoracja „w Duchu i w prawdzie" (J 4,23-24) jest adoracją tego, który jest przede [260] wszystkim umiłowanym dzieckiem Ojca, w jedynym Synu Je​zusie Chrystusie, z jedyną Matką, Maryją. Tylko dzięki Jezu​sowi, tylko dzięki Maryi możemy uczynić ten heroiczny akt, trzeba to sobie jasno powiedzieć. Mówiąc to, wcale nie wy​chwalam naszego brata, gdyż wie on dobrze, iż bynajmniej nie jego cnoty pozwalają mu złożyć śluby. Jest to prawdą w odnie​sieniu do każdego z nas. Nie jesteśmy wspólnotą ludzi cnotli​wych, ale wspólnotą dzieci Boga. I jako dzieci, jako dzieci Je​zusa i Maryi, próbujemy być cnotliwi. Od czasu do czasu upa​damy, ale próbujemy być cnotliwi, robić to, co możemy, mieć świadomość naszego stanowego obowiązku, wypełniać go mo​żliwie jak najlepiej. Nie to jednak ożywia nasze życie. Ożywia je to, że chcemy płonąć miłością. Dlatego składanie ślubów nie jest heroizmem cnoty, ale heroizmem miłości. To zresztą coś znacznie większego i znacznie prawdziwszego. Pozostajemy grzesznikami, biednymi ludźmi poranionymi przez skutki grze​chu, a mimo to przyciąganie Chrystusa jest tak silne, że nie można odrzucić Jego wezwania. Inaczej odeszlibyśmy zasmu​ceni, jak bogaty młodzieniec (zob. Mt 19,16-22; Mk 10,17-22; Łk 18,18-23), a Ty, bracie, nie chcesz być smutny. Przeciwnie, chcesz mieć w sercu radość serca Jezusa. Ta właśnie głęboka radość serca Jezusa jest w Twoim sercu.

W spojrzeniu mądrości Boga, w spojrzeniu Jezusa, w spoj​rzeniu Maryi, profesja stanowi heroiczny akt miłości. Dlatego gdybyśmy umarli zaraz po złożeniu ślubów, natychmiast znaleźlibyśmy się w ramionach Jezusa, a spojrzenie Chrystusa przenikałoby do głębi nasze serce i rozpoznałoby w nas syna Niepokalanej. Istotnie, przez śluby jesteśmy bardzo bliscy nie​pokalanej Maryi, gdyż to z Jej powodu i poprzez Nią możemy dać siebie. Jezus nas przyciąga, a Maryja obmyśla sposób, po​kazuje nam, jak odpowiedzieć na to przyciąganie. To Ona po​kazuje nam drogę. Ona pierwsza całkowicie się poświęciła Bo​gu. Śluby wypływają z tej łaski Niepokalanej i Jej niepokalane serce wymaga, by oddać siebie całkowicie, do końca. A ponie​waż jesteśmy Jej dziećmi, to możemy oddać siebie całkowicie, doskonale wiedząc, że z punktu widzenia naszej ludzkiej psy​chiki to szaleństwo. Ale nie poddaliśmy naszego brata [261] badaniom psychologicznym, nie wysłaliśmy go do psychologa i nie czekaliśmy, aż psycholog wyda zaświadczenie, czy może on złożyć śluby. Gdybyśmy tak robili, często czekałyby nas nie​spodzianki! Nie robimy jednak tego, gdyż profesja jest czymś boskim i jest tajemnicą, tajemnicą miłości serca Chrystusa i ser​ca Maryi. Całkowicie nas to przerasta, to nie jest na naszą mia​rę, lecz na miarę serca Maryi, Niepokalanej, i dlatego jest to tak wielkie.

Tradycja mówi, że Najświętsza Maryja Panna z Góry Kar​mel, której święto dzisiaj obchodzimy, doprowadza do końca gesty proroka Eliasza. To Ona sprawia, że z nieba spada ogień na ofiarę, ten ogień, który trawi nie tylko samą ofiarę, ale drwa i wodę wokół ołtarza (por. 1 Kri 18,20-39). Maryja jest Matką w ogniu miłości, a dzisiaj prosimy Ją o to, by nasz Brat został strawiony tym ogniem miłości. Wtedy będzie mógł być bardzo blisko św. Jana. Ponieważ zaś Eliasz, prorok kojarzy z ogniem i z wodą, która umożliwia płodność (por. 1 Kri 18,41n), nasz Brat będzie miał w sercu źródło życia Bogiem, płodności, dla dzisiejszego Kościoła, tego Kościoła, który doświadcza tak wielkich walk i który tak bardzo potrzebuje ludzi, którzy cał​kowicie oddadzą siebie, bez reszty, w ślad za Maryją, aby być źródłem życia Bogiem, źródłem miłości.

Ty, Bracie, zrozumiałeś, że przez życie zakonne, przez ten całkowity dar z siebie, możesz najpełniej odpowiedzieć na wez​wanie Maryi, na wezwanie Jezusa, dla dzisiejszego Kościoła, dla tego Kościoła, który tak bardzo potrzebuje obecności Maryi. I zrozumiałeś, że właśnie obierając drogę Maryi Panny, w du​chu dziewictwa, ubóstwa i posłuszeństwa, możesz najlepiej żyć „oczyszczaniem" Ojca (por. J 15,2). Maryja umiłowała bowiem oczyszczanie przez Ojca i sama przeżyła je w niezwykły sposób pod Krzyżem. Życie zakonne daje nam wyjątkowy przywilej: jesteśmy oczyszczani w pierwszej kolejności, przed wszystkimi innymi! I o to właśnie prosimy; w pełni wielkodusznie dajemy wszystko, niczego nie zatrzymujemy dla siebie, aby oczyszcze​nie przez Ojca doszło do końca. Kiedy nadchodzi, mamy ochotę powiedzieć: „Zaraz, zaraz, jeszcze nie teraz", chcielibyśmy to odwlec... ale Duch Święty nie czeka, i Ojciec nie czeka gdyż [262] kocha dusze wspaniałomyślne. Kiedy dajemy siebie całkowicie, do końca. Ojciec oczyszcza, ale nie mówi o tym wcześniej, nie uprzedza nas. W głębi serca mówisz sobie: „Tak, On to oczy​ści", ale wcale nie, On oczyści zupełnie coś innego, możesz być pewien! Stale tak się dzieje. My składamy ofiarę, ale Bóg patrzy na nią inaczej, patrzy na nią znacznie głębiej niż my, i właśnie dlatego chce wziąć coś, czego my nie widzimy. Jest to wielka tajemnica wiary i nadziei ubogich. Zupełnie nie znamy wartości ofiary, a nawet Twoi bracia, którzy bardzo Cię kochają, nie zna​ją wszystkich ukrytych w Tobie wartości; wyraźniej widzą ograniczenia, wady! Śmiem twierdzić, że to widzimy lepiej niż Bóg! Bóg bowiem niewiele na nie patrzy, ale patrzy przede wszystkim na jakość Twojego daru i wielkoduszności, i ocze​kuje od Ciebie tego, byś całkowicie oddał siebie, aby Ojciec mógł cię oczyścić, wielkodusznie, jak najlepiej, dla płodności winnicy, abyś był Jego umiłowanym dzieckiem. Bowiem, po​wtórzę raz jeszcze, przez nasze śluby stajemy się umiłowanymi dziećmi. Gdybyśmy tylko mogli widzieć czułość Maryi wobec kogoś, kto całkowicie oddaje siebie! Ona przyjmuje tego, kto całkowicie oddaje siebie Chrystusowi. Obecny tutaj przeor, któ​ry przyjmuje śluby, wie, że zajmuje miejsce Maryi i że to Ma​ryja przyjmuje tego, kto oddaje siebie jak małe dziecko, kto składa siebie w ofierze dla miłości Ojca, kto oddaje siebie z pra​gnieniem, by złączyć się z sercem Jezusa, aby uwielbić Ojca i zbawić dzisiejszy świat.

[263]
7. TERESA I ŻYCIE ZAKONNE W ODNOWIE KOŚCIOŁA

Na profesję zwykłą trzech braci w święto św. Teresy od Dzieciątka Jezus,
1 października 1993 (Mt 18,1-4)

Umiłowani moi Bracia, za kilka minut złożycie śluby w bliskości Małej Teresy. Opatrz​ność dopuszcza ten jakże szczególny patronat, gdyż lubimy od​dawać cześć św. Teresie od Dzieciątka Jezus jako jednej z naj​bliższych nam świętych, jako tej świętej, która w tak zadzi​wiający sposób zapowiada zesłanie Ducha Świętego miłości i odnowę Kościoła. Czyż nie dlatego Bóg zechciał wziąć ją do siebie w tak zadziwiający sposób, w jej młodości?

Duch Święty pozwala, a nawet pragnie, byście właśnie w jej bliskości — aby jeszcze bardziej się zbliżyć do Maryi i do św. Jana — poświęcili się całkowicie Jezusowi, aby przeżyć akt ofiarowania, który ona sama złożyła miłosiernej miłości Jezusa i Ojca. Jedyny bowiem sens ślubów zakonnych polega na tym, że zostajemy całkowicie ofiarowani miłosiernej miłości Chry​stusa i Ojca. Nasze śluby (św. Jan powiedziałby to samo) wy​nikają tylko z miłości, z Ducha Świętego. W głębi serca każdy z was jest o tym przekonany. Każdy na swój sposób, gdyż wła​ściwością tej drogi miłości jest to, iż nieskończenie respektuje ona osobę w tym, co w niej najbardziej indywidualne i najbar​dziej duchowe, tak jak może respektować tylko jeden Bóg. [264] Ludzie zawsze budują systemy, by się chronić; stawiają bariery z lewa i z prawa, by zapewnić sobie poczucie bezpieczeństwa. Śluby zakonne nie zapewniają jednak bezpieczeństwa, przynaj​mniej w ludzkim rozumieniu. Zapewniają, jeśli tak można po​wiedzieć, pewne bezpieczeństwo w odniesieniu do przyszłego życia, lecz w odniesieniu do życia ziemskiego nie ma mowy o żadnym bezpieczeństwie. Ci, którym się wydaje, że w życiu zakonnym znajdą bezpieczeństwo, są w błędzie, gdyż Bóg za​wsze nas posyła na pierwszą linię frontu i nie można - powie​dzieć, że jest to bezpieczne miejsce, gdyż kule padają z prawa i z lewa. Wiecie, że życie zakonne jest miejscem najcięższych walk. Zwłaszcza dla konwertytów, gdyż być może wydawało im się kiedyś, że życie zakonne zapewni im bezpieczeństwo. Tak, zapewni im pewne bezpieczeństwo — boskie, w tym sen​sie, że w życiu zakonnym stale przyzywamy Ducha Świętego. Nie zawsze odpowiada, ale najważniejsze, żeby usłyszał nasze wołanie, a słyszy je zawsze. Czasem odpowiada nam w sposób tak boski, że to się nam wymyka, i tutaj Mała Teresa może być dla nas bardzo cenna, gdyż sama mówi, że nie miała w życiu żadnej nadzwyczajnej łaski. Dlaczego? bo wszystko było bo​skie, to znaczy wszystko było na poziomie wiary, nadziei i mi​łości. A kiedy wchodzimy w życie zakonne, chcemy możliwie jak najpełniej żyć cnotami teologalnymi: wiarą, nadzieją i mi​łością. Wiara nie jest zaś ludzkim bezpieczeństwem; nadzieja również nie, tak samo miłość.

W życiu zakonnym chcemy żyć możliwie najpełniej tym da​rem łaski otrzymanym od Jezusa i wszystko jest temu podpo​rządkowane. Duch Święty wie o tym lepiej niż my, i dlatego od czasu do czasu nami potrząsa. Apokalipsa mówi nam o „drzewie figowym wstrząsanym silnym wiatrem" (por. Ap 6,13), który strąca niedojrzałe owoce. Życie zakonne to również rzeź niewiniątek i oczyszczanie przez Ojca (J 15,2). Patrząc po ludzku, jest tu wiele obietnic. Każdy z was mógłby świetnie opanować jakiś zawód, i patrząc po ludzku, po kilku latach mó​głby zapewnić sobie bezpieczeństwo. Oczywiście, moglibyście stanąć wobec bezrobocia, które odbiera wszelkie bezpieczeń​stwo ekonomiczne, ale moglibyście też wymyślić coś [265] sprytnego, żeby tego uniknąć! A oto Duch Święty przyprowadził was do życia zakonnego, i to we Wspólnocie św. Jana, gdzie pra​gniemy żyć odnową, o jaką prosi Ojciec Święty. Życie odnową, o jaką prosi Ojciec Święty, nie jest bezpieczne; z psychologicz​nego punktu widzenia, nie jest także dowartościowaniem. W nowicjacie nie przywiązujemy wagi do waszych wcześniej​szych osiągnięć. Kiedy przychodzicie, mistrz nowicjatu nie pyta was: „W jakiej dziedzinie byłeś w świecie najlepszy? Wykorzy​stamy to, żeby wspólnota mogła skuteczniej działać". Nie, w nowicjacie nikt was nie dowartościowuje, a zaraz na począt​ku wszyscy dostajecie taki sam habit, jesteście proszeni o to, by zrezygnować z modnej fryzury, co w dzisiejszym świecie je​szcze jest pewnym dowartościowaniem. Nie, musicie wszyscy stanąć wobec Boga jako nowicjusze, czyli jako ci, którzy muszą się stać najmniejszymi. To trudne dla ludzi, których ambicją jest wielkość, którzy dążyli do tego, by zostać kimś, by wykorzy​stywać swe ludzkie wartości, ludzkie zalety! Także i tutaj cu​downa jest Mała Teresa, przynajmniej jeśli nie patrzymy na nią z zewnątrz, ale kiedy próbujemy zrozumieć, jak Duch Święty przez nią wskazuje nam ukrytą drogę, której ludzie nie rozu​mieją. Zaproponujcie lekturę Dziejów duszy psychologowi (ja to zrobiłem): nic z tego nie zrozumie, powie, że to dziecinada. A wcale nie. Teresa jest męczennicą miłości, i to nie jest żadna dziecinada. Już nowicjat jest po trosze męczeństwem miłości, a przy profesji podejmujemy zobowiązanie i oficjalnie ogłasza​my, że pragniemy być męczennikiem miłości. Właśnie na tym polega profesja; rozumiemy wtedy, że to niełatwe i że jedynie Duch Święty, Maryja Panna i św. Jan mogą nas aż tam zapro​wadzić. Każdy z nas jest słaby w obliczu Boga, bardzo słaby. Koniec dwudziestego wieku ukazuje w sposób zadziwiający, a chwilami straszliwy, nasze ludzkie słabości. We Wspólnocie św. Jana Maryja przyjmuje jednak tych wszystkich, którzy tę słabość uznają. Wielką pokusą jest to, że nie chcemy uznać na​szych słabości; szatan nas do tego popycha, namawia, byśmy odgrywali wielkich, intelektualistów, skutecznych w działaniu. Mała Teresa jest tu cudowna, gdyż pokazuje nam, że świętość nie jest sprawą ludzkiej skuteczności; nie chodzi o gromadzenie [266] zasług na ziemi, mówi nam to Ewangelia: ten, kto wie, co daje Bogu i kto ma tego pełną świadomość, otrzymał już swoją na​grodę (por. Mt 6,2.5.16) i Bóg nic więcej dla niego nie zrobi, gdyż wybrał on ludzką chwałę (por. J 5,44), ludzki sukces.

Mała Teresa pozwala nam odkryć to, czego Ojciec Święty chce dla odnowy Kościoła. Teresa jest tutaj pierwsza, jest pro​rokiem tej odnowy. Duch Święty zechciał, by była to słaba dziewczyna z rodu Eliasza, z zakonu Maryi: z Karmelu. My nie moglibyśmy czegoś takiego zdziałać! Rozpocząć odnowę Ko​ścioła w sercu dziecka, które miało w sobie szalone pragnienie Karmelu. Iść do Ojca Świętego, by go prosić o pozwolenie wstąpienia do Karmelu wcześniej, niż pozwala na to prawo ka​noniczne, to mimo wszystko śmiałość! Trzeba tu naprawdę znajdować się pod działaniem Ducha Świętego, gdyż wszyscy kierownicy duchowi na całym świecie powiedzieliby: „Zacze​kaj, jeszcze nie jesteś dostatecznie dojrzała". Teresą kieruje jed​nak pośpiech Maryi (Łk 1,39), ten szalony pośpiech, którego już dzisiaj nie rozumiemy. Dziś trzeba przejść przez gabinet psy​chologa, trzeba żyć w świecie, żeby zobaczyć, czy w świecie dajemy sobie radę, itd. Jesteście więc zmuszeni do tego, by cze​kać rok czy dwa, i nikt nie widzi, że to może być bardzo nie​bezpieczne; oczywiście, w niektórych przypadkach można to uzasadnić, ale w innych jest to bardzo niebezpieczne i nie ma to nic wspólnego z pośpiechem Maryi. Ponieważ już tego nie rozumiemy, mała Teresa chce nas w tym względzie oświecić. Wstąpić do Karmelu w wieku piętnastu lat! Jak zdołała osiąg​nąć cel?

Teresa jest męczennicą miłości w pragnieniu, i jej pragnienie jest skuteczne: jest prawdziwie męczennicą miłości, mę​czeństwem bezkrwawym, jak Królowa męczenników. I życie zakonne jest właśnie tym: być męczennikiem bezkrwawym, ale męczennikiem miłości. Wtedy, oczywiście, jeśli ktoś chce ludz​kiej chwały, dowartościowania wszystkich swych zalet, ciesze​nia się swą ludzką niezależnością, wówczas życie zakonne nie jest dla niego. Nawet życie zakonne w formie najbardziej ela​stycznej — elastycznej w głęboTcim znaczeniu, czyli służącej wielkim wymaganiom wewnętrznym. Im bardziej wymagające [267] jest życie zakonne, tym bardziej musi być elastyczne. Jest to wielką tajemnicą św. Jana i wielką tajemnicą Maryi. Wymaga​nie nie polega na sztywności; wymaganie znajduje się w ela​stycznej miłości, która chce, by wszystko zostało dane, tak, jak chce Duch Święty i zgodnie z Jego pragnieniami.

Proście Małą Teresę (jestem pewien, że dzisiaj może dać wam wszystko, a wiecie, że ona lubi dawać wiele), by pozwo​liła wam żyć jej własną ofiarą. Ofiarowując siebie Jezusowi, bę​dziecie mieli w sercu tę ofiarę złożoną miłości miłosiernej, gdyż znacie swoje słabości, ale jednocześnie wiecie, że Duch Święty złożył w waszym sercu te przemożne pragnienia i to jedno pra​gnienie, by pójść możliwie jak najdalej w porządku miłości, aż po męczeństwo, czyli aż po Krzyż — ale Krzyż chwalebny, wielkie zwycięstwo miłości. Proście o to dzisiaj Małą Teresę, która żyła tym przed Wami, a teraz jest blisko Was i przedsta​wia was Maryi; jestem pewien, że Maryja spowija Was dzisiaj swym miłosierdziem, gdyż wszyscy trzej macie serce ubogiego, i zaakceptowaliście aż do końca oczyszczenie przez Ojca. Jeśli będziecie ją o to prosić, ona pomoże wam żyć w pełni pragnie​niem, by należeć bez reszty do Jezusa.
[268]
8. MĘCZEŃSTWO A ŻYCIE ZAKONNE (1)

Na święto św. Ennemonda, 28 września 1989 (Łk 9,7-9)

Ponieważ dzisiaj obchodzimy święto męczennika, biskupa Lyo​nu z VII wieku, prośmy go, aby pomógł nam lepiej zrozumieć, czym jest łaska męczeństwa. Jest to dla nas ważne, gdyż między monastycznym życiem zakonnym a męczeństwem istnieją bar​dzo tajemnicze więzi. Być świadkiem pierwszeństwa miłości — oto, co nadaje sens całemu naszemu życiu. Męczeństwo krwawe czy bezkrwawe, to nieważne; najważniejsze jest być męczenni​kiem. Stale trzeba powracać do tajemnicy Krzyża Chrystusa: Je​zus jest Królem męczenników, a Maryja jest Królową męczen​ników. Jezus ofiarowuje całe swe życie w sposób gwałtowny, krwawy, aż po ranę serca, która ukazuje wypełnienie ofiary Je​zusa. Maryja zaś, u kresu swego pielgrzymowania, ofiarowuje swe życie w sposób bezkrwawy, a być może nawet bez śmierci; w każdym jednak razie kończy swe życie w niezwykłym spo​koju. Owo „zaśnięcie" Maryi wyraźnie ukazuje, w jaki sposób Duch Święty zechciał uzupełnić, wypełnić dla nas tajemnicę męczeństwa Chrystusa w sercu Maryi. Zaśnięcie Maryi jest ofiarowaniem całego Jej życia w największym milczeniu, w największej samotności (Jan był być może jedynym świad​kiem końca życia Maryi).

Kościół zrozumiał konieczność życia zakonnego i zrozumiał, że jeśli życie zakonne posuwa się aż do końca swych wymagań, to stanowi przedłużenie tajemnicy współcierpienia, a zatem [269] wymaga bezwzględnego daru ze wszystkiego w nas, tak jak Jezus dał wszystko na Krzyżu. W monastycznym życiu zakonnym, niezależnie od tego, czy jest ono czysto kontemplacyjne, czy apostolskie, trzeba żyć tym absolutem. Całe nasze życie jest ofiarowane Bogu, jest oddane na wzór ofiary, jaką Maryja zło​żyła ze swego życia w wierze, nadziei i miłości.

Nasze śluby muszą być dla nas tym cudownym sposobem, wymyślonym przez mądrość Boga (to nie myśmy wymyślili, lecz Duch Święty w Kościele), aby utrzymać absolut męczeń​stwa. Życie zakonne wymaga, przez posłuszeństwo, byśmy szli aż do końca daru z nas samych. Maryja może żądać od nas wszystkiego, przez posłuszeństwo i w swym własnym posłuszeństwie. Może żądać, jako Matka i jako Królowa, byśmy zdali się całkowicie na Jej upodobanie, tak jak Ona sama poszła aż do końca. My nie mamy żadnego prawa. Z tytułu sprawo​wania autorytetu czy piastowania jakiejś funkcji przez określo​ny czas nie przysługują nam żadne prawa. Nie mamy żadnego prawa, i dlatego sprawowanie autorytetu w życiu zakonnym musi się zawsze dokonywać w ubóstwie, w skrajnym ubóstwie. Nie realizujemy własnego planu, nie tworzymy własnego dzie​ła; naszym jedynym pragnieniem jest być wyłącznie narzędziem Ojca, ukrzyżowanego Jezusa, Maryi Matki i Królowej. Nie chcemy zrealizować własnych projektów, własnej koncepcji ży​cia zakonnego, życia monastycznego. Chcemy tego, czego chce od nas Ojciec. Pragniemy być zakonnikami i mnichami, jakich chce u schyłku XX wieku, na przygotowanie trzeciego tysiąc​lecia, o którym często nam mówi Ojciec Święty. Musimy mieć w sercu to skrajne ubóstwo, zarówno wtedy, kiedy jest nam da​ne sprawować władzę, jak wtedy, kiedy mamy praktykować po​słuszeństwo; to się łączy. Ten, kto sprawuje władzę i ten, kto praktykuje posłuszeństwo, stanowią jedno w miłości dzięki po​słuszeństwu. Kiedy ubóstwo przestaje istnieć, natychmiast po​jawia się niezgoda między tymi, którzy sprawują władzę i tymi, którzy są posłuszni; kiedy natomiast jest ubóstwo, miłość two​rzy jedność. Musimy prosić o tę łaskę, abyśmy wszyscy — nie​ważne, czy sprawujący władzę, czy żyjący w posłuszeństwie (łatwiej jednak jest żyć posłuszeństwem niż sprawować władzę) [270] – abyśmy wszyscy mieli pragnienie, by być świadkami Chry​stusa, Jego miłości ukrzyżowanej, zwycięskiej, i uwielbionej. Świadkami Jego miłości do Ojca i Jego miłości do ludzi w dzi​siejszym świecie będziemy jedynie wówczas, gdy oddamy sie​bie całkowicie i gdy w każdej chwili będziemy odnawiać ten dar. Nie wystarczy go złożyć w dniu profesji! Trzeba go prze​żywać dzień po dniu. Na tym polega różnica między życiem za​konnym a męczeństwem. Męczeństwo jest, ośmielę się powie​dzieć, złą chwilą, przez którą trzeba przejść, podczas gdy życie zakonne... trwa! To całe życie, które trzeba przejść w radości serca całkowicie oddanego, serca cieszącego się z wypełniania woli Ojca, jakakolwiek ona by była. Jeśli mamy jakiś plan, jeśli chcemy spełnić jakieś dzieło, to w życiu zakonnym zawsze bę​dziemy najbardziej nieszczęśliwymi ludźmi. A jeśli przeciw​nie, akceptujemy w pełni ewangeliczne ubóstwo, ubóstwo serca Chrystusa, aby bardziej kochać, i ubóstwo serca Maryi, aby iść aż do końca tej jedności z Jezusem, wówczas będziemy ludźmi najszczęśliwszymi na świecie. Już na tej ziemi zostanie nam dane stokroć tyle; każdy dzień w innych barwach, gdyż nie jest to „stokroć", jak wielu by sobie wyobrażało, nie jest to sto​kroć bogactwa, nie jest to stokroć szczęśliwego życia na ziemi – „dobre życie" Arystotelesa. Jest to coś nieskończenie głęb​szego i większego. Miłość Serca Chrystusa do Maryi zostaje nam dana, miłość serca Maryi do Jezusa zostaje nam dana — to wzajemna miłość Maryi i Jana w miłości braterskiej. Jeste​śmy szczęśliwi, jesteśmy radośni tylko wtedy, kiedy kochamy; jeśli jednak kochamy, i to w sposób dziewiczy, zgodnie z du​chem dziewictwa, którym zobowiązujemy się żyć przez ślub czystości, wówczas istnieje szczęście i radość, które już nie są z tego świata, które są już czymś z nieba. Oczywiście, nie zawsze jest to przeżywane w odczuwalny sposób, ale zawsze jest przeżywane w najtajniejszej głębi naszego serca.

Trzeba prosić Maryję Pannę o tę łaskę dla siebie nawzajem, abyśmy mogli iść do przodu w wielkiej radości, w wielkim da​rze ze wszystkiego, co nas stanowi. Jeśli Bóg daje nam łaskę krwawego męczeństwa, będziemy trwali przez całą wieczność w radości, że przelaliśmy krew dla Jezusa, tak jak On przelał [271] krew za nas. A jeśli Bóg prosi nas o przeżywanie bezkrwawego męczeństwa w życiu codziennym, bez chwały, razem z Maryją i blisko Niej, to przez całą wieczność będziemy żyli razem z Nią tą radością, że daliśmy wszystko każdego dnia, w każdej chwili Podczas tej Eucharystii, która nas łączy z Krzyżem Chrystusa i z chwałą, prośmy Ducha Świętego o łaskę życia ja​ko świadkowie miłości Jezusa do Ojca i Jego miłości do ludzi, tam, gdzie On nas postawi.
[272]
9. MĘCZEŃSTWO A ŻYCIE ZAKONNE (2)

22 czerwca 1994 (Mt 7,15-20)

„Dobrym owocem, po którym można poznać dobre drzewo", czyli gałęzią mocno osadzoną w pniu, jakim jest Jezus, jest mę​czeństwo, najdoskonalszy owoc. Ono właśnie głosi i objawia najwyraźniej tajemnicę wiary chrześcijańskiej, żywej wiary. Oj​ciec Święty przypomniał nam o tym z mocą w encyklice Veritatis splendor, my zaś mamy zachowywać to stwierdzenie w głębi serca; jeśli bowiem Ojciec Święty, który jest porusza​ny Duchem Świętym, nam o tym przypomina, to dowodzi, że wszyscy, w najtajniejszej głębi serca, musimy zrozumieć, że Duch Święty może nas wezwać do męczeństwa. I w najtajniejszej głę​bi serca musimy odpowiedzieć: „tak". Życie zakonne przygo​towuje nas do męczeństwa, gdyż samo jest męczeństwem; jest męczeństwem bezkrwawym, ale jest prawdziwym męczeń​stwem, aby zaś żyć męczeństwem bezkrwawym, trzeba w głębi serca akceptować męczeństwo krwawe, które zaświadcza na oczach wszystkich, że tylko Jezus pasjonuje nas bez reszty; że tylko miłość Chrystusa może być dla nas tym, co określa całe nasze życie i nadaje mu cel. Nie mamy innego celu niż kochać Jezusa i Nim żyć, i to żyć Nim w pełni, a jeśli trzeba, przyjąć męczeństwo z miłości do Niego i wyłącznie z miłości do Niego.

Nasze życie chrześcijańskie musi być prawdziwe, i o tym mówi dzisiejsza Ewangelia, w której Jezus nam pokazuje, że musimy uważać na fałszywych proroków; a dzisiaj jest wielu fałszywych proroków. I Jezus daje nam bardzo proste kryterium [273] rozeznania: trzeba wiedzieć, czy ci prorocy prowadzą życie praw​dziwe wobec Boga. Jeśli tak nie jest, uważajmy na to, co mó​wią! Może to być urzekające, ale to nie jest autentycznie prawda Chrystusa.

Jezus odwołuje się tutaj do naszej roztropności oświeconej darem rady; wszyscy mamy obowiązek prosić Ducha Świętego o to, by dał nam Boże światło. Jezus pozostawia nam troskę o samodzielne rozeznanie, czy owoce naprawdę pochodzą od Ducha Świętego. Jeśli te owoce rzeczywiście są owocami z do​brego drzewa, od kogoś, kto jest poruszany przez Ducha Świę​tego, przyjmujemy je jako coś, co pochodzi od Boga. Jeśli zaś przeciwnie, owoce nie są dobre, lub jeśli stwierdzimy, że nie pochodzą one od kogoś, kto żyje zgodnie z sercem Chrystusa, to wówczas uważajmy, żeby ich nie wziąć i żeby zawsze wra​cać do źródła: do serca Jezusa. Tutaj mamy całkowitą pewność: musimy zrobić to wszystko, o co prosi nas Jezus, i to z jak naj​większą miłością, aż po dar z całego naszego życia, jeśli Bóg tego chce, jeśli Jezus o to poprosi. Nie jesteśmy przywiązani do naszego życia ziemskiego jako do dobra absolutnego, gdyż nie jest ono dobrem absolutnym. Nasze zdrowie, rozwój naszego ludzkiego życia, nie jest absolutem; dlatego Bóg dopuszcza, że cierpimy na różne choroby; Bóg może na to pozwolić, abyśmy mogli uczynić z naszego ciała całopalną ofiarę miłości. Kiedy tryskamy zdrowiem, grozi nam zapomnienie o tym, że ludzkie ciało, widziane w świetle mądrości Krzyża, nie jest stworzone wyłącznie dla zdrowia. Miłość Chrystusa jest ponad podziałem na życie i na śmierć. Śmierć może służyć miłości; zaś wszystkie cierpienia i zranienia, które są skutkami grzechu pierworodne​go, a których sami nie spowodowaliśmy (zostały nam narzuco​ne), koniecznie trzeba relatywizować, podporządkowywać cze​muś nieskończenie większemu: ukrzyżowanemu Chrystusowi, który ofiarowuje swe własne życie, aby nam uświadomić całą swoją miłość do nas.

Żadnego z tych narzuconych nam zranień nie wybraliśmy sa​mi, ale to Bóg je wybrał dla nas; ponieważ zaś wybrał je dla nas Bóg, to wiemy, że ten wybór jest dla nas dobry i że za wy​miarem negatywnym, który ciężko unieść, kryje się uśmiech [274] Jezusa i przyciąganie Chrystusa, dokonujące się w najtajniejszej głębi naszej duszy. Jezus nas prosi, byśmy posługiwali się wszystkimi naszymi ułomnościami po to, by więcej kochać.

Jakże wielka jest ta wizja mądrości Chrystusa! Ma nam po​magać, by w naszym życiu zarówno radości wypływające z roz​woju, jak cierpienia wypływające z oczyszczenia przez Ojca, wielbiły Boga. Wszystko ma sprawiać, by miłość Boga przeni​kała coraz głębiej w nasze serce, gdyż miłość Chrystusa prze​rasta radość i cierpienie, rozwój czy, przeciwnie, zranienia i oczyszczanie przez Ojca. Miłość Jezusa przerasta to wszystko i tę miłość Jezusa starajmy się odkrywać ponad tymi pozorami. To Jezus nas pasjonuje, Jego kochamy ponad wszystko i szu​kamy ponad wszystkim.

Prośmy Maryję Pannę, by nam pomogła to odkryć, byśmy odkryli to, co kryje się za pozorami, i ujrzeli miłość Chrystusa, który nam daje siebie, czasem w sposób bardzo ukryty. Prośmy Maryję o tę siłę, którą daje mądrość Krzyża, abyśmy byli ży​wymi świadkami przymierza Boga z nami w mądrości Krzyża, będącej również mądrością Zmartwychwstania.

[275]
10. JEZUS DAJE WSZYSTKO, DAJMY WSZYSTKO I MY

Homilia na mszy ku czci Najświętszego Serca Jezusa

8 lutego 1996

Krzyk pragnienia Jezusa i rana Jego serca ukazują nam całą Je​go miłość do nas oraz cudowny sposób, w jaki ta miłość nam się udziela i nas przyzywa. Ta msza, odprawiana ku czci Naj​świętszego Serca Jezusa, ma być dla nas jakby wielkim we​zwaniem. Ilekroć zresztą przeżywamy tajemnicę Eucharystii, musimy w najtajniejszej głębi naszego serca usłyszeć wezwanie Chrystusa, to naglące wezwanie: «Pragnę».

Całe nasze powołanie opiera się na tym wezwaniu Chrystu​sa, a nie na naszym sposobie jego przyjmowania, gdyż wszyscy je przyjmujemy w sposób niegodny; i wszystkie pokusy doty​czące naszego powołania biorą się stąd, że zapominamy patrzeć na Jezusa i patrzymy na samych siebie. Jest rzeczą oczywistą, że człowiek nie jest w stanie przyjmować krzyku pragnienia Chrystusa — Maryja o tym wiedziała — ani trwać w obecności rany Jego serca: to przerasta wszystko. Nigdy w dziejach ludz​kości nie pojawił się człowiek, który żywił to pragnienie, tę moc miłości: to jest jedyne i niepowtarzalne. I Jezus nas wzywa, by​śmy żyli Nim, Nim, który nas kocha, a nie zadowalali się lub zamartwiali tym, w jaki sposób my Go ko​chamy; to bowiem nie jest powołanie, to nie jest wezwanie, to po prostu zamknięcie się w sobie. W każdym razie, nikt z nas nie jest godzien krzyku pragnienia Chrystusa, nikt... nawet [276] Maryja! Nikt nie potrafi żyć raną serca Jezusa, przyjąć jej tak, jak by należało.

Trzeba dobrze zrozumieć, że powołanie chrześcijańskie to cał​kowite przekroczenie siebie (jest to prawdziwe nie tylko w odnie​sieniu do zakonników, ale do każdego chrześcijanina). Istnieje sposób przeżycia życia chrześcijańskiego w zwolnionym tempie, przyglądając się sobie. Oczywiście, nie posuwamy się aż do ne​gowania ofiary Chrystusa; nie negujemy Krzyża; tak bardzo się jednak boimy, że zamiast patrzeć na Krzyż, patrzymy na siebie, i to już nie jest Krzyż, ale my sami i ludzkie dążenia naszego serca

Te ludzkie dążenia naszego serca będą istnieć tak długo, jak długo będziemy żyli na ziemi; dopiero w wieczności zostaną całkowicie oczyszczone, przemienione przez miłość. Dlatego na ziemi zawsze istnieje ta alternatywa: czy chcemy żyć tym, cze​go oczekuje od nas Jezus, czy też chcemy żyć tym, co rozu​miemy z miłości Chrystusa? To nie jest to samo! Ponadto wiemy, że bardzo źle przeżywamy wezwanie Chrystusa. Nikt z nas nie odważyłby się powiedzieć, że lepiej niż ktokolwiek inny żyje wezwaniem Chrystusa, to byłoby zupełnie błędne! Im bardziej jesteśmy świadomi wezwania przez Chrystusa, tym wyraźniej dostrzegamy, że jesteśmy go niegodni i że istnieje ogromna niewspółmierność między tym jakże wielkim, jakże naglącym wezwaniem — «Pragnę» — a naszym sposo​bem kontemplowania rany serca Jezusa, przyjmowania tego ostatniego objawienia, tego ostatniego objawienia Jego serca, które z miłości do nas przestało bić i jeszcze chce płakać dla nas, i jeszcze chce dać coś dla nas, aby nam pokazać, jak bardzo nas kocha i pokazać nam, że dało wszystko.

Ponieważ nas kocha z taką mocą miłości i ponieważ dało nam wszystko, także i my pragniemy dać wszystko. Nie może​my zostawić Jezusa samego w tym darze; chcemy przyjąć ten dar i żyć nim do końca, z jak największą mocą, wiemy bowiem, że przyjęcie wezwania Chrystusa, Jego krzyku pragnienia, jest największą rzeczą, jaka może istnieć. Jednak przyjąć ten krzyk pragnienia z miłością to wiedzieć, że tylko Jezus może w nas tego dokonać. Jezus nam uświadamia, że to On tego w nas do​kona i zaprowadzi w naszym sercu głęboką jedność ze swoim [277] sercem, abyśmy żyli tą samą tajemnicą co On. Tego bowiem właśnie od nas oczekuje: byśmy żyli tą samą tajemnicą co On, z Maryją i przez Maryję.

Żyć tą samą tajemnicą co Jezus! Ostatecznie właśnie temu po​winniśmy się przyjrzeć. Ilekroć ogarniają nas wątpliwości co do naszego powołania, natychmiast trzeba wyjść poza te wątpliwości i spojrzeć na wezwanie Jezusa, i zrozumieć, że jeszcze nie prze​żyliśmy w pełni tego wezwania, gdyż baliśmy się. A jeśli już prze​żyliśmy je prawdziwie, to musimy po prostu coraz bardziej na nie odpowiadać, coraz bardziej nim żyć, całkowicie dać siebie, tak jak to zrobił sam Jezus, On, który chciał pójść do końca daru
.

Prośmy Najświętszą Pannę, by pozwoliła nam tym żyć; Ona jest nam dana poprzez objawienie serca Jezusa, i jest nam dana, abyśmy umieli usłyszeć krzyk pragnienia i żyć nim najpełniej, jak to możliwe. Byśmy dzięki Maryi umieli współdziałać z Je​zusem, który godzi się umrzeć z miłości do nas. Istotnie, Jezus odchodzi z miłości do nas, aby zostawić nam swoje miejsce, i chce, byśmy pojęli wagę naszej odpowiedzi na Jego wezwa​nie, na Jego krzyk pragnienia. Umiera w tym krzyku pragnienia, aby zostawić nam całe miejsce i także powierzyć nam odpowie​dzialność: to do nas na należy odpowiedzieć na Jego we​zwanie, jeśli zrozumieliśmy jego naglący charakter.

Prośmy Maryję Pannę, która u stóp Krzyża przeżyła ten krzyk pragnienia Jezusa i tę ostatnią ranę, by pozwoliła nam przeży​wać to wezwanie w sposób możliwie jak najprostszy, a zarazem najbardziej wielkoduszny: Jezus daje wszystko, dajmy wszystko i my. Jezus daje siebie, patrząc na Ojca, patrzmy na Ojca, przyj​mując Go, aby tą tajemnicą żyli ludzie na całym świecie...

Niech Najświętsza Maryja Panna pomoże nam odpowiedzieć na to wezwanie swoim fiat i swoim Magnificat spod Krzyża, owym milczącym, lecz jakże mocno przeżytym Magnificat. I nie zapominajmy, że każda pokusa ma być dla nas okazją rozpoczęcia na nowo z nową żarliwością, w nowym darze ze wszystkiego, co nas stanowi, abyśmy prawdziwie byli cali dla Jezusa, w miłości.

[278]
11. MĘCZEŃSTWO A POWRÓT CHRYSTUSA

12 listopada 1993 (Łk 17,26-37)

Ewangelia, którą właśnie usłyszeliśmy, ukazuje nam głęboką postawę naszego serca wobec znaków, które daje Chrystus, a które dotyczą Jego powrotu, oraz postawy, jaką powinniśmy przyjąć wobec tego powrotu. Oczekiwanie na powrót Chrystusa to postawa najgłębiej chrześcijańska. Ktoś, kto nie jest chrześ​cijaninem, kto nie wierzy w słowo Chrystusa, kto nie wierzy w przesłanie anioła w dniu Wniebowstąpienia naszego Pana, będzie wstrząśnięty i nie będzie wiedział, co zrobić, gdyż wszy​stko dozna wstrząsu. Ten jednak, kto ma wiarę, nadzieję i mi​łość, ten, kto wierzy w powrót Chrystusa, pokłada w nim na​dzieję i go pragnie, nie dozna wstrząsu; przeciwnie, ucieszy się z powrotu Jezusa, wie bowiem, „że Bóg z tymi, którzy Go mi​łują, współdziała we wszystkim dla ich dobra" (Rz 8,28). Bę​dzie musiał pozostać wierny wezwaniu Chrystusa, nie oglądać się za siebie — inaczej zmieni się w słup soli. Co to znaczy: oglądać się za siebie? To znaczy chcieć znaleźć samemu roz​wiązanie. Posługujemy się wtedy wszystkimi swoimi dawnymi doświadczeniami, aby wyciągnąć wniosek. Zapominamy, że trzeba prosić o radę Ducha Świętego, że — ponieważ Bóg ni​czego nie powtarza — tylko idąc do przodu, możemy znaleźć to, czego Bóg od nas oczekuje, i że nasza wola i nasz umysł potrzebują oświecenia przez Boga. Na poziomie naszej ludzkiej roztropności musimy wykorzystać wszystkie nasze doświadcze​nia; pozostawanie jednak na horyzontalnym poziomie [279] roztropności byłoby w najwyższym stopniu nieroztropne. Trzeba prze​kroczyć tę ludzką roztropność (tak trudno ją uzyskać, a mimo to trzeba poza nią wyjść), aby stanąć w świetle Bożej mądrości. Jedynie światło Bożej mądrości może nam pozwolić przyjąć tę Ewangelię bez lęku, bez żadnego lęku, gdyż Pan da nam swoje światło i będzie przy nas, aby nas oświecić w chwili, gdy — mówiąc po ludzku — nie dojrzymy żadnego światła. W tej chwili cofnięcie się, by jaśniej widzieć, udaremniłoby nam zro​zumienie, czego Bóg od nas chce. To wymaga od nas całkowi​cie boskiego zawierzenia; na tym polega chrześcijańska nadzie​ja: wiemy, że każdego dnia Bóg nam daje wystarczające światło i siłę, byśmy pozostali wierni, że każdego dnia daje nam wy​starczająco wiele miłości, byśmy mogli być wierni, kochając, i to kochając coraz bardziej.

Wymaga to od nas zawierzenia, które jest owocem adoracji. Ten, kto adoruje z Jezusem, tak jak Jezus adoruje na Krzyżu, ofiarowując swoje życie, rozumie, że trzeba się całkowicie po​wierzyć rękom Boga. Nie zapominajmy, że Ojciec Święty w en​cyklice Veritatis splendor przypomina nam, że męczeństwo jest dla chrześcijanina czymś normalnym. Bardzo nieliczne encykli​ki podejmują temat męczeństwa. Uderzające więc jest, że Pa​pież nam mówi, iż życie chrześcijańskie zakłada męczeństwo. Tym bardziej więc nasze życie zakonne może zostać przeżyte w pełni tylko wtedy, gdy zrozumiemy, że wiąże nas ono z mę​czeństwem. I Ojciec Święty nam pokazuje, że przyjęcie dzisiaj nauczania Kościoła, które dotycząc wszystkich nakazów Bożej miłości, wymaga od nas heroizmu męczeństwa. Żyjemy w wyjąt​kowo trudnych czasach, to pewne. Odczuwamy to silniej w wy​miarze ekonomicznym, a słabiej w wymiarze moralnym — ten kto chce być wierny Chrystusowi, wie o tym bardzo dobrze. Na po​ziomie cnót teologalnych także przeżywamy ciężkie czasy, gdyż „ludzie umniejszają prawdę"
 i nie chcą nam pozwolić dojść do końca chrześcijańskich wymagań, które żądają męczeństwa. Wo​bec tego wiara nam nie pozwala się zatrzymywać przy wszystkich [280] pokusach, które stają na naszej drodze, a nadzieja wymaga od nas, byśmy polegali tylko na sile Boga, a nie na zdobyczach uzyskanych dzięki własnym cnotom; trzeba wyjść poza to wszystko, aby w pełni żyć tym, czego teraz wymaga od nas Pan. Na całym świecie rozlega się w różnych formach wezwanie do heroizmu chrześcijańskiego, nie mającego nic wspólnego z he​roizmem stoickim. Heroizm chrześcijański to męczeństwo, czyli wierność w wierze aż do końca, wierność w nadziei aż do koń​ca, co wymaga wielkiego ubóstwa, wielkiego ogołocenia z sa​mych siebie — to „mała droga" Teresy od Dzieciątka Jezus. To heroizm chrześcijański: „akt oddania się Miłości Miłosiernej".

Kiedy wypowiadamy ten akt i kiedy nim żyjemy, mamy we​wnętrzną siłę, konieczną, by iść aż do końca, nie zamykając się w sobie, gdyż zawierzamy siebie całkowicie upodobaniu Ojca wobec nas. Nie mamy własnego planu, nie mamy powziętych z góry założeń: „Tak trzeba iść, tak trzeba działać..." Kiedy zbli​ża się powrót Chrystusa, trzeba całkowicie wyjść poza to wszy​stko w bardzo mocnej, wciąż żywej miłości do Tego, który jest naszym Ojcem, i do Tego, który jest naszą ofiarą miłości i na​szym Arcykapłanem, i który nieustannie nam przebacza.

Trzeba prosić Najświętszą Maryję Pannę, by nam pomogła żyć tym heroizmem w sposób całkowicie ukryty, w prostocie Małej Teresy. Stoicki bohater liczy na swe własne siły i ma świadomość swego heroizmu — „jestem bohaterem i przeży​wam męczeństwo" — i wszyscy muszą wiedzieć, że jest mę​czennikiem! Chrześcijańscy męczennicy są inni. Ich moc jest w milczeniu i w nadziei
, gdyż ich męczeństwo jest darem z całych siebie Jezusowi w miłości.

Istnieją wystarczająco jasne dla nas wzory, które są nam da​ne z wystarczającym światłem: Mała Teresa, Marta Robin... Jakże to jasne w mądrości Boga! To Boża miłość obejmuje wszystko i wszystko zwycięża, i zmusza nas, byśmy umierali dla samych siebie coraz głębiej, coraz mocniej, i w sposób ukry​ty, ukryty przed naszym własnym wzrokiem. Moc nie pochodzi [281] od nas, ale z wysoka (por. Łk 24,49), od Ducha Świętego, który chce nas całkowicie ukryć przed naszym własnym wzrokiem i przed wzrokiem świata, aby wszystko zostało ofiarowane Bo​gu; kiedy tylko bowiem zaczynamy patrzeć na siebie, kiedy sta​jemy się widzami własnego heroizmu, nasze serce traci czys​tość, gdyż nie ofiarowuje Jezusowi wszystkiego. A trzeba, by wszystko zostało ofiarowane.

Umrzeć bez chwały — oto testament, jaki zostawia nam Ma​ryja. Tak jak Ona, musimy umrzeć bez chwały, bez ludzkiej chwały, i dlatego umrzeć w milczeniu Jej serca matki, aby być całkowicie dla Jezusa, aby należeć tylko do Niego i aby to On nas wziął, abyśmy byli wierni.

Prośmy Maryję Pannę, by każdego dnia nam dawała tę wew​nętrzną siłę i to wewnętrzne milczenie, aby nasza miłość do Chrystusa nieustannie wzrastała i mobilizowała wszystkie nasze siły, abyśmy byli wierni do końca i aby nasze wewnętrzne mę​czeństwo mogło dać świadectwo o tym, że ukrzyżowany Jezus jest naszym jedynym wzorem.
[282]
12. „OCZEKUJEMY TWEGO PRZYJŚCIA W CHWALE"

Na wieczór Wielkiego Piątku, 13 kwietnia 1990
(Mt 27,57-66)

Po jakże wielkiej boleści Maryi u stóp Krzyża, po złożeniu ciała Jezusa w grobie przez dwóch ludzi (Józefa z Arymatei i Niko​dema; por. J 19,38—42) Maryja, u boku Jana, w samotności, w milczeniu i na modlitwie, w głębi serca (por. Łk 2,19.51) za​chowuje, bardziej niż kiedykolwiek, wszystkie słowa Jezusa, a zwłaszcza te słowa, które były dla Niej oparciem przez cały „ostatni tydzień": Ja jestem zmartwychwstaniem (J 11,25). W swej wierze i w swej nadziei ma pewność, że Je​zus zmartwychwstanie. W niczym to nie umniejsza Jej cierpie​nia, rozłąki, ale ma pewność. Nie wiedząc, jak się to stanie, cze​ka, czuwa, ma nadzieję. Jakże chcielibyśmy być przy Niej tego wieczoru! W naszej wierze, nadziei i miłości możemy być bardzo blisko Niej, aby Ona nas nauczyła, w jaki sposób także i my mamy przeżywać wieczór Wielkiego Piątku i dzień Sobo​ty, aż do chwili, kiedy razem z Nią będziemy mogli przeżyć ta​jemnicę Zmartwychwstania.

Tego roku oczekiwanie to nabiera dla nas nowego znaczenia: ponieważ jeden z naszych braci zostanie ochrzczony podczas wigilii paschalnej, będzie to dla nas jakby znakiem (skutecznym znakiem) daru, który Jezus chce uczynić nie tylko dla naszego brata, ale i dla nas wszystkich. Będzie to łaska narodzin do ży​cia Bogiem — i właśnie na to czeka Maryja w czasie Grobu. [283] Zmartwychwstanie Chrystusa jest bowiem dla nas łaską naro​dzin do życia Bogiem; jest wielkim zwycięstwem Krzyża, które ukazuje się i objawia w całej pełni.

To właśnie zwycięstwo Krzyża pozwala Maryi czekać na Zmartwychwstanie. W głębi swej wiary i nadziei Maryja jest pewna, że o ile pozory ukazują Jej straszliwą klęskę (śmierć jest ostatecznym końcem, radykalną klęską), to jednak w głębi zo​staje Jej dane zwycięstwo miłości — i Maryja nim żyje. Pozo​staje ono ukryte, tajemnicze, nie ma nazwy, gdyż jest zasłonięte, ale istnieje i jest przeżywane w sercu Maryi. I musi być prze​żywane w naszym sercu, i musi być przeżywane w sercu wszy​stkich katechumenów. Wejście przez wiarę w tę kontemplację Maryi, w to zwycięstwo miłości w sercu Jezusa, ponad pozo​rami, jest czymś wielkim.

Przez swój Krzyż Jezus wielbi Ojca, a nas zbawia. Maryja przeżywa to uwielbienie Ojca, przedstawiając Ojcu Tego, kogo kocha, Tego, który jest całym Jej życiem. Tak jak Go przedsta​wiła, stojąc u stóp Krzyża, tak nadal ofiarowuje Go Ojcu, ofia​rowuje duszę Jezusa, Jego martwe ciało, ranę Jego serca. Oto ofiara miłości, którą składa Maryja: ofiarować Ojcu zwycięstwo miłości swego umiłowanego Syna, aby Go uwielbić, aby Mu wyrazić całą swoją miłość, aby Mu podziękować za to, że tak postąpił, w sposób tak trudny do zniesienia dla ludzkiego serca (śmierć), ale tak wielki dla dziecka Bożego, dla dziecka Ojca, jakim jest Maryja w pełni wiary, nadziei i miłości.

Ewangelia, którą właśnie przeczytaliśmy, przypomina, że fa​ryzeusze, arcykapłani, Sanhedryn przeżyli ten wieczór Wielkie​go Piątku, to wejście w szabat i sam szabat w zupełnie inny spo​sób. Istnieje tutaj zadziwiający kontrast, który powinien nas oświecić. Arcykapłani boją się, że spełnią się słowa Jezusa: „trzeciego dnia zmartwychwstanie"
. Boją się bądź tego, że te słowa okażą się prawdziwe, bądź też, że uczniowie przypomną je sobie, zechcą ukryć ciało Chrystusa i twierdzić, jakoby zmar​twychwstał. Dotykamy tutaj ich niepokoju. Kiedy ktoś był [284] wspólnikiem zbrodni, i to zbrodni tak straszliwej, to nie może mieć pokoju w duszy, gdyż po dokonaniu aktu czuje całą zwią​zaną z nim odpowiedzialność, widzi jego konsekwencje. Usu​nięcie Jezusa z ich horyzontu jest niemożliwe. Mogą przeszko​dzić Mu w Jego obecności fizycznej, przed ich oczami, ale nie mogą przeszkodzić Mu być obecnym, gdyż jest On Bogiem. Chcieliby zniszczyć i to, ale nie mogą. Ich udręka to nie wy​rzuty sumienia; gdyby to były wyrzuty sumienia, to łaska Boga mogłaby zadziałać. Tak jednak nie jest — to strach, że staną wobec czegoś poważniejszego niż to, co było przedtem, wobec czegoś jeszcze bardziej nie do zniesienia, gdyby prawdziwie zmartwychwstał.

Czy te dwie tak odmienne postawy nie powinny nam wyjaś​nić tego, co się dzieje w dzisiejszym świecie? Jedni oczekują powrotu Chrystusa razem z Maryją, mając pewność, że powróci w chwale, gdyż to obiecał, a wiele znaków wydaje się wskazy​wać, że ten powrót jest bliski. Inni o tym słyszeli i w żadnym razie nie chcą dopuścić do tego, by to się spełniło, być może dlatego, że w głębi sumienia boją się tego powrotu. Wtedy pod​niecenie i wyobraźnia zaczynają bredzić, aby odsunąć to jak tyl​ko się da — jak faryzeusze, arcykapłani i Sanhedryn próbowali odsunąć straszną zjawę, jaką był dla nich zmartwychwstający Jezus. Jakże to aktualne...

Przeżywać z Maryją oczekiwanie na Zmartwychwstanie Chrystusa znaczy żyć nadzieją tajemnicy Zmartwychwstania dla nas, dla całej ludzkości, tego Zmartwychwstania, które obejmie wszystkie członki Jego Ciała, kiedy powróci On w chwale. Ma​my tego pewność w wierze i nadziei, i musimy prosić Maryję, by wzmacniała tę pewność, abyśmy nie patrzyli na powrót Je​zusa jako na coś odległego, ale by światło tego powrotu dało nam głębsze, Boże spojrzenie na wszystko, co nas spotyka. Nie mamy czasu do stracenia. Musimy żyć tą pewnością: „przyjdzie niebawem" (por. Ap 2,16), jest blisko
 dla nas, w wierze i na​dziei. Nie pozwólmy się zarazić fałszywymi poglądami tych [285] wszystkich, którzy się boją powrotu Chrystusa, którzy go nie chcą albo chcieliby, żeby ten powrót nastąpił jak najpóźniej, gdyż w gruncie rzeczy jest to dla nich mit. W ten sposób istnieje szeroka gama ludzkich poglądów chcących odsunąć powrót Chrystusa. Jako chrześcijanie — a zwłaszcza jako zakonnicy, gdyż życie zakonne jest świadectwem oczekiwania na powrót Chrystusa — musimy w dzisiejszym świecie przypominać o nieuchronności tego powrotu i oczekiwać go razem z Maryją.
Prośmy dzisiejszego wieczoru Maryję Pannę i Ducha Świę​tego o łaskę czujności w całej prawdzie, o to, by nasze lampy były zapalone
 i by naszą największą troską było oczekiwanie w nadziei, które nadaje całemu życiu głębszy sens. Istnieją święci, którzy osiągnęli świętość, żyjąc pełnią oczekiwania, każdego dnia doskonale czyniąc wszystko, co mieli do zrobie​nia. Oczekiwanie to bowiem w żadnej mierze nie usuwa nasze​go stanowego obowiązku! Nadaje jednak jego wypełnianiu — czyli, patrząc głębiej, wypełnianiu woli Ojca — swoistą Bożą lekkość, Bożą prostotę. Gdyby Jezus wrócił dzisiejszego wie​czoru, jakże wszystko stałoby się proste! Prośmy Maryję, by nam dała tę pewność nadziei i wiary, aby całe nasze życie było ożywiane i oczyszczane tym pragnieniem, tym oczekiwaniem Boga.

[286]
13. GRÓB I ZMARTWYCHWSTANIE

Na Wigilię Paschalną 11 kwietnia 1993
(Rok A, Mt 28,1-10)

Głęboka radość winna gościć w naszych sercach podczas tego nabożeństwa, które nam przypomina jakże wielkie wydarzenie, nadające sens naszej wierze. „A jeżeli Chrystus nie zmartwych​wstał, daremna jest wasza wiara" (1 Kor 15,17), próżna też jest wasza nadzieja; także i nasza miłość wypływa bezpośrednio z tego zwycięstwa nad grzechem, nad śmiercią, nad cierpie​niem, nad smutkiem.

Ta wielka tajemnica miłości, którą wspólnie świętujemy, nie jest daleko od nas, lecz zamieszkuje nasze serca. Przed chwilą widzieliśmy, jak nowy ogień buchał prosto ku niebu i był to symbol tego, co wydarzyło się w Grobie dla nas i dla chwa​ły Ojca. Jezus zmartwychwstał bowiem z Grobu, z wnętrza zie​mi. Martwe ciało Jezusa, martwe ciało naszego Boga znowu ożywione Jego duszą, zyskuje całkowicie nowe życie, i pełnia Jego łaski rozkwita (objawia się) w pełni chwały, życia, światła i miłości. To ciało, które przeszło tak wiele cierpień, które zo​stało przeorane wszystkimi bólami biczowania i ukrzyżowania, to ciało ukształtowane przez Ducha Świętego w Maryi jako arcydzieło wszechświata (które nadaje sens całemu wszech​światowi i całej ludzkości), to ciało złamane cierpieniem i wre​szcie złożone w całopalnej ofierze, odzyskuje oto zupełnie nowe życie, które jest życiem Jego duszy trwającej w Słowie Bożym. Słowo Boże, umiłowany Syn Ojca, nadaje człowieczeństwu [287] Chrystusa cały sens i czyni z niego Świątynię Ducha Świętego. A w chwili Zmartwychwstania ten ogień miłości, który płonie w zranionym sercu Jezusa, nadaje sens całemu Kościołowi i każdemu z nas.

Jezus zmartwychwstaje dla Ojca ponad czasem, zwycięski nad czasem, zwycięski nad wszystkimi ograniczeniami, nad ca​łym ludzkim uwarunkowaniem, którego doświadczył, będąc pielgrzymem pośród nas; zmartwychwstaje, aby uwielbić Ojca. „Ojcze (...), otocz swego Syna chwałą, aby Syn Ciebie nią oto​czył" (J 17,1). Jest chwałą Ojca w tym Zmartwychwstaniu i całe Jego ciało objawia w jedyny sposób to wielkie zwycięstwo mi​łości nad grzechem, nad księciem grzechu, szatanem, i nad wszystkimi skutkami grzechu, które tak często nas obciążają i nie pozwalają nam być gorejącym ogniem, wznoszącym się prosto ku sercu Jezusa i ku Ojcu.

Jezus zmartwychwstaje, aby uwielbić Ojca, a nas zbawić. Tajemnica zmartwychwstania jest więc dla nas, jest naszą ta​jemnicą, naszą chwałą, naszym ogniem gorejącym miło​ścią, naszym światłem. W wierze, nadziei i miłości łączymy się bezpośrednio, natychmiast, z Jezusem w chwale. Jest On tu​taj dla nas. Ewangelia św. Mateusza, której wysłuchaliśmy, ukazuje bardzo dobitnie wszystkie skutki tego Zmartwychwsta​nia (sama tajemnica pozostaje ukryta), a najpierw skutek, jaki wywiera na żołnierzach. Anioł odsuwa kamień. Żołnierze nie widzą anioła, ale widzą kamień, który sam się toczy: już z tego powodu można postradać zmysły! Zostali posłani, aby strzec te​go kamienia, a oto kamień zaczyna się ruszać, choć nikogo przy nim nie ma... To gorsze od trzęsienia ziemi! Są zupełnie zbici z tropu. Byli pewni swej siły żołnierzy pełniących służbę, byli pewni, że dobrze strzegą leżącego tam zmarłego. Widzieli, że nie żyje... A teraz go nie widzą, a kamień się toczy... Anioł zaś siada na odsuniętym kamieniu! I święte niewiasty, które przy​szły do grobu, widzą tę cudowną postać, która je oświeca, da​je im głęboką radość, radość, jakiej się nie spodziewały. Przyszły, aby płakać, aby jeszcze spróbować namaścić ciało Jezusa, ale Jego już nie ma, On już nie jest z tej ziemi: „A idźcie szybko i powiedzcie Jego uczniom: Powstał z [288] martwych" (Mt 28,7). I Apostołowie zostaną zbudzeni przez te wierne, święte niewiasty.

Jakże piękny jest ten poranek wielkanocny ze wszystkimi swymi kontrastami. Ma on nam uświadomić to jedyne i niepo​wtarzalne wydarzenie w dziejach ludzkości, w dziejach świata, to wydarzenie, które wszystko przemienia i które nasza wiara przyjmuje z radością. Tutaj w istocie kryje się źródło radości chrześcijanina i każdego człowieka dobrej woli: „Zmartwych​wstał". Wszystko, co powiedział, jest prawdą, a świadczy o tym Jego Zmartwychwstanie.

Sama tajemnica Zmartwychwstania pozostaje jednak ukryta, jak źródło. Ten ogień, który przemienia wszystko, za​płonął w milczeniu, w łonie ziemi. Mateusz nie mówi o Maryi, Marek nie mówi, Łukasz też nie, ani nawet Jan. Dali sobie sło​wo! A raczej Duch Święty im uświadomił, że jedna osoba prze​żyła Zmartwychwstanie w milczeniu: Maryja. Przeżywając ta​jemnicę Grobu Jezusa, Maryja pozostawała głęboko zjednoczona jednocześnie z Jego zranionym sercem i z Jego duszą oddzie​loną od ciała. W swej wierze Maryja ani na chwilę nie straciła z oczu Ojca kierującego swym umiłowanym Synem, nie prze​stała patrzeć na swego Syna w świetle Ojca. Zaś w świetle Ojca to martwe ciało Boga wyrażało w niepowtarzalny sposób miłość Boga do ludzi: ukochał ich aż tak dalece, aż po śmierć swego umiłowanego Syna, aż po ranę serca. Ojciec nie mógł mocniej wyrazić miłości do swych beniaminów, ubogich malucz​kich zniszczonych grzechem, poranionych grzechem. Pomimo tych wszystkich zranień i tych skutków grzechu, Ojciec rzeczy​wiście kocha swe dzieci i daje im swego umiłowanego Syna, daje im nawet Jego martwe ciało gorejące miłością, choć miłość jest w nim całkowicie przesłonięta, ukryta pod ludzkimi plwo​cinami, pod przekleństwami i bluźnierstwami, okrucieństwem, zazdrością i pychą.

To martwe ciało ukryte w ziemi to Baranek, który niesie nie​prawość świata; Ojciec kontempluje Go nieustannie. Maryja zaś, umiłowana córka Ojca, ma ten niepowtarzalny przywilej kontemplowania Go w świetle Ojca — oczywiście, w ciemnym świetle wiary, ale jednak w świetle, i to w silniejszym niż [289] kiedykolwiek świetle Maryi. Maryja ani na chwilę nie utraciła obecności swego umiłowanego Syna. Spośród wszystkich stwo​rzeń Ona jedyna była po Bożemu obecna, w swej wierze, na​dziei i miłości, w tej pierwszej chwili — wiecznej chwili — Zmartwychwstania swego umiłowanego Syna, kiedy serce, któ​re przestało bić, serce zranione, żyje na nowo. Maryja słyszy słowa Ojca: „Idź, syn twój żyje" (J 4,50)
. Jest to dla Niej niewypowiedzianą, niepowtarzalną radością. Wszystkie bóle Konania, Męki — wszystko się wykonało dla Maryi w tej chwi​li wieczności, która jest dla N i ej. Jezus bowiem zmartwych​wstaje dla N i e j, a Maryja przyjmuje Go od Ojca w sposób całkowicie nowy, całkowicie boski. Ojciec Jej daje swego umiłowanego Syna, Tego, który uwielbia Ojca i który uwielbia swą Matkę, jednocząc Ją ze sobą w wierze, w ubóstwie nadziei i w ogniu miłości. Maryja przeżywa tę tajemnicę chwały swego Syna, Zmartwychwstania swego Syna, i jest sama wraz z Nim in sinu Patris, w łonie Ojca, pod tchnieniem Ducha Świętego. Rozumiemy, że pozostaje to wielką tajemnicą, która nie jest bezpośrednio objawiona, lecz pozostaje tajemnicą tych, którzy chcą być dziećmi Maryi Panny... Prośmy Maryję, by nam od​słoniła (co może zrobić jako matka) tę tajemnicę Zmartwych​wstania Chrystusa, która jest wielką tajemnicą naszej kontem​placji i która wprowadza nas do nieba, in sinu Patris. Prośmy Ją, by nam pozwoliła żyć tą tajemnicą tak, jak żyła Ona.

[290]
14. „JA JESTEM ZMARTWYCHWSTANIEM

Na Wigilię Paschalną 2 kwietnia 1994
(Rok B, Mk 16,1-8)

Maryja, ściśle zjednoczona z tajemnicą Odkupienia, w noc paschalną przeżywa pierwszą, wieczną chwilę chwały, zwycię​stwo miłości nad śmiercią, nad grzechem. Nie potrzebuje objawie​nia, by przylgnąć do tajemnicy Zmartwychwstania w wierze gorejącej miłością, w żarliwej nadziei, w pragnieniu, by coraz moc​niej kochać swego umiłowanego: „Kim jest ta, co się wyłania z pustyni [z pustyni grobu], wsparta na oblubieńcu swoim" (Pnp 8,5), wsparta na Chrystusie chwalebnym? To Maryja, która prze​żywa tę tajemnicę razem z Nim. Maryja w istocie nie „jest obec​na" przy Zmartwychwstaniu Jezusa: Ona je przeżywa.

Jeśli zaś przeżyła tę tajemnicę w wierze, w nadziei i w mi​łości, to dla Jana, którego przyjęła pod Krzyżem za syna; a za​tem dla nas. Maryja przeżyła tę tajemnicę w milczeniu — dla Jana. Nie poszła obudzić Jana: była tak pochłonięta, tak przy​ciągana, tak ogarnięta tym gorejącym ogniem, że już nie mogła opuścić tej jedności miłości, która trawiła Ją tym samym og​niem, co serce Jej umiłowanego. Jednocześnie zaś widzimy tu​taj cudowną dyskrecję Maryi, delikatność miłości, by doczekać godziny, kiedy sam Jan będzie mógł przeżyć tę tajemnicę Zmar​twychwstania. To zadziwiające, do jakiego stopnia ta noc Zmar​twychwstania jest zastrzeżona dla Maryi...

Od kiedy martwe ciało Jezusa zostało zdjęte z Krzyża, Ma​ryja bardziej niż kiedykolwiek zachowywała w swym sercu [291] jakże mocne słowa skierowane przez Chrystusa do Marty, siostry Łazarza. Marcie, która Mu wyrzucała: „Panie, gdybyś tu był, mój brat by nie umarł", Jezus odpowiedział: „Ja jestem zmartwychwstaniem" (J 11,21.25).

Maryja zachowała te słowa Jezusa w sercu, i z pewnością właśnie to Jej pozwoliło wytrwać, gdy stała u stóp Krzyża: On jest zmartwychwstaniem, a zatem śmierć i wszystkie cierpie​nia Krzyża, wszystkie smutki Konania zostają wchłonięte przez tę miłość, która zwyciężyła śmierć. Nie pojmując, „jakże się to stanie"
, nieustannie zachowuje te słowa w najtajniejszej głębi serca: „Ja jestem Zmartwychwstaniem". I w tejże chwili, w któ​rej wszechmoc Boga w służbie Jego miłości uwielbia Jezusa, uwielbia ciało Jezusa przez swą wiecznie chwalebną duszę, Ma​ryja natychmiast zostaje włączona w tę tajemnicę: „Ja jestem Zmartwychwstaniem". I właśnie owo „Ja jestem Zmartwych​wstaniem" pozwala Jej przeżyć tę tajemnicę w doskonałej jed​ności z Jezusem; i trwa w milczeniu, by być całkowicie dla Bo​ga, całkowicie dla Jezusa. Maryja zostaje pochwycona w naj​tajniejszej głębi swego serca, swego umysłu, przez tę obecność, która obejmuje wszystko i wprawia Ją w niepowtarzalną radość: zmartwychwstał dla Niej. Zmartwychwstał dla Ojca, dla Trójcy Przenajświętszej, oczywiście, ale zmartwychwstał także dla Ma​ryi, bez reszty dla Maryi. I Maryja odpowiada na ten dar cał​kowicie oddana, gorejąca, jaśniejąca — ogniem i światłem we​wnętrznym, gdyż na zewnątrz nic się nie zmieniło. Ta wielka tajemnica wiary, nadziei i miłości w tę noc paschalną nabiera peł​nego znaczenia i osiąga doskonałość w sercu i w umyśle Maryi.

Zmartwychwstanie Jezusa, ponieważ jest wielkim zwycię​stwem miłości, zwycięstwem wiecznym i pełnym, jest tajemni​cą kontemplacji; może zatem być przeżywane tylko poprzez wiarę całkowicie przemienioną przez miłość, wiarę całkowicie kontemplacyjną, która przylega do zranionego i chwalebnego serca Jezusa. I to przyciąganie miłości jest tak silne, że Ma​ryja trwa w jedności tej tajemnicy w tę świętą noc, która jest [292] dla Niej, gdyż apostołowie śpią. Przytłoczeni cierpieniem i smutkiem, jeszcze nie żyją tajemnicą Zmartwychwstania; tyl​ko Maryja nią żyje i prosi nas, byśmy przez tę moc zrozumieli, w jaki sposób Ona przeżyła tę tajemnicę i w jaki sposób chce, byśmy i my nią żyli w naszej wie​rze, nadziei i miłości, abyśmy jako Jej umiłowane dzieci mogli nią żyć dla całego Kościoła, dla tych wszystkich, którzy już nie żyją Jezusem, za wszystkich ludzi, którzy zapominają o tej ta​jemnicy.

Prośmy Maryję Pannę, by nam uczyniła tę łaskę, byśmy byli jak Ona wprowadzani w tajemnicę serca Jezusa uwielbionego, które goreje miłością. Abyśmy mogli i my, w kontemplacyjnej, miłującej wierze w pełni przylgnąć do zranionego serca Jezusa i żyć tą tajemnicą, która ma nas przemieniać, aby nas odnowić i pomóc nam być prawdziwymi synami, prawdziwymi dziećmi Ojca, razem z Maryją i w Maryi. Abyśmy także, kiedy Bóg ze​chce, byli w dzisiejszym świecie prawdziwymi świadkami zwy​cięstwa Bożej miłości. My, którzy wiemy, że to zwycięstwo już jest nam dane w wierze, w nadziei i w miłości, dla tego świata u schyłku dwudziestego wieku, tak letniego, tak zimne​go, tak dalekiego od tajemnicy Zmartwychwstania i uwielbienia zranionego serca Jezusa, musimy być świadkami tej tajemnicy, tego wielkiego zwycięstwa Bożej miłości. Zdołamy być takimi świadkami tylko z Maryją, w Maryi i przez Maryję. Prośmy Ją o tę łaskę, która zostanie nam dana w szczególny sposób w Eu​charystii w tę noc paschalną, ale która jest nam też dana w każ​dej Eucharystii.

[293]
15. ZWYCIĘSTWO MIŁOŚCI

Na Wigilię Paschalną 18 kwietnia 1992
(Rok C, Łk 24,1-12)

Obyśmy w naszym sercu, w naszym umyśle, w najtajniejszej głębi nas samych, pod działaniem Ducha Świętego i w bliskości Maryi, w odnowionej i przepojonej miłością wierze, mogli przyjąć zmartwychwstałego Jezusa, Jezusa wychodzącego z grobu, „żyjącego" (Łk 24,5), Jezusa w chwale. „Niech Chrys​tus zamieszka przez wiarę w waszych sercach" (Ef 3,17), obec​ny w nas, by wielbić w nas Ojca, wypowiadając Mu całą swoją miłość, tę miłość, która zwyciężyła nad grzechem, nad śmiercią, nad wszystkimi cierpieniami, nad wszystkimi smutkami. Przyj​mujemy Go jeszcze w wierze, w nadziei i w miłości, gdyż je​szcze pielgrzymujemy na ziemi; wiemy jednak, że zwycięstwo Chrystusa już jest nam dane, że całe jest dla nas, na tyle, na ile chcemy je przyjąć. Otwórzmy więc szeroko nasze serce na dar, który daje nam Ojciec.

To wielkie zwycięstwo miłości dokonuje się w głębi ziemi, w noc paschalną. Wiemy oczywiście, że w sercu Chrystusa to zwycięstwo miłości jest obecne w ofierze, jaką sam z siebie składa na Krzyżu, w ofierze z całego życia, aby uwielbić Ojca, a nas zbawić. Na Krzyżu zwycięstwo to pozostaje jednak ukry​te, zasłonięte, i szatanowi się wydaje, że zwyciężył (pozornie rzeczywiście zwyciężył). W tajemnicy Zmartwychwstania ukry​te zwycięstwo Krzyża ujawnia się w sposób chwalebny, olśnie​wający, w pięknie i w świetności nie z tego świata. Na Krzyżu [294] wszystko pozostaje ukryte. Miłość jest obecna i zwycięska, ale ta zwycięska miłość jawi się w pełnym świetle w oczach wszyst​kich właśnie w tajemnicy Zmartwychwstania. Maryja w swej przepojonej miłością wierze i kontemplacji od razu zaczęła żyć tym chwalebnym zwycięstwem.

Tajemnica Zwiastowania wypełnia się w tajemnicy Paschy, w uwielbieniu Jezusa. Ta, która przeżyła tajemnicę Współcierpienia z taką mocą i z taką miłością, w jakże wielkich cierpie​niach, Ta, która jest Niewiastą wszelkich boleści, Maryja w tę noc Paschy raduje się w milczeniu swej miłości. Jej Jezus, Jej umiłowany Syn, Jej Bóg, zwyciężył śmierć i cierpienie. I ponie​waż na Krzyżu Jezus przyciągał swą Matkę w miłości i pozwa​lał Jej mieć udział w swej całopalnej ofierze, przeżywać tę ofia​rę w wielkiej jedności ze sobą, w pierwszej (wiecznej) chwili chwały przyciąga swą Matkę jeszcze silniej: wszystko w Niej zostaje objęte przez miłość Jezusa do Ojca i do Niej... i do każ​dego z nas. Jest to ta sama miłość, co miłość Krzyża, lecz w no​cy paschalnej może się ona spełniać w całkowitej wolności i w olśniewającej świetności. Nowy ogień jest tego odległym, ale jednak symbolem. Kiedy patrzyliśmy dzisiaj, jak wznosił się coraz wyżej i wszystko spalał, nie sposób było nie myśleć o Maryi, która w sposób wewnętrzny, boski została cała po​chłonięta przez zranione serce Jezusa; rana ta jest jednak odtąd chwalebna, jaśniejąca. Jezus przyszedł rzucić ogień na ziemię (por. Łk 12,49), i w tej tajemnicy paschalnej ogień ten może się rozprzestrzenić, rozlać w niepowtarzalny sposób w sercu Maryi, która jest matką Jana i naszą matką. Ogień trawi wszyst​ko, co napotyka wokół siebie, a ogień serca Maryi płonie z ła​godnością i czułością Bożej Matki. W tej nocy Jezus chce, by każdy z nas przyjął od Niego i od Maryi ten gorejący ogień, który jest Jego zwycięską miłością. Jezus „gorąco pragnie" (Łk 22,15) — z tym pragnieniem ustanowił Eucharystię — dać nam siebie w całej pełni, rozbudzić w nas wiarę i odnowić w nas to Boże światło, które sprawia, że jesteśmy gotowi przyjąć bez ograniczeń Jego gorejący ogień, Jego miłość.

Właśnie Jego serce gorejące miłością i zwycięskie nad wszelkimi cierpieniami Ojciec chce nam dać, abyśmy stanowili [295] „jedno" wraz z Nim w tej miłości; i Maryja ma nas nauczyć przyjmować ten ogień bez lęku. Dzięki Niej bowiem i przez Nią ten gorejący ogień serca Chrystusa przyjmuje formę łagodności, czułości, abyśmy się już więcej nie bali tej trawiącej miłości, tej ognistej miłości, która pragnie przemienić wszystkie cierpie​nia od wewnątrz.

Oby poprzez tę liturgię nasza wiara, nasza nadzieja i nasza miłość mogły się wznosić jednym zrywem ku Jezusowi i wy​powiadać Mu nasze pragnienie, by On nas pochłonął, całkowi​cie strawił, abyśmy i my mogli być „nowym stworzeniem" (Ga 6,15), które całe jest miłością, światłem. Dobrze wiemy, że wal​ka będzie trwać dalej, że pokusy będą silne i że nadal będziemy żyć obok ludzi, którzy odrzucają to zwycięstwo miłości i walczą z tym Bożym ogniem, z tą Bożą światłością; będziemy jednak mieli w sobie nową siłę, która pochodzi wprost od Chrystusa, będziemy mieli w sobie miłość Chrystusa, który zwyciężył śmierć i wszelkie cierpienie; i ten ogień da nam wewnętrzne światło, które także przyjdzie wprost od Jezusa, gdyż jest to światło Słowa; i pojmiemy, że pewnego dnia ujrzymy Ojca, Sy​na i Ducha Świętego w tym świetle, które dzisiaj głosimy: Lu​men Christi! Światło Chrystusa zmartwychwstałego to światło Słowa, będące źródłem chwały obecnej w sercu Chrystusa i zwycięstwa obecnego w sercu Maryi, i tego samego zwycię​stwa w naszym sercu. Światło Słowa jest źródłem naszej wiary, nadziei i miłości. Pewnego dnia „w Twej światłości [ujrzymy] światłość" (Ps 36,10) i zostaniemy uwielbieni w naszej duszy, a także w naszym ciele, w chwili chwalebnego powrotu Chry​stusa; i nasze ciało zostanie uwielbione chwałą samego ciała Chrystusa. Będziemy całkowicie ogarnięci przez to wielkie zwycięstwo miłości. To zwycięstwo miłości już jest nam da​ne, już teraz nim żyjemy w miłości — to jest to samo zwycięstwo — ale żyjemy nim w warunkach wiary i na​dziei, pośród wielu ciemności i wielu walk.
[296]
16. „CHRYSTUS POWRÓCI'

Na święto Wniebowstąpienia 4 maja 1989
(Łk 24,46-53)

Święto Wniebowstąpienia powinno wnieść w nasze serca wiel​ką radość: radość z tego, iż w uwielbionym Jezusie mamy do​stęp do wiecznej jedności Ojca i Syna. Ojciec dał nam swego Syna dla naszego zbawienia, dał Go Maryi, dał Go Apostołom. A oto, w ostatecznym przyciąganiu miłości, „odbiera" (jeśli tak mogę powiedzieć) swego umiłowanego Syna; wszechmoc Jego miłości przyciąga w swej chwale święte człowieczeństwo Jezu​sa. Nie jest to rozłąka — chociaż dla naszej wrażliwości, dla naszego ludzkiego serca rozłąka istnieje. Widzimy to wyraźnie w tekście z Dziejów Apostolskich: Apostołowie wciąż patrzą w stronę, w której znikł im sprzed oczu Jezus. Obłok musi spo​wić Jezusa i oddzielić ich od tej jakże kojącej i przepojonej mi​łością obecności, od tej obecności dostrzegalnej zmysłowo, po to, by istniała już tylko obecność całkowicie wewnętrzna, cał​kowicie Boża, dokonująca się przez Ducha Świętego.

Święto Wniebowstąpienia powinno być dla nas wielką rado​ścią, taką, jakiej doznała Maryja, gdyż Wniebowstąpienie Jezu​sa pokazuje nam, jak bardzo Ojciec kocha Syna i przyciąga Go do siebie. Wiemy zaś, że owa miłość Ojca do Syna jest nam dana. Nasza łaska chrześcijańska jest miłością, która w Chry​stusie łączy nas z Ojcem jako Jego umiłowane dzieci; jest też świadomością, że jesteśmy kochani miłością tak mocną i tak niepowtarzalną — to wszystko jest dla naszego serca. [297] Świadomość, że Ojciec kocha swego Syna tą wieczną miłością, która jest całą radością Syna, i świadomość, że przez Jezusa miłość ta obejmuje każdego z nas — czyż to nie cudowne? Oto, na co w pierwszej kolejności powinniśmy dzisiaj patrzeć. Jezus nie przyszedł po to, by ustanowić królestwo na ziemi. Gdyby po to przyszedł, to moglibyśmy popaść w rozpacz, widząc, co się wo​kół nas dzieje... Jezus przyszedł przede wszystkim po to, by zło​żyć w naszym sercu miłość Ojca do swych dzieci, by złożyć w naszym sercu tę wieczną prawdę, to światło, które przyjmu​jemy w wierze i miłości. Przyszedł, aby ustanowić królestwo całkowicie wewnętrzne, bardziej rzeczywiste niż jakiekolwiek królestwo widzialne, gdyż jest ono Boże i wieczne. Dzisiaj zaś dzięki Eucharystii możemy żyć tą wielką tajemnicą miłości, która nas łączy z Ojcem przez Jezusa i która nas łączy także między so​bą, gdyż jesteśmy związani tą samą miłością — nawet jeśli istnieją miedzy nami wielkie różnice, gdyż łaska nie niszczy natury. Pan chętnie jednak gromadzi swe dzieci w wielkiej różnorodności, abyśmy zrozumieli, że jedność jest ponad wszystkim, co widzimy, że jedność jest Boża, że jest ona w sercu Chrystusa, w bliskości Ojca, w Duchu Świętym, i że strzeże jej Maryja.

Tajemnica Wniebowstąpienia musi nam także uświadomić, dlaczego Jezus zechciał zostawić swą Matkę na ziemi. Nie za​brał Jej ze sobą, gdyż Jan miał przedłużać Jego dzieło — „do​konacie większych dzieł niż Ja"
 – gdyż Piotr, Jakub, Filip, wszyscy Apostołowie mieli prowadzić dalej Jego dzieło i speł​niać je w Kościele, a Maryja miała dalej wzrastać w miło​ści i przygotowywać Apostołów na przyjęcie Ducha Świętego. Musiała być obecna przy każdym z nich, jako pełna miłości matka.

Jezus chce, by Maryja pozostała obecna jako matka przy Apostołach, a jednocześnie ukazuje nam, w jak cudowny spo​sób Ojciec przyciąga nie tylko Jego, ale Maryję i Jana, ten ro​dzący się Kościół, który jest Kościołem Ojca.

Tajemnica Wniebowstąpienia uświadamia nam również, jak Maryja uczy nas przyjmować Ducha Świętego i jak w Duchu [298] Świętym mamy oczekiwać na powrót Jezusa. Jezus mówi swym Apostołom: „Oto Ja ześlę na was obietnicę mojego Ojca [Parakleta]" (Łk 24,49); „gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzy​macie Jego moc i będziecie moimi świadkami" (Dz 1,8). Anio​łowie zaś dopowiadają: „Ten Jezus, wzięty od was do nieba, przyjdzie tak samo" (Dz 11,1).
Dlatego dzisiaj, podczas tej Eucharystii, błagajmy Ducha Świętego, by rozniecił w nas pragnienie, ostateczną nadzieję na powrót Jezusa. Wiemy, że On powróci: tak jak się uniósł do nieba, tak powróci w mocy i chwale. Wróci, aby zaprowadzić nas do Ojca. Dla każdego z nas powrót Chrystusa nastąpi w chwili zakończenia naszego ziemskiego pielgrzymowania, ale dzień tego powrotu nastąpi w sposób bardziej uroczysty i wyrazisty dla wszystkich ludzi: Jezus powróci, Ojciec przyśle Go do nas. Apokalipsa pokazuje nam to w zadziwiający sposób: powróci dokonać dojrzałego żniwa (zob. Ap 14,14nn), i musi​my się przygotować, aby Go przyjąć z miłością. Nie wiemy, kiedy powróci; nikt z nas tego nie wie (Mt 24,36; Mk 13,32), a objawienia prywatne nic nam nie mogą na ten temat powie​dzieć. Sam Jezus nam jednak mówi, że będą nam dane znaki, znaki równie widoczne jak pączek na drzewie, który zwiastuje wiosnę (por. Mt 24,32-34; Mk 13,28-30; Łk 21,30-32). Praw​dziwą wiosną, Bożą wiosną, wiosną naszej duszy, wiosną dla wszystkich ludzi będzie powrót Jezusa. Zostaje nam on powie​rzony jako wielka tajemnica w ostatnim czasie Objawienia: „Powróci", mówią nam aniołowie. Musimy to zachowywać w sercu jako wielką tajemnicę miłości, która podtrzymuje w nas Bożą nadzieję przerastającą walki, trudności, pokusy. Istnieje światło silniejsze niż to wszystko — światło nadziei, którą anio​łowie rozniecili w sercach Apostołów i którą chcą rozniecić dzi​siaj w naszych sercach. Wróci w potędze miłości, aby nas ra​dykalnie oczyścić, aby zwiększyć naszą miłość i wprowadzić nas do swego wiecznego królestwa, abyśmy żyli wraz z Nim Jego boskim życiem miłości i światła. Także i nasze biedne cia​ło dostąpi chwały, tej chwały, którą znają Jezus i Maryja, chwa​ły, która nas otoczy, aby uwielbić Ojca. I wtedy, w pełnym świetle zrozumiemy, jak bardzo Ojciec jest naszym Ojcem.

[299]
17. RADOŚĆ SERCA MARYI

Na trzeci tydzień Adwentu
(Mt 21,23-27)

W trzecim tygodniu Adwentu Kościół prosi nas, byśmy żyli ra​dością serca Maryi, byśmy mieli w sercu Bożą radość, a zatem byśmy odrzucali wszystko, co może wypływać z ludzkich smut​ków, z zamknięcia w sobie. Istotnie, nasze smutki najczęściej biorą się z zamknięcia w sobie. Boże smutki związane z taje​mnicą Konania, z tajemnicą Krzyża, nie zamykają nas w sobie, lecz przeciwnie, jednoczą nas z Jezusem, z Maryją, i utrzymują w najtajniejszej głębi naszego serca radość ze spełniania woli Ojca. W dzisiejszej Ewangelii widzimy, że często, kiedy dys​kutujemy o władzy, zamykamy się w sobie i jesteśmy smutni. Jedną z głównych przyczyn smutku w życiu zakonnym jest brak pełnej akceptacji autorytetu, jaki Bóg przy nas stawia, i podda​wanie go dyskusji. Nie wiemy już wtedy, dokąd zmierzamy; za​czyna w nas dominować wyobraźnia i zastrzegamy dla siebie pewne dziedziny, które już nie podlegają autorytetowi. Ale wte​dy nie możemy już wiedzieć, czy to pochodzi od Boga, czy od nas, i to wywołuje w nas wątpliwości, psychologiczne zacieś​nienia... i chcemy uciec. To są ucieczki. Sprzeciwiano się nawet Jezusowi, który ma władzę od Ojca, który jest Posłańcem Ojca. Kwestionowano Jego autorytet. Uczeni, faryzeusze, ludzie sza​cowni, inteligentni i wierzący, lecz bardzo świadomi swej inte​ligencji i swych cnót, kontestują autorytet Jezusa. Nie szukają prawdy, i dlatego nie potrafią odpowiedzieć na pytanie Jezusa. Niekiedy bywamy właśnie tacy; w wyobraźni tworzymy strefy [300] cienia. Istnieją bowiem dziedziny, których nie lubimy stawiać w pełnym świetle Boga i wówczas zastrzegamy je dla siebie, ale w ten sposób sami stajemy poza obrębem światła Boga, światła Ojca.

W czasie Adwentu Maryja trwa w głębokiej radości, gdyż autorytet Ojca rozświetla całe Jej serce. Całkowicie zawierza siebie autorytetowi Ojca, jako Jego umiłowane dziecko. Dzięki tajemnicy Niepokalanego Poczęcia nie istnieje najmniejszy cień, Maryja ma tylko jedno pragnienie: wypełnić wolę Ojca. Oto, co podtrzymuje w naszym sercu prawdziwą radość. Źródłem prawdziwej radości jest żywienie tylko jednego prag​nienia: wypełnić wolę Ojca i uszanować tych, których Ojciec po​stawił przy nas jako przedstawicieli swego autorytetu. Jakże to dla nas ważne, jeśli chcemy wejść w tę radość! Musimy tutaj prze​prowadzić mały rachunek sumienia: czy ta radość jest w nas peł​na? Czy jesteśmy całkowicie posłuszni autorytetowi Ojca, by żyć tą radością Maryi, rozumiejąc, że Ojciec zawsze oczyszcza swą la​torośl (por. J 15,2)? W każdym z nas są gałązki, które trzeba od​ciąć, tego możemy być pewni! Jeśli sądzimy, że już jesteśmy nie​pokalani i że nie ma w nas gałązek do odcięcia, to dowodzi, że w naszym życiu chrześcijańskim nie zrozumieliśmy niczego. Na​sze życie chrześcijańskie spełnia się w walce, a w każdym z nas obecne są trzy pożądliwości (por. 1 J 2,16). Kryją się na rozliczne sposoby, a kiedy Ojciec chce je odciąć, próbują się schować. O ile można jednak ukryć się przed samym sobą, to nie ukryjemy się przed Bogiem, który widzi wszystko.

Prośmy Maryję, by dawała nam coraz więcej radości i by nam uświadamiała, że ta radość wiąże się z miłością, którą żywi Ona do Ojca, do swego umiłowanego Syna, z szacunkiem, któ​rym darzy wolę Ojca w odniesieniu do siebie, z Jej pragnie​niem, by do końca i całkowicie spełnić wolę Ojca. Inaczej ra​dość znika i zamykamy się w sobie uznając, że sami jesteśmy panami swego życia — podczas gdy wszystko trzeba złożyć w ręce Ojca, aby mógł On nas nauczyć prawdziwie kochać, aż do końca, w coraz pełniejszym darze.

Tylko Maryja może nas nauczyć radości, tak jak tylko Ona może nas nauczyć cierpienia tak, by to było Boże cierpienie. [301] Istnieją radości, które mogą nas rozproszyć i narzucić nam posta​wę zewnętrzną, niszczącą wymiar wewnętrzny. Jakże trudno uświęcić radość! Jedynie serce Maryi pozwala nam uświęcić na​szą radość — a my potrzebujemy radości, Bożej radości, która może objąć wszystko. Podczas tych dni, które nas dzielą od Bo​żego Narodzenia, usuńmy wszelki smutek i błagajmy Maryję, by złożyła w głębi naszego serca tę pełną radość, Bożą radość, która ogarnia całą naszą duszę i bierze we władanie całą naszą wrażliwość, całą naszą wyobraźnię, wszystko, co nas stanowi, abyśmy trwali w zgodności z Jej sercem. Maryja zaznała wiel​kiej radości w oczekiwaniu na Boże Narodzenie, radości w wielkim pragnieniu, na ziemi bowiem radość zawsze oznacza wielkie pragnienie, wielki głód obecności, przyjęcia daru, który Ojciec nam czyni ze swego Syna. Ten dar został nam złożony; jest ukryty, lecz rzeczywisty, jest obecny. W każdej Eucharystii Jezus jest nam dany tak, jak jest dany Maryi, i jest nam dany po to, byśmy mogli żyć w harmonii serca Maryi, w tej dosko​nałej radości.

Trzeba prosić Maryję Pannę, by wypędziła z naszego serca wszelki smutek, wszystko, co mogłoby obciążać nasze serce i przeszkadzać mu w pełnym oddaniu. Trzeba, aby przy sercu Maryi i w sercu Maryi nasze serce mogło zaznać tego pełnego rozkwitu. Nie mamy prawa wpuszczać w swe wnętrze ludzkich smutków, które mogłyby nas przygnębić i udaremnić nam przy​jęcie łaski Bożego Narodzenia, tego daru, który nam składa Oj​ciec ze swego umiłowanego Syna. Każda z wielkich antyfon z końca Adwentu pozwala nam dostrzec szczególną nutę rado​ści tych dni, a zwłaszcza mądrości. Radość tej mądrości jest nam dana wraz z maleńkim Dzieciątkiem Jezus, gdyż mądrość, która jest nam dana, jest Mądrością wcieloną, Mądrością, która staje się nam bardzo bliska, bardzo prosta — prostotą Dzieciątka Je​zus... Boża mądrość chce zawładnąć nami bez reszty, a mądrość jest źródłem kontemplacji, toteż ta kontemplacja jest dana każ​demu z nas, abyśmy mogli razem z Maryją, przy Maryi, kon​templować tajemnicę przeobfitej miłości. Jezus jest obecny dla nas i jest dany całkowicie. Nie mamy prawa nie żyć tym darem, a życie tym darem stawia nas w postawie kontemplacji. [302] Kontemplacja chrześcijańska jest nam dana nawet jeśli nasz umysł jest jeszcze bardzo słaby, nawet jeśli nasza wola jest jeszcze bardzo podatna na zranienie; mądrość Bożego Narodzenia jest nam dana, abyśmy mogli w pełni przyjąć upodobanie Ojca wo​bec nas, wiedząc, że to upodobanie Ojca wobec każdego z nas przerasta wszelkie nabyte światło ludzkie. Trzeba, by ta radość, która tryska z najtajniejszej głębi serca Maryi, ogarnęła nasze serce, abyśmy mogli żyć tym, czym żyła Ona, i żyć tym w bar​dzo wielkiej prostocie. Niech poprzez nasze codziennie życie przebija się zryw radości. Radość ta może być bardzo ukryta, ale Magnificat w sercu Maryi musiało objąć wszystko w mil​czeniu. Także i nasze serce musi zostać objęte owym milczą​cym Magnificat, w którym Maryja żyje tajemnicą dokonującą się w Niej i przez Nią. Obyśmy prawdziwie byli całkowicie od​dani, gdyż na ile jesteśmy oddani, na tyle jesteśmy radośni, a te​go Jezus chce nas nauczyć na pierwszym miejscu. On daje sie​bie tak jak małe dziecko, które niczego nie zatrzymuje dla sie​bie; także i my musimy się nauczyć całkowicie oddawać siebie w ręce Ojca, nie mając już żadnych ludzkich planów, żywiąc tylko jedno pragnienie: być w Jego rękach i czynić w pełni to, czego On od nas oczekuje.

Prośmy Ducha Świętego, by nas wprowadził w tę radość ser​ca Maryi, której świat tak bardzo potrzebuje. Musimy być źródłami radości, z Maryją i przez Maryję. Ona jest „przyczyną naszej radości" i dzięki Niej także i my musimy być źródłem radości, ale radości Bożej, całkowicie wewnętrznej, dla tych wszystkich, którzy są nam bliscy i którzy tak bardzo potrzebują tego uśmiechu Maryi, tej radości serca Maryi. Musimy przyjąć tę radość i przekazywać ją dalej.

[303]
18. RADUJEMY SIĘ, GDYŻ WIEMY, ŻE JEZUS JEST U OJCA

16 maja 1995 (J 14,27-31a)

Pragnieniem Chrystusa jest, byśmy trwali w radości, gdyż jest On u Ojca — „Gdybyście Mnie miłowali, rozradowalibyście się, że idę do Ojca". To wspaniałe, gdyż to pozwala nam zro​zumieć, że Boża miłość nieskończenie przerasta perspektywę obecności i nieobecności. To dość dziwne, że Jezus mógł po​wiedzieć, że musimy trwać w radości dlatego, że już Go nie uj​rzymy, gdyż On zna dobrze naszą wrażliwość i wie, jak bardzo jesteśmy szczęśliwi, mogąc przebywać w obecności tych, któ​rych kochamy. Tak, wie o tym, doskonale zna całą naszą psy​chikę, ale chce, byśmy poza nią wykraczali. Z psychologiczne​go, uczuciowego punktu widzenia nieobecność i obecność są dwiema zupełnie różnymi rzeczami. Jednakże z Bożego punktu widzenia Jezus się nie waha, pragnie nas widzieć radosnych, gdyż jest u Ojca. Chce, byśmy zrozumieli siłę i skuteczność ła​ski chrześcijańskiej: łaska jest ponad obecnością i nieobecno​ścią. Właściwością łaski, właściwością Bożej miłości jest wy​kraczać poza to ludzkie uwarunkowanie, oczywiście go nie ne​gując. Jezus go nie neguje, gdyż daje nam Eucharystię, aby nasza radość z Jego obecności przy Ojcu była doskonała.

Kiedy naprawdę kogoś kochamy, czyli kiedy bardziej kocha​my jego samego niż naszą radość ze spotkania z nim, jesteśmy szczęśliwi, że on jest szczęśliwy i że ma pełnię radości. Jezus [304] jest w pełni radości, kiedy idzie do Ojca, kiedy jest u Ojca, gdyż „Ojciec jest większy od Niego" w tym sensie, że jest wiecznym Ojcem Słowa, i Ojcem Słowa, które stało się ciałem, i Ojcem Słowa, które nas zbawia. Największą radością jest być u Ojca. Być in sinu Patris, „na łonie Ojca", być tam na całą wieczność i być tam jako zwycięzca nad śmiercią i nad wszelkim cierpie​niem — oto największa radość dla serca Chrystusa.

Jeśli więc kochamy Jezusa, to trwamy w radości, wiedząc, że jest On u Ojca; wymaga to jednak od nas wielkiego oczysz​czenia, i to oczyszczenia, które musi się dokonywać nieustan​nie. Nie mówmy pochopnie, że „to już nastąpiło", skoro zaist​niała chwila radości, gdyż ciężkie doświadczenie może wrócić, potrzeba czasu... ale mamy w sercu coraz więcej radości, wie​dząc, że Jezus jest u Ojca. To On jest naszym celem, to Jego szukamy poprzez wszystko, a świadomość, że On jest u Ojca, to dla nas największa radość. Tej właśnie radości chce dla nas Jezus.

W okresie paschalnym musimy stawać się uczniami Ducha Świętego w świetle Ewangelii Jana, aby coraz bardziej rozbu​dzać w sobie życie wewnętrzne i odkrywać, czym jest prawdzi​we Boże życie wiary, nadziei i miłości. Ewangelia Jana może pozwolić nam żyć tą obecnością Chrystusa w najtajniejszej głę​bi nas samych.

Podczas tej Eucharystii prośmy Najświętszą Pannę, by roz​paliła w nas prawdziwą radość, radość płynącą ze świadomości, że Jezus jest u Ojca, radość ze świadomości, że Jezus kocha Oj​ca i czyni wszystko, o cokolwiek Ojciec Go poprosi, i ze świa​domości, że Eucharystia jest nam dana, w Jego pozornej nie​obecności, jako sakrament Jego obecności; obecności ukrytej, której można dotknąć tylko przez wiarę: obecności, która prze​rasta wszelką wrażliwość, wszelką uczuciowość, ale której do​tykamy bezpośrednio w wierze.

[305]
19. RADOŚĆ UMIŁOWANEGO SYNA

13 maja 1993 (J 15.9-11)

Jak dobrze usłyszeć te słowa Jezusa: „To wam powiedziałem, aby radość moja w was była i aby radość wasza była pełna". Jest to radość serca Chrystusa: aby nasza radość była pełna. Ra​dość wypływa z miłości. Cierpienie nie wypływa z miłości, ale radość wypływa z miłości, zaś jakość radości jest warunkowana jakością miłości.

Miłość obecna w sercu Chrystusa jest miłością umiłowanego Syna do Ojca, a radość Chrystusa wynika stąd, że jest On umi​łowanym Synem; a my sami jesteśmy pełni miłości, jeśli żyje​my tym ojcostwem. Nie ma innego źródła prawdziwej radości. Wszystkie kłopoty, których mamy wiele, nawet nowicjusze, i które czasem się mnożą — właśnie wtedy, kiedy mamy prze​żyć obłóczyny lub złożyć profesję — trzeba pozostawić za sobą, aby nie kładły się cieniem na radości, jaką Jezus chce złożyć w naszym sercu, zwłaszcza na radości z profesji, radości, że możemy całkowicie oddać siebie. Największą rzeczą, jaką moż​na uczynić na ziemi, jest złożyć śluby wieczyste, oddać siebie do końca, na całe nasze życie i na wieczność. To niezwykłe! W takiej chwili Bóg nam pozwala spełnić Boży akt, dzięki szczególnemu poruszeniu Ducha Świętego. I trzeba prosić, by​śmy nigdy nie odwołali tego aktu, gdyż jest on naznaczony pie​częcią Ducha Świętego.

Radość, jaką winniśmy mieć w sercu, nie jest radością zmy​słową. Smutek bywa bardzo powierzchowny! Zdarza się to [306] w nowicjacie. Człowiek płacze nad swymi błędami, nad wszystkimi głupstwami, które w życiu popełnił, ale w głębi serca doznaje radości. Nie należy się zatrzymywać na swych drobnych nędzach ani nawet na swych wielkich nędzach, na swych trudnościach i walkach. Wszyscy je mamy. Kiedy cierpimy, wydaje nam się, że nikt poza nami nie doświadcza cierpienia! Zawsze nam się wydaje, że nasze smutki są nie​powtarzalne i łatwo wierzymy, że nikt nie wycierpiał tyle co my. Maryja Panna, owszem, mimo wszystko, ale poza tym... To nieprawda, to nie smutek czyni z nas największych świę​tych — na całe szczęście! Stare powiedzenie „smutny święty — żaden święty" wyraża głęboką prawdę. Jezus jednak tego nie powiedział, wypowiada się On w sposób pozytywny (to ludzie dorzucają negatywny punkt widzenia): „To wam po​wiedziałem, aby radość moja w was była i aby radość wasza była pełna". Jeśli w waszym sercu kryje się odrobina smutku, powtarzajcie to sobie sto razy na dzień, a smutek się rozwie​je. Jezus chce, byśmy już na tej ziemi byli pełni pra​wdziwej radości, radości niebieskiej, i byśmy byli wierni da​rowi, który złożyliśmy z samych siebie do końca. Niebezpie​czeństwem, które stale nam grozi, jest skuteczność. A celem życia zakonnego nie jest skuteczność, lecz to, by nasze serce jak najbardziej się zbliżało do serca Chrystusa, i w ten sposób dostępowało pełni radości. Życie zakonne jest „oczyszczaniem" przez Ojca. abyśmy byli dla Niego umiłowanymi dziećmi. Oto cel życia zakonnego: być umiłowanymi dziećmi Ojca i móc po​wiedzieć „Ojcze" jak Jezus. „Ojcze" możemy zaś powiedzieć tylko wówczas, gdy jesteśmy całkowicie ku Niemu zwróceni, jak Słowo: pros ton Theon (J 1,1). Całkowite zwrócenie ku Oj​cu: oto, co nam daje pełnię radości. Wtedy rozpierzchają się wszystkie smutki jak poranna mgła, słońce wstaje i obejmuje wszystko.

W tym czasie oczekiwania na Zesłanie Ducha Świętego, przygotowując się na przyjęcie Jego, trzeba już mieć pełnię radości, a w dniu Zesłania Duch Święty da nam jeszcze wię​kszą radość. Prośmy dziś o łaskę pełni radości, mając w sobie radość samego Jezusa. Prośmy o to nawet, jeśli w praktyce [307] nasza psychika wpędza nas w smutek. Nieważne! Nie trwajmy w smutku. Jezus był pełen radości w swym Konaniu, gdyż był umiłowanym Synem Ojca. Tak, był zlany krwawym potem, ale był pełen radości, gdyż zwycięstwo miłości domaga się pełni radości. Musimy tym żyć — inaczej popadamy w psychologizm i zamykamy się w sobie. Oczywiście, mogą się zdarzać chwile straszliwego smutku i konania. Konanie Jezusa jest jednak tajemnicą, w której miłość odnosi zwycięstwo nad wszystkimi skutkami grzechu; zaś zwycięstwo miłości nad wszystkimi skutkami grzechu to tajemnica naszego synostwa: miłość zwycięża, gdyż jesteśmy umiłowanymi dziećmi Ojca. Bycie umiłowanym dzieckiem Ojca to rzeczywistość Boża, rzeczywistość wieczna. Prośmy dzisiaj o tę łaskę i błagajmy Maryję, „przyczynę naszej radości", o obecność przy nas. Boskie macierzyństwo Maryi w swym najgłębszym i najbar​dziej osobistym wymiarze polega bowiem na tym, że może Ona mówić razem z nami i uczyć nas mówić: „Ojcze". Kiedy mówimy: „Ojcze" z Maryją, Ojciec patrzy na nas tak, jak pa​trzy na Maryję, na swe umiłowane dziecko. To właśnie spoj​rzenie Ojca na Jezusa daje Mu tak wielką radość, to spojrze​nie Ojca na nas poprzez umiłowanego Syna składa w nas peł​nię radości. Miłość domaga się radości. Domagając się radości, może zwyciężać nad wszystkimi cierpieniami, ale do tego trze​ba, by miłość mogła w pełni rozkwitnąć w radości — inaczej pozwalamy, by zawładnął nami smutek, a to zawsze jest bardzo złe. Cierpienie nie powinno nami władać. Może ogarniać nas w znaczeniu psychologicznym, ale w sensie boskim nigdy nami nie zawładnie, gdyż jesteśmy związani z Jezusem, a Jezus, we​dług wielkiej wizji Apokalipsy, jest tym, który zwyciężył w mi​łości (Por. Ap 19,11 „Wiemy i Sprawiedliwy, siedzi na białym koniu"). Nasza łaska łączy nas ze zwycięstwem miłości Chry​stusa i musimy być świadkami tego zwycięstwa; abyśmy byli prawdziwymi świadkami zwycięstwa Chrystusa musimy mieć tę radość, i to w obfitości — inaczej nie jesteśmy prawdziwymi świadkami.

Prośmy Maryję Pannę, by nauczyła nas żyć pełnią radości tak, jak sama nią żyła. A kiedy stoimy nad brzegiem przepaści, [308] kiedy nam grozi, że smutek zagarnie wszystko, zawładnie nami i przez niego stracimy głowę, błagajmy Maryję, by była przy nas, by na nas patrzyła i by nas przygarnęła, abyśmy wraz z Nią i w Niej prawdziwie byli owocem zwycięstwa Krzyża, owocem tej tajemnicy, która podejmuje wszystko na nowo w miłości umiłowanego Syna do Ojca.

[309]
20. JEZUS NAM DAJE SWOJĄ WŁASNĄ RADOŚĆ

14 maja 1991 (J 15,9-17)

Kościół przygotowuje nas na Zesłanie Ducha Świętego, przy​pominając ostatnie nauczanie Jezusa w Ewangelii Jana. We fragmencie, którego właśnie wysłuchaliśmy, Jezus wyjawia tajemnicę swego serca; gdybyśmy się odważyli, moglibyśmy powiedzieć, że Jezus „otwiera serce" przed uczniami, dla nas. Wszystko, czym żyje Jezus w związku z Ojcem, nam prze​kazuje, i można to zrozumieć tylko w milczeniu miłości. Je​zus musi posługiwać się słowami, ale są one niewspółmierne do tajemnicy, która jest tajemnicą osobowej relacji umiłowa​nego Syna z Jego Ojcem. I Jezus przeprowadza tę analogię: „Jak Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiłowałem". Jest tutaj niezwykłe przekazanie miłości: Jezus przekazuje nam miłość, którą otrzymał od Ojca. Tym, co najgłębsze w sercu Chrystusa, jest Jego więź z Ojcem; Jego miłość do Ojca jest Jego wielką tajemnicą. I to właśnie (ta jakże głęboka, jakże tajemna więź z Ojcem, którą w swym ludzkim sercu przeży​wa przez dar mądrości, mówiąc: „Ojcze!") musi nam uświa​domić, jak bardzo Jezus nas kocha. Jest to dla nas wręcz je​dyny sposób, by zrozumieć, jak bardzo Jezus nas kocha. Oto, jak Jezus wprowadza nas w bliskość ze sobą, oto, jak chce nam uświadamiać, kim jest dla nas, tuż przed tajemnicą Krzyża.
[310] W przypowieściach porównania są zaczerpnięte z naszych doświadczeń. Zatem stwierdzając: „Jestem dobrym pasterzem", Jezus obiera porównanie z pasterzem; to bardzo piękne, bardzo wielkie, to wstępowanie ku Bogu. Tutaj Bóg zstępuje do nas. Jezus wychowuje nas, obierając najprostsze porównania z na​szego życia codziennego: dobry pasterz, brama, winnica, chleb. To, czym jest chleb, najpierw odkrywam nie w Trójcy Przenaj​świętszej, ale w moim życiu codziennym; na podstawie tego do​świadczenia Jezus wprowadza mnie w tajemnicę.

Tutaj stajemy wobec przekazania tajemnic: „Jak Mnie umi​łował Ojciec, tak i Ja was umiłowałem, tak was miłuję". Jeste​śmy w wieczności, w wiecznej miłości, i to z góry, w spojrzeniu kontemplacyjnym, Jezus nas wprowadza w swą tajemnicę miłości z Ojcem, abyśmy zrozumieli całą miłość, jaką ma dla nas i aby​śmy weszli w tę jakże głęboką bliskość Jego miłości do nas. Pod​czas tej Eucharystii musimy prosić Jezusa, by pozwolił nam od​kryć od wewnątrz tę wagę miłości, która pochodzi bezpośrednio od Ojca i która poprzez Jezusa dociera do naszego serca.

Jezus kontynuuje: „Jeśli będziecie zachowywać moje przy​kazania, będziecie trwać w miłości mojej, tak jak Ja zachowa​łem przykazania Ojca mego i trwam w Jego miłości". Tak za​tem dokonuje się wielkie zstępowanie i wielkie wstępowanie. Zstępowanie to miłość, a wstępowanie dokonuje się dzięki po​słuszeństwu. „Jeśli będziecie zachowywać moje przykazania..." Jest to codzienne posłuszeństwo, wierność we wszystkim, co możemy zrobić w ciągu dnia, gdyż wszystko, co robimy, jest po to, byśmy byli wierni przykazaniom Jezusa wobec nas. Jeśli słuchamy wykładu, to po to, by być wierni przykazaniu Chrys​tusa; jesteśmy na wykładzie przez posłuszeństwo i wtedy sta​ramy się robić to możliwie jak najlepiej, wkładając w to jak naj​więcej inteligencji; ważne jest jednak to, byśmy byli posłuszni. Jeśli gotujemy, to czuwamy, by potrawy wypadły jak najsmaczniej, ale liczy się nasza wierność; najważniejsze to być posłu​sznym, i być posłusznym w miłości. Tutaj jesteśmy ponad ludz​ką skutecznością. Posłuszeństwo czyni z nas istoty skuteczne, lecz po Bożemu, czyli zdolne dojść aż do serca Chrystusa. Po​nieważ wszystko od Niego pochodzi, to również wszystko musi [311] powtórnie wstępować do Niego (drabina Jakubowa w pełni urzeczywistniona między sercem Jezusa i Ojca, oraz między sercem Jezusa a nami). „Jeśli będziecie zachowywać moje przy​kazania, będziecie trwać w miłości mojej" — to jest przejście od skuteczności do zjednoczenia w miłości: tak jak Ja zacho​wałem przykazania Ojca mego i trwam w Jego miłości".

Trwać w Jego miłości — tutaj zawiera się wszystko. I Jezus z mocą podkreśla: „To wam powiedziałem, aby radość moja w was była"; Jezus chce, byśmy byli radośni tą Bożą radością, tym Bożym rozwojem. Jeśli trwamy w Chrystusie, a Chrystus trwa w nas, żyjemy tą jakże silną więzią Ojca i Syna, i to właś​nie nam daje prawdziwą radość, prawdziwy rozkwit. Jeśli wszy​stko w nas zostaje pochwycone przez miłość Jezusa i Ojca, to wówczas jesteśmy najszczęśliwsi pod słońcem, najradośniejsi na świecie, radością, która spala nasze serce i obejmuje wszyst​ko, nie zostawiając miejsca na zamykanie się w sobie, na szem​ranie, na krytykę. To wszystko zostaje wymiecione za jednym zamachem i już niczego nie brakuje, gdyż radość Boga jest w naszym sercu. Takie jest ostatnie pragnienie Chrystusa: „To wam powiedziałem, aby radość moja w was była i aby radość wasza była pełna". Jakże ważne jest zrozumieć, że cała Ewan​gelia kończy się w tej radości, która jest w sercu Jezusa, w Jego radości umiłowanego Syna, w radości Tego, który wszystko otrzymał od Ojca i który wszystko daje Ojcu. Nie ma nic, co byłoby większe czy bardziej radosne... I Jezus chce, by ta właśnie radość była w naszym sercu, a z punktu widzenia Ewangelii jesteśmy prawdziwi tylko wtedy, kiedy żyjemy tą ra​dością i kiedy jej pragniemy, pragnieniem samego Chrystusa. Będziemy wtedy mogli znaleźć spocznienie w tej radości, w modlitwie, spoczynkiem, który nie jest ludzki, gdyż Boża ra​dość wyrywa nas samym sobie. Każdego dnia nasza modlitwa musi trwać w tej radości i my musimy żyć tą radością. Modlitwa wewnętrzna to nic innego niż życie tym, co nam Jezus tutaj mówi, i to życie jak najbardziej intensywne. Ta radość ma w nas trwać, gdyż jest radością Chrystusa, a zatem radością wieczną.

Ta Ewangelia objawia nam serce Maryi, gdyż Maryja żyła tylko tym. Przyjęła dar Syna, przyjęła go od wewnątrz i żyła [312] sercem swego Syna. Dlatego podczas tej Eucharystii trzeba prosić Maryję Pannę, by wypełniła nasze serce tą radością Chrystusa, radością bycia umiłowanymi dziećmi Ojca. Miłe dla Ojca jest, gdy dzieci uznają Jego miłość i nią żyją. Dzieci zamknięte w sobie, wciąż czegoś żądające, dzieci naburmuszone, stale nie​zadowolone, to niezbyt przyjemne dla Ojca! Dał nam wszystko, a oto my wciąż zamykamy się w sobie, jakbyśmy byli niezado​woleni, podczas gdy On dał nam wszystko, dając nam swego Syna, i dając nam Go każdego dnia w Eucharystii. Nasza wiara musi być kontemplacyjna, czyli musi nas wprowadzać w jed​ność z sercem Chrystusa, w Jego radości.

[313]
21. RADOŚĆ I DZIĘKCZYNIENIE

11 listopada 1987 (Łk 17,11-19)

Jezus nam tutaj przypomina o obowiązku dziękowania, dzięk​czynienia, jakże ważnym w porządku miłości. Tak mało dzię​kujemy! Trzeba to przyznać. Tych dziesięciu trędowatych uzdro​wionych bezinteresownie przez Jezusa miało tylko znaleźć ka​płana. To było łatwe. Gdyby mieli do zrobienia coś znacznie bardziej skomplikowanego, znacznie trudniejszego, być może lepiej by zrozumieli, czym był ten bezinteresowny akt miłosier​dzia i miłości. Jezus wybrał jednak ten skrajnie prosty środek: uznać autorytet chciany przez Boga, kapłana. To piękne z Jego strony. On, Arcykapłan, kapłan nowego kapłaństwa — kapłań​stwa umiłowanego Syna — nie gardzi kapłaństwem lewitów. Przeciwnie, ukazuje nam całą jego wielkość. Kapłan Starego Przymierza jest pośrednikiem w porządku religii, jest przedsta​wicielem Boga i tym, który przedstawia Bogu ofiary. Jest czło​wiekiem dziękczynienia, prośby i przebaczenia. Jezus to uznaje; kiedy jednak trędowaci, posłuszni Jezusowi, idą do kapłanów, Jezus z Bożym pośpiechem uprzedza uzdrowienie, aby wyraźnie pokazać bezinteresowność miłosierdzia. I to prawda, zawsze tak jest: miłosierdzie zawsze jest cudownie bezinteresowne, przera​sta wszystko, co moglibyśmy zrobić.

Jezus oczekuje jednak z ich strony gestu dziękczynienia. I oto jedynym, który przychodzi podziękować Jezusowi, jest Samarytanin. Wiemy, co to może oznaczać, skoro wiemy o na​pięciu na tle religijnym między Samarytanami i Żydami, co [314] widzimy w rozmowie Jezusa z Samarytanką. Jeden na dziesięciu! I to Samarytanin, „brat odłączony", jakbyśmy dzisiaj powie​dzieli; ktoś, kto nie jest w pełnej światłości, w ortodoksji. Jego serce jest jednak bardziej ortodoksyjne niż serca innych, nawet jeśli z punktu widzenia doktryny nie ma całkowitej słuszności. Kryje się tutaj coś bardzo ciekawego. Prawość serca w porząd​ku miłości to dziękowanie, to uznanie wszystkiego, co otrzy​maliśmy za darmo. Jest dla nas bardzo ważne — trwać w ży​wym, aktualnym dziękczynieniu. Zresztą dziękowanie podtrzy​muje radość. Czasem w naszym życiu nie ma zbyt wiele radości — to się zdarza, bo pojawiają się trudne, przykre chwile, snuje się mgła i nic już nie widać — gdyż nie żyjemy dostatecznie mocno w dziękczynieniu. Bardzo ważnym dla nas sposobem, by utrzymać radość, jest dziękowanie Jezusowi w codziennej modlitwie; dziękowanie Mu za wszystko, co dla nas uczynił. Wybrał nas, a innych pozostawił — ale tamtych także wybrał, lecz w inny sposób. Ale być powołanym przez Jezusa do życia zakonnego to bardzo wielka łaska, bardzo szczególna łaska mi​łości. Czy dostatecznie dziękujemy Jezusowi za ten dar, za tę bezinteresowność? Czy dziękujemy Mu każdego dnia za to, że nas powołał? Gdybyśmy tak robili, to rozwiałoby wiele wąt​pliwości, postaw introspekcji, zamykania się w sobie, kiedy so​bie mówimy: „Czy to naprawdę moje miejsce?", itd. Gdyby​śmy, zamiast rezonować i szemrać, stale trwali w dziękczynie​niu, to wszystko stałoby się prostsze! Szemranie wprowadza straszliwe komplikacje. Widać to u ludzi, którzy szemrzą: po pewnym czasie ich umysł się zaciemnia. Szemranie coraz bar​dziej zaciemnia umysł, nawet z czysto ludzkiego punktu wi​dzenia. Ten, kto szemrze, nie może wejść w prawdziwe poszu​kiwanie filozoficzne, a jeśli już wszedł, to nie może posuwać się do przodu; nie może już prowadzić autentycznego poszu​kiwania prawdy o tym, kim jest człowiek, ani zastanawiać się, do czego został stworzony, ani odkrywać, że Bóg istnieje, gdyż szemranie sprawiło, że skupił się i zamknął w sobie. I prze​ciwnie, dziękczynienie otwiera nasze serce i nasz umysł; chmury się rozwiewają i stajemy w obecności Tego, który jest dla nas światłem.

[315] Dziękczynienie utrzymuje w nas radość i ją powiększa, a także ożywia w nas chęć, pragnienie, by iść coraz dalej. I każ​dego dnia mamy za co dziękować. Umiejmy uznać, że Bóg po​stawił koło nas braci, którzy nie są tyranami, braci, którzy spra​wują władzę na wzór św. Józefa. Jakże wielką rzeczą jest sprawowanie władzy w ubóstwie i w prostocie! Zbyt mało za to dziękujemy. Poza tym... jest to wszystko, co Bóg czyni dla nas! Każdego dnia daje nam pokarm, a my zaczynamy kryty​kować, bo uważamy, że to nie dość dobre, albo coś innego... to wszystko dlatego, że nie jesteśmy prawdziwie ubodzy. Czło​wiek prawdziwie ubogi wszystko przyjmuje za darmo; wie, że wszystko jest mu dane darmo, i dziękuje. To niezwykłe, jak pra​wdziwie ubodzy dziękują za kawałek chleba. Gdybyśmy byli głodni, zrozumielibyśmy, czym jest dar chleba, dar, który jest nam dany każdego dnia.

Dusza, która utrzymuje w sobie dziękczynienie, rozprasza wszelkie szemranie i wszelkie krytyki. Dlatego Jezus domaga się od nas tego dziękczynienia. Postarajmy się to dobrze zrozu​mieć: Jezus nie potrzebuje naszego dziękczynienia; mówi o tym dla n a s. To my potrzebujemy dziękczynienia, gdyż jesteśmy w prawdzie — na poziomie ludzkim, religijnym i na poziomie nadprzyrodzonym, chrześcijańskim — tylko wtedy, kiedy dzię​kujemy. Ponieważ wtedy uznajemy nasz stan ubóstwa, uznaje​my, że wszystko nam zostało darmo dane, i że zostało nam dane wielkodusznie, i że to nie od nas pochodzi. Kiedy brak nam ubóstwa, to brak nam radości. A dziękczynienie utrzymuje w nas tego ducha ubóstwa.

Św. Marcin, którego święto dzisiaj obchodzimy, miał świa​domość darmowości i dziękczynienia; został pochwycony przez Chrystusa, żeby zostać mnichem. Troszczył się o ubogich, gdyż sam był bardzo ubogi, O ubogich możemy się bowiem trosz​czyć tylko wtedy, kiedy sami jesteśmy ubodzy; troskę o ubogich podtrzymujemy zaś przez dziękczynienie. Pozwalanie, by ludzie umierali obok nas, czy to w znaczeniu duchowym, czy mate​rialnym, musi być czymś nie do zniesienia. Mnich ewangeliza​tor, mnich misjonarz, mnich, który prowadził do Jezusa, Św. Marcin, był również budowniczym pierwszego opactwa we
[316] Francji. Im bardziej bowiem jesteśmy misjonarzami, tym bar​dziej potrzebujemy miejsca modlitwy. Im bardziej jesteśmy mi​sjonarzami, tym bardziej powinniśmy być mnichami, czyli za​nurzać się coraz głębiej w serce Jezusa i w serce Maryi. Prośmy Św. Marcina, by dawał nam ubóstwo, które zrozumiał w blisko​ści Jezusa, by dawał nam swą troskę o ubogich, swą miłość do ubogich, do ludzi dotkniętych wszelkiego rodzaju ubóstwem, ale przede wszystkim ubóstwem duchowym. Miejmy tę miłość do ubogich naszego dzisiejszego świata, aby przyjąć ich do ser​ca i zanieść do Jezusa. Przede wszystkim zaś prośmy świętego Marcina, by nam dał swoją wierność Jezusowi i poczucie wdzięczności, abyśmy dziękowali Jezusowi za wszystko, co od Niego otrzymaliśmy i nieustannie otrzymujemy.
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W serii teologicznej dotychczas ukazały się:
Joseph Ratzinger

PODSTAWY MORALNOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

przełożyła Elżbieta Adamiak

Książka podejmuje problemy teologii moralnej, choć żaden z autorów nie reprezentuje tej dziedziny. Chcą oni jednak spojrzeć na podstawowe pytania teologii z perspektywy innych dyscyplin, gdyż takie pytania zawsze wymagają wspólnej refleksji wielu stron. Heinz Schürmann zastanawia się nad wkładem Nowego Testamen​tu w problematykę etyczną. Hans Urs von Balthasar podaje zarys podstaw moralności chrześcijańskiej. Tekst Josepha Ratzingera kon​tynuuje linie zarysowane w tekstach poprzednich.

Christoph Schönbom OP

BOŻE NARODZENIE. MIT STAJE SIĘ RZECZYWISTOŚCIĄ

przełożył Wiesław Szymona OP

Autor książki, dominikanin Christoph Schönbom, jest kardynałem, arcybiskupem Wiednia, członkiem Mię​dzynarodowej Komisji Teologicznej. Niniejsza książ​ka opiera się na artykułach Credo dotyczących wciele​nia — „zstąpił z nieba", „narodził się z Maryi Dziewi​cy", „stał się człowiekiem". Autor chce wykazać, że ich siła ma źródło w tym, iż pokrywają się tutaj ze sobą symbol i fakt, mit i rzeczy​wistość. Idąc za C. S. Lewisem, zachęca nas do wyzbycia się obaw przed mitycznymi paralelami chrześcijaństwa. „Nie należy mitów przeciwstawiać rzeczywistości — pisze. — Bo historia Chrystusa jest ((najwznioślejszym mitem», tu bowiem mit stał się faktem".

Jacek Salij OP ESEJE TOMISTYCZNE

„Początek i koniec świata", „Mądrość i głupota", „Co to znaczy być człowiekiem wierzącym?", „Jak dzisiaj mówić na temat zbawienia?", „O pochodzeniu władzy od Boga" — to jedynie niektóre z problemów, rozważanych kilka wieków temu przez św. Tomasza z Akwinu, a dzisiaj podjętych w Esejach przez ojca Jacka Salija. Autor pragnie przybliżyć czytelnikom myśl teo​logiczną Akwinaty, jego zdaniem bowiem Tomasz — teolog wciąż czeka na odkrycie. Eseje nie tylko wskazują tę lukę, ale też próbują, choć w małym stopniu, ją zapełnić.
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Hans Urs von Balthasar PRAWDA JEST SYMFONICZNA

przeł. ks. Ignacy Bokn'a

Jedność kompozycji pochodzi od Boga. Dlatego świat był i jest pluralistyczny, i taki będzie zawsze — mówi Balthasar. Sens pluralizmu polega na tym, by nie sprze​ciwiać się spoczywającej w Bogu i przez Boga udzielo​nej jedności, lecz przyłączyć się do symfonii i przystać na prze​wyższającą jedność.

Hans Urs von Balthasar

CATHOLICA. WIERZĘ W KOŚCIÓŁ POWSZECHNY

przeł. Wiesław Szymona OP

Jakie aspekty odróżniają tajemnicę Kościoła rzymsko​katolickiego od pozostałych konfesji chrześcijańskich? Często są to te aspekty, o których katolicy rzadko mó​wią podczas debat ekumenicznych. Można dowodzić, że są ważne, na dwa sposoby: w duchu „kontrrefor​macji", polemicznie przeciwstawiając jedno zdanie drugiemu, bądź też w sposób autentycznie katolicki, za punkt wyjścia przyjmując wspólnie uznawaną tajemnicę.

François Dreyfus OP CZY JEZUS WIEDZIAŁ, ŻE JEST BOGIEM?

Przeł. Ryszard Rubinkiewicz SDB

Profesor François Dreyfus, dominikanin, od 25 lat wykła​dowca Pisma Świętego, stawia pytanie, które do ubiegłe​go stulecia nie wzbudzało kontrowersji. Analizując Ewan​gelię Św. Jana, autor zastanawia się, czy Jezus istotnie miał głęboką świadomość swej osoby, taką, jaką przypisuje Mu Ewangelista.

Basil Cole OP, Paul Conner OP PEŁNIA CHRZEŚCIJAŃSTWA. TEOLOGIA ŻYCIA KONSEKROWANEGO

Tłum. Anna Maria Nowak, Danuta Dowjat

Wielu ludzi jest przekonanych, że życie według rad ewan​gelicznych będzie powoli zamierać, gdyż młodzi katolicy odkrywają radość bycia świeckimi uczniami Chrystusa w świecie. My jednak twierdzimy, że skoro powołanie do pełnego poświęcenia sie Bogu jest darem Ducha Święte​go, to będzie On nieustannie wzywał kobiety i mężczyzn do całkowi​tego oddania się Ojcu w szczerej miłości, uwielbieniu i służbie po​przez wybór tej właśnie, radykalnej drogi naśladowania Pana Jezusa.
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Enzo Bianchi NIEDZIELA. DZIEŃ PANA, DZIEŃ CZŁOWIEKA

przeł. ks. Waldemar Babicz

Czym jest niedziela, dzień Pański, dla dzisiejszego chrześcijanina? Dlaczego nie przeżywa jej tak, jak prze​żywali chrześcijanie w pierwszych wiekach i jak wcześ​niej przeżywał szabat naród żydowski? Te pytania, zrodzone pod wpływem obserwacji dzisiejszego społe​czeństwa, miejsca i odnajdywania się w nim chrześcijan i Kościoła, są punktem wyjścia niniejszej książki. Podejmując je, Enzo Bian​chi nie skupia się na odpowiedzi negatywnej, mówiącej o kryzysie, lecz odkrywa źródła. Prowadzi czytelnika biblijnymi drogami, gdzie szabat jawi się nie tylko jako dzień od innych różny, ale też jako jedno z ważniejszych przykazań Boga. Pokazuje przechodzenie od świętowania szabatu do świętowania niedzieli w początkach chrześcijaństwa.

Christoph Schönbom, Albert Corres, Robert Spaemann GRZECH PIERWORODNY W NAUCZANIU KOŚCIOŁA

w przekładzie Juliusza Zychowicza

Książka prezentuje spojrzenie na temat grzechu pierwo​rodnego z punktu widzenia psychologa — A. Görresa, filozofa — Roberta Spaemanna oraz teologa, arcybiskupa Wiednia i twórcy Katechizmu Kościoła Katolickiego — Christopha Schönboma. Okazuje się, że wszelka wie​dza o złu, wyobcowaniu, odczytywana bez światła dogmatu o grze​chu pierworodnym, pozostaje w pewnej mierze ślepa. Przedstawia​nie zatem chrześcijańskiej nauki o grzechu pierworodnym jest dla autorów posługą, biorącą w obronę wielkie zdobycze myślowe ery nowożytnej przed ich własnymi uproszczeniami.

Jacek Salij OP ROZMOWY ZE ŚW. AUGUSTYNEM

Dlaczego obecnie z takim uporem chcemy rozmawiać z pisarzem i jego dzieło już nam nie wystarcza? Rozmowa z pisarzem to wspólne odkrywanie sensu we własnej bio​grafii, przekazywanie przeczuć metafizycznych, zwierza​nie się: tak, mnie też dana została łaska. Ojciec Jacek Salij, komponując książkę z pism św. Augustyna, pokazu​je pedagogiczny wymiar filozofii. Rozmawiam, bo chcę przekazać część mojej nadziei. Rozmowa to wspólne poszukiwanie wzom życia, owe​go speculum, do którego podążała myśl średniowiecza.
*      *      *
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� Faktycznie od początku swego pontyfikatu; zob. encyklika Redemptor hominis, 1.


� Święto Epifanii (Objawienia Pańskiego), 1983. Zob. encyklika Dominum et vivificantem, 54: „Całe życie Kościoła, które znajdzie swój wyraz w wielkim Jubileuszu, oznacza wyjście na spotkanie Boga ukrytego: na spotkanie Ducha, który daje życie".


� List apostolski Tertio millennio adveniente, 49.


� Encyklika Redemptoris Mater, 2 (Lumen gentium, 58).


� Dominum et vivificantem, 66.


� Tertio millennia adveniente, 55. „W tym sensie obchody Jubileuszu uobec�niają i zarazem zapowiadają cel i wypełnienie życia chrześcijanina i Kościoła w Bogu Trójjedynym" (tamże).


� Zob. 1 Kor, rozdz. 1 i 2.


� Św. Teresa od Dzieciątka Jezus i Świętego Oblicza, Rękopisy autobio�graficzne, Wydawnictwo Karmelitów Bosych, Kraków 1997, tłum. Antoni Bar�tosz i zespół. Rękopis „A": „Słyszałam też nieustannie krzyk Jezusa na Krzyżu: «Pragne!» To słowo rozpaliło we mnie nieznany i gwałtowny żar... Chciałam dać pic mojemu Ukochanemu i sama czułam, że trawi mnie pragnienie dusz..." (folio 45 v., ss. 107-108). Zob. „Objaśnienie herbów" Teresy, ,,pragnąc[ej] na ziemi tylko jednego: stać się małym winnym gronem, (...), gasząc w ten sposób ogromne pragnienie, jakie [Jezus] odczuwał w czasie męki" (tamże, s. 184). Modlitwy: „Rozumiemy, że pragnienie, które Cię trawi, jest pragnieniem mi�łości; chciałybyśmy mieć miłość nieskończoną, by mocje ugasić!" (Modlitwy, w: Pisma, t. 2, Wyd. OO Karmelitów Bosych, Kraków 1971, s. 209, tłum. kar�melitanka bosa).


� Jan Paweł II, Homilia z 29 czerwca 1995 (..Documentation Catholique" nr 2121, s. 731).


� Redemptor hominis, 7, 12 i 18. Zob. również: Redemptoris missio, 18, 19 i 20; Dominum et vivificantem, 61; Tertio millennia adveniente, 56 (cyt. Va-ticanum II, Gaudami et spes, 3).


� Zob. dz. cyt., ss. 397 i 335-336.


� Zob. Ap 22,17-20: „A Duch i Oblubienica mówią: «Przyjdź!» (...) «Zaiste, przyjdę niebawem»." 3,20: „Oto stoję u drzwi i kołaczę". Mt 25,6: „...o północy rozległo się wołanie: «Pan młody idzie, wyjdźcie mu na spotka�nie!"


� Określenie „wigilia" nie zostało tutaj użyte w nowożytnym znaczeniu „przedednia święta", lecz oznacza „nocny obrzęd". Ok. 250 roku Tertulian nazywa „wigilią" nocne nabożeństwo Kościoła, a konstytucja apostolska z IV wieku mówi nam, że wierni gromadzili się na nieszpory Wielkiej So�boty i kontynuowali czuwanie aż do poranka Niedzieli Wielkanocnej.


� W Adwencie Wcielenia istnieje przede wszystkim tajemnica kon�templacji, ale istnieje także dzieło, którego Maryja dokonuje wraz z Duchem Świętym. W tajemnicy Współcierpienia nie ma już żadnego dzieła, ponieważ ciało Chrystusa jest skrajnie wycieńczone — to ciało, któ�re było owocem radosnej kontemplacji Zwiastowania. Tajemnica Współcier�pienia jest tajemnicą kontemplacyjną w najwyższym stopniu: wszystko zo�stało skrajnie wycieńczone, istnieje już tylko miłość. Kiedy już nie ma dzie�ła, wiara staje się zupełnie „naga", umysł zostaje całkowicie ofiarowany w nagości wiary.)


� „Boskim" w sensie nadprzyrodzonym, teologalnym — w odróżnieniu od opuszczenia ludzkiego, psychologicznego: zob. La Presentation de Marie, s. 14nn. Niekiedy jednak pojecie „boski" można stosować do rzeczywistości, która już należy do porządku nadprzyrodzonego, na przykład do cnót teologal-nych: wiary, nadziei i miłości. Te cnoty bowiem, które są „boskie" z racji swe�go przedmiotu oraz dlatego, że są w nas darem Boga (wynikają z łaski, która jest „uczestnictwem w naturze samego Boga"), możemy praktykować w sposób ludzki. Chrześcijanin, który idzie na niedzielną mszę z przyzwycza�jenia, ma wiarę, ale nie praktykuje jej w sposób „boski", czyli pod natchnie�niem Ducha Świętego.


� Będziemy mieli okazję powrócić do pośpiechu serca Maryi. Nie zapomi�najmy, co powiedział nam św. Łukasz po Zwiastowaniu: Maryja idzie „z po�śpiechem" do Elżbiety (Łk 1,39). W Kanie Maryja przyspiesza „godzinę" Je�zusa; czyż w swoim sercu nie pragnie Ona przyspieszyć Paschy, choć nie w pełni jest tego świadoma (por. Wj 12,11)? Zob. rozdział V, ss. 131 i 133.


� Por. Les trois sagesses, ss. 533-534.


� Por. Les trois sagesses, ss. 561-562. Mystere de Marie, ss. 266n.


� Zob. Les trois sagesses, ss. 455n oraz Iść za Barankiem, Rekolekcje o Ewangelii św. Jana, Wydawnictwo Księży Marianów, Warszawa 1996, tłum. Dorota Szczerba, ss. 294n.


� Zob. św. Augustyn, Sermon 215, 4 (PL 38, kol. 1074); La virginité consacrée, IV, 3 (Nouvelle biblioteque augustinienne, Paris 1992,1, s. 82); zob. też św. Leon Wielki, Kazanie VI, Na uroczystość Narodzenia Pańskiego w: Kazania wybrane, Poznań 1936, tłum. ks. Jan Czuj, („pierwej poczęła du�chem niż ciałem", s. 65). Por. Lumen gentium, 53.


� Jak się wydaje, to określenie, przez długi czas przypisywane Albertowi Wielkiemu, pochodzi od jakiegoś nieznanego autora z końca XVIII wieku: zob. R. Laurentin, Matka Pana. Krótki traktat teologii maryjnej, Wydaw�nictwo Księży Marianów, Warszawa 1989, tłum. Zygmunt Proczek MIC, ss. 116-117 [„Maryja jest «towarzyszką Chrystusa* (socia Christi) i «pomocnicą Jemu podobną» (adiutorium simile sibi) według wyrażenia z Rdz 2,21"]


� Ojciec chce, by Maryja była socia, oblubienicą, która dokonuje tego sa�mego dzieła co Jezus, po to, aby jedność między Jezusem i Maryją posunęła się możliwie jak najdalej, by była „podobna" — a raczej „analogiczna" (por. V, s. 122, przypis 38) — do tej jedności, jaka istnieje między Jezusem i Ojcem. Chce, by Maryja była nie tylko dzieckiem, które wszystko otrzymuje, ale także oblubienicą, która wszystko daje; to zaś ostatecznie oznacza „tchnienie" Mi�łości, udział w tchnieniu Ducha Świętego (por. VIII, s. 173).


� Zob. Marie, Mère des hommes, dans le mystère de la Croix w L'Etoile du matin, ss. 53n.


� Zob. Suma teologiczna, III, q.15, a.4. Czy nie należałoby mówić o od�czuciach propassio także w odniesieniu do Maryi, z racji tajemnicy Niepoka�lanego Poczęcia? Jednakże uczucie (passio) jest o tyle tylko bardziej „uczu�ciem", o ile jest zdolnością do kochania w sposób zmysłowy — gdyż jest cał�kowicie przemienione od wewnątrz przez poznanie i miłość duchową; jest zatem w pełni świadome. W nas, w naszej świadomości psychologicznej (związanej ze skutkami grzechu), w naszym „przeżyciu", miłość namiętna często panuje nad miłością duchową. Jednakże w sercu Jezusa i w sercu Maryi miłość duchowa jest nieskończenie bardziej przeżywana. W tym znaczeniu ani w Chrystusie, ani w Maryi nie ma psychologicznego „przeżycia"; ich zmysło�wość jest całkowicie świetlista i miłująca. Oczyszczenia miłości opisane przez św. Jana od Krzyża prowadzą do czystości i mocy miłości, które zbliżają się nieco do czystości i mocy serca Maryi.


� Pod Krzyżem Duch Święty sprawia, że Maryję rozdzierają straszliwe bóle rozłąki. Na szczęście nigdy nie wyobrażała sobie, w jaki sposób dokona się panowanie Jezusa, zapowiedziane przez archanioła Gabriela! (Łk 1,32-33: „Pan Bóg da Mu tron Jego praojca, Dawida. Będzie panował nad domem Ja�kuba na wieki"). Godzi się zostać matką skazańca, wyrzutka... W swej wierze i w swej nadziei wie, że miłość Ojca do Niej jest nieskończenie większa od miłości, jaką Ona żywi do Ojca, i to pozwala Jej przełamywać się i akceptować bóle rozstania. Jej całkowicie boska nadzieja (nie ma już nic, co mogłoby być ludzką nadzieją) opiera się bez reszty na miłosierdziu Ojca, które otacza Jego ukrzyżowanego Syna. Jedynym oparciem Maryi był Jezus... i oto zostaje Jej odebrany. Maryja godzi się na załamanie całego swego życia, aby wobec Je�zusa i wobec Niej dokonało się upodobanie Tego, który „ma w Nich upodo�banie". Liczy już tylko i w y ł ą c z n i e na upodobanie Ojca; Maryja godzi się na wchodzenie coraz głębiej w najmroczniejszą noc („umarła" dla swego boskiego macierzyństwa), opierając się jedynie na upodobaniu Ojca. Słowo Je�zusa — Ja jestem zmartwychwstaniem" (J 11,25) — zamieszkuje i ożywia Jej serce. Maryja nic nie czuje, nic nie pojmuje, ale w swej nadziei ubogiego człowieka wie, że Jezus zmartwychwstanie. To dlatego może trwać na stojąco...


� J 6,29. Por. 9, 3, 10, 37 itd.


� Por. Pnp 8,7: „Wody wielkie nie zdołają ugasić miłości, nie zatopią jej rze�ki. Jeśliby kto oddał za miłość całe bogactwo swego domu, pogardzą nim tylko".


�  Por. Mt 22,39: „Drugie podobne jest do niego" (por. Mk 12,28-31; Łk 10,25-28). J 13,34 i 15,9-12.1; J 2,7; 3,14-17 i 23; 4,12 i 20-21; 2 J 5-6.


� Por. Les trois sagesses, ss. 508-509.


� Zob. (między innymi) Le secret de Marie, 43n; Traktat o prawdziwym nabożeństwie do Najświętszą Maryi Panny, wyd. 5, Wydawnictwo Księży Ma�rianów, Warszawa 1997, tłum. Jan Rybałt, 26In, ss. 207n.


� Zob. P.-Th. Dehau, Prends Marie, elle te prendra, in: Comme un men�diant et un voleur, wyd. Saint-Paul 1993, ss. 87n.


� Zob. «Femme, voici ton fils» w Étoile du matin, ss. 105-116.


� Por. S.th., III, q.46, a.5, wyd. cyt., t. 26, tłum. ks. Stanisław Piotrowicz, s. 122; św. Tomasz tu ukazuje, że Chrystus w czasie Męki cierpiał we wszyst�kich zmysłach swego ciała.


� Zob. Le mystère de l'Esprit Saint et de Marie selon le Père Kolbe, in L'Étoile du matin, ss. 201-219.


� Por. Mt 20,23 (Mk 10,38): „Czy możecie pić kielich, który Ja mam pić?"


� Właśnie dlatego Pan „na Kaina zaś i na jego ofiarę nie chciał patrzeć" (Rdz 4,5).


� Czy ciekawość jest wadą bardziej kobiet niż mężczyzn? Można sobie za�dawać to pytanie. Istnieje ciekawość Kaina i ciekawość Sary (Rdz 18,10). Pew�ne jest tylko to, że ciekawość może mieć różne odmiany, ale zawsze ma cha�rakter psychologiczny.


� „Bo Pan, Bóg wasz, jest ogniem trawiącym. On jest Bogiem zazdros�nym" (Pwt 4,24). Zob. VII, s. 166.


� „Serce Maryi — pisze św. Jan Eudes — jest chwałą i koroną serca Je�zusa" (Le Coeur de Jesus, fournaise d'amour, Lethielleux 1909, s. 8), gdyż wielbi Go bardziej niż wszystkie serca świętych razem. A jak się to dzieje? Tak, że serce Maryi „wszelki ruch i wszelkie uczucie ma jedynie przez Serce Jezusa", które samo jest „sercem, duszą, duchem i życiem serca Maryi" (tamże).


� S.th., IIMF, q.25, a.5, tom 16, tłum. ks. Andrzej Głażewski, s. 61. Oczy�wiście, w naszym ciele nie kochamy zniszczenia wynikającego z grze�chu; miłość zaś, przeciwnie, pomaga nam wyzwalać się z tego (tamże). Nasze ciało w swej naturze nie jest jednak złe, a „do pełnego radowania się Bogiem możemy dojść przez uczynki, których dokonujemy przy pomocy ciała" (tamże, a.2).


� 1 Kor 6,19; por. 3,16-17; 2 Kor 6,16. Przeczytajmy tu 1 Kor 6,15-20: „Czyż nie wiecie, że ciała wasze są członkami Chrystusa? Czyż wziąwszy członki Chrystusa będę je czynił członkami nierządnicy? Przenigdy! Albo czyż nie wiecie, że ten, kto łączy się z nierządnicą, stanowi z nią jedno ciało? Będą bowiem — jak jest powiedziane — dwoje jednym ciałem. Ten zaś, kto się łączy z Panem, jest z Nim jednym duchem. Strzeżcie się rozpusty; wszelki grzech popełniony przez człowieka jest na zewnątrz ciała; kto zaś grzeszy rozpustą, przeciwko włas�nemu ciału grzeszy. Czyż nie wiecie, że ciało wasze jest świątynią Ducha Świę�tego, który w was jest, a którego macie od Boga, i że już nie należycie do samych siebie? Za [wielką] bowiem cenę zostaliście nabyci. Chwalcie więc Boga w wa�szym ciele!" Wulgata mówiła: „Chwalcie i noście Boga w ciele waszym". Ko�mentując ten fragment, św. Tomasz precyzuje, że istotnie, „Duch Święty przeby�wa zasadniczo w sercu człowieka [serce jest tu rozumiane w znaczeniu ducho�wym, określa duszę wraz z jej dwojaką zdolnością do poznania i do kochania], gdzie «miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego» (Rz 5,5); w dalszej kolejności, przebywa On jednak również w poszczególnych czę�ściach ciała, gdyż to za ich pośrednictwem człowiek spełnia dzieła miłości. Dla�tego psalmista może powiedzieć: «Moje serce i ciało radośnie wołają do Boga żywego» (Ps 84,3)" (Commentaire de la Première Epitre aux Corinthiens, VI, nr 309). Co więcej, fakt, iż zostaliśmy odkupieni przez krew Chrystusa, nadaje naszemu ciału jeszcze większą godność niż godność wynikająca z jego natury (nr 310). A zatem w naszym ciele nie powinno być niczego, co nie oddawałoby chwały Bogu (nr 311). A „ponieważ już nie należymy do siebie, ale jesteśmy sługami Bożymi, nasze ciało ma nieść Boga tak jak koń czy inne zwierzę niesie swego pana, i dlatego psalmista mówi: «byłem przed Tobą jak juczne zwierzę» (Ps 73,22). I nasze ciało niesie Pana, gdy zostaje przeznaczone na służbę Bożą. Człowiek musi więc z jednej strony unikać grzechu ciała w nieczystości, gdyż to sprzeciwia się chwale Bożej, a z drugiej strony unikać grzechu przeciw służbie, jaką nasze ciało winne Bogu" Zwróćmy uwagę, iż najbardziej szlachetną (i rów�nież najbardziej radykalną) „przysługą", jaką możemy wyświadczyć Bogu, jest adoracja (por. Pwp 6,13, co podejmuje Jezus w Mt 4,10 i Łk 4,8). Św. Tomasz z pewnością to miał na myśli, gdy cytował fragment Psalmu 73, z upodobaniem przytaczany przez Ojców Kościoła i mistyków, zwłaszcza przez św. Bernarda, gdyż mnich całkowicie się poświęcił „niesieniu" Chrystusa w swym ciele, i z tego powodu jest bliżej Chrystusa niż inni (zob. m.in. kazanie Pour la na�issance de saint Benoit, 43, oraz Kazanie 1 o Les Rameaux, 4; Sermons pour l'année, Brepols et Taizé 1990, ss. 392 i 436). Jeden z wielkich komentatorów św. Tomasza, rozważając dar pobożności (który pozwala nam adorować Boga ja�ko Ojca pod tchnieniem Ducha Świętego: zob. S.th. IIMI"0, q.l21, a.l), sięga po ten sam fragment psalmu: dar pobożności, mówi, „wielbi i czci Boga dla Niego samego, niezależnie od tego, czy daje wam On dobro czy zło; ogołocony z wszel�kiego poważania, widzi jedynie wielkość Boga samą w sobie, mówiąc wraz z prorokiem (...): «byłem nierozumny i nie pojmowałem: byłem przed Tobą jak ju�czne zwierzę. Lecz ja zawsze będę z Tobą (...) Kogo prócz Ciebie mam w niebie? Gdy jestem z Tobą, nie cieszy mnie ziemia. Niszczeje moje ciało i serce, Bóg jest opoką mego serca i mym udziałem na wieki (...). Mnie zaś dobrze jest być blisko Boga, w Panu wybrałem sobie schronienie». Taki jest doskonały dar pobożności i kult Boga przerastający ludzką miarę i ludzki sposób działania, kiedy dusza patrzy na siebie jako na coś, co jest puste, ogołocone z wszelkiego dobra stworzonego, bez-rozumne i głupie według świata; jako na juczne zwierzę nadające się tylko do dźwigania jarzma i poddane kierowaniu przez Boga; kiedy stale z Nim przebywa, i kiedy ani w niebie, ani na ziemi nie uznaje niczego za swoje; kiedy samo ciało słabnie i niszczeje, i kiedy jego substancja jest wobec Boga jakby nicością. W takiej pustce i w takim unicestwieniu, zapominając o wszelkiej mierze dobrodziejstw Boga i pamiętając tylko o Jego sprawiedliwości, dusza patrzy na samego Boga jako na swe wieczne dziedzictwo, i bezpośrednio się z Nim jednoczy, i oddaje Mu cześć, i wielbi Go w Nim samym. Dusza ta czci Boga przez dar pobożności" (Jan od św. Tomasza, Les dons du Saint-Esprit, Téqui 1950, ss. 150-151).


� S.th., IIa-IIae, q.26, a.5.


� Zob. dz. cyt., a.4. Zob. także L'amour de soi: obstacle ou moyen privilégié de la rencontre de l'autre?


� J 10,11, 15 i 17-18. Greckie pojęcie psyche. oznacza duszę, ale tutaj ozna�cza cielesne życie Chrystusa, co podkreśla św. Tomasz w swym komentarzu (nr 1400; zob. także nr 1415 i 1425).


� J 15,13.


� Można by się zastanawiać nad tym, w jakim znaczeniu można mówić o „pragnieniu" w duszy Jezusa, skoro pragnienie samo w sobie jest miłością niedoskonałą, kiedy zwracamy się ku jakiemuś dobru, którego jeszcze nie po�siadamy (zob. Lettre a un ami, ss. 83-84). Jezus, który widzi Ojca („przyszedł od Boga", nie opuszczając jednak „łona Ojca"), jest ponad wiarą i nadzieją. A jednak ma jeszcze w sobie pragnienie: «Pragnę». Cóż to za pragnienie, które nie wypływa z nadziei? To pragnienie w Jezusie wypływa z miłości. Sprecy�zujmy jednak: miłość serca Jezusa sama w sobie, we właściwej sobie jakości, nie wzrasta. Miłość Chrystusa od pierwszej chwili osiągnęła szczyt. A jednak, przyjmując naszą ludzką kondycję, aby nas zbawić, jest On jakby viator, „w drodze", i w ten sposób Jego miłość może podlegać wzrostowi na poziomie Jego doświadczenia. W tym znaczeniu pragnienia serca Jezusa nieustan�nie wzrastają aż po krzyk pragnienia. A Jego pragnienia wzmagają się po to, abyśmy zrozumieli, jak bardzo Jezus nas kocha, z jaką żarliwością chce nas kochać i być przez nas kochany, i w ten sposób uwielbiać Ojca. Pragnienia te nie powiększają Jego miłości, one są dla nas, abyśmy to my wzrastali w miłości. Bowiem bez tych pragnień, które wyraża, nie moglibyśmy pojąć siły Jego miłości, nie moglibyśmy jej odgadnąć. Pragnienia te zostaną zaś za�spokojone, jeśli mogę się tak wyrazić, przez wypełnienie woli Ojca. Jest to coś bardzo wielkiego, gdyż pozwala nam to zrozumieć, że możemy wzrastać w nadziei jedynie wtedy, gdy spełniamy wolę Ojca i to jest naszym jedynym dążeniem – „Moim pokarmem jest wypełnić wolę Tego, który Mnie posłał, i wykonać Jego dzieło" (J 4,34). Oto, co dominuje w sercu Jezusa i co powinno dominować w naszym sercu, jeśli chcemy być prawdziwymi synami Ojca.


Zwróćmy jeszcze uwagę na to, iż Jezus zaraz po określeniu, co jest Jego pokarmem, pokazuje różnicę między swoimi i naszymi pragnieniami: „Czyż nie mówicie: «Jeszcze cztery miesiące, a nadejdą żniwa?» Oto powiadam wam: Podnieście oczy i popatrzcie na pola, jak bieleją na żniwo" (J 4,35). Jezus po�kazuje nam tutaj poziom pragnienia Apostołów — „Jeszcze cztery miesiące..." — i przynaglenie Jego serca: „Podnieście oczy i popatrzcie..." Jeśli nie mamy usilnego pragnienia, by trwać w zjednoczeniu z sercem Chrystusa, zawsze po�wiemy: jeszcze cztery miesiące", a więc nigdy nie zobaczymy powrotu Chry�stusa! Jezus pragnie zaś, byśmy trwali w tym bezpośrednim oczekiwaniu: „Pod�nieście oczy i popatrzcie". Fragment ten ma dla nas wielkie znaczenie, abyśmy walczyli z letniością w nadziei i pragnieniu.


� Na Krzyżu zostaje nam objawiona tajemnica Syna, umiłowanego Syna, który stanowi z Ojcem jedno — „Ja i Ojciec jedno jesteśmy" (J 10,30; por. 10,38 i 14,9-10). Ta jedność zostaje nam objawiona w trudzie, w pracy — „Ojciec mój działa [pracuje] aż do tej chwili i Ja działam" (J 5,17). Na Krzyżu Jezus „pracuje" w sposób doskonały, a krzyk pragnienia oznacza spełnienie tej pracy (spełnienie w przekroczeniu). Syn objawia Ojca spełniając to samo dzie�ło co Ojciec, zaś ostatecznym dziełem jest tajemnica Krzyża, która spełnia s i ę przez krzyk pragnienia i cios włócznią, ranę serca. Właśnie tutaj Jezus objawia swe synostwo w sposób doskonały.


� Wyjście poza samo spełnienie dzieła nie oznacza pogardy dla dzieła. Każde dzieło, choćby najmniejsze, może wielbić Ojca, wyrażać, że pragniemy Go kochać „nie (...) słowem i językiem, ale czynem i prawdą" (1 J 3,18). A jak nam mówi Jezus (Łk 19,17; 16,10; Mt 25,21-23), kiedy dobrze wykonujemy rzeczy małe, Bóg może nam ufać w rzeczach większych. Czyż sam Jezus przed posłuszeństwem Krzyża nie był posłuszny Maryi i Józefowi w bardzo drob�nych sprawach?


� Ps 62,2: „Dusza moja spoczywa tylko w Bogu".


� Zob. III, s. 72 i przypis 20.


� „Nikt nie może przyjść do Mnie, mówi Jezus, jeżeli go nie pociągnie Oj�ciec, który Mnie posłał (J 6,44). „A Ja, gdy zostanę nad ziemię wywyższony, przyciągnę wszystkich do siebie" (J 12,32). Jeśli zatem na Krzyżu Ojciec przy�ciąga ludzi do siebie w sposób najpełniejszy poprzez Jezusa, to właśnie na Krzyżu zostaje nam w sposób najpełniejszy objawione przyciąganie, jakiemu Ojciec poddaje serce Jezusa.


� W rzeczywistości istnieją dwa „dokonania" (19,28 i 30) i dwa „wypeł�nienia Pisma" (19,28 i 36). Zob. ss. 46, 48, 57, 58.


� Por. Mt 27,43: „Zaufał Bogu: niechże Go teraz wybawi, jeśli Go miłuje. Przecież powiedział: «Jestem Synem Bożym»". Zob. także Mk 15,29-32 i Łk 23,35-36.


� Jezus na Krzyżu jest bardziej podatny na zranienie niż dzieciątko w Bet�lejem; słabość ukrzyżowanego Chrystusa dźwigającego całą nieprawość świata sięga tak daleko, że w swej ludzkiej duszy Jezus przeżywa jakby rozłąkę z Oj�cem, porzucenie przez Ojca. Maryja w swej wierze i w swej nadziei musi nieść to porzucenie przez Ojca, które Jezus przeżywa w najtajniejszej głębi swego serca, i nie popada w rozpacz, wręcz przeciwnie. Gdyby przeżywała to po ludz�ku, popadłaby w rozpacz. Czyż rozpaczy Maryi nie budzi widok Jego stanu, Jego ograniczenia, skoro złożyła całą swą nadzieję w Jezusie? Nie tylko ludzie Go odrzucili, ale wydaje się, że sam Bóg Go odrzucił. Patrząc z zewnątrz, Bóg jakby Go odrzucił. Maryja słyszała szyderstwa katów: „Jeśli jesteś Synem Bo�żym, zejdź z krzyża!"; „Jest królem Izraela: niechże teraz zejdzie z krzyża, a uwierzymy w Niego" (Mt 27,40-42). To nie jest nadzieja chrześcijańska, to nadzieja ludzka, która opiera się na wynikach: jeśli zejdziesz z krzyża, uwie�rzymy w Ciebie. Nadzieja Maryi stanowi tego przeciwieństwo: polega na doj�ściu do samego Ojca i zrozumieniu, że Jezus w chwili, gdy przeżywa to cał�kowite zawierzenie, w najtajniejszej głębi swego serca jest niesiony przez mi�łość Ojca do Niego. Bowiem Jezus, będąc posłusznym Ojcu, stanowi z Nim jedno. „Kto Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca" (J 14,9). Te słowa Jezusa, wypowiedziane na krótko przed Krzyżem, na Krzyżu stają się bardziej pra�wdziwe niż kiedykolwiek; w chwili, kiedy woła: „Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił?", Jezus w najbardziej wstrząsający sposób objawia nam miłość Ojca do Niego i do nas. Ojciec może Go o to prosić, gdyż Jego miłość do umiłowanego Syna jest miłością substancjalną, która przekracza wszystko i po�dejmuje wszystko od wewnątrz. A Maryja w swej wierze dziecka Ojca, w swej nadziei człowieka ubogiego, przyjmuje dar, jaki czyni Jej Ojciec ze swego Sy�na w tej skrajnej słabości. Może więc kochać Go w sposób jedyny i niepo�wtarzalny.


Istnieje tajemnicze pokrewieństwo między skrajnym ubóstwem i miłością. Aby móc prawdziwie kochać, trzeba być bardzo ubogim, a Jezus jest ubogim w najwyższym stopniu. „Ubogich zawsze mieć będziecie, aleja...". Jezus mógł to powiedzieć na parę dni przed swą Męką, gdyż miał zostać przybity do drze�wa i poznać to opuszczenie przez Boga: „Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił?". Jest ubogim w najwyższym stopniu, a Maryja przyjmuje Go, w tym skrajnym ubóstwie; przyjmuje Go w świetle Ojca, przyjmuje Go kochając wolę Ojca wobec Niego i rozumiejąc, że właśnie dlatego, że się znajduje w tym skrajnym stanie, jest całkowicie niesiony przez Ojca. Wchodzimy tutaj w wiel�ką tajemnicę Bożego ojcostwa. W tej chwili Jezus miał w swym ludzkim sercu doświadczenie ojcostwa swego Ojca, doświadczenie ostateczne, i Maryja prze�żyła je razem z Nim. Maryja miała doświadczenie Ojca, który sam jest miłością i może się posłużyć nawet rozłąką, aby Jej miłość szła aż do końca, gdyż mi�łość Boga jest substancjalna i jest źródłem wszelkiej miłości" (zob. Vita, dulcedo et spes nostra).


� S.th., IIMF, qu.l, a.l, tłum. o. Pius Bełch, t. 15, s. 10. Św. Tomasz chce przez to powiedzieć, że przedmiotem wiary jest sam Bóg, który się nam objawia, i „wiarą boską przystajemy na coś tylko o tyle, o ile Bóg nam to ob�jawił" (tamże, tłum. o. Jerzy Kotara). Do wiary nie przynależy nic (na przykład sakramenty), co nie byłoby odniesione do Boga; a zatem zawsze Bóg jest wła�ściwym przedmiotem wiary — podobnie jak zawsze Bóg jest przedmiotem mi�łości, gdyż właściwością miłości (w sposób porównywalny z ludzką przyjaźnią) jest kochać bliźniego propter Deum, ze względu na Boga, w dwojakim zna�czeniu „przez" i „dla" (dz. cyt., ad 3: „bliźniego miłujemy ze względu na Boga; i tak właściwym przedmiotem tejże miłości jest sam Bóg", tamże, s. 11). Por. VI, s. 145, przypis 6.


� Wiara chrześcijańska, która jest darem od Boga (zob. św. Tomasz, Com�mentaire sur l'Evangile de saint Jean, Rimont, 71390 Fley, wyd. 3, 1985, VI, nr 996), czyni nas świadkami tajemnicy Bożej płodności, łączy nas ze zrodze�niem Słowa (tak jak miłość łączy nas z jedynym źródłem Ducha Świętego) — i dlatego jest kontemplacyjna. Ten dar, który Ojciec nam czyni z wiary, łączy nas więc w sposób fundamentalny z Jezusem. Wiara stanowi pierwszą więź naszego umysłu i naszego serca z sercem Jezusa. Jest to więź ufności, która otwiera nasze serce na każde słowo Jezusa, jeszcze zanim zacznie On nas na�uczać; jest to postawa wrażliwości na osobę Jezusa. Wiara wiąże się zatem bardzo silnie z ewangelicznym dziecięctwem, z owym dziecięctwem, które nam uświadamia, że nic nie możemy uczynić bez Chrystusa (por. J 15,5) i że tylko ta więź z Nim w wierze pozwala być Jego uczniem, Jego przyjacielem, i iść aż do kresu miłości. Tylko ta wiara kontemplacyjna może dać nam zwy�cięstwo w walkach.


� Por. S.th., IIa-IIae q.4, a.l.


� Jak odważa się stwierdzić św. Tomasz za św. Pawłem (Rz 8,32), „Ojciec wydał Go na mękę" (S.th., III, q.47, a.3, t. 26, tłum. ks. Stanisław Piotrowicz, s. 149; „Wydał Go Bóg Ojciec na śmierć" — Wykład Listu do Rzymian, VIII, nr 713, Poznań 1987, tłum. o. Jacek Salij, s. 138; Comm. sur saint Jean, III, nr 478, itd.), ale wydał Go najpierw, aby Syn objawił swą jedność z Ojcem: „Ale niech świat się dowie, że Ja m i luj ę Ojca i że tak czynię, jak Mi Ojciec nakazał" (J 14,31).


� Dar Jezusa dla Jana — Jego Matka — nie jest sam w sobie aktem po�słuszeństwa, ale dzięki posłuszeństwu Krzyża Jezus może się posunąć aż tak daleko (w swym ludzkim sercu), kiedy bowiem jesteśmy posłuszni w miłości, utożsamiamy się intencjonalnie z tym, komu jesteśmy posłuszni, chcemy sta�nowić z nim jedno. Jezus (który stanowi z Ojcem jedno), wchodząc w pełni w zamysły Ojca przyjmuje te zamysły, które wykraczają poza nakaz (przyka�zanie) i dotykają tajemnicy. Istnieją rzeczy, których nie można nakazać: ocze�kujemy, że zostaną one zrozumiane spontanicznie. Kiedy zaś bardzo kochamy tego, kto jest dla nas autorytetem, uprzedzamy to, o co mógłby nas poprosić (wynika to z praktykowania daru pobożności), idziemy dalej, niż sięga posłu�szeństwo. „Albowiem to samo, co [Ojciec] czyni, podobnie i Syn czyni" (J 5,19). Tak jak Ojciec dał Maryję swemu umiłowanemu Synowi, tak Jezus daje Maryję Janowi. Patrzy wówczas na Maryję w nowy sposób: spojrzeniem samego Ojca. Jakże, będąc synem, mógłby powiedzieć do swej matki: „Nie�wiasto"? Czyni to, jako że w swym ludzkim sercu stanowi jedno z Ojcem (jako Bóg stanowi jedno z Ojcem w swym bycie, ale w swym ludzkim sercu objawia nam swą jedność z Ojcem poprzez posłuszeństwo Krzyża). Dając Maryję Ja�nowi Jezus „przekracza" w pewien sposób posłuszeństwo i autorytet Ojca, żyje już tylko Ojcem jako Ojcem, Źródłem Miłości. Nie ma już wydawanego i przyjmowanego rozkazu; jest przekazanie sobie sekretów, tego Sekretu. Nowe Przymierze w swym największym i najgłębszym wymiarze spełnia mię�dzy Maryją i Janem modlitwę Jezusa do Ojca: „aby tak jak My stanowili jed�no" (J 17,11 i 21). Jedność ta jest owocem ofiary Krzyża i jest narodzinami Kościoła. Istnieje tu jakby umniejszenie się Chrystusa przed tajemnicą płod�ności. Jezus umniejsza się przed Kościołem jak winna latorośl, która chcąc wy�dać owoc godzi się na oczyszczenie (por. J 15,2), jak ziarno zboża, które musi wpaść w ziemię, aby przynieść „plon obfity" (J 12,24). Na poziomie sprawied�liwości Kościół nie jest konieczny. Bóg zapragnął Kościoła, aby miłość była obfita, aby miłość braterska obfitowała i w ten sposób Ojciec doznawał chwały (por. J 15,8).


� Św. Teresa od Dzieciątka Jezus, dz. cyt. Rękopis „B", folio 3 v., s. 200.


� J 15.9 i 17,23.


� Por. VI, ss. 144n.


� Oto dlaczego św. Tomasz mówi: „Im zaś człowiek swoją duszę lub bliźniego ściślej łączy z Bogiem, tym milszą Bogu jest ofiara. I dlatego mil�sze jest Bogu, gdy ktoś swoją duszę i bliźnich wiedzie do kontemplacji niż do działalności" (S.th. IIa-IIac, q.l82, a.2, ad 3; t. 23, tłum. o. Pius Bełch, s. 171).


� Zob. św. Tomasz. S.th., Ia, q.43, a.5, ad 2, t. 3, tłum. o. Pius Bełch, s. 218; Comm. sur saint Jean, III, nr 946, s. 100. Wyraźnie rozróżnijmy: słowo Boga, które jest nam dane w Piśmie, nie jest osobą Słowa; słowo Boga nie jest, jak niektórzy czasem uważają, „sakramentem" Słowa, „rzeczywistą obe�cnością" słowa, jak Eucharystia. Każde słowo Boga pochodzi natomiast od Sło�wa i pozostaje związane ze Słowem. Jeśli je przyjmiemy w wierze i w miłości, pozwala nam ono żyć światłem Słowa, światłem, które jest miłością (w Bogu światło i miłość stanowią jedno) i źródłem miłości (gdyż Słowo w swej jed�ności z Ojcem jest źródłem Ducha Świętego). Św. Tomasz mówi nam to, ko�mentując J 6,45: „Ten, kto przychodzi do Chrystusa kierowany miłością i pra�gnieniem — «Jeśli ktoś jest spragniony [czyli pragnie] (...), niech przyjdzie do Mnie i pije!» [J 7,37] — musi także słuchać słowa Ojca i przyjmować je jako swoje, aby zgłębić jego sens i aby rozpaliło w nim pragnienie. Jesteśmy nauczani, zaangażowani przez słowo wtedy, gdy je rozumiemy zgodnie ze zna�czeniem, jakie ma ono dla tego, kto je wypowiada mówi; zaś Słowo, Słowo Ojca, jest tchnieniem Miłości (est spirans amorem); zatem ten, kto je przyjmuje z żarliwą miłością, zostaje pouczony: «[Mądrość] zstępując w dusze święte, wzbudza przyjaciół Bożych i proroków» [Mdr 7,27]" (Comm. sur saint Jean, ss. 99-100).


� Zob. VIII, ss. 167n.


� Zob. I, ss. 18-19.


� Por. Pwt 21,23, powtórzone przez św. Pawła: „Przeklęty każdy, którego powieszono na drzewie" (Ga 3,13).


� J 19,30. „Duch" (to pneuma), o którym mówi tutaj Jan, to dusza Jezusa. Niektórzy to interpretują twierdząc, że chodzi o Ducha Świętego, ale nie widać wyraźnie, co by to miało oznaczać, gdyż Duch Święty pozostaje obecny zara�zem w duszy Jezusa i w Jego ciele; jedno i drugie pozostaje „świątynią Ducha Świętego". Jezus oddaje swą duszę Ojcu, zaś Jego martwe ciało pozostaje na Krzyżu.


� Zob. niżej, s. 65; IV, s. 84; VIII, s. 270; X, s. 212. Jeśli Jezus wyprzedza śmierć, ofiarowując się dobrowolnie Ojcu w całopalnej ofierze miłości, to także przez miłosierdzie wobec ludzi, aby im pokazać, że przekracza konsekwencje ich brutalności, ich okrucieństwa. Nie umiera bezpośrednio z ich przyczyny, a zatem nie zabili Go (nawet jeśli zrobili wszystko, aby Go zabić). Umiera, a raczej „oddaje" swe cielesne życie, swą duszę (psyche: por. II, przypis 16), aby uwielbić Ojca, a nas zbawić.


� Zob. Mt 27,34 i 48; por. Ps 69,22; Mk 15,36.


� Por. Rdz 24,10n i 42-49 (Rebeka i sługa Abrahama) oraz 29,1-13 (Jakub i Rachela).


� Zob. La Samaritaine (II), s. 63.


� Por. J 10,17-18: „Dlatego miłuje Mnie Ojciec, bo Ja życie moje oddaję, aby je [potem] znów odzyskać. Nikt Mi go nie zabiera, lecz Ja od siebie je oddaję. Mam moc je oddać i mam moc je znów odzyskać. Taki nakaz otrzy�małem od mojego Ojca".


� Zob. IV, ss. 82-83.


� Por. J 1,14. W porządku bytu łaska uświęcająca Chrystusa nie jest nie�skończona, gdyż została przyjęta w duszy Chrystusa, zaś dusza ta, będąc stwo�rzona, ma ograniczoną zdolność. Jeśli jednak spojrzymy na naturę łaski — ra�tio łaski, jakby powiedzieli teologowie, czyli to, co stanowi łaskę jako taką — w tym sensie łaska Chrystusa nie jest ograniczona, bowiem Chrystus posiada wszystko, co może należeć do ratio łaski. W Nim w sposób niepowtarzalny spełnia się całe bogactwo łaski, osiąga szczyt, niezrównaną doskonałość, i to nieskończenie rozlegle, w sposób bezkresny. Komentując J 1,14, św. Tomasz zauważa: ,,«[Bóg] z niezmierzonej obfitości udziela [mu] Ducha» (J 3,34), pod�czas gdy wszystkim stworzeniom obdarzonym umysłem, zarówno aniołom jak ludziom, udzielił go w ograniczonym stopniu" (Comm. sur saint Jean, I, nr 189). Właśnie ta pełnia łaski Chrystusa sprawia, że jest On „Głową Ciała — Ko�ścioła" (Kol 1,18; por. Ef 1,22; 4,15; 5,23).


� Można nawet powiedzieć, że w pewien sposób przede wszystkim jest on dla Maryi. W dalszym toku rozważań wrócimy do tego zagadnienia (VII, ss. 160n).


� Znamy pytanie, jakie św. Katarzyna ze Sieny zadaje Chrystusowi: „Słod�ki, niepokalany Baranku, byłeś umarły, gdy otworzono twój bok, czemu więc zechciałeś, aby serce twe zostało tak zranione i otwarte?


On rzekł (...): Pragnienie moje dotyczące rodzaju ludzkiego było nieskoń�czone, a obecny akt cierpienia i udręczeń był skończony. Więc przez cierpienie, rzecz skończoną, nie mogłem wam pokazać, jak bardzo was kocham, ponieważ miłość moja była nieskończona. Oto dlaczego postanowiłem objawić wam ta�jemnicę serca, otwierając je przed wami, abyście ujrzeli, że kochało was wię�cej, niż to można okazać przez cierpienie skończone. Wylewając krew i wodę ukazałem wam święty chrzest z wody, który otrzymujecie poprzez moc krwi" (Dialog o Bożej Opatrzności czyli księga boskiej nauki, „W drodze", Poznań 1987, s. 128, tłum. Leopold Staff).


� Jak mówi św. Jan od Krzyża, przywiązanie do łask zmysłowych, do wszelkich własnych odczuć, „jest tylko szukaniem siebie w Bogu i sprzeciwia się całkowicie prawdziwej miłości" (Droga na Górę Karmel, II, 7, w: Dzieła św. Jana od Krzyża, Wydawnictwo 00. Karmelitów Bosych, Kraków 1961, tom I, s. 150, tłum. o. Bernard od Matki Bożej). „Jeśli bowiem dusza będzie sobie podobała w słodyczach pobożności zmysłowej, nigdy nie dojdzie do mo�cy duchowej rozkoszy. Ta bowiem ma swe źródło w ogołoceniu duchowym" (tamże, III, 40, wyd. cyt., s. 409).


� Zob. przede wszystkim Księgę życia św. Teresy, rozdział 11, i Twierdza wewnętrzna, Mieszkanie szóste, 7.


� Zob. S.th., HIa, q.50, a.2 i 3. Tajemnica śmierci Chrystusa jest wpisana w tajemnicę Słowa, która obejmuje ciało, obejmuje naturę ludzką we wszyst�kich jej stanach, nawet w tym ostatecznym stanie rozdziału duszy i ciała.


� Zob. Homilie na Ewangelie św. Jana, IX, 10 (Bibl. augustinienne 71, s. 531): „Adam śpi, aby mogła zostać ukształtowana Ewa; Chrystus umiera, aby został ukształtowany Kościół. Podczas snu Adama Ewa zostaje utworzona z jego żebra; po śmierci Chrystusa Jego bok zostaje przebity włócznią, aby wytrysnęły sakramenty, z których zostanie utworzony Kościół." Św. Augustyn wielokrotnie podejmuje ten wątek (zob. dz. cyt., s. 904, przypis 69), który po raz pierwszy napotykamy u Tertuliana (De anima, rozdz. 43; PL, 2, kol. 723 B; zob. też rozdz. 11, kol. 665 A), a potem u św. Hilarego (Traité des mystères, I, 3; Sources chrétiennes 19 bis [1947], ss. 77-81).


� Komplementarność kapłaństwa Maryi wobec kapłaństwa Jezusa, dopeł�nienie ofiary kapłańskiej i stanu ofiary Chrystusa w sercu Niewiasty, Maryi, pozwała nam zrozumieć, czym jest „królewskie kapłaństwo wiernych" (zob. Lumen gen t tum 10, 31, 34; Presbyterorum ordinis, 2; Apostołkom actuositatem, 2 i 3). Kapłaństwo jest owym pośrednictwem miłości, które sprawuje każ�dy chrześcijanin przez sam fakt, iż jest chrześcijaninem. Łaska chrześcijańska, łaska uświęcająca, owoc ofiary Krzyża, łączy chrześcijanina z jego Odkupicie�lem i wzywa go do życia miłością do Ojca (co oznacza adorację) i miłością do swych braci tak samo, jak Jezus przeżywał je na Krzyżu. Kapłaństwo urzędowe jest w swej istocie służbą Eucharystii (i innych sakramentów, ale prze�de wszystkim Eucharystii); jest więc całkowicie przyporządkowane wzrastaniu łaski uświęcającej, czyli królewskiemu kapłaństwu wiernych. Zaś królewskie kapłaństwo pozwala chrześcijaninowi przeżywać pośredniczenie miłości w mi�łości braterskiej.


� Zob. VII, ss. 160n.


� Intencjonalność to względny sposób istnienia mający swą własną determinację, ale całkowicie zależny od rzeczywistości. To rozróżnienie „inten�cjonalności" i rzeczywistości ukazuje dystans, jaki istnieje między bytem a ż y c i e m w każdej żywej rzeczywistości, jakiej możemy doświadczyć. Isto�ta ż y w a z racji swego życia potrafi wyprzedzać swą doskonałość istoty żywej (doskonałość, w której rozróżnienie między życiem i bytem zo�stanie jakby roztopione). Intencjonalność wyraża to wyprzedzenie. Pojawia się ono na wszystkich poziomach naszego życia. Tak więc płód jest wyprzedze�niem doskonale zdeterminowanej istoty żywej, jest intencjonalnie osobą ludzką. Na poziomie aktywności etycznej intencja jest jakby wyprzedzeniem, w akcie woli, zjednoczenia człowieka z jego celem. W życiu umysłowym „for�ma intencjonalna" jest bezpośrednim wyprzedzeniem przyjęcia przez umysł ist�niejącej rzeczywistości, itd. (zob. Lettre a un ami, s. 70).


Istnieje niebezpieczeństwo zatrzymania się na intencjonalności, którą w pe�wien sposób posiadamy, podczas gdy istniejąca rzeczywistość zawsze nas prze�rasta tym, czym jest. Można się zamknąć w immanencji operacji życiowej (w pragnieniu — które staje się wówczas niezdecydowane — w wyobraźni, w rozumowaniu, w tym, co nazywamy „przeżyciem" miłości czy poznania). Ponieważ jednak intencjonalność jest w swej istocie przyporządkowana rze�czywistości, to zamknięcie na sobie jest błędne. Oto ograniczenie intencjonal�ności. Jej wielkość polega na tym, że otwiera ona nieskończenie naszą zdolność poznawania i kochania.


� Zob. zwłaszcza Dialog, rozdział 11: wszystkie ludzkie działania są skoń�czone; jak mówi Ten, który jest „Prawdą wieczną", „A Ja, który jestem nie�skończony, żądam czynów nieskończonych, to jest nieskończonej miłości" (dz. cyt., ss. 37-38). „Widzisz, jakie obowiązki względem bliźniego nakłada na duszę, która pragnie łaski. Winna kochać Mnie miłością nieskończoną" (tamże, s. 39). Nawet cierpienie Chrystusa, dzieło Krzyża, jest skończone, ogra�niczone. Stąd krzyk pragnienia i rana serca: zob. wyżej, przypis 12.


� Wszelka aktywność moralna zakłada w punkcie wyjścia miłość duchową do jakiegoś dobra osobistego. Ta pierwsza, bardzo ukryta miłość, która jednak ogarnia serce człowieka w tym, co najgłębsze (w jego woli), wymaga samo-okreśłenia w intencji moralnej i rozwinie się w miłości przyjaciół.


Jedynie mój umysł może odkryć w dobru, które przyciąga, cel, który ukierunkuje całe moje życie na rzeczywistość kochaną (celem jest to, dla czego spełniamy wszystkie nasze czynności). Intencja moralna jest tym spojrzeniem umysłu w miłości, które uznając cel, pozwala mi uporządkować i zjednoczyć całe moje życie w tym świetle. Jest zatem wyprzedzeniem, w akcie woli, zjed�noczenia człowieka z jego celem.


� Widzimy to wyraźnie, kiedy Samuel prowadzony przez Ducha Bożego szuka króla. Przedstawiają mu starszych, zachwalając ich wyczyny, ich inteli�gencję — ale nie o to chodzi. Wybrany zostaje najmniejszy, ostatni, nieobec�ny, gdyż się o nim nie mówi (1 Sm 16,6-12).


� Zob. II, s. 54, przypis 36.


� Przypomnijmy, że podobnie jak inne rozdziały niniejszej książki, tekst ten nie został napisany przez autora. Nie należy więc spodziewać się tu ści�słego i wyczerpującego wykładu teologicznego na temat mądrości Krzyża. Jest to nauczanie, które wprowadza w tajemnicę i pomaga nią żyć.


� Od pierwszej chwili swego powołania Jan jest ukryty. Widzimy to wyraźnie w jego przekazie o powołaniu pierwszych pięciu uczniów: zob. J l,35n. Spośród dwóch uczniów, którym Jan Chrzciciel objawia ,Baranka Bożego" (J 136), jeden tylko wymieniony z imienia, Andrzej, troszczy się o swego brata, Szymona (Piotra) i idzie po niego: „Znaleźliśmy Mesjasza" (J 1,41). O drugim nie ma w ogóle mo�wy, prócz: „Poszli więc i zobaczyli, gdzie [Jezus] mieszka, i tego dnia pozostali u Niego" (1,39). Do wszystkich swych apostołów Jezus powie później, w prze�dedniu swej Męki: „Wytrwajcie w miłości mojej!" (J 15,9) Już w punkcie wyjścia Jan pojął, że jeśli prawdziwie spotykamy Jezusa, to jesteśmy jakby w Nim zagu�bieni. Miłość jest „ekstatyczna"(por. VI, s. 150), pozwala wyjść poza samego sie�bie temu, kto kocha; jesteśmy jakby „zagubieni" w tym, kogo kochamy... Powo�łanie Jana pokazuje nam więc absolut powołania do miłości. Kiedy spotykamy Jezusa, jesteśmy pochwyceni przez Niego, kochamy Go, i mamy jako powołanie kochać Jezusa. Nie odczuwamy potrzeby piastowania jakiejś funkcji, peł�nienia jakiejś szczególnej misji, nie ubiegamy się przede wszystkim o życie apo�stolskie: absolutem jest Jezus. Kiedy spotkaliśmy Jezusa, liczy się już tylko On i On uczyni z nami to, co sam zechce. To także pokazuje nam św. Jan, gdyż pierwsze powołanie, które otrzymuje on w chwili powołania apostołów, zapro�wadzi go aż pod Krzyż, gdzie będzie obecny, gdzie będzie trwał jako jedyny spo�śród apostołów. A Krzyż także jest powołaniem. Dopóki nie przeżyliśmy Krzyża przy Jezusie, powołanie nie jest całkowicie zakorzenione w naszym sercu.


� Zob. Le mystère du Christ crucifié et glorifié, ss. 76n.


� Jak mówi św. Jan od Krzyża o Maryi, „do Jej duszy nie przeniknęła żadna forma jakiegoś stworzenia i nigdy nią nie powodowała. Jej poruszenia pocho�dziły zawsze z działania Ducha Świętego" (Droga na Górę Karmel, III, 2, wyd. cyt., s. 303). Zob. również Żywy płomień miłości, Strofa pierwsza: „Dlatego dusza w tym stanie [uniesienia miłości] nie może wykonywać owych aktów, jeśli Duch Św. nie działa i nie pobudza jej do nich. Wskutek tego wszystkie jej czynności są boskie, jako że jest pobudzona i działa pod wpływem Boga" (Dzieła św. Jana od Krzyża, wyd. cyt., tom II, s. 264). Zob. także Strofa trzecia, ss. 314-316.


� Chodzi o Psalm 11,2 (według Wulgaty): „umniejszyły się prawdy wśród synów ludzkich". Podobno te słowa przyprawiały św. Tomasza o łzy.


� Mt 10,8. Im bardziej Bóg darmo nam daje, tym bardziej chce, byśmy dar�mo dawali, i byśmy dawali wszystko. Maryja wszystko otrzymała darmo i pod Krzyżem ofiarowuje siebie darmo, w jedności z Jezusem, który Ją ofiarowuje. Dokonuje się to w walce. W Maryi nie toczy się walka wewnętrzna, gdyż Jej wyobraźnia została ustrzeżona od wszelkich następstw grzechu pierworodnego (łaska objęła Jej wyobraźnię w całkowite posiadanie); na zewnątrz jednak sza�tan się sroży, aby Maryja nie oddała siebie do końca. Nie godzi się z tym, że Niewiasta, Dziewica i Matka ofiarowuje swój umysł i wszystkie pragnie�nia swego serca, radykalnie, w całkowitym ubóstwie... Pod Krzyżem Maryja dała wszystko, nie ma już n i c. Ma tylko Jezusa. W tym sensie ma wszy�stko, ale w ciemności, bez radości, jaką daje posiadanie tego, kogo kochamy. Jest Mu całkowicie oddana, jeszcze bardziej niż przy Jego Narodzeniu, lecz w całkowitym ubóstwie i wobec wściekłości szatana, rozpętanej w obliczu zwycięstwa Bożej miłości w sercu Maryi. Maryja bowiem mogłaby uznać, że Krzyż jest czymś nieludzkim; mogłaby pomyśleć, że umiłowany syn nie powinien traktować swej matki w taki sposób, mogłaby nie zaakcep�tować szaleństwa i zgorszenia Krzyża. Istotnie, Krzyż jest szaleństwem i zgor�szeniem dla umysłu i serca Maryi znacznie bardziej niż dla kogokolwiek in�nego. W swym ludzkim umyśle i w swym matczynym sercu Maryja nie ro�zumie nici mogłaby ulec, jak my niekiedy robimy, gdy Jezus jednoczy nas choć trochę ze swą tajemnicą. W życiu zakonnym często się to zdarza; jeśli bowiem spojrzeć z zewnątrz, nasze życie zakonne jest szaleństwem i zgorsze�niem, i szatan robi wszystko, co może, aby nam to wybić z głowy... Czujemy wówczas pokusę, aby porzucić życie zakonne, mówiąc: „To nie dla mnie". To prawda! Życie zakonne nie jest przeznaczone dla mężczyzny jako mężczyzny, dla kobiety jako kobiety — jest przeznaczone dla d z i e c k a B o ż e g o, które jest w nas, dla dziecka Maryi, które jest w nas; i nieustannie trzeba płynąć pod prąd, nieustannie trzeba przekraczać siebie. Życie zakonne stale wymaga wysiłku; zawsze jest ponad tym, co jest dla nas naturalne. To nieustanne przełamywanie się, jakiego ono od nas wymaga, nie leży w naszej mocy — i właśnie to nam daje nadzieję: „beze Mnie nic nie możecie uczynić" (J 15,5). „Nikt nie może przyjść do Mnie, jeżeli go nie pociągnie Ojciec, który Mnie posłał" (J 6,44); „A Ja, gdy zostanę nad ziemię wywyższony, przyciągnę wszy�stkich do siebie" (J 12,32). Na wezwanie Jezusa — „przyjdź i chodź za Mną!" (Mt 19,21; Mk 10,21; Łk 18,22) — możemy odpowiedzieć jedynie wówczas, gdy pozwolimy, by ogarnęło nas przyciąganie Jego miłości, przyciąganie Oj�ca poprzez Niego.


� Metafizyka, A, 2, 982 a, PIW, Warszawa 1984, s. 7, tłum. Kazimierz Leśniak.


� Łk 24,26. Zob. S.th., IIIa, q.53, a.l.


� Jan Paweł II, Dominum et vivificantem, 40.


� Cierpienie nie jest niezbędnie konieczne dla Odkupienia. Ani Krzyż, ani Współcierpienie Maryi nie jest zatem konieczne. Bóg dopuścił tajemnicę Współcierpienia po to, aby Maryja była bardziej zjednoczona z Jezusem, aby była nie tylko odkupiona, lecz by była Oblubienicą.


� Zob. W sercu miłości, ss. 100n. A dlaczego, odkupując nas przez Krzyż, Chrystus Zbawiciel pozostawił nam skutki grzechu? Czyż nie mógł ich wszyst�kich zmazać? Oczywiście, że tak! Mądrość Krzyża, która jest miłością, a nie sprawiedliwością, uświadamia nam, że jeśli Ten, który nas zbawia, pozwala nam nadal dźwigać skutki grzechu, to dlatego, że zbawia nas w miłości i przez miłość, a zatem chce, byśmy byli Jego przyjaciółmi (por. J 15,12-15). Przyjaciel nie jest rozpieszczonym dzieckiem, lecz współpracuje ze swym przyjacielem. Bóg nie chce, byśmy byli rozpieszczonymi dziećmi; prosi nas, byśmy z Nim współpracowali. Jakże wielkie jest to wezwanie Chrystusa! Chce On, byśmy tak jak On, szli aż do końca miłości (por. J 13,1) i byśmy u Jego boku toczyli walkę. Chce zawrzeć między sobą i nami przymierze Oblubieńca i oblubienicy, tak jak zawarł przymierze z Maryją (por. VIII, s. 167). „leżeli�śmy bowiem z Nim współumarli, wespół z Nim i żyć będziemy. Jeśli trwamy w cierpliwości, wespół z Nim też królować będziemy" (2 Tm 2,11-12). W ukrzyżowanym i zmartwychwstałym Jezusie zwycięstwo Krzyża j u ż jest nam dane i chwała już jest obecna. W tym świetle mądrości Krzyża zaakcep�tujemy wszystkie walki, wszystkie słabości, aby zwycięstwo miłości w nas się dokonało i abyśmy mogli w ten sposób poprzez wszystkie nasze słabości uwielbiać Ojca w Jezusie.


� Zob. Un seul Dieu tu adoreras, ss. 69n.


� Por. Postface w: M. Schattner, Souffrance et dignité humaine.


� Już z ludzkiego punktu widzenia stwierdzamy, że komuś, kto nie do�świadczył cierpienia, brak głębi w miłości.


� Baranek złożony w ofierze objawia nam, że Słowo ma tylko jedno pra�gnienie: uwielbić Ojca. Uwielbiając Ojca przez tajemnicę Krzyża (ofiarowując siebie Ojcu jako Baranek ofiarny) Jezus objawia nam, że aby kogoś uwielbić, trzeba być od niego całkowicie zależnym — i takie właśnie jest Słowo: jest apud Deum, pros ton Theon, jest „u Boga", „w łonie Ojca" (J 1,2 i 18). Ro�zumiemy więc związek między Słowem i Barankiem. Być w stanie ofiary zna�czy bowiem być całkowicie zależnym od tego, kogo uwielbiamy, składając sie�bie w ofierze, od tego, któremu całkowicie daliśmy siebie w ofierze miłości. Stan ofiary Baranka objawia nam to, co jest wyłączną właściwością osoby Sło�wa: jest on „u Ojca".


� Zob. VIII, s. 167.


� Zob. VIII, s. 170, przypis 7; V, s. 104, przypis 25.


� Zob. X, s. 234 i przypis 55.


� Absolutną ofiarą miłości, aż po zranione serce, może być tylko ofiara Bo�ga. Słowo jest światłością, a światłość to jedność w miłości. Miłość to z j e d n o c z e n i e; światłość to j e d n o ś ć. W Bogu światłość i miłość stanowią jed�no; dla nas jedność nastanie w pełni dopiero w wizji uszczęśliwiającej.


� Por. III, s. 69, przypis 16.


� Zrodziliśmy się z pełnej ofiary Chrystusa, z Jego zwycięstwa miłości i z ofiary, jaką składa Maryja w tajemnicy Współcierpienia, ofiary z całej sie�bie, zjednoczonej z ofiarą Jezusa w potrójnej tajemnicy Konania, Krzyża i Gro�bu. Nigdy nie zapominajmy o tym, że nasza łaska chrześcijańska jest łaską ma�ryjną, nierozerwalnie związaną z tajemnicą Współcierpienia. Czy jesteśmy do�statecznie tego świadomi?


� Zob. VI, ss. 14In.


� Przekład Leopolda Staffa.


� Zob. Les trois sagesses, ss. 306-307.


� Zob. II, s. 43 i przypis 36; VIII, s. 170. 


� Por. II, s. 55.


� Por. VIII, s. 173.


� Tylko filozofia realistyczna pozwala dokładnie rozróżnić cel i uwa�runkowanie. Filozof bowiem, będąc przyjacielem mądrości, nieustannie za�daje sobie pytania na temat człowieka próbując odkryć jego cel: w jakim c e-1 u żyje człowiek? Jaki jest ostateczny sens jego życia i jego bytu? W świetle celu, nadającego zatem ostateczną zrozumiałość życiu człowieka i jego rozwojo�wi, znajduje sposób, w jaki osiąga on ten cel, właściwe mu uwarunko�wań i e, w jakim ma ten cel osiągnąć. Rozróżnienie to nie jest rozdzieleniem, gdyż człowiek nigdy nie może się odciąć od swego uwarunkowania. Oderwanie się od niego — jak to uczynił Platon — sprawia, że bardzo szybko popadamy w zapa�miętały idealizm! Z ludzkiego punktu widzenia człowiek zawsze osiąga swój cel (który jest duchowy) poprzez uwarunkowanie, które zasadniczo pochodzi od ciała. Czyż ciało nie jest substancjalnym uwarunkowaniem osoby ludzkiej? Z filo�zoficznego punktu widzenia trzeba zatem powiedzieć, z jednej strony, że możemy prawdziwie zrozumieć uwarunkowanie tylko na podstawie celu (jestem uwarunkowany w dążeniu do mojego celu), a z drugiej strony, cel osiągamy po�przez uwarunkowanie, czyli je respektując, a zarazem nieustannie je przekraczając (aby móc je przekraczać, trzeba je respektować). Psychologia, przeciwnie, nie dociera do celu człowieka. Poprzestaje na opisywaniu zachowań i próbuje ustalić rządzące nimi prawa. Innymi słowy, pozostaje na poziomie uwarunkowa�nia, które próbuje zrozumieć dla niego samego. Czyż nie kryje się tutaj spojrzenie bardzo zawężone i — jeśli zamierzamy ograniczyć człowieka do tego wymiaru — bardzo niebezpieczne? Z nadprzyrodzonego punktu widzenia cnoty teologalne dają nam bezpośrednio Boga jako c e 1. W porządku nadprzyrodzonym ist�nieje więc jedyny realizm celowości. Przez wiarę, nadzieję i miłość, które po�zwalają nam poznać i kochać Boga bezpośrednio, w Jego własnej tajemnicy, je�steśmy radykalnie zwróceni ku wizji uszczęśliwiającej. Życie wieczne już się za�częło. Sakramenty same w sobie nie są więc konieczne; a jednak, zważywszy na nasze ludzkie uwarunkowanie zmysłowe, Bóg nam daje sakramenty, aby nam pomóc żyć swą tajemnicą w wierze. Św. Tomasz podkreśla, że „Sakramenty są konieczne do zbawienia ludzkiego z trzech powodów: Pierwszy daje się wysnuć z samej ludzkiej natury, której właściwością jest to, że daje się prowadzić do spraw duchowych i umysłowych poprzez rzeczy cielesne i Dostrzegalne" (S.th., IIIa, qu.61, a.l, tom 27, tłum. o Pius Bełch, s. 29). Bóg, dając nam swą łaskę, nie unicestwia ludzkiej natury, lecz ją podejmuje, respektując jej uwarunkowanie stworzenia cielesnego i zmysłowego. Co więcej, ponieważ człowiek jest grzesz�nikiem, jego zmysłowe i cielesne uwarunkowanie nabiera dużo większego zna�czenia. Sakramenty są więc także lekarstwem, które nas leczy i umacnia w samym tym uwarunkowaniu. Skoro zaś są to środki boskie, czyli powiązane z celem — co jest szczególnie prawdziwe w odniesieniu do Eucharystii, będącej celem wszystkich sakramentów —jakby przemieniają one i spalają całe ludz�kie uwarunkowanie w realizmie miłości Bożej.


� To sprawia, że św. Jan od Krzyża mówi: „Środkiem duszy jest Bóg" (Ży�wy płomień miłości, Strofa pierwsza, 12, wyd. cyt., s. 268).


� Teologowie wyróżniają trzy zasadnicze rodzaje obecności Boga w nas. Są to: 1. obecność nazywana „ogromem", czyli obecność Stwórcy w swym stwo�rzeniu. W każdej chwili Bóg Stwórca sprawia, że jestem, i podtrzymuje mnie w istnieniu. Tutaj pojmuję (uprzednio wobec wiary, jeśli mój umysł odkrył, że koniecznie istnieje Byt pierwszy, który tradycje religijne nazywają „Bogiem") moją radykalną zależność od mojego Stwórcy. 2. Obecność łaski, kiedy Bóg przez Chrystusa przekazuje mi życie samej Trójcy Przenajświętszej. 3. Obecność sakramentalna.


� Zob. Ez 28,19 na temat „króla Tyru", w którym Ojcowie Kościoła roz�poznali obraz Lucyfera (zaś jego imię pochodzi z paralelnego fragmentu Iz 14,4-15).


� Por. VIII, s. 173.


� Por. III, Słowo i gest, ss. 62n.


� Por. VIII, s. 169, przypis 4.


� Bardzo ważne, byśmy zrozumieli, że odnowa liturgii chrześcijańskiej do�konuje się najpierw w miłości braterskiej, w ostatecznym wymiarze miłości bra�terskiej: w przebaczeniu. Wspólnota chrześcijańska oznacza przebaczenie — w innym razie nie ma jedności: nie można się jednoczyć w miłości braterskiej, jeśli nie przebaczamy sobie nawzajem. Przebaczenie to najdoskonalsze miłosier�dzie. Chodzi nie o to, by zapomnieć, czym ktoś mógł nas zranić — zapomnienie bowiem, należące do porządku psychologii, jeszcze nie jest przebaczeniem — lecz o to, by posługiwać się ranami, jakie ktoś zadał naszemu sercu, aby bar�dziej zbliżyć się do niego i uświadomić mu, że jeszcze bardziej go kochamy.


� Ilekroć uczestniczymy w Eucharystii, winniśmy łączyć w wierze tę właś�nie Eucharystię, z pierwszą Eucharystią. Nigdy nie traćmy tego realizmu: każda Eucharystia wiąże się nierozerwalnie z pierwszą, z chwilą, w której Jezus usta�nowił dla nas Eucharystię.


� Można też postawić sobie pytanie: dlaczego Eucharystia, która nam daje ofiarę Krzyża, która aż do końca czasów nam uobecnia ofiarę Jezusa Ojcu na Krzyżu, zostaje dana przez Jezusa przed Krzyżem? Można powiedzieć, że ustanowienie sakramentu pokuty sięga wieczoru Zmartwychwstania (por. J 20,23). Skoro Jezus ustanawia Eucharystię zanim jeszcze ofiaruje sie�bie na Krzyżu, to czyż nie po to, by nam uświadomić, że jest ona Jego testa�mentem i aby nam pokazać moc Jego miłości, pragnienie Jego serca: „Gorąco pragnąłem spożyć tę Paschę z wami, zanim będę cierpiał" (Łk 22,15)? Sakra�menty opierają się na tym pragnieniu, które Jezus wyraża w ostateczny sposób na Krzyżu poprzez krzyk pragnienia i ranę serca, o której św. Augustyn słu�sznie mówi, że jest źródłem wszystkich sakramentów (aby nam uświadomić właśnie to, że sakramenty wypływają z pragnienia serca Jezusa). Sam Krzyż wypływa z tego pragnienia — „Gorąco pragnąłem..." — ale dzieło dokonane na Krzyżu nie wystarczy...


� Por. J 4,14 i 7,37-38. Ap 21,6; 22,17.


� Por. IX, ss. 184n.


� Łk 3,11; por. 9,3 i Mt 10,10; Mk 6,9.


� Może warto dodać tu kilka wyjaśnień na temat znaczenia, jakie w tych naukach mają pojęcia „substancja", „substancjalny", „substancjalnie". Przede wszystkim przypomnijmy, że używając słowa „substancja" w związku z Eu�charystią, Kościół posługuje się tym pojęciem w sensie najbardziej potocznym (nie jest to bynajmniej, jak niektórzy utrzymywali, dawna pozostałość metafi�zyki Arystotelesowskiej). „Substancja" chleba, która zostaje przemieniona w ciało Chrystusa (w całego Chrystusa), jest tym, co w chlebie najbardziej fun�damentalne (czym innym niż jego kształt, barwa itd.) — innymi słowy jest tym, co sprawia, że chleb jest chlebem.


Kiedy spożywamy chleb (lub jakikolwiek inny pokarm), dzieje się coś „substancjalnego" w tym znaczeniu, że pokarm znika, już go nie ma, i staje się nami. Mówimy zatem, że posługujemy się nim „substancjalnie".


Dotąd jest to dość proste. Tym, co „przewyższa wszelką wiedzę" jest fakt, iż „[Ten], który (...) może uczynić nieskończenie więcej, niż prosimy czy rozumie�my", chce uczynić między sobą i nami tę samą przemianę, tę samą jedność, ,,abyś[my] zostali napełnieni całą Pełnią Bożą" (por. Ef 3,19-20). Kiedy zatem mistycy mówią o „substancjalnym zjednoczeniu" z Bogiem, chcą powiedzieć, że przez łaskę uświęcającą Bóg, Trójca Przenajświętsza, przekazuje człowiekowi swoje własne życie. Nie chodzi o jedność substancjalną na poziomie bytu; to jest rojeniem panteizmu. Pozostajemy bytami stworzonymi, nie jesteśmy Bytem pierwszym. Tajemnica łaski nieskończenie jednak przekracza miraż pan�teizmu: w porządku życia Bożego istnieje między Bogiem (Trójcą Przenaj�świętszą) i nami prawdziwa jedność. Jezus — pisze Louis Chardon (domi�nikański teolog i mistyk z XVII wieku) — jest tożsamy ze swym Ojcem z racji jedności istoty; stanowi z Nim jedno przez przekazanie natury. (...) Jednakże ła�ska, jaką podoba Mu się nam dać, sprawia, że mamy w naszym umyśle uczest�niczenie w tej samej boskiej naturze, którą otrzymuje od swego Ojca, abyśmy przez naśladowanie stanowili z Nim jedną substancję i ponad wszystkim, co moż�na pojąć, abyśmy, On i my, stanowili razem w sposób mistyczny jednego Jezusa Chrystusa" (La Croix de Jésus, Cerf 1937, ss. 26-27). Ponieważ, z jednej strony, język miłości jest przesadny (słowo nie może doskonale wyrazić miłości), a z dru�giej strony w Bogu nie ma rozróżnienia między życiem i bytem, mistycy mogą powiedzieć, jak św. Jan od Krzyża, że „Bóg całkowicie pochłania duszę w swój byt" (zob. niżej, przypis 33), albo: „i tak będę więc Tobą w Twej piękności, a Ty będziesz mną również w Twej piękności, ponieważ ta sama Twoja pięk�ność będzie moją pięknością (...). Na tym polega przybranie za Synów Bo�żych, którzy prawdziwie mogą mówić do Boga te słowa, jakie sam Syn Boży wyrzekł do swego Ojca Przedwiecznego w Ewangelii św. Jana: «Wszystko moje Twoim jest, a Twoje moim» (17, 10). W Chrystusie było to istotnie, gdyż był naturalnym Synem Bożym, a w nas jest przez uczestnictwo, gdyż jesteśmy przybranymi dziećmi Boga. I mówił te słowa, będąc Głową, nie tylko o sobie, lecz o całym Ciele Mistycznym, tj. o Kościele" (Pieśń duchowa, strofa 36, 5, wyd. cyt., s. 226). To zaś, mówi nam św. Jan od Krzyża, wypełni się doskonale dopiero w niebie, gdzie błogosławieni „Przeobrażeni tam w Boga będą żyli życiem Bożym a nie życiem swoim, choć właściwie i swoim życiem, gdyż życie Boże będzie ich życiem" (tamie, strofa 12, s. 80). Jednak tu, na ziemi, w wierze: „Podobień�stwo, jakie sprawia miłość przez przeobrażenie miłujących się jest tak wielkie, iż można powiedzieć, że jeden jest drugim i obydwoje są jednym. Przyczyna tkwi w tym, że w zjednoczeniu i przeobrażeniu miłości jeden oddaje się drugiemu i każdy z nich, opuszczając niejako siebie zamienia się w drugiego. Tak więc je�den żyje w drugim i staje się niejako nim samym i obydwoje są jednym przez przeobrażenie miłości" (tamże, ss. 79-80). Owo zjednoczenie i „przeobrażenie miłości" jest właśnie uprzedzeniem tego, co św. Jan stwierdza w swym Pierwszym Liście (3,2): „będziemy do Niego podobni, bo ujrzymy Go takim, jakim jest". „Wi�dzieć" Boga to nie widowisko; widzieć Boga, powiedzą mistycy, to „żyć Bogiem" — właśnie dlatego „żaden człowiek nie może oglądać [Bożego] oblicza i pozostać przy życiu" (Wj 33,20; por. Wj 19,21, itd.).


Ta jedność życia z Trójcą Przenajświętszą, do czego nieustannie dążymy w wierze, nadziei i miłości, to „przybranie za synów", to „mistyczne przeisto�czenie" jest w najwyższym stopniu osobiste, gdyż każdy jest kochany przez Boga jedyną miłością. Jednocześnie jednak nie jesteśmy wyizolowani jak aniołowie, je�steśmy członkami Mistycznego Ciała Chrystusa. Jeśli więc (według jakże wy�mownego stwierdzenia św. Tomasza) „cały Kościół, czyli ciało mistyczne Chrystu�sa, uważamy poniekąd za jedną Osobę łącznie z jego Głową-Chrystusem" ( S.th., IIIa, q.49, a.1, t. 25, s. 170; zob. De veritate, q.29, a.7, obj. 3 i ad 11; S.th., III», q.19, a..4; q.48, a.2, ad 1; Comm. sur saint Jean, VI nr 961; itd.), ta „substancja mistyczna" jednoczy między sobą wszystkich członków Kościoła aby „wraz z Jezusem stanowić, w sposób mistyczny, jednego Jezusa" (L. Chardon, dz. cyt., s. 30).


� Św. Augustyn, Wyznania, VII, 10, IW Pax, Wydawnictwo Archidiecezji Warszawskiej, Warszawa 1992, s. 198, tłum. Zygmunt Kubiak.


� Por. VI, s. 146, przypis 7.


� Miłość, mówił Pseudo-Dionizy Areopagita,, jest siłą jednoczącą" [Imio�na Boskie, IV, 15, w: Pisma teologiczne, Znak, Kraków 1997, tłum. Maria Dzielska, s. 92]. Św. Tomasz powtarzając to stwierdzenie, uściśla, że jedność czy zjednoczenie jest pierwszym skutkiem miłości i rozróżnia tutaj jedność rzeczywistą i jedność uczuciową. Jedność rzeczywista to w istocie sama miłość: „Miłość zaś sprawia, że jestestwo ukochane w pewien sposób jednoczy się z podmiotem kochającym" (S.th., Ia-IIac, q.28, a.l, t. 10, tłum. o F. W. Bednarski OP, ss. 63-64); kochający uznaje przyjaciela za drugiego siebie i pragnie dla niego całego dobra, jakiego pragnie dla samego sie�bie. Miłość doprowadza zatem do zjednoczenia intencjonalnego z przyjacie�lem. Jednakże to zjednoczenie intencjonalne nie może wystarczyć do realizmu miłości, gdyż kocham drugiego takim, jaki on jest. Oto dlaczego miłość „pobudza do pragnienia i szukania obecności przedmiotu ukochanego jako cze�goś analogicznego i prawdziwie własnego" (tamże, ss. 62-63). Miłość chce więc doprowadzić do rzeczywistego zjednoczenia z osobą kochaną. Św. To�masz precyzuje więc, że zjednoczenie rzeczywiste jest skutkiem miłości, „...pewna jedność (...) jest rzeczywistą jednością, której pożąda podmiot ko�chający w stosunku do ukochanego jestestwa" (tamże, s. 63), lecz zjednoczenie to przystoi miłości, inaczej mówiąc, jednocześnie respektuje odmienność przy�jaciela. Jeśli drugi roztopi się we mnie dlatego, że go kocham (czyż nie na tym polega owa fuzja, której się obawiają wszyscy psychologowie?), to sama miłość zniknie... Oto dlaczego ludzie kochający się „poszukują jedności sto�sownej i odpowiedzialnej, by mogli wzajemnie obcować, prowadzić wspólne rozmowy i utrzymywać tego rodzaju związki" (tamże, s. 63). Miłość, która jest zjednoczeniem intencjonalnym, domaga się rzeczywistej jedności życia, pra�wdziwego życia wspólnego z przyjacielem. Z drugiej strony jednak ta jed�ność życia wspólnego wynika z miłości i jest prawdziwa tylko w odniesieniu do miłości, co zakłada dwoistość w porządku bytu. Przyjaciel jest innym mną samym w porządku miłości, lecz pozostaje odrębny ode mnie w po�rządku bytu.


� Przypomnijmy, że jedność ta dokonuje się na poziomie życia, a nie na poziomie bytu (por. Żywy płomień miłości, Strofa druga, 6, s. 292). Z punktu widzenia bytu pozostajemy małym stworzeniem całkowicie zależnym od Boga. Jednak z punktu widzenia życia, czyli miłości i światła, nasze serce i nasz umysł są przemienione od wewnątrz przez życie samego Boga, w wierze, nadziei i miłości. Zob. VIII, s. 175, przypis 21.


� „Tego, co Bóg udziela duszy w tym stanie, w tym ścisłym zjednoczeniu nie można wysłowić ani opisać, podobnie jak nie można powiedzieć o Bogu czegoś, co by Mu dorównywało. W tym zjednoczeniu Bóg sam udziela się du�szy i z przedziwną chwałą przeobrażenia się jej w Niego, tak iż są oni oboje w jednym, nie inaczej jak szyba i promienie w niej odbite, jak węgiel i ogień go trawiący..." (Pieśń duchowa, Strofa dwudziesta szósta, wyd. cyt., ss. 170--171). Bóg „przenika samą substancję duszy, ubóstwiając ją przez całkowite pochłonięcie jej w swój byt" (Żywy płomień miłości, Strofa pierwsza, 35, wyd. cyt., s. 287). Por. VIII, s. 175, przypis 22 i X, s. 231, przypis 51.


� Zob. J 6,5n; Mt 14,15n; Mk 6,35n; Łk 9,12n.


� „...umiłowawszy swoich na świecie, do końca ich umiłował" (J 13,1).


� Nigdy nie oddzielajmy tego stwierdzenia od drugiego, które jest jego podstawą: Jak Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiłowałem. Wytrwajcie w miłości mojej!" (J 15,9). Prawdziwym świadkiem jest ten, kto zawsze trwa „w łonie Ojca": „Boga nikt nigdy nie widział, Ten Jednorodzony Bóg, który jest w łonie Ojca [dosłownie: ku łonu Ojca], o nim pouczył" (J 1,18). Dlatego Jan Paweł II nam mówi, że „Misjonarz, który nie oddaje się kontem�placji, nie może głosić Chrystusa w sposób wiarygodny. Jest on świadkiem ży�wego doświadczenia Boga i powinien móc powiedzieć jak Apostołowie: «cośmy usłyszeli o Słowie życia (...), na co patrzyliśmy (...), oznajmiamy wam* (1 J 1,1.3)" (Redemptoris missio, 91).


� Por. Łk 12,49: „Przyszedłem rzucić ogień na ziemię i jakże bardzo pra�gnę, żeby on już zapłonął."


� Hbr 4,12: „Żywe bowiem jest słowo Boże, skuteczne..." Sam Jezus po�twierdza to z całą mocą: „Słowa, które Ja wam powiedziałem, są duchem i są życiem" (J 6,63).


� Por. II, s. 54 i przypis 36.


� Zob. VIII, ss. 167n.


� „...za Tobą tęskni moje ciało, jak ziemia zeschła, spragniona, bez wo�dy..." (Ps 63,2).


� Zob. Łk 10,21: „Jezus rozradował się w Duchu Świętym i rzekł: «Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom»".


� 1 Kor 12,3: „Nikt też nie może powiedzieć bez pomocy Ducha Świętego: «Panem jest Jezus»".


� „A Duch i Oblubienica mówią: «Przyjdź!» (...) Amen. Przyjdź, Panie Je�zu!" (Ap 22,17 i 20). Chrystus sam mówi: „Amen, świadek wierny i prawdo�mówny" (Ap 3,14). „Dlatego też przez Niego wypowiada się nasze «Amen» Bogu na chwałę" (2 Kor 1,20).


� Chrystus adoruje Ojca oczywiście jako c z ł o w i e k, a nie jako Bóg. Lu�dzkie serce Chrystusa jest jednak sercem umiłowanego Syna, gdyż osoba Chry�stusa jest osobą Syna, Słowa.


� Adoracja chrześcijańska zakłada wcześniejsze istnienie pierwszej adora�cji, na poziomie ludzkim, kiedy po odkryciu, że w sposób konieczny ist�nieje Byt pierwszy (który tradycje religijne nazywają „Bogiem"), człowiek uznał swą radykalną zależność od niego. Na tym poziomie adoracja zakłada bardzo głę�bokie uświadomienie aktu stworzenia naszej duszy przez Boga. Nasza dusza jest skutkiem aktu stwórczego Boga; i na tej podstawie, na podstawie naszej świado�mości tego faktu, pojmujemy naszą całkowitą zależność od Boga i próbujemy jak najpełniej odpowiedzieć temu boskiemu źródłu, od którego jesteśmy zależni, tej Osobie, która jest naszym Stwórcą. Odkrywamy, że akt stwórczy Boga jest aktem miłości i mądrości, miłości całkowicie darmowej. Bóg nas kocha w najbardziej absolutnej darmowości: Bogu nie możemy niczego przydać. Bóg jest, jest nie�zmienny, nawet kiedy stwarza. Nie można powiedzieć, że Bóg się budzi lub się doskonali, kiedy stwarza, że staje się naprawdę Bogiem wtedy, kiedy stwarza. Akt stwórczy w żaden sposób nie zmienia Boga — w innym razie nie byłby On Bogiem. Dochodzę do Boga, uświadamiając sobie moją duszę, owoc stwórczego aktu Boga. W tym właśnie znaczeniu adoracja jest czymś całkowicie osobistym, gdyż opiera się na tej własnej, osobistej zależności każdego z nas od Stwórcy.


Akt stwórczy Boga jest zarazem aktem mądrości, który mi pokazuje, że Bóg jest ponad całym naszym światem fizycznym i mną samym oraz że akt stwórczy w żaden sposób Go nie zmienia.


Adoracja jest aktem miłości, gdyż dziękuję Bogu za to, że mnie stworzył i widzę, że ten dar, który Bóg mi uczynił z mojego istnienia, jest darem, który tylko On jeden może dać, i On jeden może to uczynić w sposób całkowicie darmowy i w nieskończenie obfitej miłości.


W adoracji chrześcijańskiej adoruję, będąc zależnym od łaski chrześcijańskiej, która została mi dana na Krzyżu, od całopalnej ofiary Jezusa. Adoruję więc opierając się na mojej wierze chrześcijańskiej, która mi objawia, że mój Stwórca jest Bogiem w Trójcy: trzy Osoby boskie, które stanowią, jed�no" w swym bycie, dobroci i mądrości, są źródłem mojego własnego bytu. Nie ma trzech aktów stworzenia, istnieje jeden akt, który pochodzi od trzech Osób trwających w jedności. I wiem, że łaska nie tylko jest mi dana, ale że łaska ta pochodzi z tajemnicy Chrystusa. Bóg stał się moim bratem, który jest bardzo blisko mnie, który jest już nie tylko moim Stwórcą, ale także moim Ojcem i Zbawicielem, który mnie prowadzi do swego własnego błogosławieństwa i posługuje się wszystkimi skutkami grzechu (poczynając od pychy), aby bar�dziej się do mnie zbliżyć, aby pełniej dać siebie.


Dziękuję Bogu za to, że mnie stworzył, że „Bóg sam pierwszy nas umiło�wał" (1 J 4,10 i 19), że mnie ukochał miłością całkowicie wolną, miłością jakże skuteczną, jakże wielką. W adoracji istnieje nie tylko akt uznania całkowitej zależności, lecz akt podziękowania, i to dziękczynienie jest radykalne, gdyż Bóg daje mi wszystko: wszystko, czym jestem, od Niego pochodzi.


�  Bóg jako Stwórca i Ojciec mojej duszy czeka na mój akt adoracji... Nikt nie czeka na mnie z taką miłością jak Bóg i moja odpowiedź jest przede wszystkim aktem adoracji. „Kocham cię dla ciebie samego": Ojciec stwórca mówi mi to w każdej chwili. W każdej chwili przez adorację, przez pra�gnienie kontemplacji łączę się z tym spojrzeniem Ojca na mnie: „Kocham cię dla ciebie samego". Odbiera to wszelkiego rodzaju niechęć do tego, czym jesteśmy, kiedy już wiemy, że Bóg nas kocha dla nas samych... A Jego miłość do mnie polega na tym, że On sam daje siebie całkowicie i kocha mnie bez reszty. Kocha mnie dla mnie samego, gdyż kocha mnie bezintere�sownie, z niewyczerpaną zdolnością do miłości; i oczekuje ode mnie gestu wdzięczności, adoracji, w której uznam, że jest On moim Stwórcą i że wszystko uczynił dla mnie.


Spojrzenie Stwórcy na nas, oczekujące naszej odpowiedzi na poziomie ludzkim, religijnym, w chrześcijańskiej adoracji jest uznane za spojrzenie Ojca, który nie tylko daje nam byt, ale daje nam swoje własne życie, przez swego Syna i w Nim. I tutaj nasza adoracja polega przede wszy�stkim na łączeniu się ze spojrzeniem Jezusa na nas (por. Mk 10,21). Gdyby Jezus na nas nie patrzył, nie moglibyśmy Go adorować ani kontemplować. Ponieważ jednak patrzy na nas, jesteśmy prowadzeni ku Niemu przez mi�łość, w wierze, i przeżywamy to, co On sam przeżywa wobec Ojca, lecz w ciemnościach wiary.


� Por. J 3,8: „Wiatr [Duch] wieje tam, gdzie chce, i szum jego słyszysz, lecz nie wiesz, skąd przychodzi i dokąd podąża. Tak jest z każdym, który na�rodził się z Ducha."


� W działaniu człowieka „akt" jest celem, do którego zmierza to działanie. Celem pracy jest dzieło.


� Zob. Le mystere du Christ crucifie et glorifie, ss. 242-258. Tajemnica chwały może być wypełnieniem całego stworzenia jedynie dlatego, że chwała w sposób rzeczywisty niesie w sobie ofiarę Krzyża.


� „Pod zasłoną teraz Jezu, widzę Cię, Niech pragnienie serca kiedyś spełni się (fiat illud quod tam sitio), Bym oblicze Twoje tam oglądać mógł, gdzie wybranym miejsce przygotował Bóg" (hymn Adoro te [Zbliżam się w pokorze], ostatnia zwrotka).


� To pojęcie filozoficzne wyraża pewną jedność w obrębie różnorodności: dwie rzeczywistości mogą być różne, mając ze sobą coś wspólnego. Zatem jedność, która istnieje między Jezusem a nami, jest inna niż jedność łącząca Jezusa z Ojcem. Nie chodzi o jedność bytu, gdyż pozostajemy stworze�niami, których byt jest ograniczony. Istnieje jednak coś wspólnego, gdyż ma�my to samo życie co Jezus, życie umiłowanego Syna Ojca. Na temat jed�ności bytu i jedności życia zob. s. 104 przypis 25; s. 107 przypis 18; oraz VIII, s. 175, przypis 21.


� Marcie, która w obliczu śmierci swego brata pozostaje skupiona na „zmartwychwstaniu w dniu ostatecznym" (J 11,24), Jezus przypomina, że O n sam jest Zmartwychwstaniem: „Ja jestem Zmartwychwstaniem" (11,24).


� Mt 13,8 i 23; Mk 4, 8 i 20; Łk 8,8 i 15.


� Czyż nie dotykamy tutaj tajemnicy wiary w całym jej boskim realizmie? Akt wiary, precyzuje św. Tomasz, zakłada przyjęcie przez umysł tajemnicy samego Boga, pierwszej Prawdy. W tym sensie przedmiotem wiary jest pierwsza Prawda, Bóg, który mi przekazuje swoje światło. To przyjęcie doko�nuje się bez żadnej oczywistej pewności, w ciemności, a więc dzięki miłującej woli, która skłania mój umysł i otwiera go na tę prawdę, która go przerasta. Wiara nie dostarcza mi żadnego nowego pojęcia (nie pozwala mi posiąść niczego z tajemnicy Boga), lecz otwiera mój umysł na tajemnicę. Bóg zaś przekazuje mi tę tajemnicę przez swoje słowo, posługując się mową ludzi, której nadaje nowe znaczenie. Słowo Boga przez wiarę jest więc jakby boskim środkiem, którym Bóg się posługuje, aby mi objawić swoją tajemnicę, gdyż chce, abym żył nią w miłości. Czyż nie na tym polega kon�templacja Boga: żyć w miłości tajemnicą samego Boga, godząc się na to, że nie posiądziemy jej umysłem, że nie przyswoimy jej sobie, że nie sprowadzimy jej do tego, co jesteśmy w stanie z niej uchwycić, zrozumieć?


� Por. wyżej, s. 93.


� J 13,1: „do końca ich umiłował".


� Aby jasno wyrazić tajemnicę Słowa, także św. Jan od Krzyża obiera ana�logię z pokarmem, ale nie z chlebem (owocem pracy rąk ludzkich). Zacytujmy jednak ten bardzo piękny fragment, gdzie komentując pewien werset z Pieśni nad pieśniami — „O ty, którego miłuje dusza moja, wskaż mi, gdzie pasiesz swe stada, gdzie dajesz im spocząć w południe" (Pnp 1,7) — mówi, że dusza wyraża tutaj pragnienie, by żyć jednością Słowa z Ojcem: „W prośbie, by jej pokazał «gdzie pasie», błaga, by jej pokazał istotę Słowa Bożego, swego Syna, gdyż Ojciec nigdzie nie pasie, tylko w swym Synu, który jest chwałą Ojca. W prośbie zaś, by jej pokazał «gdzie spoczywa», błaga o to samo, gdyż Syn jest rozkoszą Ojca, który nie odpoczywa gdzie indziej, nie umieszcza się w żadnej rzeczy, tylko w swym umiłowanym Synu, i udziela Mu swego bytu «w południe* tj. w wieczności, w której zawsze Go rodzi i ma zrodzonego. O ten więc pokarm, którym jest Słowo, Oblubieniec, którym się w chwale nie�skończonej syci Ojciec, i o tę pierś kwitnącą, na której w nieskończonej roz�koszy miłości spoczywa, ukryty głęboko przed wszelkim wzrokiem śmiertel�nym i przed stworzeniem, błaga tu dusza-oblubienica, gdy mówi: Gdzie się ukryłeś? (...) Najpierw trzeba zaznaczyć, że Słowo, Syn Boży, wraz z Ojcem i Duchem Św. jest przez swą obecność istotnie ukryty w najgłębszej istocie duszy" (Pieśń duchowa, strofa 1, wyd. cyt., s. 21).


� Zob. VIII, s. 167. 


� Por. ss. 108-109.


� Por. IX, ss. 192n: Vado ad Patrem a Eucharystia.


�  Zob. III, ss. 56n; VI, s. 146; IX, ss. 212n.


� Por Ef 2,4 według Wulgaty; jest to werset bardzo bliski błogosławionej Elżbiecie od Trójcy: „Bóg który jest bogaty w miłosierdzie, z powodu nazbyt wielkiej miłości, jaką nas umiłował (propter nimiam caritatem suam qua dilexit nos), wówczas, gdyśmy umarli z powodu naszych grzechów, wskrzesił na* wraz z Chrystusem".


� Zob. J 7,30; 8,20; 12.23 i 27; 13,1; 17,1; Mk 14,41.


� Por. J 12,27; 13,1; 17,1.


� Ps 74,9; Dn 3,38; Lm 2,9; por. Oz 3,4; Am 8,11-12.


� Por. VIII, ss. 167n.


� Pius XII, encyklika Ad caeli Reginam.


� „Nie ulega wątpliwości, że w pełnym, właściwym i bezwzględnym zna�czeniu królem jest sam Jezus Chrystus, Bóg i człowiek; także i Maryja ma jednak udział w Jego królewskiej godności, choć w sposób ograniczony i ana�logiczny, gdyż jest Matką Chrystusa Boga i jest włączona w dzieło Boskiego Odkupiciela w Jego walce z nieprzyjaciółmi i w zwycięstwie, jakie odniósł nad nimi wszystkimi. W istocie, dzięki jedności z Chrystusem Królem osiąga Ona najwyższą chwałę, przewyższając doskonałość wszelkiego stworzenia; z tejże jedności z Chrystusem wynika potęga królewska, która Ją upoważnia do szafowania skarbami królestwa Boskiego Odkupiciela; wreszcie, ta sama jedność z Chrystusem jest źródłem niewyczerpanej skuteczności Jej macie�rzyńskiego wstawiennictwa u Syna i u Ojca (tamże).


� Trudno nam zrozumieć wszystkie te tajemnice ukrycia, usunięcia się. Oj�ciec usuwa się wobec Syna, Syn usuwa się wobec Maryi. Jest to wielkie pra�wo trynitarne, gdyż jest ono prawem Miłości. Jest to dokładnym przeciwień�stwem pychy. Kiedy bardzo kogoś kochamy, zawsze chcemy, tak jak Jan Chrzciciel (por. J 1,30), by ten ktoś nas przewyższył; jest to wręcz oznaką naszej miłości do niego. Kiedy miłość maleje, przechodzimy pierwsi, dając odczuć drugiej osobie, że jej miejsce jest za nami; kiedy jednak bardzo kogoś kochamy, przepuszczamy go przodem, to spontaniczne. Dla naszego serca nie jest to trudne ani upokarzające, ale wręcz przeciwnie, inspiruje. Prawo miło�ści, ukrycia, znajduje się w sercu Trójcy Przenajświętszej. Właśnie w tym znaczeniu można powiedzieć, że Maryja jest Amen Trójcy Przenajświętszej, że jest jakby ostatnim Jej objawieniem.


� Por. Flp 2,7-9: „ogołocił samego siebie (...), Dlatego też Bóg Go nad wszystko wywyższył..."


� Aramejskie słowo „abba", wywodzące się z języka dziecinnego, pierwot�nie było zastrzeżone dla najmłodszych dzieci. Później zaczęto go używać sze�rzej, w codziennym życiu w gronie rodzinnym, i unikano określania nim Boga (zob. piękną książkę J. Jeremias, Abba, Jésus et son Père, Seuil, 1966, ss. 66--68). „Jezus ośmielił się zrobić ten krok, to coś nowego i niesłychanego. Roz�mawiał z Bogiem jak dziecko z tatą, z tą samą prostotą, czułością, pewnością. Kiedy Jezus nazywa Boga Abba, odsłania nam to, co stanowi samo serce Jego relacji z Bogiem" (s. 69).


� Por. s. 101, przypis 10.


� Syn Boży wcielił się bowiem dla Odkupienia. Zob. Les motifs de l'In�carnation selon saint Thomas.


� Jak pisze św. Hieronim, „Wstydem powinni zapłonąć ci, którzy przypusz�czają, że Zbawiciel lękał się śmierci, i że to z lęku przed Męką powiedział: «Ojcze, jeśli to możliwe...»" (Commentaire sur saint Mathieu, PL 26, kol. 190, cytowane w: La Bible chrétienne, II, wyd. A. Sigier-Desclée 1988, s. 634). Zob. także św. Hilary, Sur Mathieu, 31,2n., Sources chrétiennes 258, Cerf 1979, ss. 227n.


� Jak zauważa o. Feuillet, kielich Konania „nie pozostaje bez związku z eucharystycznym kielichem Ostatniej Wieczerzy" (L'Agonie de Gethsémani, Gabalda 1977, s. 31).


� Jeśli Jezus prosi Ojca, by ,jeśli to możliwe, [zabrał od Niego] ten kielich", nie jest to, jak mówi św. Hieronim, „ze strachu przed cierpieniem, lecz z miłosiedzia wobec swego ludu prosi o to, by kielich został oddalony... (dz. cyt., 26, 39, Sources chrétiennes 259, Cerf 1979, s. 259). A św. Hilary: „Czy sam chciał unik�nąć cierpienia? A przecież wcześniej poświęcił krew swego ciała, którą miał prze�lać za odpuszczenie grzechów. Jak zatem wyjaśnić słowa: «Ojcze, jeśli możliwe (...)»? Cały Jego lęk obejmuje zatem tych, którzy mieli cierpieć, a ponieważ nie było możliwe, by On sam nie cierpiał, to prosi za tymi, którzy mieli cierpieć po Nim (...). Chciał, by Jego uczniowie nie cierpieli..." (dz. cyt., 31,7 i 8, s. 235). I do�daje: „Nie to, co Ja chcę..." prosi, „by moc płynąca z tego kielicha — «nie jak Ja chcę, ale Ty» — przeszła z Niego na nich..." (loc. cit., 8). Dalej św. Hilary stwierdza: „Żar gorejącej w nas wiary (...), wszystkie cierpienia płynące z naszych ułomności umierają wraz z Jego ciałem i Jego męką; jeśli zaś kielich nie może Go ominąć, znaczy to, że możemy cierpieć tylko Jego męką" (dz. cyt, 10, ss. 237-239).


� Jezus nie musiał tego mówić; jeśli to powiedział, zrobił to dla nas, gdyż my powinniśmy o tym wiedzieć.


� Podniósłszy się z Konania Jezus mówi do Piotra, który rzucił się w Jego obronie: „Czyż nie mam pić kielicha, który Mi podał Ojciec?" (J 18,11). Por. Ps 116,13-17: „Podniosę kielich zbawienia i wezwę imienia Pańskiego (...). O Panie, jam Twój sługa, jam Twój sługa, syn Twojej służebnicy: (...) Tobie złoże ofiarę pochwalną". Na Krzyżu Jezus, „Sługa Pański" (por. Iz 42,1), Syn Jego służebnicy" (por. Łk 1,38), podnosi kielich zbawienia, wzywając imienia Ojca.


� Oczywiście, Chrystus „raz jeden był ofiarowany" (Hbr 9,28), ale przed męką ustanowił sakrament, który utrwala Jego ofiarę aż do chwili, gdy „drugi raz ukaże się (...) dla zbawienia tych, którzy Go oczekują" (tamże).


� Por. Św. Bernard, O miłowaniu Boga I, 1, WAM, Kraków, tłum. Stani�sław Kiełtyka SOCist, s. 34 [„przyczyną miłości Boga jest sam Bóg; miarą miłości Boga jest miłość bez miary"].


� Zob. L'Immaculée Conception, chef-d'oeuvre de l'Esprit Saint ...travers la Croix du Christ, w: L'Étoile du matin, ss. 221-239.


� Zob. VIII, ss. 167n.


� W ten sposób pozdrawia Ją sam Bóg za pośrednictwem anioła Gabriela: „Bądź pozdrowiona, pełna łaski" (Łk 1,28). U kresu swego życia Maryja w ostatnim akcie wiary, nadziei i miłości osiągnie pełnię laski Chrystusa (por, III, s. 60). Można odważyć się na stwierdzenie, że Maryja żyje tą samą pełnią łaski co Chrystus, specyficznie, ale ją przyjmując, zaś Jezus żyje pełnią łaski, będąc jej źródłem — podobnie jak w Trójcy Przenajświętszej Syn otrzymuje wszystko od Ojca, a Ojciec daje wszystko Synowi. W porządku bytu Maryja pozostaje oczywiście stworzeniem. W porządku jednak życia bo�skiego istnieje substancjalna jedność między Jezusem i Maryją (przeżywana przez Maryję w wierze i nadziei). Jezus mógł przekazać swej Matce całą pełnię łaski — i tak uczynił.


� Zob. VIII, s. 170.


� Św. Bernard, Sermon 83 sur le cantique des cantiques.


� Msza jest przede wszystkim ofiarą Chrystusa, ale jest także ofiarą Kościoła, gdyż ofiara Krzyża obejmuje serce Maryi, a poprzez Nią Kościół.


� Każdy akt wiary uobecnia nam Jezusa, sprawiając, że przyjmujemy Go obecnego w nas – „Niech Chrystus zamieszka przez wiarę w waszych ser�cach" (Ef 3,17). Jednak dzięki Eucharystii obecność ta ma bardzo szczególną skuteczność, gdyż sam Jezus zapragnął tego sakramentu i go ustanowił, aby bardziej się nam uobecniać.


� Tacy ludzie (niestety i my często tacy jesteśmy) potrafią też do wszy�stkiego się przyzwyczaić, nawet do Eucharystii.


� Zob. IX, zwłaszcza ss. 192n: Vado ad Patrem a Eucharystia.


� S.th., IIIa, q.22, a.2.


� Evangelii nuntiandi, 5.


� Redemptoris missio, 91.


� Prawdziwe jest odwrócenie tego twierdzenia: czy życie wspólne (za�konne) jest możliwe bez głębokiego pragnienia kontemplacji, czyli bli�skości z Jezusem i Ojcem? Wiemy, z jaką mocą św. Ignacy z Antiochii (uczeń Polikarpa, ucznia Jana) zalecał chrześcijanom „jedność w wierze i w miłości, nad którą niczego nie należy przedkładać, oraz, co jest jeszcze ważniejsze, jedność z Jezusem i z Ojcem" (Lettre aux Magnésiens, 1, 2; por. 13,1); właśnie dlatego tak gorąco im zalecał jed�ność w Eucharystii (Aux Philadelphiens, 4, 1; Aux Smyrniotes, 7,1; 8,1; Aux Magnésiens, 7,2; itd.).


� Por. J 15,13: „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich".


� Nigdy nie zapominajmy, że właśnie wtedy, kiedy Maryja jest najbar�dziej zjednoczona z Jezusem, kiedy może Go już tylko kontemplować, kiedy nic innego już nie ma dla Niej znaczenia, Jezus prosi Ją, aby przyjęła Jana. Jest to bardzo ważne dla zrozumienia związków między życiem kon�templacyjnym i miłością braterską, między życiem kontemplacyjnym i ży�ciem apostolskim. Stojąc pod Krzyżem, Maryja jest przyciągana przez Je�zusa jak nigdy dotąd: „pociągnę wszystko do siebie" (J 12,32 według Wulgaty). Komentując ten werset, św. Tomasz mówi nam, że Jezus odpowiada tutaj w sposób ostateczny na prośbę oblubienicy z Pieśni nad pieśniami: „Pociągnij mnie za sobą!" (Pnp 1,4), a jeśli Jan mówi „wszystko" (pantas, omnia), a nie „wszystkich", może to znaczyć, że przyciąga On osobę we wszystkim, co ją stanowi, „duszą i ciałem" (Comm. sur saint Jean, XII, nr 1674). Maryja wchodzi tutaj w kontemplację tak intensywną, jakiej nigdy dotąd nie doświadczyła, w miłość, która Ją obejmuje we wszystkim, co Ją stanowi, jeszcze bardziej, niż to czyniło Jej radosne macierzyństwo. I właśnie w tej chwili Jezus prosi Ją, by patrzyła na Jana, i to spoj�rzenie już nie jest spojrzeniem kontemplacyjnym we właściwym znaczeniu (dla nas dwa rodzaje praktykowania jednej miłości pozostają odrębne); jest to spojrzenie miłości braterskiej (tutaj przede wszystkim macierzyńskiej) i jest to spojrzenie apostolskie (Maryja jest „Królową Apostołów"). Maryja akceptuje to, by żyć w pełni przez Jezusa i dla Jezusa nowym przykazaniem, a ponieważ żyje nim przez Jezusa i w Jezusie, nigdy nie rozdzieli dwóch rodzajów praktykowania jednej miłości.


� Por. Mt3,17; 12,18 (Iz 42,1); 17,5; Mk 1,11; Łk 3,22; 2 P 1,17.


� Jak powiedzieliśmy wyżej, krzyk pragnienia i rana serca objawiają nam, że Bóg jest miłością, co znaczy, że miłość w Bogu jest substancjal�na. Kiedy jednak udziela się stworzeniu, a nawet ludzkiej duszy Chrystusa (która w ścisłym znaczeniu nie jest stworzeniem), nie może udzielać się sub�stancjalnie. Udziela się wówczas poprzez siedem darów Ducha Świętego, któ�re są jakby siedmioma wielkimi płomieniami Miłości czy siedmioma sposo�bami przejawiania się Miłości (zob. Le Mystere du Christ crucifie et glorifie, ss. 67-215).


Prośmy Ducha Świętego, by w najtajniejszej głębi naszego serca złożył krzyk pragnienia Chrystusa i ranę Jego serca. To boli, ale to jest dobre. Wszelkie cierpienie (jeśli nie jest dobrowolnym zamknięciem się w sobie) może być dobre, jeśli jest przeżywane w ranie serca Chrystusa. Innymi sło�wy: zamiast się upajać swymi cierpieniami, czyli przeżywać je na poziomie psychologicznym, w postawie rozpamiętywania, w zamknięciu się w sobie, trzeba je ofiarowywać Jezusowi i posługiwać się nimi, aby wejść w Jego tajemnicę, w wielkie zwycięstwo miłości Krzyża. W tym świetle mądrości Krzyża nasze cierpienia zostają uświęcone, stają się jakby „sakramentem" zwycięstwa miłości, zwycięstwa Krzyża, który w ten sposób bierze w po�siadanie wszystko w nas.


Niełatwo uświęcać swoje cierpienia, a zwłaszcza wszelkie drobne zranie�nia wspólnego życia! Wspólne życie jest bowiem miejscem biczowania; za�wsze znajdzie się ktoś, kto ma zły humor i zasypuje nas strzałami. Można próbować uchylać się przed nimi... Ale wtedy wspólne życie już nie jest prze�żywane w miłości, nie jest już miejscem miłości braterskiej. Musimy akcep�tować (możliwie jak najradośniej) te wszystkie zranienia i przeżywać je w wielkiej ranie miłości Jezusa, która wszystko oczyszcza. Nie zapominajmy, że królewskie kapłaństwo Maryi, Jej komplementarność wobec kapłaństwa Chrystusa, urzeczywistnia się przede wszystkim w ofierze z rany serca (por. III, ss. 44-45). Rana ta jest niepotrzebna (Jezus już nie żyje). Kryje się tutaj dla nas wielkie światło. Umiejmy razem z Maryją ofiarowywać wszystkie nie�potrzebne, nadmierne cierpienia, te, których można by uniknąć i które, ponie�waż są pozornie niepotrzebne, są najcięższe do uniesienia. Maryja ofiarowuje Ojcu ranę — ranę serca Jezusa — która jest niepotrzebna, i która jest zatem raną czystej miłości, aby uwielbić Ojca. Prośmy Go, aby pozwolił nam prze�żywać w tym świetle wszystkie cierpienia związane ze wspólnym życiem.


� Ap 21,3-4; por. 7,17: „i każdą łzę otrze Bóg z ich oczu". Por. Iz 25,8; .....raz na zawsze zniszczy śmierć. Wtedy Pan Bóg otrze łzy z każdego oblicza”.


� Por. III, s. 59.


� Ap 5,6; por. 5,9; 13,8. Baranek „jakby złożony w ofierze", ,jakby 2 bity", to tajemnica rany serca Chrystusa, rzeczywiście bowiem, jedyna spośród wszystkich ran Krzyża, która byłaby śmiertelna dla Baranka, to rana od ciosu włócznią, zadana po śmierci. Por. III, ss. 64-65.


� Św. Jan od Krzyża zrozumiał z niezwykłą głębią i prostotą, że spojrzenie Ojca na Jego umiłowanego Syna, na Jezusa, ogarniało dalej Maryję i Jana, że to była ta sama miłość; przez całe życie starał się odpowiedzieć na tę mi�łość. Miał tylko to jedno pragnienie: żyć przymierzem Oblubieńca i oblubie�nicy, które nas wprowadza w jedność Syna z Ojcem. Tę tajemnicę wyraża w Żywym płomieniu miłości i w całej Pieśni duchowej.


� Sw. Teresa od Dzieciątka Jezus, Rękopisy autobiograficzne, Rękopis „A", folio 80 v., s. 175; Żółty zeszyt, 7 sierpnia 1897, tłum. Ewa Szwarcenberg-Czerny i Jan Dobraczyński, IW Pax, Warszawa 1975.


� Zob. S.th., Ia-IIac, q.28, a.3.


� Zob. dz. cyt., a.5.


� Por. I, s. 29, przypis 19.


� Miłość braterska bywa niekiedy ograniczana do miłości czysto ludzkiej, do czystej wielkoduszności czy filantropii. Por. I, s. 18, przypis 6.


� Jezus chce nam uświadomić, że więź, która łączy Go z Ojcem, jest wię�zią czystej miłości; właśnie to wymaga od Jezusa ofiary ze wszystkiego, co Go stanowi.


� Dar z całego życia, złożenie całego życia w ręce Ojca, jednocześnie po�woduje Odkupienie ludzi. Nigdy to nie istniało poza tajemnicą Chrystusa; kryje się tu coś jedynego w całej historii świata. Ten, kto uważnie się przygląda ta�jemnicy Krzyża, nawet nie mając zdecydowanej wiary, a jedynie respektując to co zostało powiedziane o tym wydarzeniu, przyzna, że jest w tym coś niepo�wtarzalnego.


� Wolność musiała zjednoczyć się z posłuszeństwem, w miłości, aby Jezus mógł w jednym i tym samym akcie i stanowiąc w sposób możli�wie jak najdoskonalszy jedno z Ojcem, uwielbić Ojca, a nas zbawić.


� Audiencja generalna z 28 czerwca 1995. Ci, którzy wierzą w Chrystusa, „muszą razem wyznawać tę samą prawdę o Krzyżu" (encyklika Ut unum sint, 1). Muszą też pamiętać, że „wszystko, co się dzieje, nie utożsamia się nigdy z pełnią Królestwa, które jest zawsze darem otrzymanym bez żadnej zasługi. Pan Jezus przyszedł, aby umrzeć za nas, i zmartwychwstał, podczas gdy stwo�rzenie, w nadziei już zbawione, cierpi jeszcze bóle rodzenia (por. Rz 8,22); ten sam Pan powróci, by przekazać kosmos Ojcu (por. 1 Kor 15,28). Tego po�wrotu Kościół przyzywa, czego szczególnym świadkiem jest mnich i zakonnik" (list apostolski Orientale Lumen, 8).


� Zadając pytanie, „Czy bardziej zasługującym jest miłowanie nieprzy�jaciela niż przyjaciela?" św. Tomasz odpowiada, że jeśli patrzymy na bliźniego, którego kochamy, to miłość przyjaciela zyskuje przewagę, gdyż przyjaciel jest lepszy i bardziej z nami zjednoczony; jeśli jednak patrzymy na przyczynę, dla której bliźni jest kochany, to wówczas przeważa miłość nieprzyjaciela, bowiem nieprzyjaciela można kochać tylko dla Boga, przy�jaciela zaś można kochać po ludzku, a nie dla Boga. Co więcej, miłość Boża jest tym silniejsza, im bardziej poszerza serce człowieka, sprawiając, że ko�cha on osoby bardzo mu dalekie — tak jak ogień jest tym silniejszy, im dalej rozprzestrzenia swe ciepło. „Niemniej jednak — dodaje św. Tomasz — jak ten sam ogień mocniej oddziałuje na rzeczy mu bliższe niż na odeń odległe, tak też miłość goręcej miłuje ludzi bliższych niż dalszych. Stosow�nie do tego miłowanie przyjaciół, brane w sobie, jest gorętsze i lepsze niż nie�przyjaciół" (S.th., IIMI^, q.27, a.7, t. 16, tłum. ks. Andrzej Głażewski, s. 114).


� Por. II, ss. 38-40.


� Na temat różnicy między teologią naukową i teologią mistyczną zob. III, s. 63.


� Można by wysunąć tutaj zastrzeżenie, iż Jezus powiedział: „Jak Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiłowałem" (J 15,9), a nie: „tak jak Ja miłuję Ojca, tak i was umiłowałem". Syn otrzymuje wszystko od Ojca; wszystko, co Go stanowi, pochodzi od Ojca (por. VIII, s. 178), a zatem miłość, którą kocha Ojca, pochodzi od Ojca. Miłość, którą Ojciec kocha Jezusa, jest źródłem mi�łości, którą Jezus kocha Ojca. Substancjalnie jest to ta sama miłość. Ojciec ko�cha jako Ojciec, a Syn kocha jako Syn, ale jest to jedna i ta sama miłość.


� De veritate, q. 14, a.8. Por. S.th., IIMF, q.25, a.l: „Otóż powodem mi�łowania bliźniego jest Bóg, jako że w bliźnim powinniśmy miłować jego bycie w Bogu" (t. 16, tłum. ks. Andrzej Głażewski, s. 54). Zob. też q.27, a.7 i a.8, gdzie św. Tomasz podkreśla, że miłość bliźniego obejmuje miłość Boga, na�tomiast miłość Boga sama w sobie mogłaby nie obejmować miłości bliźniego (Bóg jest godny miłości sam w sobie); byłaby to jednak niedostateczna i nie�doskonała miłość Boga, gdyż „Takie zaś mamy od Niego przykazanie, aby ten, kto miłuje Boga, miłował też i brata swego" (1 J 4,21).


� Jak mówi św. Tomasz, „nie postępować na drodze, która prowadzi do Boga, znaczy tyle, co cofać się" (Comm. sur saint Jean, IV, nr 690).


� „To ci, którzy z kobietami się nie splamili: bo są dziewicami; ci, którzy Barankowi towarzyszą, dokądkolwiek idzie".


� J 14,12.28; 16,10,17.28; 17,11; 20,17.


� Por. III, ss. 59-60.


� Por. II, ss. 32n.


� Por. Ga 4,6; por. Rz 8,15. Zob. „Abba, Pere".


� Por. Le mysiere du Christ crucifie et glorifie, s. 83.


� Por. VIII, ss. 179-182.


� Maryja jako matka umiera pod Krzyżem. Macierzyństwo to w rzeczywi�stości więź' między matką i dzieckiem, kiedy więc dziecko umiera, więź prze�staje istnieć. Istnieje tutaj jakby śmierć mistyczna. Maryja przeżywa śmierć swego Syna w sposób mistyczny. Przez czas Grobu Jej serce matki żyje w zgodności z sercem Jej Syna, które przestało bić. Jezus na Krzyżu w swym ludzkim sercu adoruje Ojca, ofiarowując swe życie, Maryja adoruje, ofiarowu�jąc więcej niż swe życie: swe boskie macierzyństwo.


Dla matki, która prawdziwie jest matką, życie jej dziecka zawsze znaczy więcej niż jej życie — i dlatego bez wahania ofiarowuje własne życie za swoje dziecko. Maryja ofiarowuje swoje życie, ale własnym życiem już nie jest dla Niej Jej życie cielesne, ale Jej macierzyństwo. Całe życie Maryi jest przeniknięte Jej boskim macierzyństwem. Maryja żyje tylko jako matka, nie ma innego życia niż bycie Matką Jezusa. Jeśli więc serce Jej Syna przestaje bić. Jej serce matki przestaje bić i jest to więcej niż ofiara ze swego własnego życia, gdyż jest to ofiara z życia własnego Syna. Tylko adoracja w Duchu i prawdzie pozwala Maryi złożyć tę ofiarę, umrzeć w swym sercu matki w zgodności z sercem swego Syna. I Maryja przeżywa tę ofiarę w posłuszeństwie: wola Ojca jest dla Niej cenniejsza niż dar z Jej boskiego macierzyństwa.


� Pwt 4,24. Por. Wj 20,5; 34,14; Pwt 5,9; 6,15; Joz 24,19; 2 Kri 19,31; Iz 9,6; 26,11; 37,32; Ez 39.25; Na 1,2; Za 1.14.


� Wj 4,25-26. Por. Iz 54,5; 61,10; 62,5; Oz 2,21-22.


� Wizja uszczęśliwiająca, dla której jesteśmy stworzeni, będzie polegała na kontemplacji miłości Ojca do Syna i Syna do Ojca, czyli na życiu tą miłością. I już tutaj, na ziemi (gdzie nasza wiara, w swej istocie kontemplacyjna, wy�przedza wizję uszczęśliwiającą) jesteśmy powołani do kontemplacji, na wzór Maryi i t a k j a k Ona, miłości Ojca do Syna i jedności, jaką ta miłość urze�czywistnia między Nimi: „Ojciec i Ja stanowimy jedno". Rozumiemy wów�czas, że trzeba „umrzeć, aby oglądać Boga", nie tylko śmiercią fizyczną, ale śmiercią uczuciową i intelektualną. Aby wejść w kontemplację trzeba zaakcep�tować to, że umieramy dla siebie, dla swego umysłu i swego serca, dla czegoś nieskończenie większego: aby doznać w bliskości Boga.


� Zob. S.th., IIa-IIaee, q. 152, a.2-5.


� Widać to niestety u niektórych zakonników czy zakonnic, którzy utracili ten poryw serca ku „rzeczom Bożym", jak mówi św. Tomasz, i stali się starymi kawalerami czy starymi pannami.


� Skoro Ojciec przyciąga naszą duszę dogłębnie, radykalnie, przez adora�cję i pragnienie kontemplacji, to przyciąganie Ojca wyzwala nas z wszelkiej tyranii uczuciowej i z różnych tyranii instynktu, które niekiedy narzucają się w przemożny sposób. Jedynym sposobem przezwyciężenia wszystkich tych ty�ranii jest kochać, kochać świadomie, i prosić Ducha Świętego, by drążył w nas to wewnętrzne ubóstwo, które jest owocem daru mądrości i które daje wewnę�trzną radość pośród tych wyrzeczeń, gdyż jesteśmy szczęśliwi, że możemy ofiarować coś Bogu i przeżywać nasze ubóstwo w sposób namacalny.


� Zob. Marie toujours vierge, w: Étoile du matin, s. 31.


� Kochać w sposób dziewiczy to kochać oddając wszystko Jezusowi i Oj�cu, niczego nie zatrzymując dla siebie.


� Por. V, s. 92, przypis I.


� Comm. sur saint Jean, XIV, nr 1883; por. XVI, nr 2146.


� Zob. M.-J. Lagrange, Évangile selon saint Jean, wyd. 5, Gabalda 1936, ss. 381-383. W swym Commentaire sur saint Jean Św. Tomasz zauważa, iż Duch Święty jest nazywany „Parakletem", pocieszycielem, gdyż miłość daje radość (XIV, nr 1911). Będąc Miłością sprawia, że kochamy Boga i uznajemy, że jest On dla nas tak wielki, że dla Niego każde cierpienie przeżywamy z ra�dością: w ten sposób Duch Święty nas pociesza w ciężkich próbach i niepo�kojach, których przyczyną jest świat; pociesza nas także w smutku, którego przyczyną są nasze grzechy, dając nam nadzieję przebaczenia (XIV, nr 1955).


� Por. I, ss. 28-31.


� J 17,4-5: „Ja Ciebie otoczyłem chwałą na ziemi przez to, że wypełniłem dzieło, które Mi dałeś do wykonania. A teraz Ty, Ojcze, otocz Mnie u siebie tą chwałą, którą miałem u Ciebie pierwej, zanim świat powstał".


� Ludzka chwała pochodzi z zewnątrz i nie ma nic wspólnego z miłością (po�lityk na przykład może zaznać wielkiej chwały i być bardzo nieszczęśliwy, gdyż jego serca nie zamieszkuje żadna miłość). Ponieważ zewnętrzna chwała jest je�dyną chwałą, jakiej po ludzku doświadczamy, bardzo trudno nam zrozumieć, czym jest chwała Jezusa, na przykład u J 13,31-32, gdzie słowo „chwała" zostało użyte pięć razy w dwóch zdaniach, i to... w chwili, gdy Judasz postanowił zdra�dzić! Chwała Boża to zwycięstwo miłości takiej, jaka się urzeczywistnia w taje�mnicy Krzyża i Zmartwychwstania — te dwie tajemnice nierozdzielnie się bo�wiem wiążą ze sobą. Gdy patrzy się z zewnątrz Krzyż wydaje się przeciwień�stwem zmartwychwstania. Krzyż to cierpienie doprowadzone do zenitu, zupełna klęska, śmierć; Zmartwychwstanie to życie, to zwycięstwo. Jednak w wizji Bożej mądrości między Krzyżem i chwałą istnieje substancjalna jed�ność, gdyż tajemnica Krzyża jest zwycięstwem miłości, która w pełni rozkwita w Zmartwychwstaniu. To zwycięstwo miłości jest obecne już w chwili, gdy Judasz postanawia zdradzić. Ta decyzja jest w pewnym sensie tym, co Jezu�sowi najtrudniej dźwigać (jej wykonanie jest tylko jej skutkiem). Grzech jest w decyzji, w duszy, i właśnie to najbardziej rani serce Jezusa. Jednakże właśnie w tej konkretnej chwili Jezus odnosi zwycięstwo w swej miłości: jego miłość posuwa się tak daleko, że całkowicie obejmuje zdradę Judasza.


� Na Krzyżu są obecne wszystkie rodzaje śmierci: śmierć przyjaźni (zdrada), śmierć na płaszczyźnie religijnej (Jezus zostaje uznany za bluźniercę), na płaszczyźnie politycznej (ludzie przedkładają nad Niego Cezara i Barabasza)... Jezus doznał wszel�kich zranień, wszelkiego wyniszczenia, jakiego może doświadczyć człowiek.


� Por. IV, ss. 82-84.


� Nie mówmy, że Krzyż jest chwalebny, skoro po nim jest Zmartwychwsta�nie. Nie, Krzyż Chrystusa jest chwalebny sam w sobie, gdyż cierpienie i śmierć zostają w nim całkowicie przemienione przez miłość


� Nie chodzi o wzrastanie łaski Chrystusa: pełnia łaski Jezusa jest doskonała od pierwszej chwili Wcielenia; wzrosło jednak Jego doświadczenie. Tajemnica Wnie�bowstąpienia, zasiadanie Chrystusa po prawicy Ojca jest kresem tego wzrastania.


� Por. św. Tomasz, Cornni. sur saint Jean, XV, nr 2065.


� Szesnasty synod w Toledo (693), w: Denzinger i Schónmetzer, Enchiridion Symbolorum (wyd. 34, 1967), 569, s. 192.


� Sw. Jan od Krzyża, Poezje, V, 1-2, s. 385.


� Por. św. Jan od Krzyża. Pieśń duchowa, strofa 13, 11, wyd. cyt., s. 88: „Sam bowiem Duch święty, który jest miłością, przyrównany jest w Piśmie świętym do powiewu, jest bowiem tchnieniem i mądrością Ojca i Syna, (...) pochodzi i jest tchniony z kontemplacji Ojca i Syna..."


� Por. św. Tomasz, S.th., Ia, q.37, a.l: „Duch Święty, jako Miłość, stanowi więź między Ojcem i Synem. Skoro bowiem Ojciec jedną i jedyną miłością miłuje i Siebie, i Syna i odwrotnie, dlatego Duch Święty jako Miłość zawiera w sobie wzajemny związek Ojca z Synem — i odwrotnie: związek miłującego z miłowanym" (t. 3, tłum. o. Pius Bełch, ss. 126-127). Por. Comm. sur saint Jean. XVII, nr 2187: „Duch Święty jest więzią między Dwoma." Zob. też VII, nr 1156; II, nr 357.


� Zob. św. Bernard, Sermons sur le Cantique des cantiques. Komentując werset 1 Cantique, św. Bernard ostrzega swych słuchaczy, że „To nie ciało i nie krew mogą objawić tę tajemnicę, ale ten, który bada głębokości Boga, Duch Święty, który pochodzi od Ojca i Syna" (Sermon VII, PL 183, kol. 810), po czym ukazuje, „jak przez pocałunek ust Boga określony jest Duch Święty, o którego prosi Kościół, aby został mu dany po to, by Kościół mógł poznać Trójcę Przenajświętszą" (Sermon VIII, tytuł, kol. 810). Jest to „niewysłowiony pocałunek, jakiego nie doświadczyło żadne stworzenie", gdyż „Nikt też nie wie, kim jest Syn, tylko Ojciec; ani kim jest Ojciec, tylko Syn" (Łk 10,22). „Ojciec — mówi św. Bernard — miłuje Syna, i Najwyższy otacza (amplecitur) równego sobie szczególną miłością, Odwieczny Współodwiecznego, Jeden Je�dynego, Przez Syna jest objęty nie mniejszą miłością, gdyż dla tej miłości [Chrystus] umiera, co sam potwierdza słowami: «Ale niech świat się dowie, że Ja miłuję Ojca, (...) Wstańcie, idźmy stąd» (J 14,31). Czyż wzajemne po�znanie i wzajemna miłość Rodzącego i Zrodzonego są czymś innym niż. najsłod�szy, a zarazem najbardziej tajemny pocałunek? Uważam więc za pewne, iż do tak wielkiej i tak świętej tajemnicy (arcanum) nie zostaje dopuszczone nawet anielskie stworzenie" (tamże, kol. 810 i 811). „Duch Święty pochodzi od Syna tak samo jak od Ojca, prawdziwie jako pocałunek, wspólny temu, kto go daje i temu, kto go przyjmuje" (tamże, kol. 811). Właśnie w tym pocałunku, o który prosi Oblubienica, objawia się Ojciec i Syn (kol. 813). Zob. też Sermon 89 (w: Sermons divers, DDB 1982, tom 2, ss. 125-126).


� Zob. XVI synod w Toledo (693), dz. cyt., s. 570. W encyklice Dominum et vivificantem Jan Paweł II podkreślił ten aspekt: „Można powiedzieć, iż w Duchu Świętym życie wewnętrzne Trójjedynego Boga staje się całkowitym darem, wymianą wzajemnej miłości pomiędzy Osobami Boskimi, i że przez Ducha Świętego Bóg bytuje «na sposobi» daru. Duch Święty jest osobowym wyrazem tego obdarowywania się, tego bycia Miłością. Jest Osobą-Miłością, jest Osobą-Darem. (...) Równocześnie Duch Święty, jako współistotny w Bóstwie Ojcu i Synowi, jest Miłością i Darem (nie stworzonym), z którego jakby ze źródła (fons vivus) wypływa wszelkie obdarowanie względem stworzeń (dar stworzony)" (10).


� Breviarium fidei. Wybór doktrynalnych wypowiedzi Kościoła, opr. Stanisław Głowa SJ, Ignacy Bieda SJ, Księgarnia Św. Wojciecha, Poznań 1989, s. 168.


� Zacytujmy tutaj piękny tekst z XII Soboru Powszechnego, Laterańskiego IV (1215): „Wierzymy i wyznajemy (...), że jedna jest najwyższa rzeczywi�stość, niepojęta i niewysłowiona, która jest prawdziwie Ojcem i Synem, i Du�chem Świętym. Trzy Osoby są razem i każda z nich osobno. Dlatego w Bogu jest tylko troistość, nie «poczwórność», ponieważ każda z trzech Osób jest tą rzeczywistością, którą określamy mianem substancji, istoty lub natury Bo�żej. Ona jedyna [ta natura Boża] jest początkiem wszystkich rzeczy, poza ; którym nie ma innego początku" [Breviarium fidei, s. 168]. „Ta rzeczywi�stość nie rodzi, nie jest zrodzona, nie pochodzi od niczego, ale to Ojciec rodzi, to Syn jest zrodzony i to Duch Święty pochodzi. Istnieje zatem od�rębność Osób i jedność natury. Chociaż «Ojciec jest kim innym, kim innym jest Syn i kim innym Duch Święty, nie są Oni odmiennymi rzeczywistościami» (św. Grzegorz z Nazjanzu, Epist. 10 ad Cledonium, PG 37, 179), ale tym, czym jest Ojciec, jest i Syn, i podobnie Duch Święty; toteż zgodnie z prawowierną wiarą katolicką uznajemy, że są Oni współistotni. Ojciec bowiem, wiecznie rodząc Syna, dał Mu własną substancję, o czym świadczy ten: «Ojciec Mój, który Mi dał [owce], jest większy od wszystkich» (J 10,29). Nie można powiedzieć, że dał Mu część swej substancji, a część zatrzymał dla sie�bie, bowiem substancja Ojca jest niepodzielna, gdyż jest bezwzględnie prosta. Nie można jednak powiedzieć, że Ojciec przekazał swą substancję Synowi, ro�dząc Go, tak jakby dał ją Synowi, nie zachowując jej dla siebie; w innym razie przestałby być substancją. Jest zatem oczywiste, że rodząc się, Syn otrzymał substancję Ojca, która w ogóle nie została umniejszona, i w ten sposób Ojciec i Syn mają tę samą substancję. Tak więc Ojciec i Syn i Duch Święty, który od Nich obu pochodzi, stanowią tę samą rzeczywistość. Kiedy Prawda modli się do Ojca za swych wiernych, mówiąc:, «aby stanowili jedno, tak jak My jed�no stanowimy» (J 17, 22), słowo «jedno» oznacza w odniesieniu do wiernych zjednoczenie miłości w łasce, dla Osób Boskich — jedność tożsamości w na�turze, tak jak Prawda mówi w innym miejscu: «Bądźcie, więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski» (Mat 5, 48), tak jakby mówiła wyraźniej: «Bądźcie doskonali», doskonali przez łaskę, «jak doskonały jest Oj�ciec wasz niebieski», doskonały przez naturę, każdy na swój sposób. Między Stwórcą a stworzeniem nie można bowiem tak bardzo zaznaczyć podobień�stwa, by różnica nie była jeszcze większa" (G. Dumeige, La foi catho�lique, wyd. l'Orante, 1961, ss. 137-138).


� Właśnie niewiedza o jedności, która istnieje między Jezusem i Oj�cem, najbardziej rani serce Jezusa, gdyż w Jego sercu najgłębiej znajduje się więź synostwa z Ojcem. Jeśli tego nie wiemy, choć we własnym mnie�maniu Go znamy, choć otrzymaliśmy wszystko, co pozwalało nam Go po�znać, to jest to najgwałtowniejszą raną dla serca Jezusa.


� Czyż ostatnia modlitwa Jezusa — „jak Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w To�bie, aby i oni stanowili w Nas jedno" (J 17,21) oraz „Ojcze, chcę, aby także ci, których Mi dałeś, byli ze Mną tam, gdzie Ja jestem, aby widzieli chwałę moją, którą Mi dałeś, bo umiłowałeś Mnie przed założeniem świata" (J 17,24) — nie odnosi się przede wszystkim do Maryi? A gdybyśmy umieli odczytać! modlitwę z rozdziału 17., modlitwę umiłowanego Syna, to czyż nie zrozumielibyśmy Bożej treści krzyku pragnienia i głębi rany serca? Jezus zostawia nam tę modlitwę przed złożeniem z siebie ofiary na Krzyżu, a Ma�ryja będzie nią żyła aż do Wniebowzięcia... Jest to Jej modlitwa...


� Poprzez Baranka złożonego w ofierze na Krzyżu Maryja w nowy sposób wchodzi w tajemnicę Słowa (por. IV, ss. 82-88). Jest teraz tak bardzo zjed�noczona ze Słowem i z Ojcem, że sama się staje źródłem — z pewnością źródłem instrumentalnym, ale źródłem — tego wiecznego tchnienia Miłości, Ducha Świętego. Właśnie w tym znaczeniu można powiedzieć, że jest Ona zjednoczona z Duchem Świętym „substancjalnie", nie na poziomie bytu (Ma�ryja nie jest Bogiem), ale na poziomie życia. To właśnie ma na myśli św. Jan od Krzyża, kiedy stwierdza w Pieśni duchowej, że Duch Święty „podnosi duszę na najwyższe wyżyny, kształtuje ją i daje jej zdolność, by mogła tchnąć w Boga to samo tchnienie miłości, jakie Ojciec tchnie w Syna, Syn w Ojca, a którym jest sam Duch Św...." (strofa 39, 3, wyd. cyt., s. 242). Św. Jan od Krzyża cytuje tutaj i komentuje J 17,24: „«Ojcze, chcę aby ci, których mi dałeś, byli ze mną tam, gdzie ja jestem, aby oglądali chwałę moją, jaką mi dałeś» (Jan 17,24). Czyli innymi słowy: aby przez uczestnictwo czynili w nas to samo, co ja czynię przez naturę, czyli by tchnęli Ducha Św. (...) Dusze posiadają więc te same dobra przez uczestnictwo, jakie Syn Boży ma przez naturę. Są więc prawdziwie Bogami przez uczestnictwo, (...). W tej myśli mówi św. Piotr: (...) «abyście stali się uczestnikami Bożej natury» (2 P 1,4). W tych słowach św. Piotr tłumaczy jasno, że dusza będzie uczestniczyła w samym Bogu i będzie czy�niła w Nim i wspólnie z Nim dzieło Trójcy Św. w sposób wyżej wspomnia�ny, właśnie na skutek zjednoczenia substancjalnego (i przez miłość) między duszą a Bogiem" (Pieśń duchowa, dz. cyt., 5-6, ss. 244-245). Po czym św. Ja�nowi wyrywa się okrzyk: „O dusze stworzone dla tak wielkich rzeczy i do nich powołane! Co czynicie? Na czym się zatrzymujecie? (...) Bo jakże je�steście ślepe na tak wielkie światło..." (dz. cyt., 7, s. 245). Zob. też strofa 22,3, s. 147: „...dusza staje się boską i Bogiem przez uczestnictwo, w stopniu możliwym w tym życiu". Żywy płomień miłości, strofa 2, 6, s. 311: „Substancja tej duszy nie jest wprawdzie substancją Boga, gdyż dusza nie może substancjal�nie zamienić się w Niego, jednak, będąc z Nim tak ściśle jak tutaj złączona i tak pochłonięta przez Niego — jest Bogiem przez uczestnictwo w Bogu. Przeżywa się to wszystko w tym doskonałym stanie życia duchowego, chociaż nie tak do�skonale jak w życiu przyszłym".


� List z 17 lutego 1941 (ostatni tekst Ojca Kolbego, w dniu jego areszto�wania). Zob. La doctrine mariale du Père Kolbe w: Etoile du matin, ss. 21 In. — Zjednoczenie Maryi z Duchem Świętym, mówi Ojciec Kolbe, jest „zjednocze�niem Jej jestestwa z jestestwem Ducha Świętego" (List z 17 lutego 1941). Sprecy�zujmy: Maryja wiecznie pozostaje stworzeniem, mając b y t stworzony, który nie jest bytem Boga, Ducha Świętego (i dlatego nie można powiedzieć, ku czemu się skłaniał Ojciec Kolbe, że między Nią i Duchem Świętym istnieje ta sama jedność bytu, jak między ludzką naturą Chrystusa i Słowem Bożym; zob. L'Étoile du matin, ss. 212n.). Istnieje jednak taka jedność życia i miłości, że można po�wiedzieć, iż to, co zjednoczenie hispostatyczne (zjednoczenie ludzkiej natury Chrystusa ze Słowem) urzeczywistnia w porządku b y t u, to zjednoczenie Maryi z Duchem Świętym urzeczywistnia w porządku ż y c i a, w porządku życia miłością. Jak mówi św. Jan od Krzyża, zjednoczenie to jest „substancjalne", ale w porządku życia, a nie w porządku bytu. Por. V, s. 104, przypis 25.


� Maryja jako pierwsza otrzymuje wszystko od Jezusa, a zarazem daje wszystko, a im więcej otrzymuje, tym więcej daje. Czyż nie na tym polega tajemnica Kościoła jako kontynuacja tajemnicy Wspólcierpienia? Otrzymywać, nie dając, oznaczałoby, że człowiek pozostaje dzieckiem, jeszcze zbyt ma�łym, aby dawać. Oblubienica natomiast otrzymuje wszystko i daje wszystko, niczego nie zatrzymuje dla siebie. Pod tym względem Maryja jest pod Krzy�żem doskonałą ikoną umiłowanego Syna, który wiecznie otrzymuje wszy�stko od Ojca i jest całkowicie oddany Ojcu — i w ten sposób „tchnie" Ducha Świętego. „Tchnąć" Ducha Świętego to kochać Ojca tak, jak kocha Go Syn... Maryja, otrzymując wszystko od ukrzyżowanego Jezusa i dając Mu wszystko, jest włączona w to tchnienie Ducha Świętego, o którym można by powiedzieć, że jest w najwyższym stopniu „dziełem" Ojca i Syna. Kiedy Jezus mówi: „Oj�ciec mój działa aż do tej chwili i Ja działam" (J 5,17), czyż nie do tego się te słowa odnoszą? Czyż ponad dziełem stworzenia nie znajduje się owo „dzieło" Miłości, o której mówi św. Jan od Krzyża (wyżej, przypis 37)? Maryja pod Krzyżem kocha Ojca tak, jak kocha Go Syn, substancjalną miłością Syna, i wraz z Ojcem tchnie Ducha Świętego, co jest „dziełem" Syna w Trójcy Prze�najświętszej. Krzyż bowiem, będąc dziełem Syna dla nas („dziełem, które Oj�ciec Mu dał do wykonania"), objawia nam i daje (Bóg niczego bowiem nie objawia, jeśli jednocześnie tego nie daje) owo „dzieło" Trójcy. Jezus ukrzyżowany wprowadza nas w tę jedność z Ojcem, w której, stanowiąc jedno z Ojcem, „tchnie" Ducha Świętego. W ten sposób stajemy się źródłem miłości dla naszych braci — rozumiejąc jednak, iż miłość braterska nie wyprowa�dza nas poza Trójcę Przenajświętszą. W swej realizacji jest ona czymś odrębnym od naszej adoracji i kontemplacji trzech Osób Boskich, ale jest jakby „wcieleniem" dla naszych braci naszej więzi miłości z Jezusem, z Ojcem. Mamy kochać ich tak, jak umiłował ich Jezus (J 13,34 i 15,12), czyli tak, jak Ojciec miłuje Syna (por. J 15,9). Tak samo ma być z czynieniem miłosierdzia (co wymaga pójścia jeszcze dalej): mamy być miłosierni tak jak Ojciec (por. Łk 6, 36), który jest „Ojcem miłosierdzia" (2 Kor 1,3). Nie ograniczajmy czynienia miłosierdzia do dzieła ludzkiej wielkoduszności. Jedynie wówczas, gdy żyjemy tajemnicą Ojca pod tchnieniem daru pobożności, czyli w całkowitym zawierzeniu Ojcu w synowskiej czci, możemy w pra�wdzie kochać naszych braci i być wobec nich miłosierni. Na ten temat zob. Le mystere du Christ crucifie et glorifie, s. 164n.


� „Maryja jest świątynią i miejscem odpoczynku Trójcy Przenajświętszej" — mówi św. Ludwik Maria Grignion de Montfort (Traktat o prawdziwym na�bożeństwie do Najświętszej Maryi Panny, 5, s. 11), a Duch Święty wybrał „Ją na szafarkę swych dóbr" (25, s. 22). „Skoro tylko Duch Święty, Jej Oblubie�niec, znajduje Ją w jakiejś duszy, zbliża się ku niej, wstępuje w nią całkowicie, udziela się jej hojnie w miarę, jak dusza ta udziela miejsca Jego Oblubienicy" (36, s. 30).


� Maryja przeciwnie, oddając siebie całkowicie Duchowi Świętemu, Parakletowi, będzie „Pocieszoną" — „Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem oni będą pocieszeni" (Mt 5,4: parachlethenontai). Jerozolima Izajasza, „nie�szczęśliwa, (...) niepocieszona" (54,11: ou parechlethes), będzie znaczyć „Nie upadaj na duchu, Jeruzalem, pocieszy cię Ten, który ci nadał imię" (Ba 4,30; por. Iz 40,1; 66,13, itd.; Jr 31,13).


� Por. II, s. 38.


� Comm. sur saint Jean, XVI, nr 2110; por. nr 2113 i Contra gentiles, IV, rozdz. 25. „Wszystko, co ma Ojciec, otrzymuje Syn" (Comm. sur saint Jean, XVL nr 1971).


� Comm. sur saint Jean, XVI, nr 2108; por. nr 2112: „Ojciec daje Synowi swą własną substancję"; oraz VI, nr 947: „Syn (...) otrzymał w sposób dosko�nały całą naturę Ojca".


� Commentaire de l'Épître aux Hébreux, VII, nr 333.


� Comm. sur saint Jean, nr 2110. Jak już wspomnieliśmy, św. Tomasz wy�pracował teologię naukową, ale nie rozwinął teologii mistycznej (por. III, s. 62). Jednak poprzez jego komentarze do Pisma można dostrzec całą teologię mistyczną, która pozostaje ukryta między wierszami, ale odsłania głębię i ży�wotność jego spojrzenia kontemplacyjnego.


� Ojciec „wszystko oddał" Synowi, Chrystusowi (J 3,35; Mt 28,18), z kolei zaś Chrystus na Krzyżu wszystko oddaje Maryi. Czyż w dzisiejszym Kościele nie jesteśmy świadkami oddania wszystkich rzeczy w ręce Maryi? Od kiedy pa�pież Pius XII (w 1942) uroczyście poświęcił Kościół powszechny i rodzaj ludzki Niepokalanemu Sercu Maryi i (w 1954) ogłosił Maryję królową nieba i ziemi, otrzy�maliśmy wiele innych znaków, zwłaszcza przez Pawła VI i Jana Pawła II, zna�ków, które wydają się wyraźnie wskazywać, że Jezus powierzył Maryi troskę o dopełnienie tajemnicy Kościoła i o przygotowanie powrotu Chrystusa. Sw. Lu�dwik Maria Grignion de Montfort twierdził ponad wszelką wątpliwość: „Przez Maryję rozpoczęło się zbawienie świata i przez Maryję musi się ono dopełnić. Maryja nie ukazała się prawie wcale przy pierwszym przyjściu Jezusa Chrystusa (...). Natomiast przy drugim przyjściu Jezusa Chrystusa, Maryja zostanie poznana i objawiona przez Ducha Świętego..." (Traktat o prawdziwym nabożeństwie do Najświętszej Maryi Panny, 49, ss. 38-39). Zob. V, ss. 130-131; IX, s. 197.


� „Niewiasto, oto syn Twój". Jezus prosi Maryję o to, by miała dla Jana tę samą miłość, jaką ma dla Niego. Jakże ubogie musi być serce Maryi, skoro Jezus może Ją o to prosić (!) i skoro jest to dla Niej radością. Jest to bowiem radość, prawdziwa radość, taka, jakiej „nikt nam odebrać nie może", radość ze zwycięstwa miłości. Ofiarować Bogu, Ojcu to, co mamy najdroższego, to ostatecznie jedyny sposób, by prawdziwie trwać w radości. Poprzez cierpienia Krzyża Maryja doznaje głębszej radości niż przy Zwiastowaniu. Zaś najwię�kszą Jej radością jest możność patrzenia na Jana jako na swego umiłowanego syna, gdyż jest on umiłowanym synem Jezusa. Cała Jej miłość do Jezusa zo�stała zmiażdżona, i stąd rodzi się czułość wobec Jana, będąca wielką tajemnicą. Kiedy serce matki zostaje zmiażdżone, czułość, jaka z niego wypływa, jest naj�większą czułością, jaka istnieje, czułością pochodzącą od Ducha Świętego i ze zwycięstwa miłości.


� Por. J 14,12: „Kto we Mnie wierzy, będzie także dokonywał tych dziel,] których Ja dokonuję, owszem, i większe od tych uczyni, bo Ja idę do Ojca."! Jan jest obecny przy Maryi dla Jezusa, od Jezusa. „Posłany" do Maryi przez! Jezusa i „trwający" w Jezusie (por. J 15,9-10), tak jak Syn został posłany! nie opuszczając „łona Ojca" (J 1,18), Jan prowadzi Maryję do wypełnienia! Jej miłości. Rzeczywiście, chodzi tutaj nie tylko o nowy zasięg. Kiedy stwierdzamy, że Maryja „dopełnia tego, czego brakuje Męce Chrystusa", chodzi! o zasięg, gdyż Maryja nie mogła niczego dodać do mocy miłości Chrystusa.? Tutaj dzieje się coś innego: to dotyka mocy miłości Maryi. Oczywiście Jani jest tylko narzędziem Jezusa, ale Jezus zastrzegł to dla niego. Jest to częścią! „umniejszenia" Boga. Oczywiście, Jezus nie żywi żadnej ludzkiej zazdrości.* Ponieważ postępuje zgodnie z obyczajami Trójcy Przenajświętszej, „przepuszcza przodem tego, który idzie po Nim" (por. J 1,15.3) — tak jak Jan.] Chrzciciel, ale zupełnie inaczej, gdyż jest Bogiem.


� Por. IX, s. 187.


� Maryja wie jednak — a raczej wierzy, gdyż pod Krzyżem dla Jej ludzkiego umysłu wszystko jest mroczne — iż w tym ubóstwie Jezus przeżywał w swym ludzkim sercu nowe doświadczenie miłości do Maryi. Ogołocił siej z Niej i dla Niej, zaś ogałacając się w ten sposób, wchodzi w nowe poznanie! miłości i w nową bliskość z Nią...


� „... ale to właśnie moja słabość wzbudza we mnie zuchwałość, by się oddać na Ofiarę Twojej Miłości, Jezu/" (Rękopisy autobiograficzne. Rękopis „B'\ folio 3 v.. s. 201). „Czuję, że gdybyś cudem znalazł duszę słabszą, mniej�szą od mojej, to chciałbyś ją obdarzyć jeszcze większymi dobrodziejstwami... jeśliby zdała się na ciebie, ufając zupełnie twemu nieskończonemu miłosier�dziu" (Rękopis „B", folio 5 v„ ss. 208-209). „to ty jesteś Orłem, którego wiel�bię, którego kocham i który mnie przyciągał To ty (...) zechciałeś cierpieć i umrzeć, by przyciągnąć dusze do Odwiecznego Ogniska Najświętszej Trójcy. (...) Odwieczny Orle, chcesz mnie żywić swą boskością..." (tamże, ss. 207--208). „A o cóż innego prosimy w słowach «Przyciągnij mnie», jeśli nie o to, by móc się zjednoczyć — w sposób najbardziej intymny — z tym, który za�uroczył nasze serce? Gdyby ogień i żelazo miały rozum i gdyby drugie po�wiedziało do pierwszego: «Przyciągnij mnie», czy te słowa nie dowodziłyby tego, że żelazo pragnie utożsamić się z ogniem, tak by ten je przeniknął, na�sączył swą rozżarzoną substancją, stanowiąc z nim poniekąd jedno? Matko umiłowana, oto modlitwa jaką zanoszę: proszę Jezusa, by mnie wciągnął w płomienie swojej miłości, zjednoczył ze sobą tak ściśle, że On sam będzie żyć i działać we mnie" (Rękopis „C", folio 35 v. — 36 r., s. 284).


� Zob. i, s. 15.


� Zob. III, s. 56 i przypis 2.


� Św. Augustyn wielokrotnie komentował to zdanie odnosząc je do życia' kontemplacyjnego, zwłaszcza w kazaniach 103 i 104 (1 seria). Zob. też św. Tomasz, S.th., IIa-IIae, q. 182, a. 1.


� Sobór Watykański II, Dekret o przystosowanej odnowie życia zakonnego ; Perfectae caritatis, 7. Por. Św. Cyprian, De habitu virginum, 3; PL 4, kol. 443. Lumen gentium 46. Paweł VI, Przemówienie z 22 lutego 1966 (Insegnamenti di Paolo VI, 1966, s. 56, cytowane w przyp. 30 Instrukcji o życiu kontemplacyjnym i klauzurze mniszek Venite seorsum (15 sierpnia 1969). Kodeks prawa: kanonicznego, kan. 674.


� Por. VI, s. 141.


� Por. I, s. 22 i przypis 11.


� Le secret de Marie, 58.


� Tamże, 59.


� Jan Paweł II, Redemptoris Mater 2.


� Św. Teresa od Dzieciątka Jezus, Rękopisy autobiograficzne, Rękopis „B", folio 3 v., s. 201.


� Dlatego bardziej niż kiedykolwiek potrzebujemy do życia trzech pokarmów, jakie daje nam Kościół: słowa Bożego, Eucharystii i woli Oj�ca. Zob. Les trois sagesses, ss. 325-331 i Iść za Barankiem, ss. 25-45.


� J 14,12.28; 16,17.28; 17,11.13; 20,17.


� Zob. wyżej, ss. 195-196. Zawsze nam grozi idealizowanie nadziei. Miej�my ten realizm polegający na akceptacji woli Ojca w każdej chwili i na mi�łowaniu jej. Powrót do Ojca może się dokonać tylko w posłuszeństwie.


� Ten zryw ku Ojcu (skutek przyciągania przez Ojca, o którym św. To�masz mówi, komentując J 6,44, że jest „w najwyższym stopniu skuteczne") kierował już pierwszymi męczennikami, o czym świadczy św. Ignacy Antio�cheński: „Moja ziemska miłość została ukrzyżowana, i nie ma już we mnie ognia, bym mógł miłować materię, ale jest we mnie żywa woda, która szemrze i mówi we mnie: «Idź do Ojca» (...). Chcę chleba Bożego, którym jest ciało Jezusa Chrystusa z rodu Dawida, a jako napoju chcę Jego krwi, którą jest nie�zniszczalna miłość" (Lettre aux Romains, VII, 3).


� Zob. V, s. 140.


� Jeśli można mówić o „mistycznym przeistoczeniu" to dlatego, że —jak mówi św. Augustyn (por. V, ss. 107-108) — Eucharystia nas „przemienia", „przeistacza" w Jezusa „tak. jak" chleb zostaje przemieniony w Jego ciało, a wino w Jego krew. Jest to oczywiście analogia, ale ta „przemiana" naszego serca i nas całych w Jezusa jest czymś najbardziej rzeczywistym. Zob. V, s. 105, przypis 25.


� Zob. La pauvreté de Marie et l'Eucharistie w: L'Étoile du matin, s. 136.


� Skoro w Kanie Maryja prosi (jeszcze o tym nie wiedząc) o krew Jezusa dla Jego ludu (zob. V, s. 130), to czyż nie można powiedzieć, że Jej żarliwe pragnienie, Jej pragnienie, by stanowić ,jedno" z sercem Oblubieńca, Baranka, Syna, w pewien sposób skłoniło Jezusa do oddania siebie w sposób tak zadzi�wiający jako testament miłości w Eucharystii? Jakże więc możemy żyć w pełni Eucharystią, jeśli nie mamy w sercu tego pragnienia serca Maryi?


� To, co mówi św. Jan od Krzyża, odnosi się przede wszystkim do Maryi. Zob. Pieśń duchowa, strofa 38, 3-4: „W chwale wiecznej nie zaniknie wola duszy, lecz będzie tak ściśle i z taką siłą złączona z kochającą ją wolą Bożą, że dusza z taką mocą i tak doskonale, jak jest kochana, będzie miłowała Bo�ga. Wówczas dwie wole połączą się w jednej woli i w jednej tylko miłości Boga. Dusza więc miłuje Boga mocą i wolą samego Boga, będąc z Nim zjed�noczona tą samą potęgą miłości, jaką Bóg ją kocha. Ta potęga jest w Duchu Św., w którego dusza jest przeobrażona. (...) W tym stanie jest całkowicie odziana łaską i w pewnym stopniu miłuje «przez Ducha Świętego, który jest jej dany» (Rzym 5, 5) w takim przeobrażeniu. (...) Zostaje bowiem przeobrażona w Jego miłość, jak już mówiliśmy, w której udziela jej swojej własnej mocy, przez którą może Go miłować. Czyli daje jej jakby instrument do rąk i naucza ją, jak się z nim ma obchodzić, a czyniąc to pospołu z nią uczy ją miłować, dając jej odpowiednie uzdolnienie do tej miłości. Zanim dusza tego nie osiągnie nie jest tu zadowolona, ani nie byłaby w życiu przyszłym..." (ss. 237-238). Zob. też Żywy płomień miłości, strofa 3, 6: „kocha przez Ducha Świętego, tak jak Ojciec i Syn się kochają, jak to sam Syn Boży mówi przez św. Jana: «Aby miłość, którą mnie umiłowałeś, w nich była, i ja w nich» (J 17,26)", s. 368.


� Por. św. Tomasz, S.th., IIa-IIac, qu.28, a.3 (t. 16, s. 121, tłum. ks. Andrzej Głażewski): „...radość ma się do pragnienia tak, jak spoczynek do ruchu. Spo�czynek jest zupełny wtedy, gdy z ruchu nie pozostało nic, a radość jest zupełna, gdy z pragnień nie pozostało już nic. Jednakże, jak długo żyjemy na tej ziemi, ruch pragnień nigdy się w nas nie uspokoi, bo zawsze pozostanie w nas pra�gnienie, byśmy bardziej zbliżyli się do Boga przez laskę (...). Dopiero po doj�ściu do pełnej szczęśliwości w niebie znikną wszelkie pragnienia (...). Uspokoi się więc tam pragnienie nie tylko Boga, lecz jakichkolwiek innych rzeczy. Ra�dość dusz szczęśliwych w niebie będzie zatem doskonale pełna, a nawet pełna nad miarę, bo otrzymały więcej niż tego mogły pragnąć, bo «co w serce czło�wieka nie wstąpiło, to przygotował Bóg tym, którzy go miłują», jak to wyraża Apostoł w 1 liście do Koryntian (2,9). I w tym znaczeniu należy rozumieć zda�nie z Łukasza (6,38): «miarą dobrą i opływającą dadzą wam w zanadrze wasze». Ponieważ jednak żadne stworzenie nie jest w stanie radować się Bogiem w stopniu, w jakim Bóg ją daje. dlatego człowiek nie obejmie całej pełni tej radości, lecz w nią wejdzie, co wyrażone jest u Mateusza (25,21): «wnijdź do wesela pana twego»". Por. X, przypis 22.


� Nakłania nas do tego także Piotr: „Wszystkich zaś koniec jest bliski” (1 P 4,7), „oczekujecie i staracie się przyspieszyć przyjście dnia Bożego” (2 P 3,12).


� Istotnie, z punktu widzenia praktykowania cnót, życie sam na sam z Bo�giem jest względnie łatwe... gdyż Bóg jest bardzo cnotliwy! Natomiast trud�niejsze jest moje życie zakonne z braćmi, którzy tak jak ja są bardzo niedo�skonali. Wszyscy dążymy do doskonałości, ale nie zawsze mamy ten sam rytm: kiedy ja skaczę z radości, mój sąsiad przeżywa istną katastrofę! Wspólne życie nie oznacza, że mamy wewnętrznie dostrajać się do rytmu naszego sąsiada; tego dokonuje Duch Święty.


� Określenie „msze prywatne" jest bardzo niefortunne, gdyż msza nigdy nie jest prywatna, tak jak Krzyż nie jest prywatny. O „mszy prywatnej" mówi się wówczas, gdy nie ma wiernych, ale msza ma tę samą wartość, to samo bogactwo, to samo znaczenie; jeśli jest obecny tylko ksiądz, to jest to oczy�wiście dla niego, ale przez niego jest to dla całego Kościoła, a przez Kościół dla całego świata. Zwróćmy też uwagę na to, że Eucharystia urzeczywistnia zgodnie z boską symboliką (podwójna konsekracja) tajemnicę śmierci Jezusa, więc podwójna konsekracja jest konieczna. Gdyby nastąpiła tylko jedna kon�sekracja, ksiądz musiałby zacząć mszę od początku. Jeśli dajemy księdzu do konsekracji płyn, który nie jest winem, i jeśli to zauważymy dopiero w chwili komunii świętej, trzeba dokonać od początku obu konsekracji. Podwójna konsekracja jest konieczna, aby zaistniała ofiara, ofiara sakramentalna, czyli całkowicie podlegająca ofierze Krzyża, zależna od tej ofiary, która kończy do�czesne życie Chrystusa.


� Por. Rękopisy autobiograficzne. Rękopis „A", folio 10 r., s. 46. Zob. też Rękopis „B", folio 3 v.: „W Sercu Kościoła, mej Matki, będę Miłością... W ten sposób będę wszystkim..." (s. 201).


� J 19,35. Nie zapominajmy, że świadek nie jest widzem. O tajemnicy świadczy tylko ten, kto żyje tą tajemnicą (i dlatego nie możemy być świadkiem, kiedy patrzymy na siebie, kiedy jesteśmy zwróceni ku samym sobie).


� Św. Mateusz przytacza te same słowa Jezusa, nie wspomina jednak ani o Jego „rozradowaniu", ani o „chwili".


� „To wam powiedziałem, aby radość moja w was była i aby radość wasza była pełna" (J 15,11). Kryje się tutaj coś, co Chrystus nosi głęboko w sercu, gdyż powraca do tego w modlitwie arcykapłańskiej do Ojca: „Ale teraz idę do Ciebie i tak mówię, będąc jeszcze na świecie, aby moją radość mieli w sobie w całej pełni" (17,13).


� „Znowu jednak was zobaczę, i rozraduje się serce wasze, a radości waszej nikt wam nie zdoła odebrać" (J 16,22).


� Por. św. Tomasz, Comm, sur saint Jean, XVI, nr 2146. Sur sainl Mathieu, XXV, nr 2053.


� Zob. S.Th., IIa-IIac, q.8, a. 1: „Jak wiemy z traktatu o uczuciach, z miłości wynika zarówno radość, jak i smutek, ale każde w odmienny sposób. Radość wynika z miłowania już to z powodu obecności dobra miłowanego, już to z po�wodu tego, że ten, kogo kochamy, trwale ma dobro mu właściwe. Ten drugi powód jest właściwością przede wszystkim miłości życzliwej [po łacinie: amor benevolentiae, miłość, która pragnie dobra drugiej osoby], dzięki której czło�wiek cieszy się z dobrobytu przyjaciela, nawet nieobecnego" (t. 16, s. 117, tłum. ks. A. Głażewski).


� Zob. Mystere de Marie, ss. 118-119 i 143-144.


� Św. Jan Damasceński, Deuxième homélie sur la dormition, 17, Sources chrétiennes, nr 80, s. 169. Kiedy trwamy w pewnym smutku, lęku, musimy zrozumieć, że nie należy pozostawać w lęku, nie należy trwać w smutku. Sza�tan lubi nas widzieć w lęku i smutku, gdyż wtedy znacznie łatwiej nami ma�nipuluje. Musimy zawsze trwać w radości, nawet jeśli na poziomie naszej uczuciowości zmysłowej nie czujemy radości — z powodu zmęczenia, z po�wodu walk, z powodu pewnych wydarzeń, które nie są zgodne z naszymi pra�gnieniami. Kiedy to wszystko nas rani, smutek jest możliwy. To wszystko trze�ba jednak przezwyciężać, nigdy nie należy trwać w tych smutkach. Musimy wychodzić poza samych siebie, aby „wejść do_ radości swego Pana" (por. Mt 25,21-23), do radości będącej owocem Ducha Świętego. Nie jest to jakaś sztu�czna, wymuszona radość — jest to owoc Ducha Świętego. Musimy jednak współdziałać, musimy mieć w sobie wolę radości. Jest to również bardzo cenne dla ludzi, z którymi prowadzimy wspólne życie. Istotnie, łatwiej prowadzić wspólne życie z radosnymi braćmi niż z braćmi ponurymi, którzy zbyt dobrze nie wiedzą, co robią, którzy snują się z kąta w kąt. Kiedy wiemy, co robimy, mamy radość. Wiemy, że dążymy do świętości, i to wystarczy; inne sprawy są czymś bardzo względnym, drugorzędnym. Ważne jest wiedzieć, że jesteśmy kochani przez Boga, że Jezus nas kocha, i robić wszystko, co w naszej mocy, by Go kochać — ale prawdziwie wszystko, co w naszej mocy. To znaczy wychodząc poza samych siebie, zapominając o samych sobie, aby patrzeć na Jezusa i wejść w tę jakże prostą kontemplację spojrzenia Jezusa na nas. Jeśli odpowiadamy na Jego spojrzenie kochając Go z całego serca, z całej duszy, całym jestestwem, wówczas mamy radość, która ogarnia nasze serce w jego najgłębszym i najbardziej osobistym wymiarze, i która stopniowo usuwa wszelki smutek i wszelki lęk (wypływający ze zmysłów i z wyobraźni).


� Dlatego Elżbieta od Trójcy mówi: „Zastanawiam się, jakże dusza, która zgłębiła miłość, która jest w sercu Boga «dla niej», może nie być zawsze ra�dosna, w każdym cierpieniu i w każdym bólu" (La grandeur de notre vocation, 12, w: Oeuvres complètes. Cerf 1991, s. 139).


� Kiedy wierzymy w miłość Chrystusa (por. I J 4,16), kiedy wierzymy, że jest On Zmartwychwstaniem, jesteśmy dla Niego przyczyną radości: „...ra�duję się, że Mnie tam nie było, ze względu na was, abyście uwie�rzyli" (J 11,15).


� Potrzebujemy tej radości, tej świadomości, że Jezus nas kocha, że kocha nas w sposób jedyny i niepowtarzalny i z mocą, która przewyższa wszy�stko, co możemy pojąć. „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich" (J 15,13). Ma nam o tym przypominać każ�da Eucharystia, z owym realizmem pokarmu dawanego każdemu w sposób je�dyny i niepowtarzalny.


Radość bycia kochanym, która sprawia, że rozkwita nasze serce, pozwala mu wsłuchiwać się coraz bardziej w słowo Boga, Jezusa. Kiedy pozwalamy, by ogarniał nas smutek, znacznie mniej słuchamy, gdyż jesteśmy zamknięci w sobie. I przeciwnie, kiedy Boża radość sprawia, że nasze serce rozkwita, ma�my tylko jedno pragnienie: słuchać słowa Jezusa i przyjmować Jego światło.


Boża radość z bycia kochanym przez Boga składa w nas również wielkie pragnienie, by głęboko się oprzeć na miłosierdziu Ojca, a nawet by oprzeć się już tylko na nim i nim żyć jako umiłowane dzieci, które wiedzą, że nie są same — Ja nie jestem sam (...), A Ten, który Mnie posłał, jest ze Mną: nie pozo�stawił Mnie samego" (J 8,16.29) — i że je niesie Dobry Pasterz.


� Por Ga 5,22-23: „Owocem zaś ducha jest: miłość, radość, pokój, cier�pliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie".


� Ap 22,2. S.th., Ia-IIac, q.70, a.3.


� S.th., a.l, tłum. o. F. W. Bednarski, t. 11, s. 251.


� S.th., a.3, s. 255.


� IIa-IIae, q.23, a.3, ad 3 [t. 16, s. 16, tłum. ks. A. Głażewski]; q.24, a.2 i a.7, itd.


� Ia-IIae, dz. cyt., s. 255. Por. IIa-IIac, q.28, a.l.


� Tamże. Doskonałością radości jest pokój, i to na dwa sposoby: 1. Nic z zewnątrz nie zatrważa tego, kto kocha, gdyż tego, którego serce jest cał�kowicie złożone w jedynym umiłowanym, nic nie może zaniepokoić, gdyż wszystkich innych uważa on za nic. Tak brzmiała modlitwa małej Teresy w dniu jej profesji: „Niech sprawy tej ziemi nie zdołają nigdy zamącić mej duszy, niech nic nie zakłóci mego pokoju. Jezu, proszę Cię tylko o pokój i o miłość, miłość nieskończoną, której jedyną granicę stanowisz Ty sam... miłość, która nie będzie już moja, ale Twoja, mój Jezu" (Bilet, który siostra Teresa od Dzieciątka Jezus nosiła na sercu w dniu profesji, 8 września 1890, w: Dzieje duszy. Wydawnictwo Karmelitów Bosych, Kraków 1988, tłum. karmelitanka bosa, s. 263). 2. Ten, kto kocha, nie może mieć w sobie doskonałej radości, jeśli to, co jest przyczyną jego radości, mu nie wy�starcza. Trzeba więc „ukojenia naszych pragnień w jednym dobru" (S.th., s. 255) — „Dusza moja spoczywa tylko w Bogu" (Ps 62,2), „Bóg sam wy�starczy".


� Zob. Mystere de Marie, s. 330: „Ojciec chce, aby Maryja spoczęła w ra�dości z obecności swego umiłowanego Syna. Miłosierdzie Ojca dopełnia się w przekazaniu Jego radości. Istotnie, radość Ojca polega na tym, iż żyje On w pełnym świetle obecnością swego umiłowanego Syna. Ojciec jest w pełni dany Synowi, Syn jest w pełni dany Ojcu. Z tego wzajemnego, substancjalnego i osobowego daru wynika jedyna i niepowtarzalna obecność współprzenikania. Istnieje bowiem jedność natury w dwoistości Osób. Radość Ojca jest radością współistotną wobec Jego Osoby i wobec Osoby Jego Syna. W swym miłosier�dziu chce On, by radość ta w swej przeobfitości udzieliła się Maryi przez ta�jemnicę Bożego Narodzenia, gdyż w tej tajemnicy Maryja raduje się obecno�ścią swego Syna, jedynego Syna Ojca. Wszelkie opatrznościowe okoliczności narodzin Jezusa mają za cel wzmocnienie Bożej radości w sercu Maryi, aby Maryja w całym swym jestestwie radowała się w swym Synu. Radość ta jest jednak przeżywana w ubóstwie: bowiem radość Bożego Narodzenia jest wy�pełnieniem, narodziny Jezusa są zakończeniem adwentowego oczekiwania, ale są również nowym punktem wyjścia. Zaczyna się tutaj ziemskie życie Jezusa. Radość Bożego Narodzenia rozszerza duszę Maryi, umacniając ją. Jest ona Bo�żym miłosierdziem Ojca, aby umocnić duszę Maryi, uzdalniając ją do głębo�kiego połączenia się z całym życiem Jezusa, a szczególnie z Jego tajemnicami bolesnymi".


� Nie należy szukać radości: szukać należy ubóstwa, a raczej miłości po�przez ubóstwo (gdyż ubóstwo nie jest celem, lecz tylko środkiem). Jeśli szu�kamy radości, uzyskamy fałszywą radość, a nic ma nic smutniejszego od sztucznej, konwencjonalnej radości, szukanej dla niej samej. I przeciwnie, jeśli jesteśmy ubodzy i pokorni, to zawsze będziemy radośni, gdyż uznamy, że wszystko jest nam dane z obfitości miłosierdzia. Kiedy uznamy, że je�steśmy niesieni i otoczeni obfitością miłosierdzia, możemy być już tylko ra�dośni. Prawdziwi ubodzy zawsze są radośni. Ukazuje nam to wyraźnie św. Jan Chrzciciel, który umniejszył się przed Barankiem i dał Mu dwóch spo�śród swych uczniów (jeden z nich będzie umiłowanym uczniem), a cała jego radość — radość, która „doszła do szczytu" (J 3,29) — polega na słuchaniu głosu Oblubieńca, całkowicie oddanego oblubienicy... Ponieważ był ubogi aż do końca, ponieważ był całkowicie zwrócony ku Oblubieńcowi, a jego dogłębne ubóstwo usunęło wszelką zazdrość, został „przyjacielem oblubień�ca", który wspólnie z nim spełnia jedno dzieło i z tego powodu podziela jego radość. Zob. Dernier temoignage de Jean-Baptisle, s. 53.


� List 253; por. Listy 107, 201, 197; Rękopisy autobiograficzne. Rękopis „A", folio 71 r„ 84 v.;Rękopis „C", folio 31 r. — 33 v.; Żółty zeszyt, 13, 16 i 18 lipca, itd. Wiadomo, że początkowo św. Teresa odwołuje się do św. Jana od Krzyża (List z 8 lipca 1589 do Matki Eleonory od św. Gabriela): „Im więcej chce dać, tym większe rozbudza w nas pragnienie, tak bardzo, że tworzy w nas zupełną pustkę, aby nas wypełnić swoimi dobrami".


� W naszym życiu wiele potrzebujemy czasu, by w sposób praktyczny zrozumieć, że „bez Jezusa nic nie możemy uczynić". Wiele czasu zajmuje nam wchodzenie w to radykalne ubóstwo, pojmowanie, że bez obecnego spojrzenia Jezusa na nas, bez Jego miłości i Jego miłosierdzia, które otrzy�mujemy bezpośrednio z rany Jego serca, nic nie możemy uczynić. Wciąż uważamy, że uda nam się coś zdziałać własnymi siłami. Takie przekonanie podszeptuje nam pycha; wmawia nam nawet to, że inni oczekują od nas, byśmy dokonali czegoś wielkiego.


� Jedynie cierpienie pochodzące od tego, kogo kochamy, mo�że prawdziwie oczyścić miłość. Nawet na poziomie ludzkim miłość staje się czystsza i silniejsza poprzez cierpienie, dopiero wtedy prawdziwie staje się mi�łością, ponad wszelkim posiadaniem. W radości nigdy do końca nie wiemy, czy nasza miłość jest prawdziwie czysta i bezinteresowna, gdyż daje nam wiele radości; kiedy zaś przychodzi cierpienie, wtedy wychodzimy poza sie�bie samych i miłość staje się bardzo czysta.


� Na temat Wniebowzięcia zacytujmy tutaj fragment ze św. Jana Dama�sceńskiego włączony do Konstytucji apostolskiej Piusa XII Munificentissimus Deus (I listopada 1950), ogłaszającej dogmat o Wniebowzięciu:


Tak jak święte i czyste ciało, jakie Boskie słowo otrzymało przez Nią, zjednoczone z Jego osobą, zmartwychwstało z grobu trzeciego dnia, tak rów�nież i Ona miała zostać wyrwana z grobu. Matka miała zostać połączona z Synem. A skoro On zstąpił do Niej, także i Ona, przedmiot Jego miłości, miała zostać przeniesiona „w wyższy i doskonalszy (...) przybytek", „do sa�mego nieba" (Hbr 9,11 i 24).


Należało, aby Ta, która dala schronienie Boskiemu Słowu w swoim łonie, zamieszkała w przybytku swego Syna. A ponieważ Pan powiedział, że musi być w domu swego Ojca, trzeba było, aby Jego Matka przebywała w pałacu swego Syna, „w domu Pańskim", „na dziedzińcach domu Boga naszego" (Ps 134,1; 135,2). Jeśli bowiem tam się znajduje „radość dla ludzi prawego serca" (Ps 97,11), to gdzież miałaby zamieszkiwać przyczyna radości?


„Należało, aby Ta, która przy zrodzeniu zachowała nienaruszone dziewic�two, zachowała też po śmierci swe ciało bez wszelkiego skażenia.


Należało, aby Ta, która Stwórcę nosiła w swym łonie jako dziecię, prze�bywała w Bożym domu.


Należało, aby Oblubienica, którą zaślubił Ojciec niebieski, zamieszkiwała w oblubieńczym przybytku niebieskim.


Należało, aby Ta, która wpatrywała się w Syna swego na krzyżu i doznała w sercu miecza boleści, którego uniknęła przy porodzeniu, wpatrywała się w Niego siedzącego po prawicy Ojca.


Należało, aby Matka Boża posiadała to. co należy do Syna, i aby wszystkie stworzenia czciły Ją jako Matkę Boga oraz służebnicę Pańską (S. Joan Damasceni, Encom. in Dormit. Dei Genit. semperque Virg. Mariae, hom. II, 14)." Dziedzictwo zawsze przechodzi z rodziców na dzieci; tutaj jednak, aby posłu�żyć się słowami mędrca, zdroje świętej rzeki cofają się do swego źródła. Syn poddał bowiem swej Matce całe stworzenie.


� Jeśli pod Krzyżem jesteście załamani czy przygnębieni, znaczy to, że ten smutek nie pochodzi wyłącznie od Krzyża (...), nie pochodzi od Chrystusa, a więc nie może zamienić się w radość [por. J 16,20]" (P.-Th. Dehau, Joie et tristesse. Cerf 1945, s. 186).


� Czy można doświadczać jednocześnie wielkiego cierpienia i wielkiej radości? Św. Tomasz odpowiada twierdząco. Zob. S.th., IIa-Ilac, q.28. a.2; IMI1"1, q.32, a.4. Zob. też P.-Th. Dehau, dz. cyt. O tym, że smutek może ..zamienić się w radość", „stać się radością" (J 16, 20: convertetur in gaudium. Eis charan genesetai), św. Teresa od Dzieciątka Jezus daje najwspa�nialsze świadectwa dla dzisiejszego świata, zwłaszcza w czasie, który nazy�wa „nocą swego nawrócenia" [List 201; por. Rękopisy autobiograficzne. Rę�kopis „A", folio 45 oraz Żółty zeszyt, 8 sierpnia 1897). Marcel Van mówi z kolei o „łasce Bożego Narodzenia" (1940), kiedy „w jednej chwili [jego] dusza została przemieniona": „Już nie balem się cierpienia... Bóg mi powie�rzał misję: misję przemiany cierpienia w szczęście. Nie mam usuwać cier�pienia, ale zmieniać je w szczęście. Czerpiąc siłę z miłości, moje życie bę�dzie odtąd tylko źródłem szczęścia..." (L'amour ne peut mourir. Le Sar�ment-Fayard 1990, s. 120). „W miarę upływu czasu, im dalej idę (...), tym wyraźniej widzę, że świętość to życie, w którym smutek trzeba zmieniać w radość" (Lettre ... Frère Alexandre, w: L'enfant de l'aurore, Le Sarment-Fayard 1990, s. 206).


� Jak widzieliśmy, największa chwała Syna polega na tym, że stanowi On jedno z Ojcem, aby razem z Nim, w jedności, tchnąć Ducha Świętego (por. VIII, ss. 170-172). Dla ludzkiej duszy Jezusa włączenie w owo tchnienie Du�cha Świętego jest jakby bezpośrednią nagrodą za ofiarę Krzyża.


� Fakt, że radość wiąże się z obecnością, widzimy w sercu apostołów, któ�rzy „Uradowali się (...) na widok Pana" (J 20,20), a ogarnia ich smutek na zapowiedź Jego odejścia: „Także i wy teraz doznajecie smutku. Znowu jednak was zobaczę, i rozraduje się serce wasze" (J 16,22). Jeśli Jezus mówi tutaj o swym Zmartwychwstaniu, trzeba przyznać, że radość apostołów podczas wieczoru Zmartwychwstania pozostaje jeszcze bardzo ludzka, gdyż nie pozwa�la im uwierzyć, że Jezus jest prawdziwie wśród nich obecny: „z radości jeszcze nie wierzyli", do tego stopnia, że Jezus musi ich poprosić o coś do zjedzenia, aby im udowodnić, że naprawdę jest wśród nich (Lk 24,41). Jednakże ucznio�wie, którym Jezus ukazał się kilka razy i których w ten sposób umocnił, zdołaj!) wyjść poza Jego obecność zmysłową, skoro kiedy „obłok zabrał Go im sprzed oczu" na Górze Oliwnej (Dz 1,9), „z wielką radością wrócili do Jerozolimy" (Lk 24,52).....jeśli nawet według ciała poznaliśmy Chrystusa, mówi Św. Paweł – to już więcej nie znamy Go w ten sposób" (2 Kor 5,16). Przed Krzyżem apostołowie nie potrafiliby przebyć tej drogi. Zresztą Jezus czyni im z tego powodu wyrzut: „Gdybyście Mnie miłowali, rozradowalibyście się, że idę do Ojca" (J 14,28). Radość Jezusa i nasza radość wiąże się więc z powrotem do Ojca — nie jakoby Syn przez wcielenie miał opuścić Ojca, ale dlatego, że wcielił się po to, by wprowadzić w tajemnicę Ojca tych. którzy w Niego uwierzą. Zob. niżej, przypis 43.


� Por. VIII, ss. 173-175.


� Cierpienie Maryi jest cierpieniem dziewiczym i z tego powodu Maryja cierpi znacznie głębiej od nas: zob. Marie toujours vierge, w: Étoile du matin, ss. 33-34. Nasze cierpienie bardzo często nie jest dziewicze: bądź to z powodu naszego egoizmu, który robi wszystko, co w jego mocy, by uniknąć cierpienia, bądź dlatego, że bardziej patrzymy na cierpienie niż na miłość, bądź też dla�tego, że nie stajemy w świetle Boga. Zawsze trzeba prosić Pana, by dał nam światło na to, czego O n od nas żąda. istnieją bowiem cierpienia, których nie chce, a które potrafimy sami sobie narzucić lub znosić, nie próbując z nich wyjść. Liczy się Jego wizja, a nie nasza. Bywa to trudne, ale jest to jedyny sposób, by trwać w radości i w pokoju. Poza tym nie może istnieć radość ani pokój. Jeśli zaś mamy wewnętrzną radość, nie musimy już szukać radości gdzie indziej! Jest nam dana bezpośrednio przez Boga. Jezus chce nam dać s w oj ą radość; pośród walk i zmagań bardzo potrzebujemy tej radości, która jest nam dana bezinteresownie, jak Boża miłość.


� Taktyka szatana zawsze polega na tym, by nas wpędzić w rozpacz, nato�miast Duch Święty chce z nas uczynić ludzi zwycięskich w Chrystusie i w Maryi. Maryja jest naszą nadzieją. Kiedy raz to pojmiemy, nie możemy więcej popa�dać w rozpacz, gdyż Ona jest zwycięska, i to w całej pełni. Nasza nadzieja jest w Chrystusie, tak jak cała nadzieja Maryi jest w zwycięstwie Jezusa. Jezus jest naszą nadzieją, gdyż Jego Zmartwychwstanie jest naszym zmartwych�wstaniem, gdyż Jego zwycięstwo jest nam dane. Nie ma już wtedy niebezpie�czeństwa rozpaczy, walczymy razem z Nim i dla Niego.


W całym naszym życiu mamy być wiosną Kościoła, wraz z całą radością, jaką to oznacza, z całym żywotnym rozwojem życia Bożego, zdobyczy — chwały już na tej ziemi. To wszystko jednak pośród walk, walk nieustan�nych i podstępnych. Prośmy Jezusa, by coraz głębiej wpisywał w nasze serca wielkie światło swego zwycięstwa miłości.


� Nie zapominajmy o zarzucie, jaki Nietzsche postawi! chrześcijanom: „Chętnie uwierzyłbym w ich Boga, gdyby wyglądali na nieco bardziej zbawio�nych". Maryja raduje się „w Bogu, swoim Zbawcy" — i to jeszcze bardziej pod Krzyżem niż podczas Nawiedzenia, gdyż na Krzyżu dokonuje się zwycię�stwo miłości.


� Por. Mt 25,21-23. Komentując ten werset, św. Tomasz zastanawia się, dlaczego Jezus nie powiedział „przyjmij", ale: „wejdź do". Jest tak dlatego, odpowiada, że nie chodzi tutaj o radowanie się dobrami zewnętrznymi — tak dzieje się w przypadku radości, która w nas wchodzi — ale dobrami ducho�wymi, i w tym przypadku to my wchodzimy do radości: „Wprowadź mnie, królu, w twe komnaty!" (Pnp 1,4). Zresztą „to, co jest w innym, jest w nim zawarte, ten, kto zawiera w sobie, jest większy z tych dwóch. Kiedy więc ra�dość pochodzi od rzeczywistości mniejszej od twego serca, wtedy radość wchodzi do twego serca. Bóg jest jednak większy od naszego serca" (1 J 3,20). Ten więc, kto ma radość z powodu Boga, wchodzi do radości. I wchodzi do radości swego Mistrza, swego Pana, czyli do radości, która pochodzi od Pana, bowiem Pan jest Prawdą. Błogosławieństwo nie jest więc niczym innym (jak mó�wi św. Augustyn) niż «radością, [która pochodzi] od prawdy* (gaudium de veritate)" (Comm. sur saint Mathieu, XXV, nr 2054; por. Comm. sur saint Jean, XV, nr 2004). Zob. IX, s. 192, przypis 20. — Dodajmy, że temu, kto był wierny w rzeczach niewielu, dane jest „wejść do radości swego pana". Także i tu�taj wiele ma nam do powiedzenia mała Teresa. Jezus daje swą radość maluczkim i żebrzącym: „Proście, a otrzymacie, aby radość wasza była pełna" (J 16,24).


� Por. Les trois sagesses, s. 356.


� Por. tamże, s. 348.


� Por. rozdział IV, ss. 88n.


� „Od dnia pierwszej Komunii Św., od chwili gdy prosiłam Jezusa, aby przemienił mi w gorycz wszystkie pociechy ziemskie, miałam nieustanne pra�gnienie cierpienia. Nie myślałam jednak o tym, by zamieniać je w radość. Ta laska została mi udzielona później" (Żółty zeszyt, 31 lipca, s. 111 ). „Znajduję jed�ną tylko radość, radość z cierpienia dla Jezusa, ale ta nie odczuwana radość przewyższa wszelką radość" (List 85). Pod koniec życia, w pełni prze�żywając zwycięstwo miłości, w pełni przeżywając „Ja jestem Zmartwychwsta�niem", będzie mogła powiedzieć: „Nie jestem już, jak to było w dzieciństwie, dostępna wszelkiemu bólowi. Jestem jakby zmartwychwstała; nie ma mnie na miejscu, gdzie wydaję się być [por. Mk 16,6]... Och, nie martw się o mnie. Doszłam do tego, że nie mogę więcej cierpieć, gdyż każde cierpienie jest dla mnie słodyczą" (Żółty zeszyt, 29 maja, s. 31 ). „Cierpienie złączone z miłością to jedyna rzecz, jaka wydaje mi się godna pragnienia w dolinie łez (Ust 253). „Cierpienie pociąga mnie zbyt mocno, abym miała niebo nad nie przedkła�dać" (Conseils et souvenirs, s. 60). „Cierpienie stało się tutaj moim niebem" (Lisi 254).


� Dlatego męczeństwo było dla nich czymś oczywistym. Czymże jest mę�czeństwo, jes'1 i nie zwycięstwem miłości nad śmiercią, najwłaściwszą odpowie�dzią, jakiej możemy udzielić na substancjalną miłość Boga — Stwórcy, który nam daje byt i Ojca, który nam daje swe własne życie? Adoracja „w Duchu i prawdzie" jest prawdziwa tylko wtedy, gdy potrafi wypełnić się, tak jak adora�cja Chrystusa, w dobrowolnym oddaniu całego naszego życia i wszystkiego, co nas stanowi, w ręce Ojca. W odróżnieniu od Chrystusa chrześcijanin, który umiera śmiercią męczeńską, zostaje rzeczywiście zabity przez ludzi. O mę�czeństwie stanowi jednak nie ta przemoc, lecz wewnętrzna, dobrowolna i sub�stancjalna ofiara z naszego życia. Pod tym względem męczeństwo, jak nam przypomina Jan Paweł II,,jest więc także wywyższeniem doskonałego «czło-wieczenstwa» i prawdziwego «życia» człowieka, co poświadcza św. Ignacy Antiocheński w słowach skierowanych do chrześcijan Rzymu, w którego mu�rach poniósł śmierć męczeńską: «Wybaczcie mi, bracia. Nie wzbraniajcie żyć, nie chciejcie, abym umarł (...), pozwólcie chłonąć światło nieskalane. Gdy je osiągnę, będę pełnym c z ł o w i e k i e m. Pozwólcie mi naśladować mękę mego Boga»" (Veritatis splendor, 92; św. Ignacy Antiocheński, Ad Romanos, VI.2-3).


� Por. Paweł VI, adhortacja apostolska Gaudete in Domino (O radości chrześcijańskiej) z 9 maja 1975: „W ten sposób Duch Pocieszyciel udziela się w darze Kościołowi jako niewyczerpane źródło radości, którą cieszy się on ja�ko Oblubienica Chrystusa uwielbionego. Przypomina nam także przykazania Pańskie poprzez posługę łaski i prawdy, którą sprawują następcy Apostołów. On również rozbudza w nim życie Boże i apostolat. Chrześcijanin dobrze wie, że w biegu spraw ten Duch nigdy nie zagaśnie, że nigdy nie wyschnie źródło nadziei, objawione w dzień Pięćdziesiątnicy" („Akta Stolicy Apostolskiej", nr 85, Pallotinum, Poznań — Warszawa 1987).


� Także i dla nas „ostatni tydzień" będzie czasem radości, gdyż będzie czasem bezinteresownym. W istocie, od gestu Marii, siostry Łazarza, która wylała dro�gocenny olejek na stopy Jezusa (J 12,3), aż do ciosu włócznią zadanego po śmierci, ostatni tydzień Jezusa jest naznaczony bezinteresowną miłością. W dzi�siejszym świecie, który już nie zna tej bezinteresowności, musimy prosić Maryję, aby nas nauczyła nią żyć. W naszym życiu, a zwłaszcza w życiu wspólnotowym, w praktykowaniu miłości braterskiej, byłoby wiele radości, gdyby Maryja była zawsze obecna, aby nam przypominać o bezinteresownej miłości Jezusa i w ten sposób stawiać nas w obecności Ojca, pozwalać nam żyć powrotem do Ojca.


Jezus daje nam Maryję, tak jak dał Ją Janowi, w geście czystej bezintere�sowności, po to, by Maryja pozwoliła nam usłyszeć Jego krzyk pragnienia i nim żyć. Jezus wykrzykuje swe pragnienie, kiedy dał wszystko, nawet swoją Matkę, nawet Tę, która stanowi już z Nim jedno. Nie mówmy, że pra�gniemy miłości, jeśli jeszcze nie daliśmy wszystkiego. Dopiero kiedy daliśmy wszystko, możemy powiedzieć, że jeszcze pragniemy kochać. Sługa musi doskonale spełnić swoje zadanie, być posłusznym aż do końca, aby móc po�wiedzieć: „Pragnę". Inaczej tylko krzyczy: „Panie, Panie!" — a taki nie wej�dzie do królestwa niebieskiego (Mt 7,21). Realizm miłości udowadniamy bo�wiem służbą, a pragnienie miłości jest prawdziwe tylko wtedy, kiedy jesteśmy całkowicie oddani jako słudzy. Maryja nas nauczy, byśmy się nigdy nie za�trzymywali na tym, co robi sługa, pozwoli nam żyć pragnieniem serca Jezusa i raną Jego serca.


� Zob. III, s. 61, przypis 10.


� Jezusa nie skazał dobry lud Izraela, lecz faryzeusze i arcykapłani, ci, któ�rzy byli starszyzną (Kainem) na płaszczyźnie religijnej.


� Ta radość serca Jezusa wypływa zarazem z wypełnienia woli Ojca — „wypełniłem dzieło, które Mi dałeś do wykonania" (J 17,4) — i również z „po�wrotu do Ojca", a ponieważ Jezus nigdy Ojca nie opuścił, to z powrotu ra�zem z nami, innymi słowy z „zabrania nas ze sobą" (por. J 14,3) i z na�szego „trwania w miłości Ojca", tak jak On w niej trwa (por. J 15,10-11). Czyż nie ta właśnie radość sprawia, że Jezus raduje się pod działaniem Ducha Świę�tego, o czym nam mówi św. Łukasz? „W tej właśnie chwili Jezus rozradował się w Duchu Świętym i rzekł: «Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom. Tak, Ojcze, gdyż takie było Twoje upodobanie. Ojciec mój przekazał Mi wszy�stko. Nikt też nie wie, kim jest Syn, tylko Ojciec; ani kim jest Ojciec, tylko Syn i ten, komu Syn zechce objawić»" (Łk 10,21-22). Zbyt często o tym za�pominamy; nie jesteśmy dostatecznie radośni prawdziwą radością, tą Bożą ra�dością, tą radością, która wypływa wprost z serca Jezusa, umiłowanego Syna. Nie jesteśmy dostatecznie radośni, gdyż nie dość uświadamiamy sobie po Bo�żemu łaskę, która została nam dana: łaskę bycia chrześcijaninem, łaskę bycia związanym z Chrystusem na całą wieczność. A jeśli jesteśmy zakonnikami, to łaskę związania z Chrystusem poprzez nasze śluby zakonne, ten drugi chrzest, który czyni nas w bardzo szczególny sposób członkami Chrystusa. Chrzest czy�ni nas członkami Chrystusa, a jeśli jesteśmy zakonnikami, to nasze śluby są jakby nowym chrztem, który nam pozwala przeżyć aż do końca wszystkie wy�mogi łaski chrześcijańskiej. Ośmielmy się więc uwierzyć w to, że jesteśmy bar�dzo blisko Jezusa. Trzeba uznać, że podczas życia apostolskiego Jezus patrzył na niektórych w szczególny sposób (na Piotra, Jakuba i Jana). Można powie�dzieć, że tak samo patrzy On na tych, którzy oddają Mu siebie całkowicie w ży�ciu zakonnym. Nie powinniśmy się tym szczycić, gdyż powołanie od Boga jest całkowicie bezinteresowne, a jeśli naprawdę naśladujemy Jezusa, to niczego sobie nie przywłaszczymy: tak jak On oddamy innym wszystko, co otrzymu�jemy. Ale oddamy tak jak On tylko wtedy, gdy tak jak On będziemy żyli zazdrosną miłością Ojca. Zbyt często o tym zapominamy! za bardzo widzimy trudności, kłopoty, zmagania, i nie jesteśmy dość radośni tą wewnętrzną rado�ścią, tą Bożą radością, zwyciężającą wszystkie walki i wszystkie cierpienia. Czasem także dajemy się owładnąć skuteczności i szczycimy się „władzą", którą dał nam Jezus, a raczej zmieniamy naszą posługę ubogich narzędzi we władzę rządzenia; czy też, nie posuwając się aż tak daleko, za bardzo się za�trzymujemy na skutkach naszych czynów. Jezus wyraźnie nas przed tym ostrzega w tejże chwili, gdy nam objawia swoją radość: .Jednak nie z tego się cieszcie, że duchy się wam poddają, lecz cieszcie się, że wasze imiona za�pisane są w niebie" (Łk 10,20). Jezus chce, aby naszą jedyną radością było to, że „[Ojciec] przeznaczył nas dla siebie jako przybranych synów przez Jezusa Chrystusa" (Ef 1,5; por. J 10,35-36: Rz 9,26). Prośmy o tę łaskę, prośmy o tę radość. Tak jak Maryja, musimy radować się w Tym, który jest naszym Zbaw�cą (Łk 1,47), w Jezusie. W ten sposób wchodzimy w radość samego Jezusa: radość z jedności, w jakiej trwa w miłości z Ojcem, i radość z przekazywania tej miłości najmniejszym, a nie „mądrym i roztropnym". Daleko nam do mą�drości i roztropności, ale możemy być najmniejszymi, jeśli przyjmiemy to ra�dykalne ubóstwo, nieposiadanie niczego, ofiarowanie naszego umysłu i nasze�go serca: aby wszystko zostało oddane Jezusowi. Wówczas radość serca Jezusa jest nam dana, jest dla nas. Maryja się radowała, gdyż Bóg wejrzał na uniżenie swej służebnicy. Postarajmy się zrozumieć, że Bóg pochyla się nad małością, nad uniżeniem swych sług, i że patrząc na nich, objawia im tajemnice swego serca. Bądźmy najmniejszymi, a raczej — gdyż już to jest łaską — prośmy o to, by stać się i coraz bardziej się stawać najmniejszymi, aby poznać owo radowanie się serca Chrystusa i Maryi, i aby ta radość objęła nasze serce w cał�kowite posiadanie. Jest to jedyna radość, w jakiej możemy znaleźć pokrzepie�nie — na co wydaje się wskazywać tekst św. Mateusza (11,27-28): „Nikt też nie zna Syna, tylko Ojciec, ani Ojca nikt nie zna, tylko Syn i ten, komu Syn zechce objawić. Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni je�steście, a Ja was pokrzepię" — tym pokrzepieniem, komentuje św. Tomasz, któ�re jak nic innego może zaspokoić wszystkie nasze pragnienia (Comm. sur saint Mathieu, XI, nr 971; por. IX, s. 192, przypis 20.


� Zob. Le pére de l'enfant qui agonise, ss. 76-78.


� Tylko w ten sposób należy rozumieć stwierdzenie św. Pawia, często cy�towane przez św. Tomasza: Ojciec wydal za nas swego Syna na śmierć (por. II, s. 51, przypis 30).


� „...aleś Mi utworzył ciało (...), abym spełniał wolę Twoją, Boże". Tym, co najgłębsze i najbardziej osobiste w sercu maleńkiego Dzieciątka Jezus, jest spojrzenie na Ojca, jest ta wewnętrzna ofiara całopalna, która polega na tym, by wszystko oddać Ojcu, ofiara całopalna w radości, gdyż Boża ofiara całopalna zawsze zawiera w sobie radość. Uśmiech Jezusa na Krzyżu to Jezus w obliczu Ojca. Ojcu może przedstawić tylko „ra�dość swego serca" (por. Pnp 3,11), gdyż cierpi dla Niego, aby Go uwielbić; i uwielbia Ojca tylko dlatego, że jest ta radość, ten uśmiech Jego duszy cał�kowicie zwróconej ku Ojcu.


� Jak widzieliśmy wyżej (V, ss. 136-139), w porządku sprawiedliwości Je�zus nie potrzebuje Maryi. Krzyż jest jednak tajemnicą przeobfitej miłości, a skoro Syn, Jezus, stał się człowiekiem, to może w pełni uwielbić Ojca tylko wtedy, gdy ofiarowane zostanie całe człowieczeństwo. Nie może zaś tego uczynić bez Maryi. Jezus bardziej więc „potrzebuje" Jej do tego niż do wcielenia (mógłby bowiem przyjść między ludzi, nie rodząc się z kobiety). 1 to (w przeciwieństwie do boskiego macierzyństwa Maryi, Jej macierzyństwa we�dług ciała) jest nam dane bez ograniczeń. Jest to „królewskie kapłaństwo wiernych" (por. III, s. 70 i przypis 17).


� Ap 12,11. Lub leż (w przekładzie Cz. Miłosza): „i życia swego nie ko�chali, aż po śmierć" (non dilexerunt animam suam usque ad mortem, ouk egapesan ten psychen autown achri thanatou).


� Ap 19,7: „Weselmy się i radujmy, i dajmy Mu chwałę, bo nadeszły Gody Baranka, a Jego Małżonka się przystroiła". Na ogół jest to tłumaczone jako Jego Małżonka się przystroiła", ale trzeba zauważyć, że św. Jan nie używa tutaj słowa numphe, jak w 21,2 i 9 oraz 22,17, czyli „Małżonka", „Oblubienica", ale gyne, „Niewiasta", jak w rozdziale 12. i dwukrotnie w Ewangelii: mówiąc o weselu w Kanie i o Krzyżu.


� Krzyż jest miejscem przejścia dla wszystkich, ale dla Maryi „to jest miej�sce [Jej] spoczynku" (Ps 132,14).


� Por. VIII, s. 175, przypis 22. Ta radość „przelewa się", a zarazem staje się niewypowiedziana. Pod Krzyżem Magnificat „Matki Pana" (por. Łk 1,43), tak jak fiat Jego służebnicy (Łk 1,38) jest milczące. Maryja niczego nie za�trzymuje dla siebie: daje nam wszystko. Całą jednak miłość, którą otrzymuje, i całą swą radość daje nam inaczej niż słowami. Pochwycona bez reszty przez Ducha Świętego, nic już nie może powiedzieć. Raduje się, lecz radością cał�kowicie kontemplacyjną, a zatem, jak mówi św. Piotr, „radością niewymow�ną", gdyż „pełną chwały" (1 P 1,8). Chwalą Jezusa, chwała Słowa ostatecznie objęta w posiadanie serce Maryi. Czyż nie o tej radości mówi św. Tomasz, kiedy w Piśmie napotyka stówo jubilum? Na przykład, w związku z Hi 33,26 (et videbit faciem eius in jubilo, „radosne oblicze nań zwraca"), św. Tomasz uściśla: „in jubilo, czyli w swoistej niewysłowionej radości". Zob. też jego ko�mentarz do Psalmu 46,2 (według Wulgaty: Jubilate Deo in voce exultationis, „wykrzykujcie Bogu głosem wesela"): „Radowanie się (jubilum), mówi nam Glosa, jest niewysłowioną radością, która nie może ani zamilknąć, ani się wy�słowić, gdyż wykracza poza wszelkie rozumienie. I taka jest dobroć Boga, któ�ra nie może się wyrazić; jeśli próbujemy ją wyrazić, możemy to zrobić tylko obrazowo". Zob. też jego komentarz do Iz 65,18: „Bo oto Ja uczynię z Jero�zolimy wesele", to znaczy, mówi św. Tomasz, „sprawię, że będzie ona całko�wicie przepojona radością". — O tejże radości mówi św. Jan od Krzyża: „Du�sza więc miłuje Boga mocą i wolą samego Boga, będąc z Nim zjednoczona tą samą potęgą miłości, jaką Bóg ją kocha. (...) Zdarza się to również w do�skonałym przeobrażeniu w tym stanie zaślubin duchowych, do których dusza może dojść w tym życiu. (...) Dusza więc upojona miłością Bożą (...) pragnie jedynie siebie Mu oddać w prawdziwej miłości i całkowicie bezinteresownie" (Pieśń duchowa, strofa 38, 3-5, ss. 236-238). Podobnie św. Teresa od Jezusa w Mieszkaniu siódmym: „Tak głęboka to tajemnica, tak wysoka łaska, której Bóg tu w jednej chwili duszy udziela, tak niewypowiedziana rozkosz, która tu duszę przenika, że nie wiem, z czym to wszystko porównać. Bo snadź chce Pan w tej chwili, sposobem wyższym nad wszelkie widzenia albo smaki du�chowe, objawić duszy chwałę, która ją czeka w niebie. (...) dusza, to jest sam duch tej duszy, staje się jedno z Bogiem (...). Może to miał na myśli święty Paweł, gdy mówił, że «kto się łączy z Panem, jest z Nim jednym duchem» (1 Kor 6,17) (...). I te drugie słowa Apostoła: «Dla mnie bowiem żyć — to Chrystus, a umrzeć — to zysk» (Flp 1,21), dusza tu może, jak sądzę, zastosować do siebie. Tu bowiem już duchowy on motyl, o którym mówiliśmy, umiera z rozkoszą, bo już życiem jego jest Chrystus" (Mieszkanie siódme, 2, w: Twierdza wewnętrz�na, Wyd. 00. Karmelitów Bosych, Kraków 1987, ss. 421-423, tłum. bp Hen�ryk Piotr Kossowski). Ktoś, kogo mogłoby zaniepokoić sformułowanie „mie�szkanie siódme" niech będzie spokojny, gdyż tę właśnie radość Ojciec zastrzega dla „najmniejszych": zob. wyżej, przypis 43.


� Ponieważ przyciąganie przez Ojca jest substancjalne (radykalne i ostate�czne), wymaga więc absolutnego, całkowitego daru ze wszystkich naszych sił żywotnych i go urzeczywistnia — „Będziesz miłował Pana, Boga swego, ca�łym swoim sercem, całą swoją duszą, całym swoim umysłem i całą swoją mo�cą" (Mk 12,30).


� Maryja trwa w wierze i nadziei, lecz Jej wiara kontemplacyjna poprzedza chwałę. „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła..." (Łk 1,45). W niebie „radość" każdego będzie pełna, (...), bo pragnienie każdego będzie zaspokojone w pełni. Jednakże radość niektórych będzie większa niż innych, to z powodu pełniejszego udziału w szczęśliwości Boga" (S.th., IIa-IIae, qu.28, a.3, ad 2, tłum. ks. A. Głażewski, t. 16, s. 122). Największy udział ma oczywiście Maryja, z racji pełni łaski — i na tym polega cała radość dzieci Matki Bożej: „Serce dziecka nie domaga się zaś bogactw ani chwały (nawet jeśli jest to chwała Nieba). (...) Jego chwałą będzie odbicie tej chwały, która rozbłyśnie na czole jego Matki" (Rękopisy auto�biograficzne, Rękopis „B", folio 4 r., ss. 202-203; Teresa mówi tutaj o Kościele, ale jest to w pełni prawdziwe w odniesieniu do Maryi, Matki Kościoła).


� Zob. V, s. 138.


� Por. Les trois sagesses, ss. 412-413.


� Por. św. Tomasz, S.th., Ia-IIae, q.28, a.3; IIa-IIae, q,175, a.2.


� Jak mówi św. Jan od Krzyża, „dusza więcej żyje w tym, co kocha, niż w ciele, które ożywia. W ciele bowiem nie ma ona swego życia, lecz przeciwnie, ona daje życie ciału. Przez miłość zaś żyje w tym, co kocha" (Pieśń ] duchowa, strofa 8, s. 58; por. Przestrogi duchowe 5, s. 412. Zob. również List z 28 stycznia 1589 do Pani Joanny de Pedraza w Grenadzie: „Niech się dusza niczym nie martwi, bo jeśli tylko nie będzie opuszczała modlitwy, Bóg będzie ' miał staranie o jej potrzebach, bo przecież nie do innego pana należy i należeć pragnie, tylko do Niego. Na sobie to widzę, że im coś głębiej jest moje, tym : bardziej dusza i serce znają i troszczą się o to, bo przedmiot ukochania jedno jest z kochającym. Tak więc i Bóg jest z duszą, która Go kocha. I nie można zapomnieć o przedmiocie ukochanym bez zapomnienia o własnej duszy, a na�wet zapomina się o własnej duszy dla tego, kogo się kocha, gdyż ona bardziej żyje w przedmiocie ukochanym, niż w sobie", Listy, s. 472.


� Chwała Maryi sprawia, że przeżywa Ona cierpienie Chrystusa w zwycię�stwie miłości; i to możemy od Niej przyjąć jako właściwy skutek Jej chwa�ły. Być może na tym polega tajemnica Małej Teresy: prosi ona o cierpienie, gdyż wie, że na ziemi jest to dla nas najlepszy sposób, żeby żyć zwycięstwem miłości.


� Por. Rdz 2,23: „Ta będzie się zwała niewiastą (iszsza), bo ta z mężczyzny (isz) została wzięta".


� Ps 133,1: „Oto jak dobrze i jak milo, gdy bracia mieszkają razem".


� Por. Les trois sagesses, ss. 535-555.


� Por. J 13,1: „do końca [in finem] ich umiłował".


� Por. Ps 11,2 według Wulgaty.


� Por. Iz 30,15 według Wulgaty.


� Zob. Mt 16,21; 17,23; 20,19; 27,63 (i odpowiednie miejsca u Marka i Łu�kasza).


� Ap 22,12 i 20: „Oto przyjdę niebawem"; 3,20: „Oto stoję u drzwi i ko�łaczę".


� Por. Łk 12,35-10; Mt 24,42-14 i 25,1-13; Mk 13,35.


� Nasuwa nam się na myśl również okrzyk Tobiasza: „Ujrzałem cię, dziec�ko, światło oczu moich" (Tb 11,14).


� Maryja nie zadaje już pytania, które postawiła przy Zwiastowaniu:, Jakże się to stanie?" (Łk 1,34)


� Por. J 14,12: „Kto we Mnie wierzy, będzie także dokonywał tych dzieł, których Ja dokonuję, owszem, i większe od tych uczyni, bo Ja idę do Ojca".





